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Dla ujzmożenia udziału ludu pracującego 
u) rządzeniu państwem

P| ISMO nasze dotrze do rąk czytelników w peł­
nym toku kampanii przedwyborczej do rad naro­
dowych. Zgodnie z ordynacją wyborczą organi­
zacje polityczne, zawodowe i spółdzielcze oraz 
inne masowe organizacje społeczne ludu pracu­

jącego zgłoszą kandydatów do rad narodowych. Na ma­
sowych zebraniach przedwyborczych komitety Frontu 
Narodowego przedstawią terenowe programy wyborcze, 
które na podstawie analizy miejscowych potrzeb i do­
tychczasowego dorobku władzy ludowej wskażą na naj­
ważniejsze zadania nowych rad narodowych.

Kampania przedwyborcza ma stać się ogólnonarodową 
dyskusją nad pomnożeniem osiągnięć naszego narodu 
i usunięciem istniejących jeszcze braków i niedomagam 
Powinna ona pobudzić milionowe masy pracujące do 
wzmożenia aktywnego udziału w politycznym i społecz­
nym życiu kraju, w walce o realizację gospodarczych 
planów budownictwa socjalizmu. Powinna ugruntować 
w szerokich rzeszach pracujących przeświadczenie, że 
wybierając organy swej władzy terenowej, uczestnicząc 
w ich pracach i nadzorując ich działalność — rządzą 
swym krajem.

Znaczenie wyborów do rad narodowych
Doniosłe znaczenie pierwszych wyborów do rad na­

rodowych na wszystkich szczeblach terenowych orga­
nów władzy ludowej uwydatnia się szczególnie jasno 
w świetle uchwał I I  Zjazdu PZPR.

Zadania wytyczone przez ten Zjazd w walce o przy­
śpieszenie wzrostu stopy życiowej ludności pracującej 
w dużym stopniu spadają na rady narodowe. Rady 
narodowe są bowiem powołane do spełnienia szcze­
gólnie ważnej roli w zaspokajaniu materialnych i kul­
turalnych potrzeb ludności pracującej. Działalność ich 
wkracza bezpośrednio w najżywotniejsze sprawy życia 
człowieka pracy. Rady narodowe, dysponujące budże­

tami o łącznej wysokości przeszło 14 miliardów zł, 
wywierają bardzo duży wpływ na zaopatrzenie ludności 
pracującej, na poprawę warunków mieszkaniowych, na 
rozwój szkolnictwa i życia kulturalnego, opieki nad 
matką i dzieckiem, na usprawnienie lecznictwa. W rę­
kach rad narodowych znajdują się poważne środki 
walki o wzrost dobrobytu i kultury wsi, o podniesienie 
poziomu produkcji rolniczej. Rady narodowe stały się 
wielką szkolą rządzenia, szkołą, która uczy i wychowuje 
obywateli przy wspólnym warsztacie pracy społecznej.

W pierwszym okresie budowy naszego państwa ludo­
wo-demokratycznego rady narodowe jeszcze nie były 
jednolitym organem władzy ludowej. Aż do roku 1950 
trwała dwutorowość w organizacji władz terenowych; 
przy wykonywaniu władzy administracyjnej przez wo­
jewodów, starostów i wójtów — rady narodowe speł­
niały nadzór społeczny nad organami administracyj­
nymi.

Działalność rad narodowych jako jednolitych, tereno­
wych organów władzy ludowej datuje się więc dopiero 
od lat czterech. W tym krótkim okresie rady narodowe 
dokonały wielkiej pracy nad zorganizowaniem nowego 
życia w miastach i wsiach, w skomplikowanych warun­
kach głębokich przemian gospodarczych związanych 
z szybkim tempem uprzemysłowienia kraju. Mimo olbrzy­
mich osiągnięć nie zdołały one jeszcze oprzeć się w pełni 
na społecznej inicjatywie szerokich mas pracujących, 
nie potrafiły też częstokroć obronić się przed „zurzędm- 
czeniem“ , zbiurokratyzowaniem.

We wrześniu br. nastąpiła reforma terytorialnego po­
działu administracyjnego wsi. Reforma ta razem 
z wyznaczonymi na dzień 5 grudnia br. wyborami stwa­
rza silny grunt dla ściślejszego powiązania rad narodo­
wych z masami pracującymi i wzmocnienia ich roli 
w walce o dalszy rozwój gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego życia naszego kraju.



Podstawowym warunkiem wypełnienia przez rady na­
rodowe ich wielkich zadań jest oparcie się na twórczej 
aktywności szerokich mas pracujących. Wybory do rad 
narodowych mają być przejawem powszechnego udziału 
mas ludowych w rządzeniu krajem, mają zabezpieczyć 
wybranie do rad narodowych ludzi najlepiej przygoto­
wanych do pełnienia tej odpowiedzialnej funkcji. Zada­
niem kampanii przedwyborczej będzie zatem zapewnienie 
świadomego udziału milionowych rzesz obywateli w tym 
ważnym akcie państwowym na zasadach rzeczywistego 
demokratyzmu podyktowanych przez Konstytucję PRL 
i ordynację wyborczą.

Art. 1 ordynacji wyborczej do rad narodowych głosi:
„Wybory są powszechne: prawo wybierania ma każdy 

obywatel polski, mający w dniu wyborów ukończonych 
18 lat — bez względu na płeć, przynależność narodową 
i rasową, wyznanie, wykształcenie, czas zamieszkania 
w obwodzie głosowania, pochodzenie społeczne, zawód 
i stan majątkowy.

Kobiety mają wszystkie prawa wyborcze na równi 
z mężczyznami.

Wojskowi mają wszystkie prawa wyborcze na równi 
z osobami cywilnymi“ .

Postanowienia tego artykułu uwydatniają ogromną 
różnicę między naszym systemem wyborczym a syste­
mem krajów kapitalistycznych. W krajach tych takie 
wymogi, jak osiadłość w obwodzie wyborczym od paru 
lat, posiadanie określonego majątku, zamieszkanie we 
własnym domostwie, ukończenie 24 lat przez wyborcę 
a 30 lat — przez kandydata, cenzus wykształcenia itp., 
służą interesom klas posiadających, gdyż wykluczają 
często od wyborów ludność proletariacką.

W krajach kapitalistycznych wyborcy praktycznie nie 
mają żadnego wpływu na ustalanie list kandydatów. 
Nasza, ordynacja przyznaje prawo zgłaszania kandyda­
tów stronnictwom politycznym, Organizacjom zawodo­
wym i spółdzielczym, Związkowi Samopomocy Chłop­
skiej, Związkowi Młodzieży Polskiej i innym masowym 
organizacjom społecznym. Ordynacja przewiduje również 
wysuwanie kandydatur przez zebrania pracowników 
w zakładach pracy, zebrania wiejskie, zebrania członków 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych, pracowników PGR 
oraz żołnierzy w jednostkach wojskowych. W ten spo­
sób już sam system wysuwania kandydatów zabezpiecza 
warunki oparcia tego aktu na jak najszerszej zasadzie 
powszechności.

Nasza ordynacja wyborcza zapewnia wybranie do rad 
narodowych osób cieszących się rzeczywiście ogólnym 
zaufaniem. Za wybranych bowiem uważa się kandydatów 
tylko wówczas, gdy otrzymają więcej niż połowę ważnie 
oddanych głosów, a w glosowaniu wzięła udział co naj­
mniej połowa uprawnionych. W przypadku, gdyby w wy­
borach wzięła udział mniej niż połowa uprawnionych, 
zarządza się ponowne wybory w tym okręgu w ciągu 
dwóch tygodni.

Zasady naszego systemu wyborczego dają gwarancję, 
że rady narodowe wybrane na jego podstawie będą 
prawdziwie wyrażały wolę ludu pracującego i że w każ­
dym okręgu wyborczym obywatele będą mogli oddać 
swe głosy na ludzi znanych im z codziennej pracy dla 
społeczeństwa, ludzi, o których każdy wyborca będzie 
mógł z dumą powiedzieć: „to mój kandydat“ .

Z tych prawdziwie demokratycznych wyborów wejdzie 
do rad narodowych około 230 tysięcy radnych, przed­
stawicieli robotników, chłopów i inteligencji pracują­

cej, aby rozszerzać nieustannie udział mas pracujących 
w rządzeniu państwem, aby w codziennej działalności 
realizować politykę Partii i Rządu Ludowego, dbać 
o stały wzrost dobrobytu człowieka pracy.

Nowowybrane rady narodowe będą miały tym większe 
możliwości wypełnienia swych zadań, że przystępują 
do działalności w nowych, korzystnych warunkach.

Reforma terytorialnego podziału administracyjnego

Wybory do rad narodowych poprzedziła mianowicie 
reforma terytorialnego podziału administracyjnego kraju. 
W miejsce gminnych rad narodowych i ich przedstawi­
cieli w gromadach — sołtysów powołano gromadzkie 
rady narodowe, na które zostały przeniesione konstytu­
cyjne uprawnienia rad gminnych.

Powołanie gromadzkich rad narodowych, zbliżając 
organy władzy państwowej do najszerszych mas ludności 
wiejskiej, jest dalszym krokiem naprzód w dziele demo­
kratyzacji naszego państwa. Dotychczasowe rady gminne 
— obejmujące przeciętnie obszar 98 km2, z przeciętną 
zaludnienia 5000 mieszkańców — nie mogły należycie 
dotrzeć w głąb życia wsi. W rezultacie tego stanu 
mieszkańcy gromad nie brali pełnego udziału w spra­
wowaniu władzy ludowej. Obecnie — w 8800 nowych 
gromadach o obszarze przeciętnie 50 km2 i zaludnieniu 
do 3000 mieszkańców — gromadzkie rady narodowe 
będą mogły głębiej wnikać w życie wsi, skuteczniej wpły­
wać na jej rozwój gospodarczy, społeczny i kulturalny.

W rękach rad gromadzkich znajdzie się kierownictwo 
walką o pełną likwidację odłogów, o zagospodarowanie 
łąk i pastwisk, troska o przydział i należyty rozdział 
nawozów, ziarna kwalifikowanego, materiałów budowla­
nych, o szerzenie wiedzy rolniczej. Rozwiązywanie tych 
zadań przyjdzie gromadzkim radom narodowym obecnie 
o tyle łatwiej, że gromady będą silnymi pod względem 
gospodarczym jednostkami administracyjnymi. Prawie 
każda z nowych gromad posiada sklepy spółdzielcze, 
zlewnie mleka, punkty skupu i kontraktacji. Powierzchnia 
użytków rolnych w nowych gromadach przekracza prze­
ciętnie 1000 ha, co daje dostatecznie silną podstawę dla 
zorganizowania gromadzkiej służby agrotechnicznej.

Silne gospodarczo rady gromadzkie będą mogły sku­
tecznie bronić chłopów małorolnych przed wyzyskiem 
kułackim i izolować wpływy kułaków. Radom gromadz­
kim łatwiej przyjdzie też walczyć o uspółdzielczenie wsi; 
dopomoże im w tym silniejszy w nowych warunkach 
aktyw społeczny.

Reforma bowiem podziału administracyjnego wsi przy­
niesie znaczne rozszerzenie sieci społecznych placówek 
kulturalno-oświatowych i przysporzy wsi nowych tysięcy 
aktywistów społecznych. Gromada — to nie tylko pod­
stawowa terenowa jednostka administracyjna, lecz .także 
podstawowy ośrodek życia kulturalnego wsi. Powołanie 
gromadzkich rad narodowych stwarza jak najlepsze wa­
runki dla dalszego rozwoju życia kulturalnego wsi już 
chociażby dzięki rozbudowie sieci, świetlic i bibliotek, 
co będzie następstwem nowego podziału administracyj­
nego wsi. Dotychczasowe oddalenie gminnej rady naro­
dowej od gromady sprawiało, że istniejące materialne 
możliwości rozszerzenia sieci wiejskich placówek kul­
turalno-oświatowych nie były dostatecznie wykorzystane.

W następstwie utworzenia rad gromadzkich zwięk­
szą się szeregi wiejskiego aktywu politycznego, społecz­
nego i kulturalnego. Wybory do rad gromadzkich wy­

482 PRZEGLĄD ZW IĄZK O W Y



łonią 150 tysięcy radnych: w komisjach oświatowych 
tych rad około 50 tysięcy ludzi weźmie udział w co­
dziennej trosce o szkołę i gromadzkie placówki kultu­
ralno-oświatowe. Będą to chłopi ściśle związani z gro­
madą, dobrze znający jej potrzeby i możliwości ich za­
spokojenia. Wśród radnych i członków komisji znajdą 
się również robotnicy państwowych gospodarstw rol­
nych i ośrodków maszynowych oraz przedstawiciele 

.inteligencji wiejskiej: nauczyciele, lekarze, agronomo­
wie, z których większość, to dziś synowie chłopscy — 
ożywieni jak najgorętszym pragnieniem pracy dla nieu­
stannego rozwoju kulturalnego życia wsi.

Razem z utworzeniem większych gromad nastąpi sku­
pienie sil organizacji politycznych i społecznych w gro­
madzie. Dzięki temu rady gromadzkie będą dysponowały 
współpracą o wiele szerszego niż dotychczas -aktywu 
społecznego, co tym silniej zwiąże czynnik społeczny 
z życiem gromady i rozbudzi twórczą inicjatywę spo­
łeczną.

Utworzenie gromadzkich rad narodowych pomoże 
w umocnieniu sojuszu robotniczo-chłopskiego. Rozbu­
dzenie inicjatywy społecznej wśród chłopów, i wzmoc­
nienie maisowych organizacji społecznych w gromadzie 
toruje drogę robotniczym ekipom łączności fabryki z wsią 
i stwarza szczególnie pomyślne warunki dla organiza- 
cyjnego ujęcia działalności związkowych placówek kul­
turalno-oświatowych na terenie wsi. Dlatego też związki 
zawodowe powinny wziąć jak najbardziej aktywny udział 
w kampanii przedwyborczej do rad gromadzkich, aby 
w czasie tej kampanii nawiązać jeszcze silniejszą łącz­
ność z gromadami i stworzyć mocny grunt dla dalszej, 
stałej współpracy z nimi.

Powołanie gromadzkich rad narodowych i kampania 
wyborów do nich daje sposobność do pogłębienia wpły­
wu klasy robotniczej na wieś i tę sposobność związki 
zawodowe powinny wykorzystać w imię zacieśnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Wyodrębnienie osiedli robotniczych 
i powołanie w nich rad narodowych

Reforma terytorialnego podziału administracyjnego 
kraju przynosi innowację niezmiernie korzystną dla lud­
ności robotniczej zamieszkałej w osiedlach przyfabrycz­
nych należących dotychczas administracyjnie do miej­
scowych gminnych rad narodowych.

W serii aktów prawodawczych związanych z reformą 
terytorialnego podziału administracyjnego doniosłe zna­
czenie ma ustawa z dnia 25 września br. o osiedlach 
i radach narodowych osiedli.

Ustawa ta postanawia, że z obszaru gromad mogą być 
wyłączone osiedla liczące co najmniej 1000 mieszkań­
ców, położone w pobliżu zakładów przemysłowych 
w miejscowościach o zwartej zabudowie (typu miejskie­
go), w których co najmniej 2/3 mieszkańców czerpie 
środki utrzymania ze źródeł poza rolnictwem.

Wydzielenie miejscowości z ludnością robotniczą 
w odrębne jednostki administracyjne ze swoim organem 
władzy terenowej jest uzasadnione odmiennymi potrze­
bami osiedli robotniczych, które to potrzeby nie mo­
głyby być należycie uwzględnione w pracach rady na­
rodowej gromady wiejskiej przylegającej do osiedla.

Dzięki tej reformie sprawy ludności robotniczej w osie­
dlach znajdą się bezpośrednio w rękach jej przedsta­
wicieli. Rady narodowe osiedli robotniczych będą mogły

skoncentrować swą uwagę na zaspokajaniu bytowych, 
socjalnych i kulturalnych potrzeb mieszkańców osiedla 
a zwłaszcza na zapewnieniu utrzymania i rozwoju osiedli.

Utworzenie osiedli ma szczególnie doniosłe znaczenie 
dla zacieśnienia współpracy organizacji związkowycli 
z radami narodowymi. Wszak osiedle robotnicze — to 
w wielu wypadkach zarazem skupienie członków załogi 
jednego zakładu pracy, a członkowie rady narodowej 
osiedla —- to społeczni aktywiści tej samej organizacji 
związkowej. Powstają więc szczególnie pomyślne wa­
runki dla ścisłego powiązania działalności rady zakła­
dowej z działalnością rady narodowej osiedla. Połącze­
nie inicjatywy społecznej, odpowiednie skoordynowanie 
środków, materialnych będących w dyspozycji rady na­
rodowej osiedla ze środkami, którymUrozporządza za­
kład pracy i związek zawodowy na cele kulturalne i so­
cjalne — wszystko to stwarza wielkie możliwości roz­
woju osiedla robotniczego.

Ważne znaczenie dla zainteresowań związków zawo­
dowych ma również art. 7 ustawy o osiedlach. Artykuł 
ten przewiduje tworzenie osiedli uzdrowiskowych w miej­
scowościach posiadających charakter leczniczy o zabu­
dowie typu miejskiego, jeżeli kuracjusze stanowią co naj­
mniej połowę ogółu ludności przebywającej w sezonie 
kuracyjnym w tych miejscowościach. Jest w tym zain­
teresowany Fundusz Wczasów Pracowniczych CRZZ, 
któremu teraz łatwiej przyjdzie współdziałanie z radami 
narodowymi mogącymi skoncentrować się na rozwią­
zywaniu specyficznych zagadnień osiedli uzdrowisko­
wych.

O zacieśnienie współpracy związków 
z radami narodowymi

Na masowych zebraniach przedwyborczych będziemy 
oceniali dorobek rad narodowych i rozważać drogi dal­
szego rozwoju naszych miast, osiedli i gromad. A my 
związkowcy będziemy też rozważali zadania, które przed 
związkami, jako powszechną organizacją klasy robot­
niczej, stoją w nowym okresie rozwoju rad narodowych.

W obliczu pierwszych wyborów do rad narodowych 
I I I  Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych 
omówiło główne zadania związków zarówno w kampanii 
przedwyborczej, jak i w dalszej stałej współpracy z no- 
wowybranymi terenowymi organami władzy państwo­
wej.

I I I  Plenum CRZZ wezwało związki zawodowe do 
wzięcia jak najbardziej czynnego udziału w kampanii 
przedwyborczej, do oddania komitetom Frontu Narodo­
wego najlepszych aktywistów społecznych i wszelkich 
środków propagandy.

I I I  Plenum CRZZ nie poprzestało na zmobilizowaniu 
związków zawodowych do uczestnictwa w kampanii 
przedwyborczej, lecz także poddało krytyce dotychcza­
sowy stan i formy współdziałania związków z radami 
narodowymi i wskazało na szereg zagadnień gospodar­
czych, społecznych i kulturalnych stanowiących przed­
miot wspólnego zainteresowania.

W niektórych dziedzinach współpraca związków z ra­
dami narodowymi ma formę zorganizowaną. Do takich 
dziedzin należy np. zaopatrzenie ludności pracującej. 
Formą organizacyjną współpracy w tej dziedzinie są mia­
nowicie społeczne komisje kontroli zaopatrzenia, w któ­
rych skład wchodzi około 79 tysięcy aktywistów zakła­
dowych organizacji związkowych. O znaczeniu tych ko­
misji świadczy fakt, że w 1954 r. przeprowadziły one
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przeszło 20 tysięcy kontroli w sklepach i zakładach 
żywienia zbiorowego, ujawniając w wielu przypadkach 
nadużycia na szkodę konsumentów i przyczyniając się 
wielokrotnie do poprawy stanu sanitarnego lokali skle­
powych.

Należy jednak stwierdzić, że aktywność tych komisji 
wciąż jeszcze jest niedostateczna. I w tej dziedzinie prze­
jawia się kampanijność— ograniczanie się do doraźnych 
kontroli, zamiast okazywania stałej troski o należytą 
pracę sklepów i punktów usługowych poruczonych opiece 
danej organizacji związkowej.

Wiadomo powszechnie, że zwłaszcza sieć punktów 
usługowych jest wciąż jeszcze niedostateczna, zarówno 
ilościowo, jak i pod względem branżowego rozmieszcze­
nia. W planie gospodarczym na rok 1955 przewiduje się 
utworzenie 30 tysięcy nowych punktów usługowych. 
Istnieją zatem warunki dla wydatnej poprawy zaopa­
trzenia ludności pracującej; ale racjonalne wykorzysta­
nie tych możliwości zależy w znacznej mierze od stopnia 
zainteresowania się organizacji związkowych potrzebami 
dzielnicy i osiedla robotniczego.

Stałej i zorganizowanej współpracy związków z ra­
dami narodowymi wymaga troska o żłobki, kolonie, pół­
kolonie i obozy dla dzieci. W placówkach przedszkol­
nych prowadzonych przez rady narodowe znajduje się 
300 tysięcy dzieci. Ponad 400 tysięcy dzieci przebywało 
w br. na koloniach, 90 tysięcy na półkoloniach, około 
100 tysięcy — na obozach.

Utarło się wśród organizacji związkowych całkowicie 
niesłuszne przeświadczenie, jakoby ich zainteresowanie 
sprawami lecznictwa pracowniczego ograniczało się tylko 
do przyzakładowych ośrodków leczniczych. A przecież 
większość ludności pracującej leczy się w ośrodkach lecz­
nictwa terenowego, w których wiele jest jeszcze do 
usprawnienia. Wydatny udział związków zawodowych 
w komisjach zdrowia, społeczna kontrola placówek 
służby zdrowia przyczyni się niewątpliwie do dalszej 
poprawy służby zdrowia.

Pod naciskiem konieczności życiowych wiele rad za­
kładowych utrzymuje stały kontakt z radami narodowymi 
w sprawach związanych z remontami mieszkań. Ale już 
zarządy okręgowe nie uwzględniają tych spraw w swej 
działalności, a jedynie niektóre wojewódzkie rady związ­
ków zawodowyęh uczestniczą w planowaniu akcji re­
montowych i to raczej z inicjatywy rad narodowych 
i w sposób bierny —- bez własnego rozpoznania sytuacji 
i bez opracowania własnego planu.

W zorganizowanej formie przejawia się współpraca 
związków zawodowych z radami narodowymi w zakresie 
rozwijania pracowniczych ogrodów działkowych. W wy­
niku tej współpracy notujemy w ostatnich latach zna­
czny rozwój tych ogrodów. Byłby on jeszcze większy, 
gdyby związki zawodowe potrafiły doprowadzić do 
głębszego zainteresowania się rad narodowych sprawą 
pełnego wykorzystania gruntów dla zaspokojenia wciąż 
rosnącego zapotrzebowania na nowe tereny ogrodowe.

W ostatnich latach nabrała szerszego rozmachu orga­
nizacja wypoczynku świątecznego i kulturalnych roz­
rywek ludzi pracy. Wspólnymi silami rad narodowych 
i związków zawodowych zorganizowano w 1954 r. 
70 punktów wypoczynku, z których skorzystało ponad 
1 300 000 osób. Ta dobrze zapowiadająca się akcja wy­
maga dalszego, znacznego rozszerzenia.

Wymieniliśmy tylko niektóre dziedziny współpracy 
związków zawodowych. Jest tych spraw o wiele więcej, 
spraw dotyczących codziennych najżywotniejszych po­
trzeb ludzi pracy, a wszystkie one wymagają planowej 
współpracy związków z radami narodowymi, współpracy 
nie tylko na szczeblu wojewódzkiej rady związków za­
wodowych — co ma miejsce dotychczas — lecz wszyst­
kich instancji związkowych.

Idziem y do wyborów zjednoczeni 
we Froncie Narodowym

Treścią kampanii wyborczej do rad narodowych są 
podstawowe punkty programu Frontu Narodowego — 
wałka o pokój i plan 6-łetni.

Rozwój wydarzeń międzynarodowych wskazuje na 
ugruntowanie się przewagi sił pokoju nad siłami wojny. 
Obóz pokoju, któremu przewodzi Związek Radziecki, sku­
tecznie paraliżuje plany imperialistów. Szereg osiągnięć 
obozu pokoju w Europie i Azji umacniają w szerokich 
masach narodu polskiego przeświadczenie o słuszności 
polityki naszej partii, dzięki której jesteśmy silni jak 
nigdy dotychczas, i zagrzewają do dalszych wysiłków 
dla wzmożenia potęgi naszego Państwa Ludowego.

Idziemy do wyborów w okresie, kiedy cały naród wy­
tęża wysiłki dla zrealizowania wskazań II Zjazdu 
Partii: przyśpieszenia wzrostu dobrobytu człowieka pracy 
przez podniesienie poziomu gospodarki rolnej, przez wy­
datne zwiększenie produkcji artykułów przemysłowych 
masowego zapotrzebowania. We wszystkich fabrykach, 
kopalniach i hutach trwa walka o wykonanie i przekro­
czenie planów produkcyjnych, o obniżkę kosztów wła­
snych produkcji i podniesienie jej jakości.

W walce o urzeczywistnienie wskazań II Zjazdu Partii 
hartuje się jedność milionów Polaków, pogłębia świa­
domość polityczna najszerszych rzesz społeczeństwa, zao­
strza czujność na działania wrogów Polski Ludowej, 
niedobitków reakcyjnego podziemia — zwykłych agen­
tów szpiegowskiej sieci imperialistów amerykańskich.

Partia nasza oczekuje, że kampania przedwyborcza 
przyniesie dalsze umocnienie szeregów Frontu Narodo­
wego, wzmożenie aktywności społecznej najszerszych 
mas narodu i jeszcze ściślejsze zespolenie ich z władzą 
ludową.

W tej wielkiej kampanii politycznej związki zawodowe 
nie zawiodą zaufania partii. Wielotysięczne rzesze związ­
kowców z najserdeczniejszymi uczuciami, z najlepszą 
wolą przyłączają się do zapewnienia złożonego przez 
przewodniczącego CRZZ — towarzysza Wiktora KJo- 
siewicza na I I I  Plenum CRZZ:

,,P o l s k a  k l a s a  r o b o t n i c z a  i z w i ą z k i  
z a w o d o w e ,  k t ó r e  s t a w a ł y  z a w s z e  na w e ­
z w a n i e  p a r t i i  do r e a l i z a c j i  p o s t a w i o ­
n y c h  p r z e z  n i ą  z a d a ń ,  w ł ą c z ą  s i ę  d z i ­
s i a j  j a k  n a j b a r d z i e j  a k t y w n i e  do k a m - 
p a n i i  w y b o r c z e j  do r a d  n a r o d o w y c h ,  
w i d z ą c  w t y c h  w y b o r a c h  d a l s z y  w i e l k i  
k r o k  n a p r z ó d  do u m o c n i e n i a  p a ń s t w a  
l u d o w e g o ,  do u m o c n i e n i a  o r g a n ó w  w ł a ­
d z y  l u d o w e j ,  do z w i ę k s z e n i a  u d z i a ł u  
l u d z i  p r a c y  w r z ą d z e n i u  s w o i m  p a ń ­
s t w e m,  do s z y b s z e g o  w c i e l a n i a  w ż y c i e  
w i e l k i c h  z a d a ń  b u d o w n i c t w a  s o c j a l i -  
s t y c z n e g  o“ .
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Kończy się rok piąty

Z |BLIŻA się rok 1955, z którym związaliśmy ter­
miny wykonania najśmielszych zamierzeń, jakie 
kiedykolwiek w Polsce podejmowaliśmy — rok 
zakończenia realizacji planu 6-letniego; planu 
budowy podstaw socjalizmu w naszym kraju.

W naszej dotychczasowej pracy odnieśliśmy już nie­
małe sukcesy. Podstawowym sukcesem jest osiągnięcie 
już w 1953 r. —• 3,6-krotnego wzrostu globalnej pro­
dukcji przemysłowej w stosunku do okresu przedwojen­
nego.

W różnych punktach naszego kraju, gdzie w począt­
kach 1950 roku dopiero zwoziło się materiały budowlane 
i zaczynało kopać fundamenty pod wielkie obiekty sze­
ścioletniego planu — teraz pracują całą parą olbrzymie 
zakłady przemysłowe. W każdym mieście i w każdej 
wsi wyrosły nowe domy mieszkalne, poza tym nowe 
linie kolejowe i nowe drogi połączyły odległe miejsco­
wości, dopłynęło elektryczne światło do ciemnych daw­
niej wsi, powstały nowe ośrodki oświaty i kultury — 
nowe szkoły, teatry, kina, biblioteki, świetlice.

Już pod koniec czwartego roku planu 6-letniego, na IX 
Plenum KC PZPR, towarzysz Bierut powiedział że: 
„Rozmiary rocznej produkcji w przemyśle, mierzone we­
dług ogólnej wartości produkcji wzrosły 3,6 raza, w 
przeliczeniu zaś na jednego mieszkańca naszego kraju 
nawet 4,7 raza w porównaniu z produkcją przemysłu 
polskiego z okresu kapitalistycznego“ . Lecz na tym sa­
mym IX Plenum zostało stwierdzone, że pomimo tych 
dużych osiągnięć pozostaliśmy w tyle za zamierzeniami 
planu 6-letniego w dziedzinie rolnictwa i co za tym idzie 
— nie osiągnęliśmy zamierzonego wzrostu stopy życio­
wej ludzi pracy. IX Plenum, a następnie II Zjazd Partii 
wskazały drogi nadrobienia tych zaległości, precyzując 
program walki o wzrost produkcji rolniczej i o podnie­
sienie realnych zarobków ludzi pracy. Jako termin zwy­
cięskiego zakończenia tej walki partia wskazała koniec 
1955 roku.

Pozostał nam zatem jeszcze tylko rok na pełne wyko­
nanie zadań sześciolatki, wraz z wyrównaniem wszelkich 
niedoborów w dziedzinie zaspokajania potrzeb ludzi pra­
cy, a do końca piątego roku sześciolatki tylko kilka ty ­
godni.

I

W ciągu roku, który dzieli nas od IX Plenum KC 
PZPR postąpiliśmy znacznie naprzód w realizacji za­
dań, wskazanych przez partię. W ciągu tego roku zo­
stała przeprowadzona dwukrotna obniżka cen — na 
łączną sumę 10 miliardów złotych, czyli, że o taką sumę 
wzrosły realne dochody społeczeństwa. W ciągu tego ro­
ku przeprowadzona została ponadto regulacja płac ro­
botników PGR, kolejarzy, górników, nauczycieli i nie­
których kategorii pracowników w innych gałęziach na­
szej gospodarki oraz podwyżka rent i emerytur. Jeśli do­
liczymy do tego wzrost płac, wynikający ze wzrostu wy­
dajności pracy — to można stwierdzić, że założenia pla­
nowe w dziedzinie poprawy położenia materialnego ludzi 
pracy są realizowane zgodnie' z zapowiedzią naszej 
partii. Mierzymy wzrost poziomu naszego życia więk: 
szymi możliwościami wszechstronniejszego zaspokaja­
nia naszych potrzeb. Nie można nie dostrzec, że lepiej

niż w ubiegłym roku możemy zaopatrzyć się w sklepach 
w różne przedmioty powszechnego użytku, że znajduje­
my bogatszy ich wybór, bardziej odpowiadający naszym 
gustom; nie można nie dostrzec większej troski o warun­
ki naszej pracy, o urządzenia socjalne, o dostarczenie 
ludziom pracy odpowiedniej rozrywki i odpoczynku. Ten 
tak zasadniczy zwrot dokonał się juz dzięki temu, że 
partia wskazała nam, iż — budując socjalizm, wznosząc 
wielkie jego budowle, budując sobie podstawy szczęśli­
wej przyszłości, nie możemy tracić z oczu celu tej walki, 
jakim jest dobro człowieka pracy, i że już w dniu dzi­
siejszym możemy polepszać, ułatwiać nasze życie.

I dlatego na każdym etapie budownictwa socjalistycz­
nego musimy czynić maksymalne wysiłki dla polepsze­
nia warunków życia ludzi pracy. To stwierdzenie w y­
nika z analizy działania podstawowego prawa socjaliz­
mu w naszym kraju.

Podstawą naszych osiągnięć w dziedzinie poprawy 
bytu ludzi pracy — jest jednak i zawsze pozostanie 
wszechstronny rozwój produkcji. Tylko rozwijając nie­
przerwanie nasz przemysł i uzyskując większą masę 
produkcji, tylko zwiększając nieustannie produkcję na­
szego rolnictwa — będziemy mogli coraz pełniej zaspo­
kajać nasze rosnące potrzeby i tylko gospodarując osz­
czędnie, zmniejszając stale koszty własne produkcji — 
będziemy mogli uzyskiwać środki i na dalszy rozwój tej 
produkcji i na budowę nowych domów i na dalsze ob­
niżki cen, na dalszy wzrost dochodów świata pracy.

Dlatego też stale musimy troszczyć się o wykonanie 
w pełni planów produkcyjnych, i dlatego musimy dziś ze 
wszystkich sił dążyć do zwycięskiego wypełniania zadań 
roku 1954, przedostatniego roku budowy podstaw socja­
lizmu w Polsce.

1 półrocze br. zakończyliśmy zwycięsko, wykonując 
plan produkcji globalnej przemysłu socjalistycznego w 
102,8 procent, i — w większości gałęzi przemysłu — 
realizując pomyślnie zadania następnych miesięcy. W po­
równaniu z I półroczem ub. r. osiągnęliśmy wzrost pro­
dukcji o około 14 proc., przy równoczesnym wzroście 
wydajności pracy w przemyśle o około 9 procent, a w bu­
downictwie o około 13 procent. Dobrze wykonaliśmy na 
ogół tegoroczne zasiewy, przyspieszając tempo robót 
i stosując nowocześniejsze metody uprawy, dzięki czemu 
uzyskaliśmy pomyślny wynik tegorocznych zbiorów. Na­
stąpił również znaczny, wyższy od zaplanowanego 
wzrost pogłowia bydła i owiec.

Poczyniliśmy dalsze postępy w dziedzinie uprzemysło­
wienia naszego kraju. Ruszyły pierwsze obiekty Huty 
im. Lenina, ruszyła huta w Skawinie, zakłady w Kędzie­
rzynie i inne obiekty przemysłowe, zaplanowane przed 
5 laty — umocniliśmy więc jeszcze bardziej podstawę 
naszej gospodarki: wielki przemysł, decydujący o rozwo­
ju gospodarczym, o sile i obronności ojczyzny.

Dziesięciolecie Polski Ludowej obchodziliśmy więc 
z uczuciem słusznej dumy z naszych osiągnięć, widząc, 
że rok bieżący pomnożył jeszcze zdobycze, uzyskane 
w ciągu minionych lat wielkich, rewolucyjnych przemian 
w naszym kraju.

Lecz troska o nieprzerwany rozwój naszej gospodarki, 
troska o dalszą poprawę warunków naszego życia — na­
kazuje nam dostrzegać i popełnione błędy, niedociągnię­
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cia, braki. W ciągu ostatnich tygodni i dni tego roku 
musimy więc na nich przede wszystkim skupić całą uwa­
gę, by nadrobić zaległości, by zwycięsko zakończyć te­
goroczną batalię o plan.

II

Pomimo pomyślnego wykonania zadań planowych 
przez cały przemysł w I półroczu br. ~  powstały niedo­
bory najważniejszych, podstawowych w naszej gospodar­
ce produktów: nie wykonał przemysł hutniczy planu wy­
topu surówki, nie wykonał przemysł górniczy planu 
wydobycia węgla kamiennego. Pomimo osiągnięć, uzys­
kanych w tej dziedzinie w I I I  kwartale — na IV  kwartał 
pozostały jeszcze poważne zaległości. Każdy dzień po­
zostały do końca roku trzeba więc wyzyskać dla wypeł­
nienia tych dotkliwych luk. Surówka żelaza bowiem jest 
podstawowym surowcem całej produkcji hutnictwa, prze­
mysłu maszynowego. Od ilości surówki zależy, czy damy 
dostateczną ilość maszyn dla rolnictwa i dla przemysłów 
zaspokajających bezpośrednie potrzeby ludności. Podob­
nie od wydobycia węgla, który nazywamy „chlebem“  na­
szego przemysłu, którym płacimy za sprowadzane z za­
granicy niezbędne towary dla dalszego rozwoju naszej 
gospodarki i dla pełniejszego zaspokajania potrzeb lud­
ności — zależy równomierny, niezakłócony bieg naszego 
rozwoju gospodarczego. W walce więc o zwiększone 
wydobycie węgla, zapoczątkowanej wezwaniem rzuco­
nym we wrześniu przez załogę kop. „Generał Zawadzki“ , 
trzeba wykorzystać każdy dzień, każdą godzinę, każdą 
minutę, pozostałe jeszcze do końca roku.

Wysiłków górników nie wolno jednak zmarnotrawić 
przez lekkomyślny stosunek, jaki cechuje wiele jeszcze 
naszych zakładów pracy przy gospodarowaniu posiada­
nymi zapasami węgla. Dlatego w dalszym ciągu musi 
być kontynuowana we wszystkich dziedzinach naszej go­
spodarki walka o oszczędność węgla. Nie wolno trwonić 
naszego podstawowego bogactwa.

Sprawa walki o oszczędność jest wielkim, zasadni­
czym zadaniem stojącym przed nowym przemysłem. 
Sprawa walki o obniżkę kosztów własnych ma zasadni­
cze znaczenie dla dalszej realizacji naszych zamierzeń 
w dziedzinie poprawy warunków bytu ludzi pracy. I dla­
tego też nasza uwaga musi być poświęcona obecnie 
sprawie obniżki kosztów własnych, wzrostu wydajności 
pracy i wykonywania planów produkcyjnych w ustalo­
nych asortymentach.

Naczelnym zadaniem tegorocznym, podstawowym wa­
runkiem podniesienia stopy życiowej ludzi pracy •—• sta­
ła się walka o wzrost produkcji rolniczej. Nałożyło to 
szczególnie poważne obowiązki na przemysły, produku­
jące bezpośrednio dla wsi.

Po II Zjeździe PZPR zaznaczył się szybszy postęp w 
rozwoju przemysłu maszyn rolniczych. Zadania planu 
I półrocza zoistały przekroczone. W stosunku do I pół­
rocza 1953 roku — łączna produkcja maszyn rolniczych 
wzrosła o 61 procent. Czy jednak dostarczyliśmy rolnic­
twu w dostatecznej ilości wszystkie potrzebne mu ma­
szyny?

Chociaż w ciągu I półrocza br. opanowaliśmy produk­
cję nowych typów maszyn, to przecież nie wykonano w 
100 proc., planu produkcji 21 pozycji asortymentowych, 
w tym tak niezbędnych żniwiarek, kosiarek, snopowiąza- 
lek ciągnikowych. I tak samo nie wykonały wszystkich

potrzebnych asortymentów narzędzi rolniczych zakłady, 
podległe Ministerstwu Przemysłu Drobnego i Rzemiosła. 
Dodać należy, że i te maszyny, które w dostatecznej 
ilości dotarły na wieś — nie zawsze nadawały się do 
użytku. „Chcielibyśmy jak najwcześniej wywiązać się 
z obowiązku dostawy zboża — pisał korespondent jed­
nego z pism, Członek spółdzielni produkcyjnej w Budzi­
szewicach, w pow. Niemodlin — tow. Bronisław Kurow­
ski. — Od POM w Łambinowicach dostaliśmy maszynę 
do młócenia typu M-l-85 produkcji Lubelskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych. Niestety, korzyści z niej nie mamy. 
Ciągle się psuje“ .

Słynne już w całej Polsce brakoróbstwo lubelskiej fa­
bryki maszyn rolniczych, pretensje rolników do Kujaw­
skich Zakładów Maszyn Rolniczych we Włocławku, brak 
śrub, sterów, rurek siewnych itp. w siewnikach, wycho­
dzących z fabryki „K ra j“  w Kutnie — to sygnał do roz­
poczęcia i nieustannego prowadzenia walki o jakość 
w zakładach przemysłu maszyn rolniczych. Niemniej 
ważna jest walka o wykonanie planów asortymentowych 
i walka o jakość w przemysłach, dostarczających rolnic­
twu nawozy sztuczne i środki ochrony roślin. A zazna­
czyło się nieznaczne opóźnienie w produkcji superfosfa- 
tu, nie zawsze dostarczamy wsi nawozy sztuczne wyso­
kiej jakości.

W walce o wzrost produkcji rolniczej, jaka toczy się 
bezpośrednio na wsi ogromną rolę odgrywają państwo­
we gospodarstwa rolne, mające obowiązek dawania 
i spółdzielniom produkcyjnym i gospodarstwom indywi­
dualnym przykładu racjonalnej, wydajnej gospodarki. 
A mają one zaległości w dziedzinie zagospodarowywa­
nia odłogów, choć to zadanie partia i rząd wysunęły w 
ostatnim okresie na czoło. Okres zimowy nie może więc 
dla załóg pegerowskich stać się czasem zimowego snu, 
ale okresem wytężonej pracy nad przygotowaniem przy­
szłej wiosennej kampanii siewnej. Maszyny i załogi mu­
szą być gotowe do obsiania wszystkich, nadających się 
pod uprawę obszarów, do uzyskania z nich wysokich 
zbiorów w roku przyszłym — ostatnim roku planu 6-let- 
niego.

Wraz z uzyskaną w ciągu ostatniego roku poprawą 
realnych płac pracowniczych i dochodów pracujących 
chłopów — nastąpił wzrost naszych potrzeb i wymagań. 
A zatem wzrost potrzeb i wymagań nie nadąża jeszcze 
w rolnictwie, nie nadąża w pełni przemysł konsumpcyjny. 
Zapotrzebowanie na mięso na przykład wyprzedza jeszcze 
ciągle podaż, a w dodatku przemysł mięsny nie wykazu­
je dostatecznej troski o konsumenta, o dostarczenie mu 
szerokiego asortymentu przetworów. Chociaż w przemy­
śle lekkim mamy nieporównanie więcej różnych gatun­
ków tkanin, odzieży, dzianiny, niż w roku ubiegłym, to 
przecież ciągle jeszcze szwankuje ich jakość. Nie wyko­
nują swych planów asortymentowych drobny przemysł 
i spółdzielczość pracy, których zadaniem jest uzupełnia­
nie produkcji przemysłów kluczowych; właśnie w zakre­
sie przedmiotów codziennego użytku nie rozwinęła się 
także w należytym stopniu — wbrew zapowiedziom — 
produkćja uboczna w wielkich zakładach, które miały 
dostarczyć ludziom pracy rozmaite poszukiwane przed­
mioty, jak m. in. wiadra, ruszty do pieców itp. O usu­
nięcie tych wszystkich niedomagań musi toczyć się dziś, 
w końcu ostatniego roku sześciolatki, wytężona walka, 
bo do czego w ostatecznym wyniku zmierzają wszystkie 
nasze wyniki, jeśli nie do podniesienia dobrobytu ludzi
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pracy? I o to walczy zarówno górnik i hutnik, wykonu­
jący podstawowe zadania w naszej gospodarce, jak pra­
cownik spółdzielni pracy, wykonujący osełki do ostrze­
nia kos lub sznury do elektrycznych żelazek.

I I I

Są w naszym życiu gospodarczym etapy, mierzone 
wynikami wykonania planowych zadań na miesiąc, 
kwartał, rok. Lecz walka o socjalizm w naszym kraju, 
o coraz pełniejsze zaspokajanie naszych potrzeb — 
trwa nieprzerwanie. I zbliżając się do końca bieżącego 
roku musimy mieć na uwadze to, że jednocześnie tworzy­
my start do zadań etapu następnego.

Abyśmy mogli zwycięsko zakończyć naszą sześciolat­
kę, abyśmy mogli wszystkie zadania, jakie wskazało nam 
IX Plenum KC PZPR i II Zjazd Partii — musimy więc 
przede wszystkim doprowadzić do zwycięskiego wypeł­
nienia wszystkich tegorocznych zadań.

Na administrację zakładów przemysłowych i państwo­
wych gospodarstw rolnych nakłada to obowiązek uspraw­
nienia organizacji pracy (która tak często jeszcze nie 
stoi na właściwym poziomie) oraz większej dbałości
0 zaopatrzenie zakładów, gdyż tak częsty jeszcze brak 
materiałów produkcyjnych zatrzymuje harmonijny bieg 
pracy, przeszkadza robotnikom w wykonywaniu ich za­
dań, powoduje „zrywy“ , dokonywane koisztem nadmier­
nego wysiłku pracowników, sprzyja to brakoróbstwu
1 przekraczaniu funduszu płac. Na związki zawodowe — 
konieczność zwycięskiego wykonania zadań tegorocz­
nych nakłada obowiązek przede wszystkim znacznego 
wytężenia wysiłku w zakresie rozwijania współzawod­
nictwa pracy.

Współzawodnictwo pracy jest najmocniejszym, nieza­
wodnym orężem w naszej walce o plany. Ale nie takie 
współzawodnictwo — dość jeszcze rozpowszechnione — 
polegające na formalnym tylko podjęciu zobowiązań,
0 których się potem rychło zapomina. Nie współzawod­
nictwo „odgórne“ , w którym „w  imieniu załogi“  składa 
zobowiązanie majster, którym interesuje się tylko z urzę­
du referent współzawodnictwa. Twórcze, prawdziwe 
współzawodnictwo, przynoszące istotny wzrost produkcji 
musi wypływać ze świadomości pracowników, poczuwa­
jących się do odpowiedzialności za pracę swego zakładu. 
Musi wypływać z ich głębokiego przekonania o koniecz­
ności podnoszenia wydajności pracy i wygospodarowy­
wania oszczędności, musi być wyrazem szlachetnych am­
bicji przodowania w swojej grupie produkcyjnej, w swym 
wydziale, w swoim zakładzie. Takie współzawodnictwo 
organizacje związkowe winny rozwijać w grupach związ­
kowych, czuwając jednocześnie nad tym, żeby robotnicy 
mieli możliwość wykonania swych zobowiązań, pomaga­
jąc pozostającym w tyle poprzez przekazywanie doświad­
czenia przodowników, i wreszcie — stale, wnikliwie kon­
trolując wykonanie zobowiązań.

Prawdziwą pomoc dla współzawodniczących stanowią 
nowe, doskonalsze metody pracy.

Lecz ciągle jeszcze wiele zakładów nie stosuje tych 
metod, opóźnia wykonywanie planów, traci setki ton cen­
nych materiałów, wypuszczają produkcję niskiej jakości
1 w rezultacie pomniejszają nasz dochód narodowy. Ist­
nienie takich zakładów oskarża w wielkiej mierze organi­
zacje i instancje związkowe, które niedostatecznie walczą 
o rozpowszechnianie przodujących metod pracy. Często

poprzestają one na oświadczeniu, że tylu a tylu robotni­
ków pracuje np. metodą Zandarowej, nie zwracając uwa­
gi na to, że robotnicy ci nie wiedzą nawet na czym me­
toda ta polega, bo nikt im tego nie wyjaśnił.

Rozpowszechnianie postępowych metod pracy, troskli­
wa opieka nad rozwojem ruchu racjonalizatorstwa, czuj­
na kontrola przebiegu współzawodnictwa to — jak 
wskazuje II Plenum CRZZ — zadania organizacji i in­
stancji związkowych i na obecnym etapie, gdy kończymy 
wykonanie zadań 1954 r., i na następnym, i zawsze.

IV

Wprowadziliśmy w tym roku nowe formy, sprzyjające 
rozwojowi współzawodnictwa, ułatwiające kontrolę jego 
wyników. W 129 dużych zakładach zostały podpisane 
umowy zakładowe, w których administracja ze swej stro­
ny zobowiązywała się stworzyć załodze wszelkie warunki 
dla wykonywania produkcyjnych zadań, z drugiej strony
— robotnicy składali zobowiązania lepszej, wydajniej­
szej pracy. We wszystkich prawie zakładach przemysło­
wych oraz w większości PGR-ów i POM-ów w połowie 
bieżącego roku zostały podpisane umowy o długookreso­
wym współzawodnictwie, które — podobnie jak umowy 
zakładowe — ujęły wszechstronnie życie zakładów. W 
większości zakładów pracy odbyły się w ciągu drugiej 
połowy tego roku narady partyjno-ekonomiczne, które 
wskazały zasadniczy kierunek walki o oszczędność i po­
budziły inicjatywę robotniczą, zwłaszcza w dziedzinie 
racjonalizatorstwa.

Jak dalece korzystne okazały się np. umowy zakłado­
we — wskazują wyniki kontroli tych umów, przeprowa­
dzonej przez aktyw związkowy przed II Plenum 
CRZZ: w przemyśle chemicznym, maszynowym, odzieżo­
wym, materiałów budowlanych, w transporcie i kolejnic­
twie — wszystkie zakłady objęte umowami, wykonały 
w pełni swoje planowe zadania produkcyjne, w innych 
gałęziach gospodarki — ich większość.

Umowy zakładowe obejmą w przyszłym roku prawie 
wszystkie większe zakłady pracy. Tegoroczne umowy
0 współzawodnictwie są jakby przygotowaniem do tak 
szerokiego wprowadzenia zbiorowych umów, generalną 
próbą sil. Trzeba, aby i ta próba wypadła pomyślnie, 
a to zależy od czujnej kontroli ze strony organizacji
1 instancji związkowych przebiegu współzawodnictwa 
długookresowego, od nadania mu właściwej treści, od 
nieustannej mobilizacji do wykonania wszystkich zobo­
wiązań.

Brakiem nader często spotykanym było niedostateczne 
przejawianie przez związki i administrację troski o to, 
by zobowiązania długookresowe, które stanowią ramy 
walki o wykonanie i przekraczanie zadań produkcyjnych, 
były stale — co miesiąc — podstawą do rozwijania 
współzawodnictwa w zespołach produkcyjnych. Trzeba, 
aby we wszystkich zakładach — opierając się na zobo­
wiązaniach długookresowych i na aktualnych potrze­
bach — rozwijać masowe współzawodnictwo oraz orga­
nizować w skali masowej podejmowanie zobowiązań do 
wykonania i przekroczenia zadań 1954 roku.

Wraz z końcem roku miną terminy, ustalone i w zbio­
rowych umowach zakładowych i w umowach o współza­
wodnictwo długookresowe. Dotrzymanie tych terminów
— to najlepsza gwarancja wykonania zadań produkcyj­
nych. Dotrzymanie tych terminów — to także pełne wy­
korzystanie wszystkich środków, jakie państwo ludowe
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łoży na doraźną poprawę warunków dla ludzi pracy: 
funduszów na BHP i funduszów socjalnych oraz sum, 
przeznaczonych na remonty mieszkań robotniczych. Obo­
wiązkiem organizacji związkowych i ich instancji, jako 
sygnatariuszy umów zakładowych i umów o współza­
wodnictwie ~  jest nie tylko mobilizacja do wykonania 
wszystkich zadań, jakie na rok bieżący zakreśliły nam 
plany gospodarcze i jakie postawiły sobie same załogi, 
podejmując zobowiązania. Obowiązkiem związków za­
wodowych, jako najbardziej masowej organizacji klasy 
robotniczej, stojącej na straży interesów mas pracują­
cych — jest dopilnowanie, aby wszystkie zadania i zo­
bowiązania administracji zakładów zostały w pełni wy­
konane.

Rok 1954 kończymy wyborami do naszej władzy tere­
nowej — do rad narodowych. W programach wyborczych 
Frontu Narodowego zekreśliliśmy sobie piękne perspek­

tywy rozwoju, zmierzające do tego, by lepiej było żyć 
ludziom pracy w każdym województwie, mieście, powie­
cie, gromadzie. Ale urzeczywistnienie tych programów 
zależy nie tylko od tego, jak pracować będą ludzie, któ­
rym powierzyliśmy rządy na naszym terenie, ale przede 
wszystkim od wspólnej naszej pracy w kopalniach i fa­
brykach, w, hutach i na roli, od starań i gospodarności 
każdego z nas. Rozwijając obecnie walkę o jak najpeł­
niejsze wykonanie zadań rocznych, o wygospodarowanie 
jak największych sum oszczędności, o poprawę jakości 
produkcji, stwarzamy możliwości wykonania tych pięk­
nych projektów na przyszłość. Walcząc o wykonanie pią­
tego roku planu sześcioletniego, walczymy bowiem 
o przyspieszenie terminu zakończenia budowy podstaw 
socjalizmu w naszym kraju, tworzymy sobie podstawy 
dla szczęśliwej przyszłości i — poprawiamy warunki 
swego życia już na dzień dzisiejszy.

EDMUND ZEBROWSKI

Inspekcja pracy na notuym etapie

UCHWAŁA Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej z dnia 
14 kwietnia 1954 r. o pracy związków zawo­
dowych stanowi, że:.

„Komitet Centralny uznaje za słuszną inicja­
tywę Centralnej Rady Związków Zawodowych w spra­
wie: ...przekazania technicznej i prawnej inspekcji pracy 
związkom zawodowym z uprawnieniami państwowej 
inspekcji pracy oraz zorganizowania aparatu technicz­
nej inspekcji pracy według zasady branżowej“ . Uchwała 
ta otwiera nowy etap w historii rozwoju ochrony pracy 
w Polsce Ludowej.

Dotychczasowa organizacja państwowej inspekcji pra­
cy, jako organu administracji państwowej opartego 
w swej strukturze na podziale administracyjnym kraju, 
a działającego w ramach terenowych organów władzy 
państwowej — nie czyniła już zadość aktualnym po­
trzebom. Burzliwy rozwój życia gospodarczego naszego 
przemysłu, oparty na nowoczesnej technice, często na 
nowych, nie znanych dotąd u nas metodach wytwarza­
nia, wymagający daleko idącej specjalizacji i wnikliwej 
znajomości technologii procesów produkcyjnych — sta­
wiał przed dotychczasową inspekcją pracy zadania prze­
rastające jej możliwości organizacyjne.

Zasada terytorialnej organizacji państwowej inspekcji 
pracy była pozostałością ustroju kapitalistycznego, 
w którym organy inspekcji pracy nastawione były nie 
na rzeczywiste polepszanie warunków bezpieczeństwa 
i higieny pracy w zakładach pracy, lecz przede wszyst­
kim na służenie klasowym interesom burżuazji poprzez 
stwarzanie pozorów troski o człowieka pracy.

Terytorialna zasada organizacji państwowej inspekcji 
pracy wybitnie utrudniała, a często wręcz uniemożliwia­
ła oparcie nadzoru nad warunkami bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy na gruntownej, wnikliwej i fachowej znajo­
mości specyficznych warunków pracy właściwych dla 
poszczególnych branż przemysłowych. Konsekwencją te­
go stanu były często powierzchownie przeprowadzane 
przez inspektorów pracy wizytacje zakładów pracy, by­
najmniej nie ze względu na lekceważenie zadań przez

aparat inspekcyjny, lecz na skutek niemożności dokład­
nego opanowania specyfiki produkcyjnej olbrzymiego za­
kresu branż znajdujących się na terenie działania każde­
go inspektora pracy. W skutkach powodowało to osłabie­
nie wpływu inspekcji pracy na rzeczywistą poprawę wa­
runków BHP w zakładach pracy i przyczyniało się do 
nieracjonalnego zużytkowania środków przeznaczonych 
przez państwo na cele ochrony pracy.

Środki te są znaczne, a nawet bardzo znaczne. Plan 
6-letni przewiduje poważną poprawę warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy w produkcji. Państwo przezna­
czyło na te cele (rozbudowę urządzeń ochronnych, roz­
budowę urządzeń higieniczno-sanitarnych, odzież i sprzęt 
ochronny itp.) poważne, stale zwiększające się kredyty. 
I tak w roku 1951 wydatkowano na cele BHP — 924 m i­
liony zl, w roku 1952" — 1 miliard 373 miliony zł, w ro­
ku 1953 — 1 miliard 925 milionów zł, a na rok bieżący 
plan gospodarczy przewiduje 2 miliardy 326 milionów 
zł nakładów na BHP. Sumy te oraz stały ich wzrost 
świadczą wymownie o rzetelnej trosce czynników kie­
rujących naszym państwem o warunki, w jakich masy 
pracujące wykonują zadania produkcyjne.

Trzeba podkreślić, że mamy niewątpliwe i poważne 
osiągnięcia na odcinku ochrony pracy. W rezultacie kon­
sekwentnej polityki państwa ludowego i wysiłków w tym 
zakresie możemy zanotować znaczny spadek wskaźnika 
wypadkowości, który w ostatnich pięciu latach wyniósł 
30%.

Lecz wyniki mogłyby być lepsze. Ujemny wpływ na 
stan BHP mają nie tylko tu i ówdzie spotykane jeszcze 
przypadki lekceważącego stosunku kierownictwa zakła­
dów pracy do zagadnień ochrony pracy, lecz również 
brak naprawdę fachowej kontroli w zakresie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy ze strony aparatu kontrolnego, tj. 
państwowej inspekcji pracy. Taką kontrolę może zapew­
nić jedynie techniczna inspekcja pracy oparta na zasa­
dzie działalności branżowej.

Prócz państwowej inspekcji pracy kontrolę nad wa­
runkami ochrony pracy w zakładach pracy sprawuje spo­
łeczna inspekcja pracy, działająca jako organ związko­

488 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



wy na podstawie ustawy o społecznej inspekcji pracy 
z 1950 r. Aczkolwiek działalność społecznych inspekto­
rów pracy ożywiła się w ostatnich dwóch łatach,, to 
jednak trzeba stwierdzić, że wyniki pracy tego olbrzy­
miego, bo liczącego 180 000 ludzi, aparatu są niepro­
porcjonalne do stojących przed nimi zadań. Główna 
przyczyna tkwi w braku odpowiednich uprawnień 
dla SIP i należycie wyszkolonych kadr. Jedną 
z przyczyn tego stanu jest niedostateczne przygoto­
wanie kadr społecznej inspekcji pracy do wykonywania 
zleconych im zadań w zakresie ochrony pracy. Obser­
wuje się — mimo obustronnych wysiłków — brak nale­
żytego powiązania działalności państwowej i społecznej 
• inspekcji pracy, co oczywiście nie sprzyja realizacji za­
dań, jakie stoją przed państwowym i związkowym apa­
ratem kontrolnym, wpływając jednocześnie na osłabienie 
aktywności organów związkowych. Społeczni inspektorzy 
pracy częstokroć zdani byli na własne siły będąc pozba­
wieni zwłaszcza praktycznej pomocy i wskazówek po­
trzebnych do wykonywania nałożonych nań obowiązków. 
W praktyce taki stan rzeczy prowadził do zaniku dzia­
łalności słabszych społecznych inspektorów pracy, co 
oczywiście ujemnie odbijało się na stanie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w zakładach pracy.

Należy również zwrócić uwagę, że zależność państwo­
wego i związkowego aparatu kontrolnego w zakresie 
BHP od dw^ch różnych ośrodków dyspozycyjnych — M i­
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej oraz Centralnej 
Rady Związków Zawodowych nie mogła wpływać do­
datnio na sytuację w tej dziedzinie. Przy dotychczaso­
wym systemie organizacyjnym nie była osiągalna nale­
żyta koordynacja działalności inspekcji pracy jako cało­
ści, a społeczna inspekcja pracy — będąca nowym jako­
ściowo typem inspekcji pracy sprawowanej przez sa­
mych pracujących — nie oparta dość mocno o technicz­
ne kadry inspekcji, nie posiadała pełnej możliwości sku­
tecznego działania.

Dlatego też w celu stworzenia rzeczywiście fachowego 
i wnikliwego nadzoru w zakresie bezpieczeństwa i higie­
ny pracy w zakładach pracy oraz w celu uaktywnienia 
aparatu społecznej inspekcji pracy i uczynienia jej peł- 

'  nowartościowym elementem całego systemu kontroli nad. 
warunkami pracy — stało się obecnie konieczne przeka­
zanie państwowej inspekcji pracy związkom zawodo­
wym i przekształcenie terenowej inspekcji pracy w tech­
niczną inspekcję pracy.

Obeonia reorganizacja inspekcji pracy jest dalszym kro­
kiem naprzód w sprawie coraz lepszego zapewnienia 
bezpiecznych i nieszkodliwych warunków pracy zało­
gom robotniczym. Stworzenie jednolitego aparatu kon- 
trędnego w zakresie BHP, opartego na zasadzie branżo­
wej, przybliżenie aparatu inspekcji pracy do produkcji, 
oddanie spraw BHP pod bezpośrednią i niepodzielną 
kontrolę klasy robotniczej za pośrednictwem powszech­
nej zawodowej organizacji w każdej gałęzi gospodarki 
narodowej — wszystko to da niewątpliwie pożądane 
wyniki.

Należy podkreślić, że 'związki zawodowe, przejmując 
działalność państwa w zakresie ochrony pracy, zostają 
obarczone nieporównanie większą, niż dotąd, odpowie­
dzialnością za sprawy bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Są odpowiedzialne w szczególności za celowe ii termi­
nowe wykorzystanie funduszów na poprawę warunków 
BHP, za ścisłe przestrzeganie ustawodawstwa pracy 
przez zakłady pracy — zarówno przez organy administra ­

cji jak i przez załogi — za stałe polepszanie i rozbudowę 
urządzeń, podnoszących techniczne bezpieczeństwo pnący 
i udoskonalających higienę pracy, za właściwe zaopa­
trzenie zakładów pracy, jak również wykorzystanie sprzę­
tu ochrony osobistej oraz odzieży ochronnej. Są odpo­
wiedzialne -również za należytą pracę i lepsze niż do­
tychczas wyniki służby zdrowia w walce z chorobami 
zawodowymi ora® polepszenie warunków higieniczno-sa­
nitarnych w produkcji. Odpowiadają w końcu za nale­
żyty poziom wyszkolenia i instruktarzu w zakresie BHP 
wśród załóg, a zwłaszcza wśród personelu inżynieryjno- 
technicznego.

Jak ma być zorganizowany aparat ochrony pracy w 
związkach zawodowych?

W zorganizowaniu nowego aparatu inspekcji opieramy 
się na długoletnich doświadczeniach radzieckich związ­
ków zawodowych ora® na wnikliwej i wszechstronnej 
analizie naszych potrzeb.

Według projektu na szczeblu Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych powołuje się Główny Inspektorat 
Ochrony Pracy, do którego zadań należy w szczegól­
ności:

Sprawowanie nadzoru nad stanem bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy i przepisów ochrony pracy ma terenie całego 
kraju, inicjatywa1 oraz opracowywanie projektów, doty­
czących ustawodawstwa ochrany pracy,

— kontrola i  koordynacja dzńałialiności branżowych 
związków zawodowych w zakresie ochrony pracy,

— współdziałanie w zakresie ochrony pracy z instytu­
tami naukowymi itp.

Główny Inspektorat Ochrony Pracy ma posiadać apa­
rat zorganizowany w siedmiu sekcjach. Przy Głównym 
Inspektoracie Ochrony Pracy będzie działać jako organ 
doradczy — Rada Naukowa, której skład ustali Prezy­
dium CRZZ.

W każdym zarządzie głównym związku zawodowego 
powołany zostanie inspektorat ochrony -pracy, którego za­
daniem będzie w szczególności:

— sprawowanie nadzoru i kontroli nad stanem BHP 
oraz nad przestrzeganiem przepisów ochrony pracy na 
terenie działalności związku zawodowego.

— kierowanie działalnością technicznych inspektorów 
pracy ora® okazywanie fachowej pomocy Instancjom 
związkowym w dziedzinie ochrony pracy,

— udzielanie wszechstronnej pomocy społecznej in­
spekcji pracy,

— współpraca z resortami w zakresie:
— opracowywania i wydawania branżowych przepi­

sów BHP,
— planowania inwestycji w dziedzinie ochrony pracy,
— ustalenia wzorów odzieży specjalnej i sprzętu 

ochrony osobistej, urządzeń sanitarnych itp.,
—- opracowywania metod walki z wypadkowością i ze 

szkódliwościami produkcyjnymi ona® chorobami zawo­
dowymi dtd.

Inspektoraty ochrony pracy przy zarządach głównych 
związków zawodowych dla realizacji powierzonych sobi-e 
zadań posiadają obsadę w granicach od dwóch osób 
(w Zarządzie Głównym Zw. Zaw. Prac. Państw, i Spoi.) 
do dziesięciu osób (w Zarządach Głównych Górników, 
Metalowców) oraz sieć technicznych inspektorów pracy 
powołanych przez prezydia zarządów głównych i za­
twierdzonych przez Centralną Radę Związków Zawo­
dowych.

Technicznym inspektorem pracy może być pracow­
nik, który posiada kwalifikacje inżyniera lub technika od­
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powiedniej specjalności i złożył egzamin z wynikiem po­
zytywnym przed komisją kwalifikacyjną powołaną przez 
CRZZ. Za zgodą Sekretariatu CRZZ technicznym in­
spektorem pracy może być wyjątkowo pracownik nie po­
siadający kwalifikacji inżyniera lub technika, który jednak 
posiada niezbędne przygotowanie fachowe* i złożył egza­
min przed komisją kwalifikacyjną.

Siedzibą technicznego inspektora pracy z reguły bę­
dzie zarząd okręgowy związku zawodowego danej bran­
ży. Przy rozmieszczaniu technicznych inspektorów pracy 
w terenie decydującym czynnikiem jest rozmieszczenie 
i koncentracja zakiadów pracy danej branży.

W zależności od stanu zatrudnienia w danej branży 
oraz stopnia zagrożenia wypadkowego wraz z zachoro­
walnością zawodową, jak również zależnie od lokalizacji 
zakładów pracy na. jednego technicznego inspektora pra­
cy przypada od 8100 zatrudnionych w energetyce do 
37 000 zatrudnionych w zakładach pracy, objętych dzia­
łalnością Z w. Zaw. Prac. Państwowych. i Społecznych.

W każdej wojewódzkiej radzie związków zawodowych 
powołamy zostanie starszy inspektor ochrony pracy, do 
którego zadań należeć będzie przede wszystkim kontrola 
wykonania na powierzonym terenie uchwał i instrukcji 
instancji związkowych, dotyczących ochrony pracy oraz 
kontrolai ¡i koordynacja działalności technicznych inspek­
torów pracy w zasięgu danej WRZZ, jak również orga­
nizowanie szkolenia społecznych inspektorów pracy.

Techniczni inspektorzy pracy zostali wyposażeni w bar 
dzo szerokie uprawnienia. Mają oni prawo wizytowania 
zakładów pracy o każdej porze, ‘wszechstronnej ‘kontroli 
całego procesu produkcyjnego ł  wszelkich urządzeń, 
wstrzymania pracy w przypadku bezpośredniego za­
grożenia życia i zdrowia pracowników, wydawania za­
rządzeń zmierzających do poprawy stanu BHP oraz pra­
wo bezpośredniego karania w drodze wymierzania grzyw­
ny za zaniedbanie w zakresie BHP i niewykonywanie 
nakazów inspekcji pracy.

Należy podkreślić, iż techniczni inspektorzy pracy nie 
będą zajmowali się zagadnieniami prawnej ochrony pra­
cy. Jest to ważnym momentem w nowej organizacji 
inspekcji pracy. Należy bogiem sobie uprzytomnić, że 
państwowa inspekcja pracy musiała poświęcać na ziâ  
iatwiiainie rozmaitych spraw z ¡zakresu ustawodawstwa 
pracy mniej więcej 50% swego czasu pracy. Jasne jest, 
że fakt ten bardzo ujemnie wpływał na operatywność ¡In­
spektorów pracy, których głównym zadaniem powinno 
być wizytowanie zakładów pracy. Odjęcie tych spraw 
technicznej inspekcji pracy jest okolicznością' nader szczę­
śliwą, która pozwoli na ześrodkowamie całej uwagi na za­
gadnieniach techniki BHP.

Spory ze stosunku pracy rozstrzygają obecnie komisje

rozjemcze. Zresztą nie należy zapominać, że pilnowanie 
przestrzegania wszelkiego rodzaju przepisów prawa pracy 
powinno być codziennym obowiązkiem wszystkich ogniw 
związkowych od szczebla najwyższego do rad zakłado­
wych włącznie.

Nowe zadania1, jakie przejęcie państwowej inspekcji 
pracy stawia przed Związkami zawodowymi, wysoka od­
powiedzialność ciążąca na aparacie technicznej inspekcji 
pracy — powinny zmobilizować instancje związkowe do 
aktywnego udziału w pracach na odcinku ochrony pra­
cy. Instancje związkowe — zwłaszcza w początkowym 
okfesie — powinny systematycznie i wnikliwie, anali­
zować i oceniać działalność technicznej i społecznej in­
spekcji pracy, nieść pomoc i usuwać trudności, jakie 
niewątpliwie tu i ówdzie powstaną.

Techniczna inspekcja pracy, zorganizowana na nowych 
zasadach musi działać sprawnie. Podwaliną sprawnej 
i skutecznej działalności technicznych inspektorów pracy 
jest najściślejsza ich współpraca z aparatem społecznej 
¡inspekcji pracy w zakładach pracy oraz z zakładowymi 
komisjami ochrony pracy.

Techniczna inspekcja pracy powinna w swej działal­
ności oprzeć się na wielkiej armii społecznych inspekto­
rów pracy. Nie należy bowiem zapominać, że od właści­
wej postawy, od aktywności społecznych inspektorów pra^ 
cy zależą w olbrzymiej mierze praktyczne wyniki w za­
kresie poprawy stanu, bezpieczeństwa i higieny pracy w 
zakładach pracy. Społeczny ¡inspektor pracy będący sta­
le w  zakładzie pracy ma wielkie możliwości wpływania 
ma polepszenie warunków pracy, czuwania nad przestrze­
ganiem przez kierownictwo i załogę przepisów ochrony 
pracy, kontrolowania realizacji zarządzeń technicznego 
inspektora pracy. Jednym zatem z podstawowych ¡zadań 
technicznej inspekcji pracy i instancji związkowych po­
winno być uaktywnienie społecznych inspektorów procy, 
tak, aby stalli się oni rzeczywiście kluczowym czynnikiem 
w podnoszeniu poziomu warunków BHP w produkcji.

Jednym z zadań instancji związkowych powinno być 
otoczenie aparatu technicznej inspekcji pracy wnikliwą 
opieką polityczną i organizacyjną, dbanie o jego autory­
tet oraz czuwanie nad stałym wzrostem ¡kwalifikacji tech­
nicznych inspektorów pracy.

¡Obecna reorganizacja inspekcji pracy jest dalszym po­
ważnym posunięciem w kierunku poprawy warunków pną­
cy klasy robotniczej. Braków i  zaniedbań na. odcinku 
ochrony pracy jest jeszcze niemało. Robotnicy w fabry­
kach czynią wszystko, by wykonać piany gospodarcze. 
Starając się stale o ulepszenie metod pracy, podnosze­
nie swej wydajności i mają prawo oczekiwać od nas, 
aby uczyniono wszystko dla stworzenia w  produkcji wa­
runków bezpiecznych i nieszkodliwych.
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TADEUSZ LIPSKI

Konferencje partyjno-ekonomiczne to spraina 
róumież związków zairodoicych

OBNIŻYC koszty własne. Wygospodarować 
w okresie lat 1954— 1955 — 20 miliardów 
złotych. Stworzyć tym podstawę do dalszej, 
wydatnej poprawy warunków bytowych lu­
dzi pracy -— oto pilne i aktualne zadanie. 

Postawi! je z mocą II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej; sprawę walki o obniżkę kosztów włas­
nych jako główne zadanie dla milionów związkowców 
wysunął I I I  Kongres Związków Zawodowych.

Różne są metody walki o obniżenie kosztów własnych, 
różne drogi prowadzą do wykrycia nie wykorzystanych 
rezerw, do ukrócenia marnotrawstwa i niegospodarnoś­
ci; decydującym jednak czynnikiem jest stopień zaintere­
sowania, z jakim załogi pracownicze zajmują się tą 
sprawą, z jaką energią dokładają starań, aby wykonać 
to ważne zadanie. Chcąc więc uzyskać wydatne rezulta­
ty w dziedzinie obniżki kosztów własnych, będącej w go­
spodarce socjalistycznej zasadniczym źródłem wzrostu 
zasobów finansowych państwa — trzeba o wadze tego 
problemu uświadomić ludzi pracy, wykazać im, że od 
nich zależy osiągnięcie planowanego wzrostu dochodu 
narodowego, a więc możliwość dokonania dalszych ob­
niżek cen i podwyższenia zarobków poszczególnych grup 
pracowniczych.

Sprawa podnoszenia stopy życiowej jest stale aktual­
na, stale też toczyć się musi walka o obniżenie kosztów 
własnych. Do walki tej trzeba mobilizować pracowników 
zatrudnionych w rozlicznych zakładach różnych branż 
wytwórczych, trzeba wzbudzić w nich głębokie zaintere­
sowanie tymi problemami, wytwarzać atmosferę szla­
chetnej rywalizacji o osiągnięcie coraz lepszych wyników. 
Partia wskazała na jedną z wypróbowanych dróg pro­
wadzących do zaktywizowania załóg, zalecając przepro­
wadzenie w bieżącym roku konferencji partyjno-ekono- 
micznych we wszystkich zakładach przemysłowych. Głów­
ny ich cel — to zmobilizowanie załóg do walki o obniżkę 
kosztów własnych.

Konferencje partyjno-ekonomiczne odbywały się już w 
dziesiątkach zakładów różnych gałęzi naszej gospodarki. 
W dziesiątkach innych czynione są intensywne do nich 
przygotowania. Od momentu odbycia pierwszych kilku­
dziesięciu konferencji partyjno-ekonomicznych minęło 
nieco czasu. Można więc już na podstawie dotychczaso­
wych rezultatów częściowo podsumować uzyskane osiąg­
nięcia i sprecyzować pewne wnioski, dotyczące zadań 
ogniw związkowych w tych konferencjach.

Niemałe są osiągnięcia w ielu załóg

Jak pokrótce ocenić można wyniki dotychczasowych 
konferencji partyjno-ekonomicznych? Przede wszystkim 
stwierdzić trzeba, że w wielu zakładach stały się one 
poważnym czynnikiem wzmożenia aktywności załóg, po­
budzenia ich do jeszcze bardziej żywego żajęcia się wie­
loma problemami produkcji, a zwłaszcza zagadnieniem 
kosztów własnych. Dało to w efekcie niejednokrotnie 
wydatną poprawę wskaźników ekonomicznych, przyczy­

niło się do polepszenia isytuacji w dziedzinie realizacji 
planów produkcyjnych. Sama konferencja stanowi w za­
sadzie pewne podsumowanie osiągnięć uzyskanych w to­
ku przygotowań prowadzonych przez wiele tygodni. Stąd 
też okres przygotowawczy do konferencji partyjno-eko- 
nomieznej jest czynnikiem decydującym, podobnie jak 
decydujący jest okres, który następuje po konferencji. 
To wszystko bowiem, co załogi wyrażają w podejmowa­
nych na konferencjach partyjno-ekonomicznych uchwa­
łach, ma znaleźć praktyczny wyraz w ich codziennej 
jeszcze lepszej pracy, w przyzwyczajeniu załóg do pro­
wadzenia systematycznej, stałej walki o jak najekono- 
miczniejszą realizację planowych zadań. Chodzi przecież 
o to, aby było wprowadzone w życie wszystko, co zosta­
ło postanowione i zaplanowane.
« Zanim przejdziemy do omówienia sprawy przeprowa­
dzania kampanii wokół konferencji partyjno-ekonomicz­
nych i udziału w tych pracach aktywu związkowego — 
przytoczymy kilka interesujących danych. Wskazują one, 
jak wiele uzyskać można przez właściwie pojętą pracę 
przygotowawczą do konferencji, unaoczniają, że konfe­
rencje partyjno-ekonomiczne zapoczątkowują w niejed­
nym zakładzie przełom w dziedzinie walki o sprawne 
wykonanie planu produkcyjnego we wszystkich wskaź­
nikach.

Tak było np. w Zakładzie „A “ ZPB im. Stalina w Ło­
dzi. W toku przygotowań do konferencji partyjno-eko- 
nomicznej załoga żywiej zajęła się sprawą kosztów włas­
nych. W rezultacie pierwsze półrocze zamknięto cyfrą 
1047 tysięcy złotych oszczędności, podczas gdy w tym 
samym okresie ubiegłego roku zakład wygospodarował 
zaledwie 60 tysięcy złotych. Robotnicy zachęceni do 
przejawiania inicjatywy i uświadomieni należycie o waż­
ności ich osobistego wkładu w walkę o obniżenie kosz­
tów produkcji wykrywali liczne, nie wykorzystane dotąd 
rezerwy. Dzięki temu np. w przędzalni nastąpiła poważ­
na poprawa jakości produkcji. Podobnie i w tkalni. Je­
żeli do tego dodać, że załoga złożyła w okresie przygo­
towań do konferencji 750 wniosków racjonalizatorskich, 
które przynieść mogą w II półroczu br. 1 896 480 zł osz­
czędności — tą., trzeba powiedzieć, że łączne osiągnięcia 
załogi są poważne.

§
Podobne efekty osiągnięto w innym zakładzie tejże 

branży przemysłowej w ZPB im. Kunickiego. Komisja 
wnioskowa w tym zakładzie ma do rozpatrzenia 700 
zgłoszeń usprawnień i racjonalizacji pracy. Niektóre 
z nich zostały już zastosowane, przyczyniając się wydat­
nie do polepszenia jakości. Np. w oddziale wykończalni 
przez zastosowanie rozszerzaczy na suszarkach- ramo­
wych — zlikwidowano przecinanie tkanin. W wyniku 
wzmożonej aktywności załoga wykończalni tego zakła­
du zrealizowała z powodzeniem plan nakreślony na 
lipiec i w dalszym ciągu pracuje rytmicznie, likwidu­
jąc godziny nadliczbowe.

Na Opolszczyźnie w przejawianiu aktywności w okre­
sie przygotowań do konferencji partyjno-ekonomicznych
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wysunęła się na czoło załoga największej na tym terenie 
budowli 6-latki — „Azotów“ . Realizacja zgłoszonych 
wniosków usprawnień w samym tylko 1955 r. może dać 
25 179 tysięcy złotych oszczędności. Znacznie wzrosła 
również liczba wniosków racjonalizatorskich w innych 
opolskich zakładach. Np. w Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego w Prudniku zgłoszono 780 projektów racjo­
nalizatorskich, tj. trzykrotnie więcej niż w ciągu ostat­
nich trzech lat.

Niemałymi osiągnięciami poszczycić się również może 
załoga Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu, gdzie w 
jednym tylko miesiącu przygotowań do konferencji 
zmniejszono koszty produkcji o 900 tysięcy złotych. Na 
konferencji sprecyzowano konkretnie dalsze zadania na 
tym polu, co ma dać obniżkę kosztów o 3 miliony 407 
tysięcy złotych: Możliwości obniżenia kosztów ujawniły 
również konferencje w Tomaszowskich Zakładach Włó­
kien Sztucznych, w Zakładach Azotowych w Tarnowie, w 
Zakładach im. Stalina w Poznaniu, w Hucie im. Marce­
lego Nowotki w Ostrowcu i w dziesiątkach innych za­
kładów.

Aktywność pracowników pobudzona została nie tylko 
w dziedzinie racjonalizatorstwa, ale i w wielu innych 
dziedzinach. Zapał aktywistów partyjnych i związko­
wych udzielał się pozostałym pracownikom, którzy włą­
czali się do współzawodnictwa, zobowiązywali się pod­
nieść wydajność pracy i stosować przodujące metody 
pracy. Uwidaczniała się w tym gospodarska troska ludzi 
pracy, którzy coraz bardziej czują się odpowiedzialni za 
swój zakład. Ten umacniający się gospodarski stosunek 
załóg do swego zakładu i jego zadań podkreślił towa­
rzysz Wiktor Kłosiewicz w swym referacie na II Plenum 
CRZZ, stwierdzając, że szczerą, głęboką troską o dobro 
własnego zakładu pracy i o jak najlepsze wyniki pro­
dukcyjne nacechowane były liczne wystąpienia robotni­
ków partyjnych i bezpartyjnych, aktywistów związko- 
wych, zasłużonych przodowników pracy na odbywających 
się w tym okresie zakładowych konferencjach partyjno- 
ekonomicznych.

Szeroko wykorzystać tę gospodarską troskę, pobudzić 
aktywność załóg i ich twórczą inicjatywę — oto naj­
główniejsze zadanie.

Udział związków zawodowych w konferencjach

Konferencje partyjno-ekonomiczne — to wielka maso­
wa praca z załogą. A wszędzie, gdzie dokonuje się taka 
praca, tam związki zawodowe powinny występować ak­
tywnie.

Zastanówmy się więc obecnie, jak przedstawia się do­
tychczasowy udział związków zawodowych w konferen­
cjach, w jakim stopniu na tym odcinku związki reali­
zują politykę partii.

Konferencje partyjno-ekonomiczne są ważną mobili­
zacją mas pracujących do walki o obniżkę kosztów wła­
snych. Organizacje partyjne inicjują prace przygoto­
wawcze i pod ich kierunkiem przeprowadzane są kon­
ferencje. Czy oznacza to,,-że całość pracy mobilizacyjnej 
spoczywa wyłącznie na organizacji partyjnej? Natural­
nie, że nie. Zgodnie z podstawowymi założeniami pracy 
partyjnej, w toku przygotowań do konferencji mają. być 
w pełni uruchomione wszystkie transmisje działające w 
zakładzie, a więc przede wszystkim ogniwa związkowe, 
ZMP i koła NOT. Zadaniem konferencji jest opracowa­
nie dla każdego zakładu, dla każdego wydziału w tym

zakładzie, dla każdego stanowiska roboczego — kon­
kretnego programu walki o obniżkę kosztów własnych 
produkcji. Czyż może się więc obyć ta trudna praca bez 
udziału aktywu społecznego organizacji masowych, bez 
udziału całej załogi, jeżeli chcemy, by konferencje do­
tarły do każdego stanowiska roboczego, do wszystkich 
inżynierów, techników, majstrów, przodowników pracy 
i czołowych nowatorów — wszystkich tych, którzy słu­
żyć mogą sprawie walki o plan swym zapałem, wiedzą 
i doświadczeniem.

Nie wystarczy sama obecność przedstawiciela rady za­
kładowej w komisji głównej — powoływanej dla bez­
pośredniego przygotowania konferencji, czy praca po­
jedynczych aktywistów związkowych w komisjach wy­
działowych lub problemowych, powoływanych do opra­
cowywania rozwiązań takich zagadnień, jak np. ¡pogłę­
bienie planowania wewnątrzzakładowego, właściwe wy­
korzystanie surowca i odpadów albo usprawnienie orga­
nizacji pracy. Konferencja i związane ¡z nią prace stano­
wić winny przedmiot zainteresowania każdego aktywisty 
w zakładzie.

Przykładem służyć mogą niektóre zakłady przemysłu 
chemicznego. W zakładach tych cały aktyw związkowy 
brał czynny udział w przygotowaniach do konferencji.

. Aktywiści związkowi zaznajamiali załogę na zebraniach 
oddziałowych z celami konferencji. Pracę tę podejmowali 
następnie w grupach mężowie zaufania, pobudzając wie­
lu pracowników do udziału we współzawodnictwie i sto­
sowaniu nowych metod pracy.

Dobre wyniki uzyskano tam, gdzie organizacje partyj­
ne przygotowujące konferencje połączyły te przygotowa­
nia z prowadzoną przez związki zawodowe w tymże 
okresie akcją zawierania zakładowych umów zbiorowych. 
Aktywiści związkowi wnieśli również w niejednym za­
kładzie duży wkład pracy w przeprowadzenie agitacji, 
a ¡zwłaszcza w redagowaniu gazetek ściennych, „błyska­
wic , w układaniu haseł i w  agitacji poprzez zakładowe 
radiowęzły.

Ale było również i inaczej. Były wypadki niezrozumie­
nia roli organizacji związkowej w przygotowaniu konfe­
rencji. Niektórzy nasi aktywiści postępowali tak, jak gdy­
by uważali, że za konferencję odpowiada wyłącznie orga­
nizacja partyjna — niechże więc ona sama się tym kło­
pocze.

W szeregu zakładów pracy rady zakładowe i oddzia­
łowe zaniedbały przeprowadzenia analizy odbytych 
uprzednio narad wytwórczych.

Od takiego stanowiska różni się praktyka stosowana 
w niektórych opolskich zakładach przemysłowych, gdzie 
aktyw związkowy brał żywy udział w przeprowadzaniu 
konferencji, a nadto dzielił się swymi doświadczeniami 
z innymi załogami. Na konferencje zaproszono bowiem 
obok działaczy partyjnych także aktywistów związko­
wych z pokrewnych zakładów pracy. Mogli więc oni wy 
mienić swe spostrzeżenia, a dobre doświadczenia zasto­
sować u siebie.

Z powyższych rozważań wynikają odpowiednie wnio­
ski dla organizacji związkowych w tych zakładach, 
w których konferencje są dopiero w przygotowaniu.

O tym, że niektóre zakładowe organizacje związkowe 
nie zdają sobie w pełni sprawy ze swej roli i konieczno­
ści włączenia się w akcję przeprowadzania konferencji 
partyjno-ekonomicznych, świadczy wymownie treść nu­
merów wielu gazet zakładowych.

Gazety zakładowe na ogół doceniły ważność konferen­
cji partyjno-ekonomiczinych, poświęcając pracom przygo-
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towawczym i samym konferencjom wiele miejsca. Ale 
niestety, w większości artykułów nie ma mowy o udziale 
aktywu związkowego, jak gdyby konferencje przeprowa­
dzane były bez jakiegokolwiek udziału organizacji związ­
kowych.

Przeglądaliśmy m. im. gazetę zakładową Huty im. 
M. Nowotki „Walczymy o stal“ . W licznych informacjach 
o odbywających się przygotowaniach nie wspomniano ani 
razu o poczynaniach aktywu związkowego. W sprawo­
zdaniu z konferencji (Nr 24 „Walczymy o stal“ ) podano 
tylko ogólnikowo, że w dyskusji uczestniczyli aktywiści 
związkowi. Załoga nie dowiedziała się jednak ze swej 
gazety, o czym mówili jej przedstawiciele i jakie formu­
łowali wnioski. Podobnie można wymienić szereg innych 
gazet zakładowych.

Bardzo poważnym niedostatkiem było zaniedbanie włą­
czenia środków propagandy do akcji przygotowawczej 
przed konferencjami partyjno-ekonomicznymi, a zwłasz­
cza brak skierowania propagandy i agitacji na zagadnie­
nia obniżki kosztów i poprawy jakości produkcji.

W pełni zająć się realizacją uchwał konferencji

W uchwale podjętej na konferencji partyjno-ekonomicz- 
nej w Białostockich Zakładach Przemysłu Wełnianego 
im. Sierżana stwierdzono m. im., że uchwala jest progra­
mem działania naszych organizacji partyjnych, organi­
zacji związkowych, dyrekcji, kierownictw gospodarczych 
zakładów i wszystkich załóg — programem, którego rea­
lizacja zapewni naszym zakładom przedterminowe wyko­
nanie planów produkcyjnych i uzyskanie znacznej obniż­
ki kosztów własnych.

Otóż to właśnie stwierdzenie jest bardzo istotne dla 
wszystkich zakładowych organizacji związkowych. 
Uchwały konferencji partyjno-ekonomicznych powinny 
być przez ogniwa związkowe włączone do programu ich 
pracy na równi z troską o realizację zakładowych umów 
zbiorowych i w ramach zobowiązań.

Jest to zadanie tym pilniejsze, ponieważ z terenu nad­
chodzą niepokojące sygnały, wskazujące, że wiele orga­
nizacji związkowych nie interesuje się tym, w jakim sto­
pniu załogi wykonują uchwały konferencji.

I
Przykładów jest aż nadto. Weźmy choćby sytuację 

w Głuszyckich Zakładach Przemysłu Bawełnianego. 
Przygotowania do konferencji spowodowały znaczne oży­
wienie wśród załogi, ożywienie dające konkretne -rezul­
taty w walce o plan. Ale po konferencji -zapanowała ci­
sza. Tylko niektóre grupy związkowe zostały zaznajomio­
ne z uchwałami konferencji i to w sposób nie najbardziej 
konkretny. Przez z górą njiesiąc nie ukazała się ani jed- 

. na „błyskawica“ , z której można by się dowiedzieć, jak 
załoga realizuje wskazania konferencji. Nie zajęły się 
także zanalizowaniem sytuacji ani nada zakładowa, ani 
komisja główna, ani też komisje oddziałowe. Wiele wnio­
sków racjonalizatorskich oczekuje na załatwienie.

Ten -brak konsekwencji, brak troski o zrealizowanie 
whiosków z konferencji partyjno-ekonomicznych cechuje 
wiele innych organizacji związkowych. Uważają one, że 
wraz z zakończeniem konferencji — zakończyła s-ię cała 
praca. Taki objaw daje się zauważyć m. in. w WSK Mie­
lec. W czasie przygotowań do konferencji partyjno-eko- 
nomicznej robotnicy zgłosili setki wniosków racjonaliza­
torskich, zmierzających do obniżenia kosztów własnych. 
Wniosków tych nie rozpatrzono, a już kierownictwo za­

kładu projektuje zorganizowanie „miesiąca wynalazczości 
pracowniczej“ , mającego znowu na celu zebranie dal­
szych wniosków racjonalizatorskich. Nie przeciwstawia 
się temu rada zakładowa, jak gdyby uważała, że wnio­
ski racjonalizatorskie składane w okresie konferencji par- 
tyjno-ekonomicznej należą do innych kategorii, a więc 
mogą leżeć nie rozpatrzone.

W Zakładach Wytwórczych Sprzętu instalacyjnego A-4 
w Bydgoszczy na konferencji partyjno-ekonomicznej pod­
jęto uchwalę konkretnie precyzującą zadania dla organi­
zacji partyjnej i związkowej na najbliższy okres. Tygo­
dnie jednak mijają, a nic nie zmieniło się w zakładzie. 
Uchwala faktycznie pozostaje więc na papierze i nikt nie 
myśli o ustaleniu konkretnego planu działania. Na pa­
pierze pozostaje także uchwała konferencji w Nadodrzań- 
skich Zakładach Przemysłu Lniarskiego, gdyż oprócz ko­
misji głównej — pozostałe ogniwa nie wykazują zainte­
resowania sprawą realizacji uchwały. Zresztą załoga nie 
miała nawet możności zaznajomienia się z wnioskami 
konferencji, gdyż na ogólną liczbę 72 grup związkowych 
nie'przeprowadzono zebrań pokonferencyjnych w 52 gru­
pach.

Inaczej jest natomiast w Zakładach Wytwórczych 
Przyrządów Pomiarowych im. Janka Krasickiego. Komi­
sja główna oraz komisje wydziałowe po chwilowym za­
stoju podjęły systematyczną kontrolę wykonania uchwal 
konferencji. W wyniku tego rozwija się współzawodnic­
two i z a stosowyw ane są w. praktyce wnioski racjonaliza­
torskie. Zwiększyła się d-zięk.i temu rytmiczność wykona­
nia planu. Gdy dawniej liczba godzin nadliczbowych się­
gała 10 000, to w sierpniu było ich już tylko 2 000. Uspra­
wniono również operatywne planowanie wewnątrzzakła­
dowe, a dzienne plany w wydziale montażowym i me­
chanicznym doprowadzono już do stanowisk roboczych.

Wynika z tego jasno, że konieczne jest stale zaintere­
sowanie aktywu związkowego realizacją uchwał konfe­
rencji partyjno-ekonomicznych, na równi z realizacją 
umów zakładowych i zobowiązań we współzawodnictwie, 
gdyż decyduje to o sprawnym wykonaniu założeń planu 
i o obniżce kosztów własnych. Jest to jeden front walki 
a na tym froncie organizacja związkowa ma do spełnie­
nia ważną rolę określoną leninowskim sformułowaniem 
„szkoły rządzenia, szkoły gospodarowania, szkoły komu­
nizmu“ .

Ważne jest również, aby rady zakładowe widziały ści­
słą łączność, jaka istnieje między walką o obniżkę kosz­
tów a polepszeniem warunków bytu mas pracujących, 
i potrafiły zrozumienie tej łączności wpoić załogom. .

*

Nie wiele już tygodni dzieli nas od zakończenia roku. 
Zadecydują one o sukcesie w postaci wykonania i prze­
kroczenia planów, o ile każdy dzień zostanie w pełni wy­
zyskany dla wzmożenia aktywności produkcyjnej załóg, 
o ile jednocześnie organizacje związkowe i kierownictwo 
zakładów dokonają zasadniczego kroku naprzód w dzie­
dzinie wykorzystania owoców inicjatywy mas m. in. bar­
dzo poważnie przyspieszając realizację postanowień kon- 
ferencji partyjno-ekonomicznych.

Cel jest jeden: obniżyć koszty własne, wygospodarować 
sumę 20 miliardów złotych, stworzyć mocną podstawę 
dalszej poprawy bytu ludzi pracy i dalszego rozwoju go­
spodarczego kraju.
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EDWARD FELIKSIAK i JERZY NAJDA
Przew odniczący S ekre tarz

R ady Z ak ładow e j Z IS  N r  3 w  W arszaw ie

Troska o człoioieka — inarunek łączności 
rady zakładoinej z załogą

Z
ZAINTERESOWANIEM przeczytaliśmy w sierp- 
liowym numerze „Przeglądu Związkowego“ 
irtyku ł przewodniczącego rady zakładowej 

|PZPL w Żyrardowie — tow. Lefelta. Niektóre 
toświadczenia rady żyrardowskiej wzięliśmy 

pod uwagę w pracy związkowej w naszym zakładzie. 
Niektóre tylko — bo pracujemy w odmiennych warun­
kach, a wydaje się nam, że w znacznie trudniejszych, wo­
bec czego musimy stosować inne metody pracy, aby po­
myślnie wykonywać zadania związków zawodowych. 
Sprawi nam wielką radość, jeśli nasze doświadczenia 
przydadzą się innym radom zakładowym, znajdującym 
się w podobnych warunkach. Z wdzięcznością też przyj­
miemy wskazówki, jakich nam udzielą przewodniczący 
rad, zabierający na łamach „Przeglądu Związkowego“ 
głos w dalszej dyskusji nad polepszeniem pracy związ­
kowej w zakładowych organizacjach.

Na wstępie chcielibyśmy powiedzieć kilka słów o spe­
cyficznych warunkach, w jakich pracujemy. Nasz zakład, 
tj. Zjednoczenie Instalacji Sanitarnych Nr 3 w Warsza­
wie, przeprowadza instalacje centralnego ogrzewania, 
wodno-kanalizacyjne, gazowe i inne na terenie całej 
Warszawy i w wielu miejscowościach województwa 
warszawskiego. Pracownicy naszego Zjednoczenia wy­
konują roboty na około 120 większych budowach w róż­
nych, znacznie odległych od siebie i od siedziby rady 
punktach.

I
Przed dwoma laty niedobrze działo się w naszej or­

ganizacji związkowej. My obaj pracowaliśmy wtedy na 
budowie i wraz z innymi członkami związku odczuwali­
śmy na własnej skórze, że ówczesna rada zakładowa nie 
spełniała nadziei, jakie w niej pokładaliśmy.

Nie wymagaliśmy od rady żadnych nadzwyczajnych 
rzeczy. Większość załogi zdawała sobie sprawę, że 
wszystkie, siły trzeba wytężyć, aby pomyślnie wykonać 
plan naszego wielkiego budownictwa. Że cały nasz na­
ród jest na dorobku i nie wszystkie nasze potrzeby mogą 
być w pełni zaspokojone. Było to dla nas jasne. A wy­
rastające na ruinach Warszawy nowe bloki mieszkalne, 
przy których sami pracowaliśmy, utwierdzały naszą wia­
rę i przekonanie, że z każdym rokiem życie nasze bę­
dzie lżejsze i radośniejsze.

Nie chodziło robotnikom jedynie o sprawy bytowe. 
Ileż to trudności i przeszkód napotykało wiele brygad 
i poszczególnych robotników przy wykonywaniu zleco­
nych robót. Brak materiału, nieterminowa jego dostawa, 
zła organizacja pracy, nieraz niedbalstwo kierownika 
powodowały przestoje,, a to biło pracowników po kie­
szeni. Każdy z nas miał ponadto swoje osobiste kłopoty 
i zmartwienia, z którymi borykał się i nie znajdował 
pomocy lub choćby przyjaznej porady w swej organi­
zacji związkowej.

Dlaczego tak się działo? Czy może nasze potrzeby nie 
obchodziły towarzyszy z rady zakładowej? Nie, to by­
łoby zbyt ciężkie i niesprawiedliwe oskarżenie. Bo jed­
nak prezydium rady na ogół starało się załatwić spra­
wę, jeżeli ktoś z załogi zgłosił się do lokalu rady i albo 
zrobił awanturę wokół swej sprawy, albo miał cierpli­
wość i czas koło niej tak długo chodzić, aż została za­
łatwiona.

Rzecz w tym, że nie każdy potrafił i miał ochotę awan­
turować się o swoje sprawy, a poza tym pracownikom 
z odległych budów nie łatwo było opuścić robotę i jechać 
do siedziby rady.

Towarzysze z rady zakładowej oderwali się od załogi. 
Wysiadując za biurkami w lokalu rady, szybko nabrali 
zwyczajów złych urzędników. Robotnicy stali się dla 
nich interesantami. Potrzeby, trudności, kłopoty załogi 
ugrzęzły na odległych budowach, a bliskimi dla rady 
stały się głównie sprawy dyrekcji, z którą rada sąsiado­
wała przez ścianę. Dobrze, że towarzysze z rady mieli 
łatwy kontakt z dyrekcją, ale niestety nie wykorzystali 
oni tego do zacieśnienia współpracy między kierowni­
ctwem i robotnikami tak, aby potrzeby załogi i wyma­
gania kierownictwa były na równi traktowane. Prezy­
dium rady przekształciło się w jeszcze jedną komórkę 
administracji i nie mogło być inaczej, skoro nie znało 
ono potrzeb załogi i zerwało z nią łączność.

Nic więc dziwnego, że rada zakładowa nie cieszyła 
się popularnością załogi i nie potrafiła wyrobić sobie 
autorytetu. Jej wezwania do realizacji aktualnych za­
dań przyjmowała załoga chłodno, a do organizacji 
związkowej należało zaledwie 40% robotników.

II

Mieliśmy jednak żal i pretensję do rady zakładowej, 
że nie troszczy się o dziesiątki różnych naszych potrzeb, 
które przy dobrej woli i odrobinie staranności można 
było w myśl życzeń załogi załatwić. Nieraz chodziło 
o sprawy zdawałoby się drobne, ale dotkliwie odczuwa­
ne przez robotników. Czyż wielką np. trudnością było 
dla rady dopilnować, aby na budowach robotnicy mieli 
zapewnione odpowiednie pomieszczenia, gdzieby mogli 
przebrać się, umyć, zjeść śniadanie. A tego rodzaju bo­
lączek załoga miała znacznie więcej.

Nowowybrana rada, w której skład weszliśmy, wzięła 
sobie do serca ostrą krytykę, z, jaką załoga wystąpiła 
na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym. Na nas — 
przewodniczącego i sekretarza rady — spadły najwięk­
sze obowiązki, ponieważ zwolniono nas od prac zawodo­
wych i mogliśmy cały czas poświęcić organizacji związ­
kowej.

Znając przykre doświadczenia poprzedniej rady, całą 
energię skierowaliśmy na jak najściślejsze powiązanie 
się z załogą, aby na wskroś i w każdej chwili znać jej
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potrzeby, życzenia i wnioski. Nie tylko znać, ale także 
szybko je załatwiać. Byliśmy pewni, że w ten sposób 
będziemy nie tylko wypełniać jedno z podstawowych 
zadań związków zawodowych, ale także łatwiej nam wte­
dy będzie pobudzić pracowników do aktywnego udziału 
we wszystkie*! pracach, podejmowanych przez organiza­
cję związkową dla dobra załogi i naszego Państwa 
Ludowego.

Zaczęliśmy — jak zdaje się wszyscyy początkujący 
radcy — od bieganiny tu i tam, sądząc, że swą osobi­
stą energią i bytnością na budowach rozwiążemy cał­
kowicie sprawę więzi z załogą. Bezsprzecznie pomogło 
nam to utrzymać łączność z niektórymi grupami robot­
ników na poszczególnych budowach i na gorąco załat­
wić pomyślnie niejedną ich sprawę. Ale dwóch radców, 
żeby nawet dwoili się i troili, w żaden sposób nie zdoła 
utrzymać łączności z kilku dziesiątkami budów. Nie da­
waliśmy jednak za wygraną. Chcąc zyskać więcej cza­
su, postanowiliśmy zlikwidować wszelkiego rodzaju pra­
ce, które drogą tradycji przejęliśmy od poprzedniej ra­
dy, a które naszym zdaniem powinna wykonywać ad­
ministracja. A więc przestaliśmy zajmować się wszel­
kiego rodzaju zakupami, które wchodziły w zakres obo­
wiązków oddziału zaopatrzenia. Pozbyliśmy się — nie­
wiadomo skąd powstałego — obowiązku podpisywania 
różnych zaświadczeń, protokółów konieczności zaku­
pu itp., co zajmowało nieraz całe godziny i było czczą 
formalnością, bo za miarodajne uznawano jedynie stwier­
dzenie administracji. Zyskaliśmy w ten sposób wiele 
cennych godzin, a — co najważniejsze — uniknęliśmy 
groźby utonięcia w papierkowej robocie. Jeżeli jednak 
chodzi o więź z załogą, sprawa .nie posunęła się daleko 
naprzód. Pozwoliło nam to objechać jeszcze parę bu­
dów, co nie miało decydującego znaczenia.

I I I
Zrozumieliśmy, że we dwójkę nie dotrzemy do 

wszystkich robotników. W życiu załogi trzeba tkwić na 
codzień, a nie od święta. Tymczasem ze względu na 
wielką ilość budów nasz pobyt na każdej z nich byl 
rzadki bądź trwał za krótko, aby zorientować się w sy­
tuacji i rzetelnie ją zbadać.

Doświadczeni przewodniczący rad powiedzą na pew­
no w tym miejscu: „A  gdzie aktyw społeczny? Zapom­
nieliście, towarzysze, o mężach zaufania, wszak oni stale 
przebywają wśród swych grup, na pewno pomogliby 
wam zespolić się z załogą.“

Nie zapomnieliśmy, towarzysze. Ale nie wiedzieliśmy, 
jak się do tej sprawy zabrać, i — przyznamy —- nie bar­
dzo wierzyliśmy w możliwość zaktywizowania mężów 
zaufania. Przede wszystkim nie orientowali się oni w za­
daniach związku, a skłonić ich do kontaktowania się sy­
stematycznie z radą zakładową wydawało się nie do 
osiągnięcia. Podjęliśmy jednak ten trud, a upór i wy­
trwałość zrobiły _ swoje. Po ostatnich wyborach w gru­
pach związkowych zorganizowaliśmy przeszkolenie mę­
żów zaufania, zapewniając wszelkimi sposobami ich 
uczęszczanie na wykłady. Przeprowadzaliśmy z nimi 
rozmowy osobiste, na naszą prośbę kierownicy budów 
przypominali mężom zaufania w dniu szkolenia, że mają 
się udać na wykład. Wpływaliśmy na aktywniejszych 
członków poszczególnych grup i ci dopilnowywali swego 
męża zaufania, by w oznaczonym dniu pojechał na 
szkolenie. Różne były sposoby, a efekt był taki, że 
olbrzymia większość mężów zaufania ukończyła kurs,

poznając zasadnicze zadania organizacji związkowej 
i dowiadując się, jak trzeba prowadzić pracę \% grupie.

Znacznie trudniej przyszło nam doprowadzić do tego, 
aby mężowie zaufania orientowali się w bieżących po­
trzebach robotników i nie czekając na zebranie w ra­
dzie zakładowej, niezwłocznie zawiadamiali o tych po­
trzebach prezydium rady. I odwrotnie, abv zna'i oni 
zadania, jakie rada stawia w najbliższym okresie przed 
załogą, i aby potrafili zorganizować ich wykonanie 
w swych grupach związkowych. Jednym słowem cho­
dziło nam o to, żeby rada wiedziała każdej chwili, czego 
od niej chce załoga, a robotnicy — czego od nich wyma­
ga organizacja związkowa. Uważaliśmy, że jest to nie­
zbędny warunek do nawiązania ścisłej łączności rady 
z załogą.

Osiągamy ten cel różnymi środkami. Plany naszycn 
wyjazdów układamy w ten sposób, żeby z każdym mę­
żem zaufania systematycznie widywać się w miejscu 
pracy jego grupy. W rozmowie z nim i z robotnikami 
dowiadujemy się o ich bolączkach i trudnościach, na 
miejscu interweniujemy wraz z mężem zaufania u kie­
rownika budowy bądź po powrocie do siedziby rady sta­
ramy się natychmiast załatwić słuszne sprawy w dy­
rekcji. Jednocześnie wskazujemy grupie związkowej bra­
ki i niedociągnięcia w jej pracy zawodowej i związko­
wej. Do wyjątków możemy zaliczyć takie wypadki, żeby 
robotnicy, po załatwieniu przez nas zgłoszonych przez 
nich spraw, obojętnie przyjęli nasze uwagi dotyczące 
ich stosunku do związku i zadań przezeń stawianych. 
Niezaradnych lub opieszałych mężów zaufania uczymy 
w ten sposób samodzielności i nie urażając ich za­
wstydzamy, że niedostatecznie dbają o swych współto­
warzyszy pracy. A co najważniejsze, robotnicy przeko­
nują się, że rada może załatwić ich słuszne sprawy, 
i w razie ociągania się męża zaufania silą opinii kolek­
tywu po prostu zmuszają go do zajęcia się ich bo­
lączkami i wnioskami.

Aby ułatwić mężom zaufania i całej załodze kontakt 
z radą zakładową bez odrywnia się od roboty, wpro­
wadziliśmy codzienne dyżury w radzie po godzinach 
pracy. Okazało się, że dyżury te pomagają nam utrzy­
mywać łączność z załogą. Większość mężów zaufania 
przychodzi do rady dwa, a czasem cztery razy w mie­
siącu, przedstawiając różne sprawy robotników. Przy tej 
okazji omawiamy z nimi nasze bieżące zadania, wskazu­
jemy na braki w ich pracy. Dużo też przychodzi robotni­
ków, aby osobiście zgłosić swoje sprawy lub poradzić 
się w swoich kłopotach. Chcielibyśmy przy tym dodać, 
że zgłaszających się z drobniejszymi sprawami, które 
bez większego trudu można załatwić na miejscu u kie­
rownika danej budowy, ódsylamy do mężów zaufania, 
ale potem sprawdzamy, czy sprawa rzeczywiście została 
załatwiona. Uwalniamy się w ten sposób od nawału 
drobnostek, które uniemożliwiłyby nam zajęcie się istot­
nymi, ważnymi sprawami, a jednocześnie budujemy 
autorytet mężów zaufania i przyzwyczajamy ich do załat­
wiania spraw bezpośrednio na budowie.

Jedną ze skutecznych form utrzymania łączności rady 
z załogą poprzez mężów zaufania są tak zwane rozsze­
rzone zebrania plenarne, które mają raczej charakter 
narad aktywu. Uczestniczą w nich członkowie rady i mę­
żowie zaufania. Na porządku dziennym tych zebrań sta­
wiamy najbardziej istotne zagadnienia dotyczące całej 
załogi. O zebraniu i jego porządku dziennym zawiada­
miamy także aktywniejszych członków związku. Osią­
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gamy dzięki temu to, że robotnicy zgłaszają wtedy 
mężom^zaufania swe potrzeby i wnioski w sprawach, 
które mają być omawiane, zobowiązując ich tym samym 
do przedstawienia tych spraw na zebraniu. Dlatego też 
mamy na ogół na zebraniach dobrą frekwencję i zazwy­
czaj zyskujemy wierne rozeznanie w potrzebach załogi, 
nie mówiąc już o cennych wnioskach, które pomagają 
nam ustalić słuszne środki rozwiązania omawianych 
problemów. Ponadto mężom zaufania łatwiej jest wtedy 
przekazać członkom swych grup postanowienia zebrań 
plenarnych, ponieważ bardzo często sami robotnicy do­
pytują się, w jaki sposób rozstrzygnięto interesujące 
ich sprawy.

Trudność sprawiało nam utrzymanie kontaktu z kilku­
osobowymi brygadami, które, wchodząc w skład jednej 
grupy związkowej, pracowały na kilku mniejszych odda­
lonych od siebie budowach. W takich wypadkach dowia­
dujemy się o tych potrzebach za pośrednictwem aktyw­
niejszych, bardziej wyrobionych członków związku lub 
przez pracowników administracji, którzy z racji pełnio­
nych przez siebie funkcji muszą stykać się z tymi bry­
gadami (np. magazynierzy, majstrowie itp.).

Od dłuższego czasu stosujemy jeszcze jeden sposób 
zbliżenia się do załogi. Uzgodniliśmy z dyrekcją, że 
nowoprzyjęty pracownik nie zostanie wcześniej skiero­
wany na budowę, zanim rada zakładowa nie przepro­
wadzi z nim rozmowy. O czym rozmawiamy? Otóż 
dowiadujemy się, gdzie pracownik poprzednio był zatrud­
niony, dlaczego przenosi się do naszego zakładu, czy ma 
jakieś kłopoty, w których mogłaby mu rada zakładowa 
dopomóc. Jeżeli pracownik nie jest członkiem związku, 
zaznajamiamy go z podstawowymi zadaniami naszej 
organizacji związkowej. Jeżeli wyraża on chęć zapisania 
się do związku, kierujemy go do odpowiedniego męża 
zaufania. Jeżeli nie objawia pod tym względem wyra­
źnej chęci, powierzamy przy najbliższej sposobności mę­
żowi zaufania, żeby zaopiekował się tym pracownikiem 
i wytrwale wyjaśniał mu rolę organizacji związkowych. 
Tak więc już przy pierwszym zetknięciu się z pracowni­
kiem zakładu wiążemy go z naszą organizacją związ­
kową. Podobnie postępujemy, gdy 'pracownik odchodzi 
z zakładu. Pytamy wtedy o powody jego zwolnienia 
się z pracy i w wielu wypadkach skłaniamy go do pozo­
stania, usuwając przyczyny jego odejścia, którymi prze­
ważnie są jakifeś krzywdy wyrządzone pracownikowi 
przez niektórych przedstawicieli personelu administra­
cyjnego.

W naszej praktyce ukształtowały się więc, jak z tego 
widać, rozliczne sposoby utrzymania więzi z załogą, 
które umożliwiają nam dokładne rozeznanie potrzeb, 
życzeń, trudności i bolączek pracowników.

IV
Ale dokładne rozeznanie potrzeb załogi, to jedynie 

konieczny warunek utrzymania ścisłej więzi z załogą. 
Najbardziej istotne jest, co następuje w wyniku tego 
rozeznania, to zna'czy, jak potrzeby i wnioski pracowni­
ków są załatwiane. Otóż kierujemy się w tym względzie 
kilkoma niewzruszonymi zasadami. Przede wszystkim 
staramy się- słuszne sprawy załatwić możliwie naj­
szybciej, zwykle podajemy przy tym przybliżony termin 
załatwienia i stajemy na głowie, żeby go dotrzymać. 
Jeżeli sprawa jest niesłuszna, nie bawimy się w „do­

brych wujaszków“ , lecz otwarcie mówimy to zaintereso­
wanemu i wyjaśniamy mu, dlaczego nie ma racji. 
W słusznej sprawie bijemy się do upadłego, wykorzy­
stując wszelkie drogi i możliwości jej załatwienia.

Tak np. dowiedzieliśmy się, że robotnicy zatrudnieni 
przy budowie osiedla Mokotów nie mają odpowiedniego 
pomieszczenia na spożywanie posiłków i przebranie się 
do pracy. Natychmiast interweniowaliśmy w dyrekcji 
i w ciągu dwóch dni brygada otrzymała należycie urzą­
dzony lokal.

Radykalnie zmienił się stosunek montera instalacyj­
nego towarzysza Brogowicza do organizacji związko­
wej, gdy w ciężkiej sytuacji, w której znalazł się on 
z powodu choroby żony i trojga dzieci, rada zakładowa 
z inicjatywy męża zaufania postarała się dla niego
0 pomoc pieniężną z kasy zapomogowo-pożyczkowej. 
Dzisiaj towarzysz Brogowicz jest jednym z aktywniej­
szych członków związku.

Inżynier Skolimowski chętnie wykonuje zlecenia rady 
zakładowej, pomagając jej w organizowaniu współza­
wodnictwa. Czuje się bowiem zobowiązany wobec orga­
nizacji żwiązkowej, która pomogła mu uzyskać miesz­
kanie z kwaterunku.

Brygada pracowników na budowie Grochów zrozu­
miała istotę walki organizacji związkowej o poprawę 
bytu załogi, gdy rada zakładowa spowodowała uspraw­
nienie dostawy materiałów, co od razu znalazło swoje 
odbicie w wyższych zarobkach.

Spróbujcie, towarzysze, z innych rad zakładowych za­
stosować sprawdzone przez nas zasady, a przekonacie 
się, że szczere, ludzkie podejście do potrzeb ludzkich
1 dotrzymane przyrzeczenie ich załatwienia znakomicie 
umacnia autorytet rady, pogłębia zaufanie do organi­
zacji związkowej i zjednuje pracowników do walki 
o realizację jej rozległych zadań.

W czasie dwuletniej działalności w radzie zakładowej 
przekonaliśmy się niezbicie, że wynikiem naszych starań
0 załatwienie potrzeb załogi jest ogromny wzrost zau­
fania robotników do organizacji związkowej. Świad­
czy o tym choćby fakt, że do związku należy obecnie 
98% robotników. Ze zrozumieniem przyjmuje załoga 
zadania, które organizacja związkowa przed nimi stawia. 
Wyraża się to m. in. tym, że nasze plany produkcyjne 
zawsze przekraczamy, a we współzawodnictwie pracy 
bierze udział większość załogi, np. w trzecim kwartale br. 
na ogólną ilość 956 pracowników podjęło konkretne 
zobowiązania produkcyjne blisko 700 robotników na 
budowach.

*

Mimo poważnych osiągnięć w z.acieśnianiu więzi z za­
łogą nie wykorzystaliśmy jeszcze wszystkich możli­
wości. Opisane wyżej formy łączności rady z robotni­
kami nie rozwinęły się jeszcze w pełni, niektóre z nich 
są dopiero w zalążku. Nie udało się nam dotychczas 
uaktywnić komisji, które działają od przypadku do przy­
padku lub nie przejawiają żadnej działalności. I w pracy 
niektórych mężów zaufania zdarzają się okresy pewnego 
rodzaju zastoju. Wierzymy jednak, że uporczywą, syste­
matyczną pracą z ludźmi, przez ustawiczne wyjaśnianie
1 przekonywanie, przez serdeczne zainteresowanie się ich 
potrzebami więź rady zakładowej z załogą stale będzie 
się umacniała i zacieśniała.
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S. SUKACZ *

Lenin o sojuszu 
klasy robotniczej z chłopstinem

Artykuł radzieckiego ekonomisty, który tu drukujemy w obszernych wyjątkach, 
ukazał się w miesigczniku WCSPS „Sowietskije Profsojuzy“ . Omówiona w nim le­
ninowska nauka o sojuszu robotników z chłopami, stanowiącym podstawg dyktatuty 
proletariatu, jest specjalnie ważna u nas w chwili obecnej. Aktyw związkowy znaj­
dzie w tym artykule teoretyczne uzasadnienie polityki gospodarczej na wsi, co nie­
wątpliwie bgdzie dużą pomocą w jego pracy codziennej.

® ENIALNY założyciel Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego — W. Lenin jest 
twórcą nauki o sojuszu klasy robotniczej 
z chłopstwem. Lenin dowiódł naukowo, że 
w okresie imperializmu stworzone zostały 
niezbędne materialne przesłanki dla socjalizmu, że impe­

rializm doprowadził wszystkie sprzeczności kapitalizmu 
do ostatecznych granic i dzięki temu postawi! na porząd­
ku dnia zagadnienie rewolucji socjalistycznej, jako za­
danie bezpośrednie i praktyczne. Jednakże — uczył 
Lenin — same przesłanki materialne nie wystarczają dla 
zwycięstwa rewolucji socjalistycznej. Zwycięstwo to uza­
leżnione jest od istnienia również siły społecznej, która 
byłaby zdolna zgnieść opór reakcyjnej burżuazji i utoro­
wać drogę do działania prawa o koniecznej zgodność! 
stosunków produkcyjnych z charakterem sił wytwór­
czych. Jedną z największych zasług Lenina jest to, że 
wskazał on na taką silę w postaci sojuszu klasy robot- ' 
niczej i chłopstwa.

I

Kierując się nauką Lenina, Partia Komunistyczna wy­
kuta z tego sojuszu decydujący oręż, który zapewnił zwy­
cięstwo Październikowej Rewolucji Socjalistycznej i bu­
dowę socjalizmu w Związku Radzieckim.

Partia Komunistyczna uważa za swoje najważniejsze 
zadanie stale utrwalać niewzruszoną więź klasy robotni­
czej z chłopstwem kołchozowym. Więź ta stanowi gwa­
rancję trwałości państwa socjalistycznego i główną si­
łę, prowadzącą społeczeństwo radzieckie do komunizmu. 
Dalszemu umacnianiu sojuszu mas pracujących miasta 
i wsi sprzyjać będzie pomyślna realizacja opracowanego 
przez Partię Komunistyczną i Rząd Radziecki progra­
mu, który nakreśla dalsze potężne podniesienie socjali­
stycznej gospodarki rolnej i przyspieszenie rozwoju prze­
mysłów lekkiego i spożywczego.

Dyktatura proletariatu — wskazywał Lenin — jest 
szczególną formą klasowego sojuszu między proletaria­
tem — awangardą mas pracujących — i nieproleta^ 
riackimi ich warstwami. Podstawę dyktatury proletaria­
tu — wskazywał Lenin — stanowi sojusz klasy robotni­
czej z chłopstwem pracującym, przy utrzymaniu kierow­
niczej roli klasy robotniczej.

Ustrój kapitalistyczny skazuje na nędzę i ciężkie udrę­
ki nie tylko robotników, ale i milionowe masy drobnej 
burżuazji, a szczególnie chłopstwa. W ten sposób kapi­
talizm stwarza podstawy dla zjednoczenia klasy robot­
niczej i chłopstwa w jednolitym sojuszu, który jest wy­
razem wspólności dążeń i interesów obu klas. Chłopstwo 
pracujące nie jest w stanie wyzwolić się spod ucisku ka­

pitalistycznego i obszarniezego i otrzymać ziemię bez so­
juszu z proletariatem przemysłowym, a ten z kolei nie 
jest zdolny wykonać swej światowej, historycznej misji 
wyzwolenia ludzkości od ucisku kapitału, nie jednocząc 
wokół siebie wszystkich wyzyskiwanych.

Lenin uczy, że dla zwycięstwa socjalizmu nieodzow­
ny jest nie każdy sojusz proletariatu z chłopstwem, lecz 
tylko taki, który jest skierowany przeciw burżuazji i ka­
pitalizmowi. Niezbędny jest sojusz, w którym rola kie­
rownicza przypada klasie robotniczej, jako klasie je­
dynie konsekwentnie rewolucyjnej, która zdolna jest wy­
swobodzić masy pracujące od eksploatacji kapitalistycz­
nej i przebudować społeczeństwo na zasadach komu­
nizmu.

Leninizm uczy, że sojusz (klasy robotniczej z chłop­
stwem nie może rozwijać się samorzutnie, lecz tylko pod 
kierownictwem Partii Komunistycznej w zawziętej walce 
z burżuazją, partiami burżuazji i drobnomieszczaństwa, 
z wszelakiego rodzaju oportunistami w szeregach partii 
marksistowskiej.

W wyniku prawidłowej leninowskiej polityki w stosun­
ku do chłopstwa sojusz klasy robotniczej z pracującymi 
chłopami stał się tą wielką społeczną siłą, która pozwoli­
ła iPartii Komunistycznej na osiągnięcie jej historycznych 
zwycięstw.

II

Rozwijając ideę hegemonii proletariatu w rewolucji 
burżuazyjno-demókratycznej Lenin wskaaał, że koniecz­
nym warunkiem zwycięstwa tej rewolucji jest sojusz kla­
sy robotniczej z całym chłopstwem przy utrzymaniu kie­
rowniczej roli proletariatu, zaś warunkiem zwycięstwa 
rewolucji socjalistycznej — sojusz klasy robotniczej 
z najbiedniejszym chłopstwem, ze wszystkimi półproleta- 
riackimi elementami miasta i wsi.

Pierwsza rewolucja burżuazyjno-demokratyczna w Ro­
sji w roku 1905 doznała porażki, której jedną z przyczyn 
byl brak trwałego sojuszu robotników z diłopami, soju­
szu skierowanego przeciw caratowi.

Natomiast łutowa burżuazyjuo - demokratyczna rewo­
lucja 1917 roku zwyciężyła dlatego, że klasa robotnicza, 
będąc inicjatorem rewolucji stanęła nu czele milionowych 
mas chłopów walczących o pokój, chleb i wyzwolenie.

Przed Partią Komunistyczną stanęło zadanie przejścia 
od rewolucji -burżuazyjuo - demokratycznej do rewolucji 
socjalistycznej. Gdy -w czasie rewolucji burżuazyjno-de- 
mokratycznej Partia występowała pod hasłem sojuszu 
klasy robotniczej z całym chłopstwem, to podczas prze­
wrotu socjalistycznego szila pod hasłem sojuszu robotni­
ków z biedotą wiejską, przy zachowaniu neutralnego sto-
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suinku do średniaika. Partia Komunistyczna stworzyła ten 
sojusz w walce z ugodowymi partiami mieńszewików 
i eserowców, którzy dążyli do tego, żeby opanować więk ■ 
szość chłopów i zdusić rewolucję drogą ugody a imperia­
lizmem. Na pomoc mieńszewikom i eserowcom pospieszy­
li wrogowie zamaskowani wewnątrz partii — trockiści. 
Wystąpili oni przeciw leninowskiej polityce w kwestii 
chłopskiej, przeciw kierunkowi na rewolucję socjali­
styczną.

Dzięki wysiłkom partii większość chłopów, opierając 
się na doświadczeniach walki klasowej, przekonała się 
w praktyce o tym, jak daremne są nadzieje na otrzyma­
nie pokoju, ziemi i swobody z rąk rządu tymczasowego, 
mieńszewików i eserowców. Spowodowało to nowy na­
wrót chłopstwa do bezpośredniego zespolenia się wokół 
proletariatu. Eserowcy i mieńszewicy zostali izolowani. 
Partia wykuła sojusz klasy robotniczej i biedoty chłop­
skiej. Sojusz ten stał się decydującą siłą społeczną, na 
której opierając się partia miała możność obalenia kapi­
talizmu w Rosji.

I I I

Zlikwidowanie panowania burżuazji i ustanowienie 
dyktatury proletariatu było decydującym warunkiem roz­
wiązania kwestii chłopskiej. II Zjazd Rad uchwalił na 
wniosek Lenina dekret o ziemi, który zlikwidował wła­
sność obszarniczą. Zniesiono prywatne władanie ziemią, 
stała się ona własnością całego narodu. Rewolucja pro­
letariacka zwolniła chłopów od corocznej daniny pobie­
ranej przez obszarników na sumę około 700 milionów ru­
bli w zlocie. Jak widać z tego, najwięcej i to od razu zy­
skało na dyktaturze proletariatu chłopstwo. Miało to 
ogromne znaczenie dla sprawy dalszego jednoczenia się 
pracującego chłopstwa wokół klasy robotniczej.

Z chwilą zwycięstwa Rewolucji Październikowej przed 
Partią Komunistyczną stanęło skomplikowane i trudne 
zadanie stworzenia i obrony pierwszego w świecie socja­
listycznego państwa robotników i chłopów oraz zadanie 
organizowania budownictwa socjalistycznego.. Zlikwido­
wanie własności obsziarniczej spowodowało znaczne 
zwiększenie ciężaru gatunkowego, gospodarstw średmac- 
kich na wsi. Z tego więc względu sprawa przeciągnięcia 
średniaka na stronę rewolucji nabrała w tym okresie spe­
cjalnie ważnego znaczenia.

Zdając sobie sprawę z konieczności przyciągnięcia 
chłopstwa średniackiego do budowy socjalizmu i licząc 
się ze zmianą jego nastrojów na rzecz władzy radziec­
kiej, V III Zjazd Partii (1919 rok) podjął uchwałę o przej­
ściu od polityki neutralności do trwałego sojuszu z chłop­
stwem średniorolnym przy utrzymaniu w tym sojuszu 
kierowniczej roli proletariatu. Realizując nową politykę 
w stosunku do chłopstwa klasa robotnicza oparła się na 
biedocie wiejskiej, utrzymując trwały sojusz z średniaka- 
mi i prowadząc nieubłaganą walkę -z kułactwem. Sojusz 
klasy robotniczej z średniakami stał się -najważniejszym 
czynnikiem zwycięstwa Kraju Rad nad obcymi interwen­
tami i wewnętrzną kontrrewolucją.

W związku z zakończeniem wojny i przejściem pań­
stwa do pokojowego budownictwa konieczne było umoc­
nienie sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem na nowych 
gospodarczych podstawach.

Wprowadzenie nowej polityki ekonomicznej (NEP) 
spowodowało uaktywnienie elementów kapitalistycznych 
w państwie, co stwarzało pewne zagrożenie dla sojusziu 
klasy robotniczej z chłopstwem. Wielki Lenin kieruje ca­
ły wysiłek partii na najpełniejsze umocnienie tego soju­

szu, na zwiększenie w nim kierowniczej roli klasy robot­
niczej, na wzmocnienie więzi między proletariackim mia­
stem i wsią.

Jako podstawę siły państwa radzieckiego i warunek 
wszystKich sukcesów budownictwa socjalistycznego Lenin 
widział trwały sojusz klasy robotniczej z chłopstwem 
pracującym. W artykule „Jak powinniśmy zreorganizo­
wać inspekcję robotniczo - chłopską“ Lenin pisał, że losy 
republiki radzieckiej będą w  ostatecznym rachunku zale­
żały od tego, czy masy chłopskie -pójdą z klasą robotni­
czą, pozostając wiernym sojusznikiem Jej, czy też po­
zwolą „nepmanom“ odseparować chłopstwo od robotni­
ków, dopuszczą do zerwania więzi chłopów z robotni­
kami.

Kierując się wskazaniami Lenina, X II Zjazd stwierdził 
w swoich uchwałach, że „...najważniejszym politycznym 
-zadaniem partii, decydującym o losach rewolucji — to 
z -największą uwagą i dbałością chronić i rozwijać so­
jusz klasy robotniczej z chłopstwem. Pod tym kątem wi­
dzenia partia powinna rozstrzygać wszystkie najważniej­
sze problemy chwili“  („KPZR w uchwałach“ cz. I, str. 
682—3, wyd. rosyjskie).

Lenin opracował słynny plan u sp ó ł d z ielcz-eni a wsi, 
plam włączenia mas chłopskich do budownictwa socjali­
stycznego drogą stopniowego łączenia drobnych gospo­
darstw chłopskich w rolnicze spółdzielnie produkcyjne. 
Lenin wskazywał, że dla ekonomicznej s-pójni miasta ze 
wsią, spójni przemysłu z gospodarką rolną, konieczne jest 
zachowanie na określony przeciąg czasu produkcji towa­
rowej (wymiana za pomocą -kupna-sprzedaży), jako je­
dynie możliwej do przyjęcia przez masy chłopskie formy 
ekonomicznej więzi z miastem, że niezbędne jest rozwi­
nięcie -handlu państwowego i spółdzielczego (włączając 
tu obrót spółdzielczości rolnej) przy wyparciu z obrotu 
towarowego elementów kapitalistycznych.

IV
Najważniejszym warunkiem socjalistycznej przebudo­

wy -gospodarki rolnej jest uprzemysłowienie państwa, 
które zabezpiecza rolnej spółdzielni produkcyjnej potężną 
bazę wielkiego przemysłu. Sukcesy polityki uprzemysło­
wienia pozwoliły partii realizować -z powodzeniem -p-elną 
kolektywizację gospodarki rolnej i zlikwidować kułactwo 
jako klasę, najbardziej liczną klasę wyzyskiwaczy-w pań­
stwie. Byl to największy przewrót rewolucyjny równo­
znaczny co do skutków Rewolucji Październikowej 1917 r. 
W rewolucyjnej zamianie burżuazyjnych stosunków pro­
dukcji na wsi przez spółdzielcze stosunki produkcji 
ogromną rolę spełni! potężny sojusz robotników z chłop­
stwem pracującym. Klasa robotnicza ZSRR, kierowana 
przez Partię Komunistyczną, okazała chłopstwu decydu­
jącą pomoc w przeprowadzeniu przemian socjalistycznych 
-na wsi.

Robotnicy przyspieszyli tempo budowy fabryk wytwa­
rzających maszyny -rolnicze. Już na wiosnę 1930 roku 
v/ państwowych gospodarstwach rolnych ma polach spół­
dzielczych pracowało przeszło 60 tysięcy traktorów. Ro­
botnicy -brali a-ktywny udział przy organizowaniu POM­
ÓW, stanowiących bazę socjalistycznej przebudowy wsi. 
Na mocy uchwały partii skierowano w latach 1929— 1930 
z miasta -do wsi — 25 tysięcy przodujących robotników. 
Byli -oni propagatorami i organizatorami nowych, spół­
dzielczych form gospodarki. Związki zawodowe -brały ak­
tywny udział -przy doborze najbardziej pewnych, świado­
mych i całkowicie oddanych sprawie socjalizmu robot­
ników, kierowanych -do spółdzielczych gospodarstw pro­
dukcyjnych i POM-ów.
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Działalność tej grupy robotników spełniła ogromną 
rolę przy kolektywizacji gospodarki rolnej i w walce, z ku­
łactwem. XVI Zjazd Partii zwrócił się do związków za­
wodowych, aby „starannie przygotowały i przeznaczyły 
nowe tysiące proletariuszy jako organizatorów i kierow­
ników budownictwa spółdzielczego na wsi“  („KPZR 
w uchwałach“ cz. II, str. 610 — wyd. rosyjskie).

Wykonując uchwałę partii, związki zawodowe zwięk­
szyły ilość robotników wysyłanych na wieś. W 1930 ro­
ku wyjechało 180 tysięcy robotników, w 1931 roku 90 ty­
sięcy brygad robotniczych pomagało przy organizowaniu 
spółdzielni rolnych i przy remoncie maszyn rolniczych.

W roku 1933 partia skierowała do pracy w wydziałach 
politycznych POM 17 tysięcy pracowników partyj­
nych. Wydziały te okazały chłopstwu nieocenioną pomoc 
przy organizacyjnym i gospodarczym umacnianiu produk­
cyjnych spółdzielni rolnych.

W przebiegu socjalistycznej przebudowy wsi wzrastał 
i krzepł sojusz klasy robotniczej z chłopstwem

‘V

Realizując plan socjalistycznej industrializacji kraju 
i uspółdzielczenia gospodarki rolnej, Partia Komunisty­
czna doprowadziła w nieznanym dotychczas w historii 
tempie do przeobrażenia ZSRR* z kraju gospodarczo za­
cofanego w przodujące pod każdym względem mocar­
stwo. Kraj Rad zwyciężył dawne przeciwieństwo między 
miastem i wsią, przemysłem i gospodarką rolną, między 
pracą umysłową i fizyczną. Zwycięstwo socjalizmu przy­
niosło zasadnicze zmiany w  klasowej strukturze społe­
czeństwa radzieckiego. W ZSRR nie ma już klas wyzy­
skiwaczy. Społeczeństwo radzieckie składa się z dwóch 
przyjaznych klas — robotników i chłopów oraz inteligen­
cji, która związała się całkowicie z klasą robotniczą 
i chłopstwem w służbie dla narodu.

Zwycięstwo socjalistycznego systemu produkcji spowo­
dowało, że sojusz klasy robotniczej z chłopstwem pra­
cującym ma obecnie zapewnioną ekonomiczną bazę w po­
staci panowania w całej gospodarce narodowej własno­
ści socjalistycznej, przejawiającej się w odu formach: 
własności państwowej i własności społeczno-kołchozo- 
wej. Dwie formy własności socjalistycznej wskazują na 
istnienie pewnych różnic klasowych między robotnikami 
i chłopstwem z rolnych spółdzielni produkcyjnych, ale 
różnice te nie naruszają przyjaźni wiążącej obie te kla­
sy, gdyż interesy ich są zbieżne. Obie bowiem dążą do 
umocnienia ustroju socjalistycznego i zwycięstwa komu­
nizmu.

Istotne różnice między miastem i wsią, przemysłem 
i gospodarką rolną będą likwidowane w toku budownic­
twa socjalistycznego na bazie ’•ozwoju całej produkcji 
społecznej, przy przeważającym wzroście produkcji środ­
ków wytwarzania, w warunkach planowego, proporcjo­
nalnego rozwoju przemysłu i gospodarki rolnej. Dopro­
wadzi to do utworzenia zamiast dwóch sektorów produk­
cyjnych — państwowego i spółdzielczości rolnej — je­
dynego wspólnego sektora produkcyjnego. W tych wa­
runkach zanikną różnice między klasą robotniczą i chlo 
parni ze spółdzielni rolnych, którzy staną się pracowni­
kami społeczeństwa komunistycznego.

Państwo radzieckie zbudowane i oparte na sojuszu 
klasy robotniczej z chłopstwem, wykazało swoją niezwy­
ciężoną moc w dobie Wielkiej Wojny Narodowej. Pogrze­
bane zostały nadzieje hitlerowskich zaborców na to, że 
uda się im rozbić sojusz klasy robotniczej z chłopstwem,

poróżnić narody ZSRR i w ten sposób ułatwić sobie zwy­
cięstwo. Na przekór nadziejom amerykańskich imperiali­
stów Związek Radziecki wyszedł z wojny jeszcze bardziej 
potężny i niewzruszony, zaś sojusz klasy robotniczej 
z chłopstwem, zarówno jak i przyjaźń narodów radziec­
kich w czasie trwania wojny nie tylko nie osłabia, ale 
jeszcze bardziej umocniła się i zahartowała.

V I
Partia i Rząd traktują spraiwę umacniania niewzruszo­

nego sojuszu klasy robotniczej z chłopstwem jako jedno 
z podstawowych zadań w dziedzinie polityki wewnętrznej.

Stworzenie obfitości produktów rolnych — to część 
składowa programu budownictwa komunistycznego. To 
najważniejsze ogniwo, którego uchwycenie i uruchomie­
nie może i powinno wpłynąć na dalszy rozwój przemy­
słu, podnieść wydatnie dobrobyt i poziom kulturalny na­
rodu, zapewnić dalsze umacnianie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

W wyniku sukcesów gospodarczych, politycznj^h i kul­
turalnych osiągniętych przez Państwo Radzieckie w okre­
sie poprzednim, stworzone zostały ogromne możliwości 
lidziielenią wydatnej pomocy wsi kołchozowej przez so­
cjalistyczne miasto. I to właśnie jest charakterystyczne 
dla obecnego etapu rozwoju społeczeństwa -radzieckiego.

Kierując się postanowieniami wrześniowego Plenum 
KC KPZR, partia poświęca dużo uwagi sprawie rozwi­
jania i umacniania państwowych ośrodków maszynowych, 
jako najważniejszych dźwigni w ręku państwa socjali­
stycznego kierującego spółdzielczą gospodarką rolną. 
Stwarza się w POM-ach stałą kadrę mechaników. 
W chwili obecnej -na etacie POM-ów jest zatrudnionych 
już milion 250 tysięcy traktorzystów, kierowników bry­
gad traktorowych i ich pomocników, maszynistów obsłu­
gujących skomplikowane mas-zyny rolnicze.

Z powodzeniem realizuje się program rozwoju mate­
rialnej i -produkcyjnej bazy POM-ów. Klasa robotnicza 
okazuje wydatną pomoc ekonomiczną dla wsi zaopatru­
jąc ją w traktory, kombajny i inne maszyny rolnicze. 
Wielki Lenin marzył o dniu, w którym Związek Rad bę­
dzie posiadał sto tysięcy traktorów. Obecnie ZSRR po­
siada już idh ponad milion.

Państwo radzieckie przeznacza ogromne sumy na, dal­
sze podniesienie gospodarki rolnej. Budżet państwowy 
ma rok 1954 uchwalony przez I sesję Rady Najwyższej 
ZSRR przewiduje wydatkowanie 74,4 miliarda rubli na 
rozwój gospodarki rolnej.

Na wielką skalę zasila się wieś spółdzielczą kadrami. 
W okresie po wrześniowym Plenum, wysłano z przemy­
słu i innych gałęzi gospodarki narodowej do POM-ów 23 
tysiące inżynierów i techników. Dla obsłużenia wsi skie­
rowano do POM-ów przeszło 100 tysięcy agronomów 
i zootechników.

Masy pracujące ZSRR gorąco przyjęły wezwa­
nie Partii i Rządu do wzięcia udziału w zagospodarowa­
niu ugorów i -odłogów. Przeszło 80 tysięcy agronomów, 
inżynierów, mechaników i innych pracowników skiero­
wano do rejonów, W których odbywają się te prace. Sta­
nowi to jeszcze jeden dowód wskazujący, że interesy 
Partii Komunistycznej, Rządu Radzieckiego i narodu są 
wspólne, że sojusz, klasy robotniczej z wsią spółdzielczą 
jest mocny i nienaruszalny.

Umacniając ten sojusz, Partia i Rząd wydają zarzą­
dzenia mające na celu zwiększenie zainteresowania 
chłopstwa zrzeszonego w spółdzielniach produkcyjnych 
-rezultatami ich gospodarki. Partia i Rząd kierują się jed­
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ną z podstawowych zasad gospodarki socjalistycznej, wy­
suniętej przez Lenin® — zasadą materialnego zaintereso­
wania. W tym celu podwyższone zostały ceny skupu przy 
obowiązujących dostawach produktów rolnych, obniżo­
no normy tych dostaw z dziatek przyzagrodowych, zmie­
niono system opodatkowania produkcji rolnej. Samo ty l­
ko wprowadzenie tych ulg zwiększyło dochody rolnych 
spółdzielni produkcyjnych i zrzeszonego w nich chłop­
stwa o przeszło 13 miliardów rubli.

W umocnieniu sojuszu robotniczo - chłopskiego waż­
ną rolę odgrywa handel radziecki. Jest on nieodzownym 
ogniwem w całości produkcyjno-ekonomicznej więzi mię­
dzy przemysłem państwowym i rolną gospodarką pro­
dukcyjną.

Miasto socjalistyczne okazuje wielką pomoc wsi spół­
dzielczej przez sprawowanie nad nią opieki ze strony za­

łóg przedsiębiorstw przemysłowych i instytucji. Twór­
cza, patriotyczna inicjatywa klasy .robotniczej i inteligen­
cji rodzi różnorodne formy opieki nad wsią. Najważniej­
sze z mich — to budowanie pomieszczeń dla POM-ów 
i spółdzielni produkcyjnych, remont sprzętu i maszyn 
pomoc przy przejmowaniu przez POM-y przemysłowych 
metod pracy, opieka polityczno - wychowawcza i praca 
kulturalna, pomoc przy organizowaniu nauczania agro­
technicznego i stosowaniu w produkcji rolnej osiągnięć 
naukowych itp.

Radzieckie związki zawodowe — masowa organizacja 
klasy robotniczej — całą swą wielostronną działalnością 
przyczyniają się do podniesienia kierowniczej roli klasy 
robotniczej w wielkim sojuszu robotników z chłopami.

(przekład: P. L.).

JA N U S Z  K A S P R O W IC Z  
In s p e k to r W ydz. Ekonom icznego 

CR ZZ

O szersze upowszechnienie 
szybkościowego skrawania

W
ŚRÓD podstawowych czynników okre­
ślających w Polsce Ludowej wzrost pro­
dukcji i podnoszenie wydajności pracy 
należy wymienić przede wszystkim — 
rozwój socjalistycznego współzawodnic­

twa precy, stworzenie przodującej techniki oraz rozwój 
jej istotnego elementu — racjonalizacji i wynalazczości 
pracowniczej, a następnie — podwyższanie kwalifikacji 
ką^r, polepszanie organizacji pracy.

Szczególne znaczenie współzawodnictwa: pracy dla 
wzrostu wydajności pracy wynika z faktu, że rozwój te­
go ruchu, wypróbowanej metody budownictwa socja­
listycznego prowadzi do wykrycia, wydobycia i wykorzy­
stania rezerw produkcyjnych, do polepszania metod pra­
cy, do coraz pełniejszego i głębszego opanowywania no­
wej techniki przez kadry. Współzawodnictwo pracy w po­
szczególnych działach naszej gospodarki, w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu osiągnęło już etap ruchu sta 
chanowskiego, wiążącego się ściśle ze stworzeniem no­
wych metod pracy i form jego organizacji, podnoszącego 
walkę o wziros.t wydajności pracy na wyższy poziom. 
Wydajność pracy — jak uczył Lenin — to w ostatecznym 
rachunku rzecz najważniejsza, najgłówniejsza dla zwy­
cięstwa ustroju socjalistycznego".

I
W przemyśle maszynowym wytwarzającym podstawo­

we środki produkcji dla wszystkich gałęzi gospodarki na­
rodowej, współzawodnictwo socjalistyczne złączyło się 
ściśle z rozwojem przodującej, związanej z nową techni­
ką metody pracy — ruchem wysokowydajnej obróbki me­
tal] która posiada szczególne znaczenie w przemyśle me­
talowym dla walki o wykorzystanie rezerw dla nieustan­
nego wzrostu produkcji i znacznego zwiększenia wydaj­
ności pracy.

Istotę wysokowydajnej obróbki można mniej więcej 
sformułować następująco: jest to przodująca: metoda pra­

cy w przemyśle metalowym polegająca na celowym sto­
sowaniu udoskonalonych narzędzi skrawających, podwyż­
szeniu szybkości skrawania, skróceniu czasów maszyno­
wych,. pomocniczych i przygotowawczych, polepszeniu 
jakości i dokładności obróbki. Zrodziła się ona i wspa­
niale rozwinęła w Związku Radzieckim. Metoda ta po­
zwala o wiele pełniej niż dotychczas wykorzystać park 
obrabiarkowy i uzyskać znaczną poprawę najważniej­
szych wskaźników produkcyjnych i ekonomicznych.

Rozwój tego ruchu w naszym przemyśle przypada na 
końcowe lata planu 3-letniego; wystąpi! on wówczas pod 
postacią szybkościowej obróbki skrawaniem. Pierwszą 
odmianę wysokowydajnej obróbki zapoczątkował tow. 
Matela — przodujący tokarz Zakładów Mechanicznych 
im. Stalina („Zispo“ ) w Poznaniu oraz pracownicy Za­
kładów im. 1 Maja \y Pruszkowie k. Warszawy. Pierwsze 
próby stosowania tej metody wykazały możliwość znacz­
nego wzrostu wydajności pracy. Pracownicy osiągali 
szybkość skrawania dochodzącą do 200 m/min. W latach 
następnych szybkość toczenia podniesiona została przez 
wielu już itokarzy-szybkościowców na 500 m/min a na­
wet i więcej. Obecnie metodą szybkościowego skrawania 
w przemyśle metalowym pracuje około 2.000 tokarzy. 
Liczni z nich szybkość toczenia podnieśli do 1.000 m/min. 
Tokarze szybkościowcy poważnie podnieśli swoje wyro­
bienie norm i — co za tym 'idzie — poprawili swoje 
zarobki.

Szczególnie cenną i nową odmianą wysokowydajnej 
obróbki stata się metoda zainicjowana dwa lata temu 
przez przodującego radzieckiego tokarza Wasyla Koleso- 
wa, polegająca na skrawaniu dużymi posuwami.

Tokarz radziecki Wasyl Kolesow skonstruował i za­
stosował w obróbce nowy kształt noża tokarskiego. Przez 
jego odpowiednie ustawienie i zamocowanie Kolesow 
znacznie zwiększył posuw skrawania, uzyskując poważ­
ne zwiększenie wydajności pracy, pełniejsze wykorzysta­
nie obrabiarek itp. Stąd też tę metodę skrawania nazy­
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wamy — metodą Kolesowa lub skrawaniem dużymi po­
suwami.

Skrawanie nożem Kolesowa w naszym przemyśle zapo­
czątkowane zostało w I-sizym kwartale 1953. Z inicjaty­
wą skrawania dużymi posuwami w naszych zakładach 
metalowych wystąpiły Zakłady Mechaniczne „Ursus“ 
w Ursusie k. Warszawy. Inicjatywę tę podchwyciło wiele 
zakładów pracy. O poważnym zainteresowaniu nożem 
Kolesowa w naszych zakładach świadczy fakt, że pod­
czas gdy w I I  kwartale 1953 r. tym sposobem, skrawa­
nia pracowało niewielu tokarzy, to już w I I I  kwartale 
ub. r. metodę tę stosowało w samym przemyśle maszy­
nowym około 1.000“ tokarzy.

Z analizy rozwoju wysokowydajnej obróbki przy stoso­
waniu noża Kolesowa wynika, że w każdym metalowym 
zakładzie produkcyjnym, w którym wprowadza się szyb­
kościowe skrawanie metali, istnieją obiektywne prze­
słanki znacznego zwiększenia wydajności pracy przy tej 
obróbce i obniżki kosztów jednostkowych. Świadczą 
o tym poważne osiągnięcia, uzyskiwane przez wielu to- 
karzy-kolesowców i mistrzów szybkiego skrawania.

W Pomorskich Zakładach Wytw. Aparatury Niskiego 
Napięcia w Toruniu, obok rekordzisty kolesowca-tokarza 
tow. Józefa Urbańskiego, który, pracując metodą Kole­
sowa, osiągnął wyrobienie normy 1000%, jest wielu in­
nych tokarzy-kolesowców wyróżniających się dużymi 
osiągnięciami. I tak tow. Piotrowski tylko w okresie od 
maja do sierpnia br. zwiększył wyrobienie normy prze­
szło 4-krotnie. W Zakładach Urządzeń Technicznych 
„Zgoda“ średnie wyrobienie normy tokarzy, po zastoso­
waniu metody skrawania dużymi posuwami wzrosło 
o około 50%. W Fabryce Urządzeń Mechanicznych we 
Wrocławiu, tokarze skrawający nożem Kolesowa pod­
nieśli swoje zarobki o około 40% w stosunku do okresu 
przed stosowaniem tej postępowej metody technologicz­
nej skrawania.

Doskonałymi osiągnięciami produkcyjno-ekonomiczny- 
mi wykazuje się zasłużony przodownik pracy tow. Szcze­
pan Jankowiak — tokarz Zakładów Mech. im. Stalina 
w Poznaniu. Połączył on szybkościowe toczenie ze skra­
waniem nożem Kolesowa. Zastosowanie tej metody po­
zwoliło mu na skrócenie czasu wykonania płaszcza do 
wiertarki promieniowej z 48 do 16 godzin.

Stosowanie wysokowydajnej obróbki umożliwia peł­
niejsze wykorzystanie parku obrabiarkowego i jego mo­
cy produkcyjnej, pozwala na poprawienie ekonomicznych 
wskaźników pracy a zwłaszcza pomaga podnieść wy­
dajność pracy i obniżyć koszt jednostkowy produkcji.

I I

Pomimo poważnego znaczenia omawianej metody dla 
wzrostu produkcji przemysłu metalowego i dla podnie­
sienia zarobków tokarzy istniejące możliwości rozwoju 
tej metody nie są wykorzystane. Wysokowydajna obróbka 
a głównie skrawanie dużymi posuwami nie jest szeroko 
stosowane przez tokarzy. W roku bieżącym wystąpiło na­
wet zjawisko ograniczenia stosowania tej metody. Jeżeli 
bowiem w III  kwartale 1953 r. metodą Kolesowa praco­
wało około 1000 tokarzy, to obecnie ilość ich zmalała do 
około 700.

Jakie są główne przyczyny tego stanu rzeczy, co po­
woduje że szybkościowa obróbka i skrawanie metodą 
Kolesowa nie rozwija się należycie?

Do istotnych warunków wprowadzenia i opanowania 
wysokowydajnej obróbki należą: właściwe przygotowa­
nie maszyn i urządzeń w zakładzie oraz zabezpieczenie 
tokarzy w materiały, narzędzia skrawające i dokumentar 
cję techniczną, jak również sklasyfikowanie przedmiotów 
i operacji nadających się do wysokowydajnej obróbki 
skrawaniem. Wymagane jest także uregulowanie zasad 
normowania czasów.

Przypatrzmy się o ile warunki te są spełniane w za­
kładach pracy.

Często występującym zjawiskiem w wielu zakładach 
produkcyjnych przemysłu metalowego jest błędne dobie­
ranie operacji dla obróbki metodą skrawania dużymi po­
suwami. Wynika to między innymi z niedostatecznego 
zrozumienia istoty i znaczenia, metody wysokowydajnej 
obróbki dla wzrostu produkcji i  wydajności pracy oraz 
słabego współdziałania na tym odcinku pionu inżynieryj­
no-technicznego z robotnikami. Na przykład w Stoczni 
Gdańskiej dział gł. technologa zadowolił się jedynie wy­
braniem 30 operacji, bez zasięgania opinii przodujących 
robotników i kierownictwa poszczególnych wydziałów. 
Wybranie jednorazowo operacji — to raczej formalny 
akt zadośćuczynienia żądaniu przodujących tokarzy 
Stoczni — inicjatorów zastosowania w zakładzie wyso­
kowydajnej metody pracy, a nie poważne przystąpienie 
do wprowadzenia tej metody.

Dla dokonania zwrotu na lepsze w tym kierunku 
przyjąć należy zasadę, że wyboru operacji dla obróbki 
wysokowydajną metodą pracy — szczególnie metodą Ko­
lesowa (z właściwym ich zaplanowaniem do poszczegól­
nych obrabiarek wraz z dokładnym opracowaniem har­
monogramu ich wprowadzenia) dokonywać powinni gł. 
technolodzy wspólnie z kierownikami wydziałów mecha­
nicznych, majstrem i przodującymi robotnikami. Przy 
tym harmonogram ten powinien być włączony do planu 
przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych w zakładzie 
(do planu wprowadzenia nowych metod technologicz­
nych i usprawnień procesu produkcyjnego).

Często spotykanym brakiem w rozwoju ruchu wyso­
kowydajnej obróbki skrawaniem, a głównie skrawaniem 
dużymi posuwami jest niewystarczające zaopatrzenie 
stanowisk pracy w materiały, narzędzia skrawające, 
dokumentację techniczną oraz niedostosowanie obrabia­
rek do skrawania metodą Kolesowa. Występuje to w sze­
regu zakładów pracy. Typowym przykładem może być 
wymieniona już Stocznia Gdańska. W zakładzie tym 
główny mechanik zadowolił się jedynie założeniem na 
obrabiarki 2 amperomierzy, zaś dział gospodarki narzę­
dziowej wykonał jedynie 30 noży słabej jakości i przy­
datności.

Istnieje pogląd absolutnie nieuzasadniony, że skrawa­
nie nożem Kolesowa wymaga specjalnych zmian kon­
strukcyjnych obrabiarek. Jest to niesłuszne. Skrawanie 
metodą Kolesowa wymaga jedynie przeglądu obrabia­
rek w celu wyregulowania sprzęgła, zabezpieczenia in­
nych elementów (nadciągnięcie pasów napędowych itp .). 
Stąd też pogląd taki wysuwać mogą jedynie ludzie któ­
rzy nie rozumieją dobrze metody Kolesowa, bądź którzy 
brak swojego zainteresowania upowszechnieniem skra­
wania dużymi posuwami zasłaniają tzw. obiektywnymi 
trudnościami.
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Trzeba stwierdzić, że istotnym hamulcem w rozwoju 
omawianej przodującej metody technologicznej w produk­
cji przemysłu metalowego jest niedostateczne zaintereso­
wanie aktywu polityczno-gospodarczego zakładu a szcze­
gólnie jego kierownictwa i pionu inżynieryjno-technicz­
nego. Świadczą o tym m. in. zawarte w roku bieżącym 
w większości zakładów pracy długookresowe zobowiąza­
nia i umowy zbiorowe. Stosunkowo bowiem mało jest 
zobowiązań kierownictwa przedsiębiorstw, mających na 
celu dalszy rozwój szybkościowego skrawania i upow­
szechnienie wśród tokarzy metody Kolesowa. Obok Fa­
bryki Urządzeń Mechanicznych w Porębie k. Zawiercia, 
w której kierownictwo i rada zakładowa zobowiązały się 
zorganizować w 1954 roku wysokowydajną obróbkę me­
tali na wielu operacjach, obejmując nią 74 pracowników, 
jest wiele kluczowych zakładów, gdzie zobowiązań z tego 
zakresu nie podjęto.

Nie podjęto takich zobowiązań w Stoczni Gdańskiej, 
Państwowej Fabryce Wagonów ,,Pafawag“ we Wrocła­
wiu, Zakładach Mechanicznych im. Stalina „Zispo“ w 
Poznaniu i w wielu innych kluczowych zakładach prze­
mysłu maszynowego. W „Pafawagu“  kierownictwo i rada 
zakładowa zobowiązały się zaprowadzić ewidencję no­
wych metod pracy. Nie jest to wiele. Zobowiązanie takie 
jest na pewno niewystarczające dla stworzenia warun­
ków umożliwiających rozwój metody Kolesowa oraz za­
bezpieczenia wykonawstwa zobowiązań produkcyjnych 
podjętych przez załogę.

Typowy brak zainteresowania kierownictwa zakładu 
rozwojem przodujących metod technologicznych wystę­
puje w Fabryce Przyrządów i Uchwytów w Białymstoku. 
W fabryce tej zaplanowaną obróbkę nożem Kolesowa 
w I I I  kwartale br. przesunięto na IV kwartał 1954 roku 
tylko dlatego, że fabryka... nie posiada docieraczki. Jeże­
li dla Białostockiej Fabryki Przyrządów i Uchwytów do- 
cieraczka stanowiła problem nie do przezwyciężenia, to 
w takich zakładach jak Huta im. Lenina koło Krakowa, 
Fabryka Silników Elektrycznych M-5 w Cieszynie i inne 
docieraczka w niczym nie ograniczała możliwości upow­
szechnienia stosowania obróbki nożem Kolesowa. Za­
kłady te potrafiły wykonać docieraczkę we własnym za­
kresie i rozszerzyć zakres stosowania noża Kolesowa na 
wiele stanowisk pracy.

Słabe zainteresowanie ruchem Kolesowa ze strony kie­
rownictwa zakładu i aktywu powoduje, że robotnicy — 
inicjatorzy stosowania postępowych metod technologicz­
nych przy obróbce metali,, często, są pozostawieni bez 
opieki. Brak opieki i pomocy robotnikom pracującym wy­
sokowydajną obróbką powoduje w wielu przypadkach 
zniechęcenie robotników i w następstwie rezygnację ze 
stosowania tej metody pracy.

V

W świetle powyższego można więc główne przyczyny 
niewystarczającego rozwoju szybkościowego skrawania 
i upowszechnienia noża Kolesowa w naszych zakładach 
przemysłu metalowego sformułować mniej więcej nastę­
pująco:

Po p i e r w s z e  — nie stworzono dotąd warunków 
ani nie wykorzystano w pełni środków i sposobów, któ­
rych uruchomienie sprzyjałoby szybkiemu i [skutecznemu 
opanowaniu i wdrażaniu wysokowydajnej obróbki metali.

III Po d r u g i e  — nie włączony został ściśle w rozwój 
tego ruchu aktyw polityczno-gospodarczy zakładu, 
a zwłaszcza kierownictwo przedsiębiorstw i pracownicy 
inżynieryjno-techniczni,

P o  t r z e c i e  — nie zorganizowano dotychczas ta­
kiej pracy organizacyjnej i polityczno-uświadamiającej 
która by mobilizowała tokarzy i aktyw kierowniczy za­
kładu do szerokiego, niczym nie skrępowanego stosowa­
nia nowych metod skrawania metalu.

Na te główne przyczyny wskazała I Ogólnokrajowa 
Narada Kolesowców i Mistrzów Szybkościowego Skra­
wania, odbyta we Wrocławiu 14 sierpnia br. z udziałtm 
przodujących tokarzy, głównych technologów, kierow­
ników centralnych narzędziowni zakładu oraz czołowego 
aktywu związkowego i przedstawicieli Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego, Hutniczego i innych.

Poddając głębszej analizie dotychczasowy rozwój ru­
chu wysokowydajnej obróbki, I Ogólnokrajowa Narada 
Kolesowców zwróciła uwagę na szereg bardzo ważnych, 
jednak nie wykorzystanych środków organizacyjnych 
i propagandowych, od których zależy postęp szybkościo­
wego skrawania metalu. W świetle powyższych wywo­
dów i wobec uchwalonego przez uczestników narady 
apelu kolesowców i mistrzów szybkościowego skrawania 
do Wszystkich tokarzy, technologów, narzędziowców, 
i mechaników o stosowanie metody Kolesowa, szczegól­
nie ważną rolę i zadania do spełnienia mają organizacje 
związkowe.

Dla pełnego rozwinięcia szybkościowej obróbki i skra­
wania metodą Kolesowa wymagana jest w [szczególności 
odpowiednio zorganizowana, przemyślana praca organi­
zacyjna oraz działalność , polityczno-uświadamiająca. 
Tymczasem dotychczasowa praca organizcyjna i propa­
gandowa jest w wielu przypadkach powierzchowna, ży­
wiołowa i doraźna. Stwierdzając ten stan rzeczy, wska­
zać trzeba na jego konsekwencje. Przede wszystkim taka 
praca absolutnie nie mobilizuje pracowników, a nawet 
jest poważnym hamulcem i przeszkodą w systematycz­
nym rozwijaniu ruchu wysokowydajnej obróbki. Nie 
stwarza ona możliwości umasowienia tego ruchu, po­
prawy wskaźników ekonomicznych pracy zakładu.

Organizacje związkowe wszystkich szczebli nie opra­
cowują planów działalności, które by gwarantowały sy­
stematyczny, oparty na słusznych podstawach rozwój 
omawianej metody. Nie zastanawiają się nad możli­
wościami oraz sposobami upowszechnienia tej metody 
obróbki wśród tokarzy zakładów przemysłu maszynowe­
go. Organizacje związkowe nie pracują nad zmianą ta­
kiego stanu rzeczy, że na terenie województwa łódzkie­
go metodą Kolesowa pracuje zaledwie 17 tokarzy, że w 
województwie wrocławskim zaledwie w 3 zakładach — 
„Pafawag“ , „FUM “ -Wrocław oraz w Fabryce Wagonów 
w Świdnicy nóż Kolesowa stosowany jest przez niewielu 
tokarzy.

Związki zawodowe mają olbrzymie możliwości pracy 
nad rozszerzeniem zakresu stosowania skrawania du­
żymi posuwami i toczenia szybkościowego, wykonując 
w tym zakresie odpowiednią pracę organizacyjną i po- 
lityczno-uświadamiającą. Głównie chodzi o taką pracę, 
która zmierzać będzie do wytworzenia w zakładach 
wśród robotników oraz wśród średniego i wyższego do­
zoru technicznego mobilizującej atmosfery i właściwego 
stosunku do stosowania nowych metod pracy. Wymaga 
to stosowania określonego i przemyślanego w tym za-
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kresie planu. Uzgodniony z administracją plan powinien 
zawierać dokładne kierunki pracy oraz sposoby wyko­
nania przedsięwzięć organizacyjnych i propagandowych.

Ważne znaczenie ma odpowiednie przenoszenie,, do­
świadczeń. Wśród środków stosowanych w tym zakresie 
wskazać należy — narady w skali poszczególnych wo­
jewództw. Szczególnie ważna jest przy zwoływaniu na­
rad sprawa ich właściwej organizacji. Przede wszystkim 
musi być dobrze opracowany referat podstawowy, który 
wskaże najważniejsze zasady wysokowydajnej obróbki, 
omówi trudności, wskaże korzyści jej stosowania. Nale­
ży uwydatnić ścisły związek pomiędzy stosowaniem 
przodujących metod pracy, walkę o wzrost wydajności 
pracy a stwarzaniem coraz lepszych warunków zaspo­
kajania materialnych potrzeb ludzi pracy. Pokazywać 
trzeba jakie korzyści odnosi sam zakład pracy i bezpo­
średnio tokarze.

Istotnym warunkiem upowszechniania wysokowydaj- 
nych metod obróbki skrawaniem jest rozwijanie zobo­
wiązań dotyczących stosowania tej metody. Współza­
wodnictwo między tokarzami o tytuł przodującego —• 
najlepszego w zawodzie w ramach zakładu względnie 
gałęzi przemysłu metalowego ma poważny wpływ na 
lepsze przygotowanie tokarzy w opanowaniu wysokowy­
dajnej obróbki oraz zwiększeniu przez nich wydajności 
pracy.

Socjalistyczne współzawodnictwo pracy wyzwala bo­
wiem w załodze inicjatywę oraz twórczą aktywność 
produkcyjną. Aby to współzawodnictwo o stosowanie no­
wych, postępowych metod pracy mogło się dobrze roz­
wijać potrzebne jest wypracowanie należytych zasad 
organizacyjnych oraz właściwych kryteriów.

Opracowanie takich zasad i kryteriów jest możliwe 
i konieczne. Trzeba by poszczególne zarządy główne 
związków zawodowych zastanowiły się nad tym i roz­
w ija ły to współzawodnictwo wyzwalające rezerwy wzro­
stu wydajności pracy i obniżki kosztów. Pamiętać też 
należy, że podstawą współzawodnictwa w zakresie stoso­
wania przodujących metod pracy są zobowiązania po­
dejmowane przez poszczególnych tokarzy i brygady pro­
dukcyjne.

Ważnym elementem, gwarantującym rozwój wysoko- 
wydajnego skrawania jest podnoszenie kwalifikacji ro­
botników, co jest niezbędne dla opanowania sztuki skra­
wania szczególnie metodą Kolesowa. Zagadnienie to — 
dotychczas słabo doceniane — I Ogólnokrajowa Narada 
Kolesowców i Mistrzów Szybkościowego Skrawania 
stawia w rzędzie'czołowych zadań dla aktywu związko­
wego i administracyjnego. Dlatego też organizacje 
związkowe powinny wzmóc wysiłki nad rozwojem szkół

przodownictwa pracy oraz kursów szkolenia tokarzy, 
które by gwarantowały opanowanie przez nich niezbęd­
nych w tej dziedzinie wiadomości.

Konieczne staje się również wykorzystanie przez ak­
tyw związkowy organizowanych w zakładzie narad pro­
dukcyjnych. Pozwoli to na zwiększenie zainteresowania 
robotników i pracowników inżynieryjno-technicznych 
metodą wysokowydajnej obróbki skrawania. Odnosi się 
to również do wszelkich dostępnych środków propagan­
dy, jak radiowęzły fabryczne, wielonakladówki, gazetki 
ścienne itp. Organizacje związkowe dbać winny o to, aby 
te placówki w sposób sugestywny i przekonywający 
przemawiały do tokarzy zapoznając ich z korzyściami 
i możliwościami stosowania szybkościowej obróbki i noża 
Kolesowa. Uruchomienie wszystkich środków propagan­
dowych pozwoli organizacji związkowej ściślej powiązać 
inżyniera z robotnikiem oraz stworzyć warunki dla opa­
nowania i wdrażania w zakładzie postępowej metody 
technologicznej w obróbce metali.

Wielkie znaczenie dla rozwoju nowej metody pracy ma 
stała troska organizacji związkowej o usuwanie prze­
szkód hamujących ten rozwój. W związku z tym koniecz­
ne jest żywe zainteresowanie się organizacji związko­
wych warunkami realizacji planu usprawnień technicz­
nych w zakładzie.

Walka o upowszechnienie nowych metod pracy wyma­
ga organizowania stałej kontroli społecznej. Bardzo 
ważne więc jest przyjęcię przez organizacje związkowe 
zasady bieżącej analizy rozwoju omawianego ruchu w 
zakładach pracy. Systematycznie rozwój ten powinny 
analizować także zarządy okręgowe i główne związków 
zawodowych metalowców i hutników.

*

II Zjazd naszej Partii postawił przed poszczególnymi 
przemysłami poważne zadania w zakresie zwiększenia 
wydajności pracy i obniżki kosztów własnych. Szczegól­
nie odpowiedzialne zadania stoją przed zakładami prze­
mysłu metalowego. Jednym z najważniejszych czynni­
ków zwiększających wydajność pracy i obniżających 
koszty własne tych zakładów jest rozwój wysokowydaj- 
nej obróbki w skrawaniu. Należy więc całą siłą walczyć 
o pełne i szerokie prowadzenie wysokowydajnej obróbki, 
obejmując nią takie prace jak: struganie, frezowanie, 
wiercenie a nawet szlifowanie. Praca w tym zakresie — 
to ważki element naszej walki o wzrost produkcji, o pod­
niesienie wydajności i obniżkę kosztów własnych, stano­
wiących przecież zasadniczy warunek wzrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących w naszym kraju.
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A N T O N I K U Ż B A
K ie ro w n ik  W ydz. Łącz. M iędzynarod. 

CRZZ

W  obronie 
i sujobód

pram zmiązkomych 
demokratycznych

S
IWIATOWA Federacja Związków Zawodowych 

jest organizacją ludzi pracy walczącą o ich 
ekonomiczne i socjalne interesy, o- prawa 
związkowe, o swobody demokratyczne i pokój. 
Silą zdolną obronić te życiowe interesy ludzi 

pracy jest jedność światowego ruchu zawodowego. Wy­
razem siły w jedności działania byl I I I  Światowy Kon­
gres Związków Zawodowych w Wiedniu, który w celu 
obrony życiowych interesów mas pracujących świata 
podjął uchwałę o obronie praw związkowych i swobód 
demokratycznych. „Obronie praw związkowych i swo­
bód demokratycznych — czytamy w uchwałach tego 
Kongresu — winna być podporządkowana cała działal­
ność międzynarodowego ruchu związkowego“ .

Wierna swym tradycjom, swym celom i zadaniom 
określonym już w październiku 1945 r. Światowa Fede­
racja Związków Zawodowych toczyła uporczywą walkę 
o prawa związkowe już na długie lata przed I I I  Świato­
wym Kongresem Związków Zawodowych. Świadczą
0 tym jej liczne wystąpienia w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i instytucjach specjalnych, jak Między­
narodowe Biuro Pracy, gdzie ujawniała ona najbardziej 
jaskrawe wypadki gwałcenia praw związkowych w kra­
jach kapitalistycznych.

SFZZ wykazała całej opinii publicznej, jak to Między­
narodowe Biuro Pracy w Genewie za potnocą kruczków 
prawniczych usprawiedliwiało akty gwałcenia praw 
związkowych przez rządy kapitalistyczne i kapitalistów.

SFZZ przeciwstawiała się dążeniom przedsiębiorców 
do pozbawienia robotników ich niezaprzeczalnego- pra­
wa do walki o ekonomiczne i socjalne postulaty, o nie­
zawisłość narodową i o pokój. Przeciwstawiała się
1 nadal przeciwstawia rządom reakcyjnyim krajów kapi­
talistycznych i zależnych, które, nie przebierając w 
środkach, dążą do pozbawienia mas pracujących tego 
podstawowego prawa, stosując wobec nich coraz częściej 
przemoc, zabójstwa, więzienie aktywistów związkowych, 
rozbijanie związków zawodowych, czego jaskrawym 
przykładem jest Gwatemala.

Wyrazem tych dążeń SFZZ jest wezwanie całego 
światowego- ruchu związkowego do obrony praw związ­
kowych i swobód demokratycznych oraz opublikowany 
ostatnio i poddany pod dyskusję projekt Karty Praw 
Związkowych. Karta Praw Związkowych będzie miała 
olbrzymie znaczenie szczególnie dla mas -pracujących 
w krajach kapitalistycznych, kolonialnych i zależnych, 
gdzie prawa związkowe i swobody demokratyczne są 
systematycznie gwałcone. Wnioski wypływające z dy­

skusji i projekt Karty Praw Związkowych zostaną przed­
stawione do rozpatrzenia przedstawicielom organizacji 
związkowych całego świata na V II Sesji Rady General­
nej Światowej Federacji Związków Zawodowych, któ­
rej otwarcie nastąpi w dniu 9 grudnia 1954 r. w War­
szawie.

W ten sposób raz jeszcze nazwa naszej stolicy War­
szawy zwiąże się z ważnym wydarzeniem w historii 
-międzynarodowego ruchu robotniczego, jakim będzie 
uchwalenie Karty Praw Związkowych.

I
Opublikowany -przez SFZZ projekt Karty Praw Związ­

kowych ujmuje najbardziej istotne i najbardziej życio­
we problemy ludzi pracy i ruchu zawodowego. Projekt 
Karty Praw Związkowych. jest wyrazelm dążeń SFZZ 
do obrony interesów -mas pracujących i wypływa, z -pod­
stawowych zasad statutowych SFZZ, której celem jest 
organizować i jednoczyć pod swymi sztandarami związ­
ki zawodowe całego świata — niezależnie od przyna­
leżności rasowej i narodowej, przekonań politycznych 
i wyznań -religijnych — do walki o prawa demokra­
tyczne i swobody wszystkich narodów.

Walka o prawa-związkowe i -swobody demokratyczne 
wszystkich narodów ma szczególne znaczenie w obec­
nej sytuacji, kiedy we wszystkich krajach kapitalistycz­
nych, nawet i tych, które chlubią się swymi tradycjami 
„demokratycznymi“  i „liberalnymi“ , zachodzi proces 
reakcyjnego w-stecznic-twa, charakteryzujący się najgwał­
towniejszymi zaimachami na związkowe i demokratycz­
ne prawa- ludzi pracy.

Na p rzyk ła d  w  A u s tr i i —  na polecenie m a rio n e tk i ame­
ryka ń sk ich  rea kcy jn ych  leaderów  zw iązkow ych , ja k ą  jest 
tzw . M iędzynarodow a K on fede rac ja  „W o ln y c h “  Z w ią zków  
Z aw odow ych —  K on fede rac ja  A u s tr ia c k ic h  Z w ią zków  
Zaw odow ych w p ro w a d z iła  ca ły  system d y s k ry m in a c ji, 
m a jący  u tru d n ić  m asom  pracu jącym  w yrażen ie  sw ej w o li. 
Z abron iono  cz łonkom  p a r t i i kom un is tyczne j pe łn ien ie  ja ­
k ic h k o lw ie k  fun-ko ji na w e t wówczas, jeżellr zosta li 'oni 
jednogłośn ie w y b ra n i. W prow adzono oszukańczy system 
w yb o rczy  do k ie ro w n ic tw  zw iązkow ych  poprzez w y e lim i­
now an ie  udz ia łu  i  w o li mas pracu jących , a nadanie p ra ­
w a  uczestniczenia w  K ongresie  Ą u s tr ia c k ic h  Z w ią zków  
Zaw odow ych w y łączn ie  p rzeds taw ic ie lom  k ilk u  zw iąz­
k ó w  zawodowych. P rowadząc p o lity k ę  ro z b ija n ia  zw iąz­
kó w  zaw odow ych usuwa się przem ocą ze s tanow isk 
w  zw iązkach zaw odowych uczciw ych działaczy.

W  U n ii P o łu d n io w o -A fry k a ń s k ie j rob o tn icy  ko lo ro w i 
n ie  posiadają p ra w a  do s tra jk u  i  zrzeszania się w  zw iąz­
k i zawodowe. Rząd M a łana  z lik w id o w a ł w  p ra k tyce  po­
stępowe z w ią zk i zawodowe, aresztu jąc ic h  przyw ódców , 
za jm u ją c  ich  loka le , ko n fis k u ją c  a rc h iw a  i  w yka zy  człon­
ków .
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W  Ira n ie  re a kcy jn y  rząd stosuje p o licy jn e  represje 
i  te r ro r  p rzec iw ko  ru ch o w i zw iązkow em u.

„M il ita ry z a c ji życ ia  gospodarczego N o rw e g ii —  m ó w i 
K n u t K ris tiansen , cz łonek Z w ią zku  Zawodowego B ud ow ­
lanych  N o rw e g ii —  tow arzyszą coraz b ru ta ln ie jsze  a ta k i 
na  p ra w a  dem okra tyczne i  zw iązkow e“ .

W  G re c ji —  aby złam ać rosnący opór k la sy  ro b o tn i­
czej —  rząd generała Papagosa rozpoczął gw a łtow ne  ata­
k i  p rzec iw ko  zw iązkom  zaw odowym , odb iera jąc im  na­
w e t te  praw a, k tó re  zdo ła ły  one sobie w yw a lczyć  w  prze­
szłości. W  obozie ko n cen tra cy jnym  A i S tra t i w ię z i się 
500 zw iązkow ców .

W  Niemczech zachodnich ¡po uch w a len iu  w  rolku 1952 
os ław ione j an tyrobo tn icze j us ta w y  o radach zakładow ych 
A denauer dąży obecnie do rozb ic ia  zachodn io -n iem ieckich  
zw iązków  zawodowych.

W  H iszpan ii w ie lu  a k tyw n ych  zw iązkow ców  i  p rzy­
w ódców  k lasy  robo tn icze j, zna jd u je  się za m u ra m i w ię ­
zień frankis tow sik ich . W  szczególności w  okresie  przygo­
tow ań  do zaw arc ia  m iędzy U S A  a H iszpan ią uk ład u  w o j­
skowego w zm ógł się te r ro r  p rze c iw ko  działaczom  de­
m okra tycznym  i  o rgan izacjom  zw iązkow ym .

A  oto co pisze w  sw ym  liśc ie  do SFZZ o  m etodach 
re p re s ji w  U S A  przyw ódca Z w ią zku  Zawodowego Doke- 
ró w  U S A  —  A m e ryka n in , H a rry  B riges:

„W ładza  E isenhowera żąda od swoich sądowych orga­
n ó w  zorgan izow ania nowego procesu, ażeby pozbaw ić 
m n ie  am erykańskiego obyw a te ls tw a  i  w y d a lić  z USA. 
Będzie to  p ią ty  proces sądow y p rze c iw ko  m n ie  w  okresie 
os ta tn ich  dw udziestu la t “ . Pisze on d a le j: „A m e ry k a ń s k i 
rząd, w ie lc y  p o lity c y  i  p rzyw ódcy  w o je n n ych  ug rupow ań 
prow adzą obecnie szczególnie s iln ą  ofensywę p rzec iw ko  
nam , licząc na osłab ien ie zw iązków  zawodowych, i  — 
je że li się uda —  na pozbaw ienie mas pracu jących  m oż­
ności prowadzen ia zorgan izow anej w a lk i o  sw oje żyw o t­
ne in teresy. Ta o fensyw a w yraża  się w  an tyrobo tn iczym  
ustaw odaw stw ie , ob liczonym  na osłab ien ie  zw iązków  za­
w odow ych, i  w  licznych  sądow ych procesach, k tó re  m a ją  
na celu w y rw a ć  z szeregów zw iązkow ych  na jb a rdz ie j 
a k ty w n y c h  rob o tn ików , a także pozbaw ić ich  pracy. Reak­
cja  zam ierza złamać w  ten  sposób bojowość mas p racu ­
jących “ .

Imperialiści dążą do zrealizowania jednego ze swych 
celów — zniesienia wszelkich praw związkowych. Znie­
sienie praw związkowych oznacza wzmożenie niczym 
nie ograniczonego wyzysku i pozbawienie mas pracu­
jących ich niezaprzeczalnego prawa do zrzeszania się 
w celu obrony swych interesów. Dążeniom tym SFZZ 
w projekcie Karty Praw Związkowych przeciwstawia 
prawo wszystkich ludzi do organizowania związków za­
wodowych i zrzeszania się w nich według własnego 
wyboru, prawo do zbierania się w miejscach pracy i po­
za ich obrębem, do swobodnego dyskutowania i wyra­
żania swoich poglądów o interesujących ich zagadnie­
niach, prawo do czytania i rozpowszechniania związko­
wej i robotniczej prasy, prawo swobodnego wykonywa­
nia funkcji związkowych przez wybranych lub wyzna­
czonych w tym celu przedstawicieli związków zawodo­
wych. ,

II

„Ludzie pracy — czytamy w rozdziale pierwszym 
Karty Praw Związkowych — mają prawo brać udział 
w każdym działaniu mającym na celu obronę ich inte­
resów niezależnie od tego, jaką ono przyjmie formę: 
strajku, demonstracji czy inną formę walki związko­
wej“ .

Szeroko stosowanym w USA i bardzo często narzu­
canym rządom innych krajów metodom represji przeciw­
ko związkom, zawodowym SFZZ przeciwstawia prawa 
do swobodnej działalności organizacji związkowych.

W yrazem  dążeń im p e ria lis tyczn ych  k ó ł U S A  do s tłu m ie ­
n ia  do reszty ru ch u  zawodowego i  pogrzebania reszty 
p ra w  zw iązkow ych  i  swobód dem okra tycznych jes t w n ie ­
s iony osta tn io  pod obrady K ongresu U S A  p ro je k t us taw y 
C-3766, w p row adza jące j obow iązek re je s tra c ji zw iązków  
zawodowych. Na podstaw ie tego p ro je k tu  us ta w y  można 
w  dogodnych dla  a d m in is tra c ji oko licznościach oskarżyć 
z w ią zk i zawodowe o to, że są one „zaśm iecone k o m u n i­
s tam i“ , i  pozbaw ić ic h  m oż liw ośc i p rz e ja w ia n ia  siwej 
dzia ła lności. O ty m  św iadczy ustaw a M accarena, p rzy  
pom ocy k tó re j w ym usza się na postępowych o rgan iza­
cjach, aby og łos iły  się ja k o  „kom un is tyczne “ , b y  w  ten  
sposób, p rz y  sposobności poddać je  n o w ym  prześlado­
w aniom . Czymże jest, je ś li n ie  eksportem  am e rykań ­
sk ich  m etod rep res ji, fa k t, że rządy k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j, pozostające na usługach am erykańskiego im pe­
r ia liz m u , dążą do ca łkow itego  podporządkow an ia  sobie 
ruchu  zw iązkow ego poprzez narzucanie zw iązkom  zaw o­
dow ym  sw oich „p rzyw ódcó w “ , przez aresztow ania i  osa­
dzanie w  w ięz ien iach  w yb ran ych  przez ro b o tn ik ó w  ich 
p ra w d z iw ych  p rzyw ódców , poprzez de legalizację zw iąz­
k ó w  zawodowych.

„Obserwuje się całą serię ataków na prawa związko­
we, nie wyłączając ataków na SFZZ — stwierdzi) na I I I  
Światowym Kongresie Związków Zawodowych sekretarz 
generalny SFZZ — tow. Louis Saillant. Ataki te wy­
stępują jednocześnie we Francji, Włoszech, na Kubie, 
w Wenezueli, Maroku, Tunisie, Japonii, Grecji, Argen­
tynie, Brazylii itd. Ostre represje wobec strajkujących, 
nielegalne aresztowania uczciwych działaczy związko1- 
wych, rozwiązywanie związków zawodowych, wszystko 
to jest na porządku dziennym w skali międzynarodo­
wej“ .

Obowiązek rejestrowania związków zawodowych, za­
kaz tworzenia związków zawodowych i robotniczych 
w szeregu krajów, zakaz tworzenia wspólnych organi­
zacji dla robotników różnych ras lub k|loru skóry, 
sztuczne tworzenie rządowych związków zawodowych i 
przymus należenia do nich przez automatyczne potrą­
canie robotnikom składek członkowskich przy wypłacie, 
pozbawienie w praktyce praw związkowych robotników 
w wielu krajach — oto najważniejsze metody stosowa­
ne przez imperialistów w celu osłabienia i rozbicia 
związków zawodowych.

SFZZ metodom tym i represjom przeciwstawia w pro­
jekcie Karły Praw Związkowych prawo organizacji 
związkowych do realizowania swej działalności zgodnie 
z ich statutem swobodnie opracowanym przez członków 
związków zawodowych, bez ingerencji lub kontroli ze 
strony władz państwowych lub przedsiębiorców.

„Tylko organizacje związkowe i ich przedstawiciele 
— czytamy w projekcie — mają prawo' zbierać od ludzi 
pracy związkowe składki członkowskie, swobodnie 
przez nich określone w statutach związkowych. Tylko 
związki zawodowe mają prawo rozporządzać związko­
wymi funduszami... wydawać i rozpowszechniać wydaw­
nictwa związkowe.

Organizacje związkowe uprawnione są do prowadze­
nia wszelkiej kulturalno-masowej pracy, tworzenia szkół 
dla ludzi pracy, bibliotek, klubów i innych kulturalno- 
oświatowych instytucji oraz kierowania nimi .

I I I

„Organizacje związkowe ludzi pracy wszelkiej branży 
i zawodów — stwierdza dalej projekt Karty Praw 
Związkowych — mają prawo jednoczyć się w skali 
miejscowej, wojewódzkiej, narodowej lub terytorialnej. 
Prawo to w równej mierze winno być uznane i w skali 
międzynarodowej.“
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Metodom represji i terroru stosowanego przez| rządy 
imperialistyczne SFZZ w drugim rozdziale projektu 
Karty Praw Związkowych przeciwstawia cały szereg 
gwarancji umożliwiających realizację prawa swobod­
nej działalności organizacji związkowych z uwzględnie­
niem szeroko pojętego dążenia mas pracujących do jed­
ności działania na wszystkich szczeblach organizacyj­
nych związków zawodowych, do jedności działania 
związków zawodowych w skali międzynarodowej włącz­
nie.

Jakże często spo tykam y ta k ty  pozbaw ian ia  o rgan izac ji 
zw iązkow ych  p ra w a  do w ystępow an ia  w  obron ie in te re ­
sów lu d z i pracy, p ra w a  zw iązków  zaw odow ych do pro­
w adzenia w  im ie n iu  lu d z i p racy rozm ów  z przedsięb ior­
s tw am i i  w ładzam i p a ńs tw o w ym i o  zaw ie ra n iu  um ów  
zb io row ych  pracy, ochron ie pracy, za tru d n ia n iu  lu b  zw a l­
n ia n iu  z pracy, o  zarządzaniu i  k ie ro w a n iu  organam i 
ubezpieczeń społecznych i-td. Faktom  ty m  tow arzyszy 
jednostronna  re w iz ja  p łac  oraz ¡powszechne i  system a­
tyczne gw ałcenie p ra w  soc ja lnych i  um ó w  zb iorow ych 
pracy, w yw a lczonych  po d ług ich  la tach przez ro b o tn ikó w  
i  p ra cow n ikó w . K onsekw encją  tego je s t sta ła  obniżka 
rea lnych  p łac ro b o tn ikó w  i p ra cow n ikó w  oraz poważny 
w zros t w yp a d kó w  p rz y  p racy i  chorób zawodowych.

W zrost w ska źn ika  kosztów  u trzym an ia , o f ic ja ln ie  ko­
m un ikow anego O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych przez 
rządy n ie k tó rych  k ra jó w  w  ro ku  1953 w  po rów nan iu  
z ro k ie m  1948, św iadczy o prow adzonej z zaciekłością po­
lity c e  „zam rażan ia  p łac “ , pow odujące j rea lną  obn iżkę płac.
I  ta k  w  1953 r. w ska źn ik  kosztów  u trżym a n ia  w  U S A  
w y n o s ił 111 w  po rów nan iu  do 1948 r., w  W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  —  131, w e  F ra n c ji —  145, w  F in la n d ii —  157, w  Ja­
p o n ii —  158, A u s tra lii —  177, A u s tr i i —  199, F rancus­
k ie j A fry c e  Zachodn ie j i  P od zw ro tn ikow e j —  od 171 do 
243* C h ile  —  225 i  A rg e n tyn ie  —  298. N a s tą p ił rów n ież  
znaczny w zros t poda tków , np. w  U S A  p o da tk i w z ro s ły  
12 -kro tn ie  w  po rów nan iu  z la ta m i 1937/1938, w e  F ra n c ji 
—  2,6 raza jj  w  W ie lk ie j B ry ta n ii —  2 razy.

M ów iąc  o  w ypadkach  p rz y  p racy i  chorobach zawo­
dow ych , na leży s tw ie rdz ić , że w  W ie lk ie j B ry ta n ii w  
czerw cu 1953 r. b y ło  4 tysiące w yp a d kó w  i  79 tys ięcy 
zachorowań na  cho roby zawodowe, w ięce j n iż  w  ana lo­
g icznym  m iesiącu 1952 r. W  U S A  liczba w yp ad ków  śm ie r­
te ln ych  rocznie —  począwszy od 1952 r. —  przekracza 
15 tysięcy. N a każdy m ilio n  w yd ob y tych  ton  węgla 
w  1951 r. b y ło  67 zab itych  lu b  rannych  gó rn ików , a w  
1952 ju ż  74. W e F ra n c ji na każdą godzinę p racy p rz y ­
pada jeden zab ity , czterech in w a lid ó w  i  1000 in nych  w y ­
padków , n ie  m ów iąc ju ż  o  W łoszech i  k ra ja c h  k o lo n ia l­
nych  i  zależnych.

Nowym elementem w walce światowego ruchu związ­
kowego w tej sytuacji jest coraz częstsze występowanie 
mas robotniczych w obronie ekonomicznych i społecz­
nych żądań, o polepszenie i rozszerzenie ubezpieczeń 
społecznych i opieki społecznej, o przekazanie instytucji 
ubezpieczeń społecznych i opieki społecznej związkom 
zawodowym, jako prawnym rzeczywistym przedstawi­
cielom wszystkich ludzi pracy.

Oto- dlaczego w rozdziale trze-cilm projektu Karty P-raw 
Związkowych SFZZ czytamy:

„Organizacje związkowe -przedstawiają indywidualne 
i kolektywne interesy ludzi -pracy we wszystkich orga­
nach zajmujących się ustalaniem płacy za pracę robo­
czą, ochroną pracy, zatrudnieniem lub zwalnianiem 
z pracy. Mają one prawo brać udział w zarządzaniu 
i kierowaniu organami ubezpieczeń społecznych i wszel­
kimi innymi społecznymi organami. Przedstawiciele 
organizacji związkowych w tych organach winni być 
wybierani przez ludzi -pracy i rozporządzać mandatami 
zgodnie z ilością otrzymanych głosów“ .

P ie rw szym  —  ja k  s tw ie rdza ją  A m eryka n ie  — nieopatrz­
nym  k ro k ie m  ku  faszyzacji U S A  by ła  p rzy ję ta  w  1947 r. 
ustaw a T a fta -H a rtle y a  reduku jąca  p ra w o  mas p ra cu ją -

cych do s tra jku , o rgan izow an ia  się w  zw ią zk i zawodowe 
orâz ograniczająca p ra w a  w yborcze do w ładz  zw iązko­
w ych  i prow adzen ia p e rtra k ta c ji w  spraw ie  zaw ie ran ia  
um ów  zb iorow ych pracy. Rozwój w  k ie ru n k u  faszyzacji 
U SA postępuje stale naprzód. Św iadczą -o ty m  ta k ie  usta­
w y  i p ro je k ty  us taw  w n ies ione osta tn io  pod obrady K o n ­
gresu U SA, ja k : an tyrobo tn icza ustaw a Sm itha, na pod­
s taw ie  k tó re j uw ięz iono  ju ż  w ie lu  p rzyw ódców  zw iązko­
w ych  oskarżonych o organ izow anie rzekom ej „zm ow y, 
m ające j ma celu szerzenie propo-gandy za obalen iem  prze­
mocą w ładzy  U S A “ . N a leży tu  w ym ien ion a  ju ż  ustaw a 
Ma-ccarana V o lte ra , na  k tó re j podstaw ie prześladuje się 
i w yd a la  z U S A  tysiące obcokra jow ców  za dzia ła lność 
w  zw iązkach zaw odow ych i  a k ty w n ą  postawę w  s tra j­
kach. Szereg now ych p ro je k tó w  us taw  uzupe łn ia  te —  
iście ma am erykańską m od łę  „dem akirac ji“ —  ¡poczynania, 
m ające na celu s tłum ien ie  do reszty ruchu  zawodowego 
i pogrzebanie reszty p ra w  zw iązkow ych  i  swobód demo­
kra tycznych . Za liczyć do n ich  można p ro je k t us taw y 
C-3428, ¡która pozw a la  zw a ln iać  z p ra cy  każdego, k to k o l­
w ie k  w ed ług  o p in ii generalnego p ro ku ra to ra  —  podkreś­
lam  o p in ii —  m óg łby dokonać w  n ieokreś lonym  czasie 
w  przyszłości a k t o podw aża jącym  charakterze, oskarża­
ją cym  reżim , bądź też żądającym  przyw rócen ia  p ra w  je ­
dnos tk i i  po p raw y w a ru n k ó w  życiow ych lu d z i pracy. 
Z te j se rii p ro je k tó w  us taw  na uwagę zasługuje p rz y ję ty  
jednogłośn ie przez Izbę R eprezentantów  p ro je k t us ta w y 
HP-9580 p rze w id u jący  m ożliw ość w yd aw a n ia  nakazów  
aresztowania cz łonków  zw iązków  zaw odowych, oskarżo­
nych o  p rzec iw s taw ian ie  się przygo tow an iom  w o jennym , 
n ie  m ów iąc ju ż  o  szeregu in n ych  podobnych p ro je k tó w  
ustaw.

Nad zagadnieniem antyzwiązkowych i a-niyrobotni- 
czych ustaw w USA zatrzymujemy się nieco dłużej — 
celowo-, -ponieważ jak dolary, jak listy towarów zakaza­
nych w handlu ¡międzynarodowym, tak samo eksporto­
wane są antyzwiązkowe i antyrobotnicze ustawy impe­
rializmu amerykańskiego-. Eksport dolarów odbywa się 
w celu uzależniania ekonomicznego i politycznego- państw 
i narodów celem osiągania maksymalnych dywidend. 
Eksport zaś antyzwiązkowych i antyrobotniczych ustaw 
— w celu pozbawienia mas pracujących tej aktywnej 
siły, dzięki której są one w stanie walczyć o zwiększe­
nie swego udziału w wytwarzanym przez siebie docho­
dzie narodowym, a tym samym poprawiać swoje wa­
runki materialne i kulturalne.

A  oto falk-ty: w e  F ra n c ji i W łoszech rządy ¡przedłożyły 
pa rlam entom  prorjelkty ustaw , zm ierza jące do „z reg la - 
m on tow an ia “  p raw a  do s tra jku . B io rąc za w zó r os ław io ­
ną ustaw ę -ainitystirajk-ofwą T a fta -H a rtle ya , dążą one do 
z lik w id o w a n ia  s iłą  p ra w a  s tra jk u , do ca łkow itego  ode­
b ran ia  tego p raw a  p racow n ikom  państw ow ym , do na rzu­
cenia przym usow ego a rb itrażu , w  k tó ry m  decyzje w  spra­
w ach k o n f lik tó w  m iędzy ro b o tn ik a m i i  pracodaw cam i na ­
rzuca rząd —  narzędzie pracodawców.

W  A u s tra lii okres wzm ożonych a ta ków  rządu i  bu rżua - 
z j i  p rzec iw ko  m asom pracu jącym  rozpoczął się z -chwilą 
wzro-stu za in teresow ania  ty m  k ra je m  ze s tro n y  m onopo­
lis tó w  am erykańsk ich . Pod ich to  nac isk iem  rząd austra - 
l i js k i  zaczął stosować wobec k la sy  robo tn icze j wzorowane 
na ustaw odaw stw ie  am erykańsk im  m etody p re s ji i  usank­
cjonow anego p raw em  te rro ru . A u s tra lijs k i Sąd A rb itra ż o ­
w y  pod pozorem  regu low an ia  sporów  m iędzy p racodaw ­
cam i a ro b o tn ik a m i a ta ku je  płace robotnicze, b ru ta ln ie  
inge ru je  w  w y b o ry  do w ładz  zw iązkow ych, aby n ie  do­
puścić do w yb ra n ia  postępowych dzia łaczy zw iązkow ych, 
k o n tro lu je  fundusze zw iązkow e, narzuca um o w y fa w o ry ­
zujące przem ysłow ców  itd .

W  Japon ii bu rżuazja  japońska, dążąc do z łam an ia  opo­
ru  ^mas pracu jących, u s iłu je  —  w zorem  sw ych am ery­
kańskich  p ro te k to ró w  —  pozbaw ić organ izacje  -związkowe 
swobody dz ia łan ia  i e lem entarnych p ra w  zw iązkow ych  
W  tym  celu w  czerwcu 1952 r. w ydana została przez rząd 
tzw . ustaw a p rze c iw ko  dz ia ła lności w y w ro to w e j (A n ti-  
S ubversive A c tiv it ie s  A ct), w ym ierzona  przede w szys tk im  
p rze c iw ko  postępowym  rob o tn ikom  i  działaczom  zw iąz­
kow ym , a w  s ie rpn iu  1953 r. w ydano ustawę a n ty s tra j-
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kow ą zabran ia jącą s tra jk ó w  w  gó rn ic tw ie  i przem yśle 
energetycznym  oraz upow ażnia jącą rząd do stosowania 
tego zakazu rów n ież w  innych  gałęziach przem ysłu.

Krajów, w których robotnicy pozbawieni są prawa do 
strajku, można by tu przytoczyć o wiele więcej. W tym 
wszystkim ważne jest'jednak to, że wszystko, co dotych­
czas pozostało z prawa do strajku i wolności związko­
wych w świecie kapitalistycznym, jest rezultatem wspa­
niałego i bohaterskiego oporu mas pracujących wszyst­
kich krajów walczących o urzeczywistnienie swych żą­
dań ekonomicznych i socjalnych, rezultatem stale roz­
szerzającej się i przybierającej na sile jedności działa­
nia wszystkich ludzi pracy w obronie swych praw związ­
kowych, swobód demokratycznych, niezawisłości naro­
dowej i pokoju na całym świecie.

IV

SFZZ, konsekwentnie walcząc w obronie i o rozszerze­
nie praw ludzi pracy wszystkich krajów i narodowości, 
wszystkich ras, różnych zapatrywań politycznych i wie­
rzeń religijnych, mówi niedwuznacznie w czwartym roz­
dziale projektu Karty Praw Związkowych: „Prawo do 
strajku jest podstawowym prawóm związków zawodo­
wych“ , a dalej: „Organizowanie strajku i demonstracji 
solidarnościowych przez związki zawodowe i udział w 
nich robotnika nie może być w żadnym wypadku powo­
dem do stosowania przed, podczas lub po strajku jakich­
kolwiek kar, sankcji lub innych represji ani w stosunku 
do związków zawodowych, ani też do człowieka pracy“ .

Rozdział piąty i ostatni projektu Karty Praw Związ­
kowych tchnie żywym internacjonalizmem proletariac­
kim i solidarnością międzynarodową, niczym nie skrę­
powaną swobodą międzynarodowej działalności związ­
kowej.

„Zgodnie ze swobodnie wyrażoną wolą swoich człon­
ków — czytamy — organizacje związkowe mają prawo 
wstępować do każdej międzynarodowej organizacji 
związkowej według własnego wyboru“ .

Projekt Karty Praw Związkowych wysuwa żądania 
zagwarantowania związkom zawodowym: prawa do 
brania udziału w międzynarodowej działalności związ­
kowej, współpracy i prowadzenia wspólnych akcji z za­
granicznymi lub międzynarodowymi organizacjami 
związkowymi, solidaryzowania się z.masami pracującymi 
i związkami zawodowymi innych krajów, prawa do wy­
miany delegacji i utrzymywania bez żadnych przeszkód 
stosunków z międzynarodowymi organizacjami związ­
kowymi.

Ludzie pracy krajów obozu pokoju i socjalizmu' z przo­
dującą siłą walki o pokój, dobro i szczęście ludzi pracy 
— Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich, 
imają niczym nie ograniczone prawo do zrzeszania się 
w związki zawodowe i przejawiania w ich ramach aktyw­
nej działalności politycznej. Związki zawodowe w tych 
krajach wykonują swobodnie swe zadania w dziedzinie 

•reprezentacji i obrony życiowych interesów robotników 
i pracowników umysłowych, rozwijają nową rolę związ­
ków zawodowych, rolę współgospodarza kraju, nieustan­
nie dążą do maksymalnego zaspokajania materialnych 
i kulturalnych potrzeb ludzi pracy —• dla dobra ¡pań­
stwa ludowego.

Ludzie pracy krajów obozu pokoju i socjalizmu, ma­
jąc już od dawna zagwarantowane rozległe prawa swo­
bodnego rozwoju, w pełni solidaryzują się. z walką, jaką 
prowadzi SFZZ w  obronie najżywotniejszych interesów 
ludzi pracy całego świata, w obronie i o rozszerzenie 
praw związkowych i swobód demokratycznych, o pokój.

Projekt Karty Praw Związkowych jest nowym do­
niosłym dokumentem w walce SFZZ o prawa związko­
we i swobody demokratyczne, o prawo do obrony i roz­
szerzenia tych swobód, które są nieodłączne od ogólnej 
walki, mas pracujących w krajach kapitalistycznych, ko­
lonialnych i zależnych o lepsze jutro- i pokój. Polskie 
masy pracujące z radością witają ten nowy krok SFZZ 
zmierzający do poprawy sytuacji wszystkich ludzi pracy 
na całym świecie.

Przegląd wądarzeń
Sekretariat Światowej Federacji Zw iązków  Zawodowych podał do wiado­

mości, że w  dniu 9 grudnia br. w  Warszawie rozpocznie obrady V I I  sesja 
Rady Generalnej SFZZ. Sesja potrwa prawdopodobnie 6 dni. Referat spra­
wozdawczy wygłosi sekretarz generalny SFZZ —  Louis Saillant.

G łównym  tematem obrad będzie K arta  P raw  Związkowych. Sprawę tę omó­
w i w  specjalnym referacie przewodniczący SFZZ Giuseppe di V ittorio .^

Donosząc o tym  „Biuletyn Inform acyjny S F ZZ “ podkreśla, że sesja w ar­
szawska będzie m iała ogromne znaczenie dla w alk i o jedność klasy robotni­
czej. Na całym świecie masy pracujące wzmagają opór przeciwko przygoto­
waniom imperialistów do nowej wojny. Domagają się one pokojowego rozw ią­
zania spornych problemów międzynarodowych, wprowadzenia zakazu broni 
masowej zagłady i  przerwania wyścigu zbrojeń. N a tym  tle rosną i  wzmagają  
się powszechne tendencje do przywrócenia jedności szeregów międzynarodo­
wego ruchu zawodowego.

£  W  dn iach od 4 do 9 paźdz ie rn i­
ka  br. we F ra n k fu rc ie  nad M enem  
ob radow a ł I I I  Kongres zachodnio- 
n iem ie ck ich  zw iązków  zaw odowych 
DG B. W  obradach w zię ło  ud z ia ł 394 
delegatów, k tó rz y  rep rezen tow a li o- 
ko ło  6 m ilio n ó w  zw iązkow ców .

Kongres D G B  sta ł się dużej m ia ry  
w ydarzen iem  p o lityczn ym  —  zresztą 
w b re w  in te nc jom  k l ik i  adenauerow - 
sk ie j. W p ły n ę ły  na to  nastro je , k tó re

opanow a ły ludność N iem iec zachod­
n ich  w  zw iązku  z p lan am i w skrze ­
szenia W ehrm ach tu  pod pozoram i 
„a rm ii , e u rop e jsk ie j“ . Zw łaszcza po 
k o n fe re n c ji lo nd yń sk ie j m asy p racu­
jące w  T r iz o n ii zaczęły w ysuw ać żą­
dania, aby Kongres D G B  w y s tą p ił 
p rzec iw ko  uzb ra ja n iu  N iem iec za­
chodn ich i  w łączen iu  ich  do w o jsko ­
w ych  b lo k ó w  m ocars tw  zachodnich. 
Żądanie pokojowego rozw iązan ia

k w e s tii n iem ie ck ie j i  u trw a le n ia  po­
k o ju  zna laz ły  w y ra z  w  licznych  lis ­
tach do I I I  K ongresu DGB.

P rzec iw ko  w o je n n ym  przygo tow a­
n iom  rządu A denauera w y s tą p ili u - 
czestnicy odbyte j n iedaw no w  D us­
se ldo rfie  I I I  k o n fe re n c ji m łodzieżo­
w e j o rgan izac ji DG B. W  im ie n iu  1,2 
m ilio n a  dziew cząt i  ch łopców  kon ­
fe renc ja  ta  jednom yś ln ie  ośw iadczy­
ła, że odrzuca p la n y  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich w e w sze lk ie j 
fo rm ie .

N iedaw no odby ła  się w  L ip s k u  
p ierw sza ogólnon iem iecka kon fe ren ­
c ja  zw iązków  zawodowych. W raz z 
p rzeds taw ic ie lam i zw iązkow ców  N R D 
obradow a ło  tam  około 300 przedsta­
w ic ie li zw iązków  zaw odow ych z N ie ­
m iec zachodnich. N a k o n fe re n c ji te j 
jednom yś ln ie  uchw a lono p rogram  
w a lk i n iem ie ck ie j k la sy  robo tn icze j 
o swobody dem okratyczne, w a lk i 
p rzec iw ko  zam achom  w ładz  boń- 
sk ich  na p raw a  zachodnio-n iem iec- 
k ic h  mas pracu jących, w a lk i prze­
c iw ko  wskrzeszen iu m ilita ry z m u  
niem ieckiego.

O nastro jach  zachodnio-n iem iec- 
k ic h  mas p racu jących  św iadczy ł n a j-
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le p ie j fa k t, że przyw ódca SPD — 
Ó llenhauer poczuł się zm uszony w y ­
stąp ić podczas debaty w  Bundesta­
gu p rzec iw ko  uch w a łom  londyńsk im . 
N ic  w ięc  dziwnego, że Kongres D G B  
w zb u d z ił w  B onn duże zan iepoko je­
nie. Z  tego też w łaśn ie  powodu na 
salę obrad pospieszyli wszyscy co 
w p ły w o w s i p rzyw ód cy  SPD z O lle n - 
hauerem  na czele oraz p rzeds taw i­
cie le rządu bońskiego, a m iędzy n i­
m i sam prezydent Heuss, k tó ry  na­
w e t w y g ło s ił p rzem ów ien ie. T a k  w ięc 
po raz p ie rw szy  od 1918 r. prezydent 
kap ita lis tycznego  państw a * n iem iec­
kiego p rze m ó w ił do de legatów  na 
kongres zw iązkow y. Heuss zaapelo­
w a ł do n iem ie ck ie j k la sy  robotn icze j, 
aby zrezygnow ała  z w a lk i i  w y b ra ­
ła  drogę po rozum ien ia  z p racodaw ­
cam i. M in is te r p racy —  S torch, z w ró ­
c ił się do D G B  o pomoc i  w spó ł­
dz ia łan ie  w  rea lizo w a n iu  u ch w a ł 
k o n fe re n c ji lo nd yńsk ie j.

W szystk ie  te zabiegi zaw iod ły . De­
legaci w yp o w ie d z ie li się stanowczo 
za zaostrzeniem  w a lk i k lasow e j, w  
os ta tn im  zaś d n iu  obrad Kongres 
p rzyg n ia ta ją cą  w iększością 389 gło­
sów p rzec iw ko  4 u c h w a lił rezo luc ję  
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec. 
R ezolucja  ta  g łosi:

„K ongres  fe d e ra ln y  w ypow iada  się 
p rze c iw ko  ja k ie m u k o lw ie k  uk ład o ­
w i zbro jnem u, ja k  d ługo nie  zosta­
ły  w yczerpane w sze lk ie  m ożliw ośc i 
prow adzen ia  roko w a ń  w  celu osiąg­
n ięc ia  po rozum ien ia  m iędzy naroda­
m i oraz p rzyw rócen ia  jedności N ie ­
m iec. Z p u n k tu  w idzen ia  uksz ta łto ­
w a n ia  się w e w nę trznych  stosunków  
w  N iem czech zachodnich, decyzje 
londyńsk ie , prowadzące do stw orze­
n ia  a rm ii n iem ie ck ie j, oznaczają re ­
a lną groźbę u tw o rzen ia  d y k ta tu ry  
w o jsko w e j w  zachodnich N ie m ­
czech“ .

U chw a len ie  powyższej re zo lu c ji i 
to  ta k im  stosunkiem  głosów —  sta­
n o w i ciężką k lęskę po lityczn ą  so­
c ja ldem okra tycznych  agentów  w  ło ­
n ie  zachodnio -  n iem ieckiego ruchu  
zawodowego.

@ Ś w ia tow a  Federacja  Z w ią zków  
Z aw odow ych og łos iła  ośw iadczenie 
w  sp ra w ie  sposobów osłab ien ia  na ­
p ięcia  m iędzynarodowego. O św iad­
czenie stw ie rdza , że wskrzeszenie 
m ilita ry z m u  n iem ieck iego i  p róby 
stw orzen ia  agresyw nych b lokó w  
w o jskow ych  w zm aga ją  napięcie w  
stosunkach m iędzynarodow ych. D la ­
tego też m ilio n y  lu d z i w ys tęp u ją  
p rze c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i w łączen iu  ich  do pak tu  
pó łnocno -  a tla n tyck ie go  lu b  do 
u k ła d u  londyńskiego czy innego. 
O św iadczenie g łosi następnie:

„Ś F Z Z  oświadcza, że is tn ie ją  re a l­
ne m ożliw ośc i rozw iązan ia  p rob le ­
m u bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie. E urope jska  kon fe ren c ja  
zw iązków  zaw odowych, k tó ra  odbyła 
się w  czerwcu b r  w  B e rlin ie , w yp o ­
w iedz ia ła  się za zaw arc iem  ogólno­
europejskiego u k ła d u  o bezpieczeń­
s tw ie  zb io row ym , obejm ującego 
w szys tk ie  k ra je  E u ro py  niezależnie 
od ich  u s tro ju  społecznego, bez dys­
k ry m in a c ji,  bez w yró żn ie n ia  ja k ieg o ­

k o lw ie k  z n ich, p rzy  poszanowaniu 
n iezaw is łośc i każdego narodu. W  
ty m  ogó lnym  uk ładz ie  m ia ły b y  u - 
czestniczyć rów n ież  N iem cy wschod­
n ie  i  zachodnie.

Z organ izow anie  zbiorowego bez­
pieczeństwa w  E urop ie  na te j pod­
staw ie, e lim in u ją c e j w sze lk ie  n ie­
bezpieczeństwo m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec, u ła tw iło b y  przeprowadzenie 
kon iecznych rozm ów  m iędzy cztere­
m a w ie lk im i m oca rs tw am i —  S ta­
nam i Z jednoczonym i, W ie lk ą  B ry ta ­
nią, F ra n c ją  i  Z w ią zk ie m  Radziec­
k im  —  w  celu pokojow ego ro zw ią ­
zania p rob lem u n iem ieckiego drogą 
u tw o rzen ia  zjednoczonych N iem iec 
dem okra tycznych. U sun ię to  by  w  ten 
sposób niebezpieczeństwo wskrzesze­
n ia  m ilita ry z m u . j>

M asy pracująęe E uropy  za in te re ­
sowane są w  tym , b y  p o lity k a  ro ko ­
w a ń  w z ię ła  górę nad p o lity k ą  s iły  
i  by  koncepcja rea lnego bezpieczeń­
stw a zbiorowego w  E urop ie  zw yc ię ­
ży ła  koncepcję re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich.

W  ty m  celu ŚFZZ w zyw a  pracu­
jących do um acn ian ia  jedności w  
zakładach pracy, ja k  rów n ie ż  na 
szczeblu k ra jo w y m  i. św ia tow ym , aby 
ludz ie  p racy  jednoczy li się z wszyst­
k im i p o ko jo w ym i s iła m i w  każdym  
k ra ju  i  aby po p ie ra li w a lk ę  n ie ­
m ieck ich  mas p racu jących  p rze c iw ­
ko re m ilita ry z a c ji ich  k ra ju , w a lkę
0 zjednoczone, dem okra tyczne i  po­
ko jow e  N iem cy.

T ym  sam ym  m asy pracu jące św ia ­
ta  przyczyn ią  się do usunięcia  groź­
nego niebezpieczeństwa nowego kon ­
f l ik tu  św iatow ego i  w n iosą  poważny 
w k ła d  w  dzie ło  osłab ien ia  napięcia 
m iędzynarodow ego, w  dz ie ło  postępu 
społecznego i po ko ju “ .

®  W  d n iu  12 paźdz ie rn ika  w  
B e r lin ie  odbyło  się spo tkanie 25 ak ­
ty w is tó w  zw iązków  zaw odow ych z 
różnych części N iem iec zachodnich— 
ze zw iązkow cam i NR D. W  spo tkan iu  
ty m  w z ią ł rów n ie ż  ud z ia ł przew od­
niczący F D G B  —  H e rb e rt W arnke
1 k ie ro w n ik  de legacji zw iązkow ców  
N R D  na I I I  Kongres D G B  —  K . H e l- 
big.

W  czasie spo tkan ia  om ów iono osią­
gn ięcia  n iem ieckiego ruch u  zw iązko­
wego i  n a u k i p łynące z obrad I I I  
K ongresu zachodnio - n iem ieck ich  
zw iązków  zaw odow ych (DGB). H e r­
b e rt W arnke  p o d k re ś lił p rzy  tym , 
że u c h w a ły  tego Kongresu, a z w ła ­
szcza u c h w a ły  p rzec iw ko  re m ilita ­
ry z a c ji N iem iec zachodnich, m a ją  
bardzo duże znaczenie. U stosunko­
w an ie  się k ó ł adenauerow skich do 
tych  u ch w a ł dowodzi, że p rze raz iły  
one w szys tk ich  rea kc jo n is tów  w  
N iem czech zachodnich. U ch w a ły  te, 
p rzy ję te  m im o  sprzeciw u pew nych 
p rzyw ódców  zachodnio - n iem ieck ich  
zw iązków  zaw odowych, s tanow ią  do­
skona ły  p u n k t w y jś c ia  do dalszej 
skutecznej p racy na po lu  zb liżen ia  
zw iązków  zaw odow ych N iem iec za­
chodn ich i  NRD.

K . H e lb ig  p o dkre ś lił, że w śród 
zw iązkow ców  N iem iec zachodnich 
często jeszcze panu je  nieznajom ość 
rzeczyw is te j sy tu a c ji życ iow ej i

p ra w  mas p racu jących  w  NRD. D la ­
tego też zaproszono do N R D  delega­
c ję  zachodnio -  n iem ieck ich  zw iąz­
kó w  zaw odow ych z ich  p rzew odn i­
czącym —  W a lte rem  F re itag ie m  na 
czele, aby delegacja ta  m ogła naocz­
nie  s tw ie rdz ić , ja k  ż y ją  m asy p ra ­
cujące w  NRD.

#  B iu ro  Powszechnej K on fede­
ra c ji P racy we F ra n c ji (CGT) w e­
zw a ło  m asy pracujące, aby pro tes­
to w a ły  p rzec iw ko  uchw a łom  lo n d yń ­
sk im . CG T s tw ie rd z iła , że p rzy jęc ie  
przez francu sk ie  Zgrom adzenie N a­
rodow e u ch w a ł lo nd yńsk ich  i  ich  
zrea lizow anie  —  s tan ow iłob y  d la  
F ra n c ji poważne niebezpieczeństwo. 
O świadczenie CG T podkreśla , że 
u c h w a ły  londyńsk ie  zaw ie ra ją  „n ie ­
bezpieczne aspekty“  u k ła d u  pa rys­
kiego, odrzuconego ju ż  przez p a rla ­
m en t i  na ród francu sk i.

O  W  b e lg ijs k im  ośrodku g ó rn i­
czym  D am prem y odbyła  się w spó l­
na kon fe ren c ja  g ó rn ik ó w  B e lg ii i  
F ra n c ji, poświęcona przygo tow an iom  
do zw o łane j na g rudzień br. M iędzy­
na rodow e j K o n fe re n c ji G ó rn ik ó w  w  
Pradze.

W  k o n fe re n c ji w z ię ło  ud z ia ł 500 
g ó rn ik ó w  z B e lg ii i  F ra n c ji, ja k  ró w ­
nież p rzedstaw ic ie le  g ó rn ikó w  w łos ­
k ic h  za trudn ionych  w  kopa ln iach  
be lg ijsk ich .

W  uchw a lonych  rezo luc jach kon ­
fe ren c ja  w ezw ała  g ó rn ik ó w  obu k ra ­
jó w  do w zm ożenia w a lk i o pokó j, o 
podw yżkę p łac oraz do w a lk i prze­
c iw ko  re a liz a c ji p lanu  Schumana. 
U chw alono rów n ież  teks t depeszy do 
N iezależnego Z w ią zku  Zawodowego 
G ó rn ik ó w  w  B e lg ii z w ezw an iem  do 
jedności dzia łan ia . N a czele tego 
zw iązku  s to ją  p ra w ic o w i socja liści.

9  W  różnych k ra ja c h  P o łud n io ­
w e j A m e ry k i w zm aga - się te rro r  i  
prześladow anie dzia łaczy ro b o tn i­
czych. W  B ra z y lii rząd d y k ta to ra  
Cafe F ilh o , k tó ry  uzyska ł w ładzę w  
w y n ik u  insp irow anego przez W a­
szyngton zam achu stanu, zaostrza 
te r ro r  p o lic y jn y , niszczy osta tn ie 
resz tk i swobód dem okra tycznych i 
dokonu je  aresztowań w śród p a tr io ­
tó w  b ra z y lijs k ic h .

W  R io  de Jane iro  p o lic ja  areszto­
w a ła  i  pob iła  dz ies ią tk i osób. W śród 
aresztowanych zna jd u je  się p rzy ­
wódca m aryn a rzy  b ra z y lijs k ic h  —  
E m iłio -B o n fa n te  de M a ria  i  liczne 
kob ie ty . P o lic ja  Cafe F ilh o  dokonu­
je  napadów  na redakc je  dz ien n ikó w  
i  na z w ią zk i zawodowe. O sta tn io  na ­
padła ona na lo k a l Z w ią zku  Zaw o­
dowego W łó k n ia rz y  w  R io  de Jane i­
ro  i  aresztowała trzech  p rzyw ódców  
zw iązku. A resztow ano rów n ież  trzech 
zecerów dz ienn ika  „Im p re n sa  Popu­
la r “ . W  ciągu p ie rw szych  20 d n i w ła ­
dzy nowego rządu uw ięz iono  ponad 
300 p a trio tó w  b ra z y lijs k ic h . W ie lu  z 
n ich  poddano okro pn ym  to rtu ro m  i 
d o tk liw ie  pobito . W  ty m  sam ym  cza­
sie znacznie w zro s ły  ceny a r ty k u łó w  
konsum pcy jnych  i  op ła ty  za us ług i 
kom unalne. W  ten sposób np. ceny 
z ie m n iaków  podn ios ły  się o 18%, fa ­
soli —  o 15%, a ceny tłuszczów  w zro ­
s ły  p ra w ie  dw ukro tn ie .

------------------------- -----------i_______________508 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



yćźmuka %wia/x>lama
I I I  Plenum Centralnej Rady Zmiązkóin Zawodoinych

(Przebieg obiad)

W1-~ ~ D N I U  14 paźdz iern ika  br. odbyło  s.ię I I I  P le­
num  C en tra lne j R ady Z w ią z k ó w  Z aw odow ych 
poświęcone zagadnien iu  w spó łp racy  zw iązków  
zaw odow ych z ra d a m i n a ro d o w ym i i  udz ia łu  

■ zw iązków  zaw odow ych w  ka m p a n ii w yborcze j 
do ra d  narodowych.

R e fe ra t podstaw ow y w y g ło s ił przewodniczący C R ZZ — 
tow arzysz W ik to r  K łos iew icz.

Tow arzysz K łos iew icz  p o d k re ś lił na w stęp ie  swego re ­
fe ra tu , że w y b o ry  do rad  narodow ych m a ją  ogrom ne zna­
czenie d la  całego naszego narodu. W  Polsce Lu do w e j ra ­
dy  narodow e s ta ły  się rzeczyw is tym  orężem w  rę ku  lu d u  
pracującego, służącym  pom nażaniu s ił, dob roby tu  i  k u ltu ­
r y  całego narodu. Ro la i  zadania ra d  narodow ych  w z ra ­
s ta ją  szczególnie w  św ie tle  w skazań I I  Z jazdu  P ZP R  
w a lk i o szybszy w zros t poziom u życia mas p racu jących 
w  m ieście i  na w si. W yb o ry  do rad  narodow ych po w in ny  
stać się spraw ą każdego cz łow ieka  p racy w  Polsce. Do 
ra d  narodow ych w in n i w e jść na jleps i, na jb a rdz ie j o f ia rn i 
p rzedstaw ic ie le  k lasy  robo tn icze j i  pracującego chłopstw a, 
p a r ty jn i i  bezpa rty jn i.

W  te j w ie lk ie j k a m p a n ii po lityczn e j poważna ro la  p rzy ­
pada zw iązkom  zaw odow ym  ja ko  powszechne.) o rgan izac ji 
k la sy  robotn icze j w  Polsce Lu do w e j. Z w ią z k i zawodowe 
p o w in n y  w z iąć n ie  ty lk o  n a jb a rd z ie j a k ty w n y  udz ia ł 
w  zb liża jących się w yborach  do rad  narodow ych , lecz ta k ­
że podnieść na znacznie w yższy poziom  w spó łdz ia łan ie  
z n o w o w yb ra nym i radam i.

Od początku is tn ien ia  rad  narodow ych zw ią zk i zawodo­
w e uczestn iczyły w  ich  dzia ła lności. O bok w spó łdz ia łan ia  
z radam i na rod ow ym i poprzez zw iązkow ców -radnych  
i  cz łonków  k o m is ji is tn ie ją  i  inne  fo rm y  w spó łp racy. T ak  
np. p rezyd ia  i  poszczególne k o m ó rk i in s ta n c ji zw iązko­
w ych , zwłaszcza w o jew ód zk ich  ra d  zw iązków  zawo­
dowych, w spó łp racu ją  bezpośrednio z p rezyd iam i i  w y ­
dz ia ła m i p rezyd iów  rad  narodow ych w  zakresie usp raw ­
n ie n ia  hand lu , w a lk i ze speku lac ją , o rgan izow an ia  ko­
lo n ii le tn ic h  d la  dzieci itp .

Jednakże należy stw ie rdz ić , że m im o szeregu pozy tyw ­
nych p rze ja w ów  p ra w id ło w e j w spó łp racy  naszych ogn iw  
zw iązkow ych  z radam i n a rod ow ym i —  w spó łp raca ta  na 
ogół jes t słaba, pow ierzchow na, dorywcza.

Jeśli m ożna by m ów ić  o ba rdz ie j system atycznej, p la ­
now e j w spó łp racy in s ta n c ji zw iązkow ych  z radam i na ro ­
d o w ym i —  to  n a jw yże j w  odn ies ien iu  do W R Z Z -ó w  i  to 
ty lk o  n iek tó rych . Jeśli chodzi o pozostałe ins tanc je  zw iąz­
kowe, a zwłaszcza zarządy okręgów , to  z reg u ły  n ie  doce­
n ia ją  one w spó łp racy z rad am i na rodow ym i, a często 
w  ogóle n ie  w idzą  je j m oż liw ośc i i  potrzeby.

N a leży s tw ie rdz ić , że większość in s ta n c ji zw iązkow ych 
aie in te resu je  się pracą swoich radnych  an i cz łonków  ko ­
m is ji. T rzeba w ręcz powiedzieć, że na ogół n ie  k o n tro lo ­
w a liśm y p racy  naszych radnych , n ie  żądaliśm y od n ich  
( daw an ia  spraw y z tego co z ro b ili w  radzie  na rodow e j d la  
('rea lizow an ia postu la tów  mas robotn iczych, n ie  pomaga­
liśm y  im  w  ich  pracy w  radach narodowych.

T rzeba podkreś lić  rów nież, że spo tykam y się ze z ja w i­
skiem poważnego n iedocen ian ia  p racy radnego ze s trony  
poszczególnych k ie ro w n ic tw  zak ładów  pracy. N iek tó re  
k ie ro w n ic tw a  zakładów  pracy, n ie  doceniając ro l i  rad  na­
rodow ych  ja ko  organów  w ładzy  lu do w e j, zam iast szczy­
cić się tym , że w y ró ż n ia ją c y  się p racow n icy  są rad nym i, 
czynią im  trudnośc i i  uw aża ją  ich  pracę w  radzie  za 
zm arnow any czas.

Jednym  z poważnych niedociągnięć w  dotychczasowej 
w spó łp racy zw iązków  zaw odow ych z rad am i na rod ow ym i 
jes t rów n ież  to, że działacze zw iązków , je ś li naw e t b io rą

ud z ia ł w  pracach rady, rzadko ty lk o  w ys tęp u ją  na te ren ie  
ra d y  ja ko  reprezentanci zw iązków  zaw odowych i  n ie  sta­
ra ją  się rea lizow ać poprzez ra d y  zadań, sto jących przed 
ruchem  zw iązkow ym .

Ź ró d ła  tych  słabości na leży szukać w  całokszta łc ie do­
tychczasowej pracy zw iązków  zawodowych, a w  szczegól­
ności w  tym , że z w ią zk i zawodowe n a s ta w iły  się zbyt je d ­
nostronn ie  na zagadnienia p rodukcy jne , zapom inając n ie ­
je d n o k ro tn ie  o konieczności s ta łe j tro s k i o w a ru n k i by to ­
w e i  socjalne lu d z i pracy, na co w skazała nam  uchw a ła  
K o m ite tu  C entra lnego PZPR  o p racy zw iązków  zawodo­
w ych  i  nasz I I I  Kongres.

O ceniając k ry ty c z n ie  naszą dotychczasową współpracę 
z rad am i na rodow ym i, n ie  zapom inam y o tym , że w  p ra ­
cy ra d  są rów n ież  liczne jeszcze słabości. W iem y rów nież, 
że w ys tęp u ją  w  te ren ie  ta k ie  p rzypadk i, że słuszna in i­
c ja ty w a  a k ty w is tó w  zw iązkow ych  i  rad nych  n ie  jes t re a li­
zowana w sku te k  b iu ro k ra ty z m u  i  bezduszności n iek tó rych  
og n iw  apara tu  rad, ja k  rów n ież  n ie  są w prow adzane 
w  życie słuszne w n io s k i k o m is ji —  w s k u te k  b ra ku  kon­
t r o l i  w ykonan ia .

A le  fa k t  ten  n ie  może nam  n iczym  p rzys łon ić  obrazu na­
szych w łasnych  w ie lk ic h  b raków . D latego też obecnie m u ­
s im y postaw ić przed sobą zadanie, aby na ty m  . odc inku  
dokonać poważnego zw ro tu  w  naszej pracy. K am pan ia  
w yborcza do rad narodow ych w in n a  zapoczątkować prze­
staw ien ie  naszej w spó łp racy z rad am i na rod ow ym i na 
nowe to ry .

Trzeba po pierwsze, aby nasz a k ty w  zw iązkow y w  pe ł­
n i zrozum ia ł, że w a lk i o popraw ę w a ru n k ó w  pracy i  b y tu  
ro b o tn ik ó w  n ie  m ożna prow adzić w  sam ym  ty lk o  zak ła ­
dzie pracy, gdyż jes t bardzo w ie le  spraw  by to w ych  i  so­
c ja lnych , k tó re  m ożna rozw iązać ty lk o  w spó ln ie  z radam i 
na rodow ym i.

W spólna z rad am i na rod ow ym i jes t nasza troska  o po­
p raw ę  leczn ic tw a  pracowniczego, stanu sanitarnego m iast 
i  osied li, p raw id łow ego  rozm ieszczenia zak ładów  służby 
zd ro w ia  i  podn iesien ia ich  pracy na w yższy poziom, w a l­
k i  z chorobam i zakaźnym i, p ijańs tw em , chu ligaństw em , 
a te  w szystk ie  zadańia w ym a ga ją  naszej codziennej w spó ł­
pracy z rad am i na rodow ym i.

W spólna z rad am i n a rod ow ym i jes t nasza troska  o roz­
budowę sieci p laców ek socja lnych, ż łobków , przedszkoli, 
dom ów  dziecka? o da lszy rozw ó j k o lo n ii i  wczasów dla  
dzieci i  m łodzieży, o rozbudowę i  doskonalenie szkół 
w szystk ich  typów , o p lanow ą rea lizac ję  in w e s ty c ji na ce­
le  szko ln ic tw a , b ib lio te k , czyte ln ic tw a , w ychow an ia  
fizycznego.

W spólna z rad am i na rod ow ym i jes t nasza troska  o roz­
w ó j bu do w n ic tw a  m ieszkaniow ego i  rem o n ty  m ieszkań, 
o rozbudowę k o m u n ik a c ji m ie js k ie j, o rozw ó j urządzeń 
kom una lnych , służących pe łn ie jszem u zaspoka jan iu  po­
trzeb ludności, o na leżyte zaopatrzenie ludności w  wodę, 
gaz, elektryczność.

Jest w ie le  in n y c h  zagadnień, na k tó re  ins tanc je  zw iąz­
kow e w in n y  zw róc ić  uwagę, ja k  np. spraw a czystości 
m ias t i  ośw ie tlen ia  u lic , k tó re  często pozostaw ia ją  w ie le  
do życzenia, ja k  spraw a p a rkó w  i  zorgan izow ania ich ja ­
ko m ie jsc w ypoczynku  i  ro z ry w k i, ja k  spraw a organizo­
w a n ia  ośrodków  m asowych wycieczek św iątecznych.

Trzeba, aby ins tanc je  zw iązkow e p rzem yśla ły  i  zasto­
sow ały różnorodne fo rm y  sta łe j op ie k i i  nad ty m i a k ty w i­
s tam i zw iązkow ym i, k tó rz y  zostaną w y b ra n i do ra d y  na­
rodow ej. R ady zakładow e w in n y  popu laryzow ać radnych  
ze swojego zak ładu  pracy, w in n y  w ys łuch iw a ć  ich  spra­
wozdań, w skazyw ać im  na sp ra w y w ym aga jące rozw iąza­
n ia  na te ren ie  rady.
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C a ły  nasz a k ty w  zw iązkow y w in ie n  też w  pe łn i zdać 
sobie sprawę z tego, że praca w  radach narodow ych, to 
jedna  z podstaw ow ych fo rm  re a liza c ji sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego.

Nasze podstaw owe zadanie polega na tym , aby dopro­
w adzić do św iadom ości każdego rob o tn ika , każdego p ra ­
cow n ika  um ysłow ego ogrom ne znaczenie w yb o ró w  do rad 
narodowych.

Naszym  zadaniem  będzie, aby kam pan ia  wyborcza, od­
byw a jąca  się w  re k u  10-lecia P o lsk i P udow e j pog łęb iła  
słuszne uczucie dum y każdego ro b o tn ika  i  p racow n ika  
um ysłow ego z h istorycznego dorobku 10-lecia, na  k tó ry  
z łoży ł się o f ia rn y  tru d  każdego 'cz łow ieka pracy, i aby 
ukazała m u dalsze pe rspek tyw y rozw ojowe.

D ru g ie  ważne zadanie, stojące przed n a m i —  to  w łą ­
czenie szerokich mas p racu jących  do czynnego uczestni­
czenia w  ca łym  przebiegu ka m p a n ii w yborcze j, ta k  aby 
rezu lta tem  je j b y ł w yb ó r na radnych  na jlepszych przed­
s ta w ic ie li k la s y  robotn icze j. W  now ych w yborach  w in ie n  
być poważnie w zm ocn iony trzon  robo tn iczy  spośród przo­
d o w n ikó w  pracy, rac jon a liza to ró w , spośród tych, k tó rzy  
w y ró ż n ia ją  się w  stosowaniu now ych  in ic ja ty w  i  now ych 
m etod pracy, i  k tó ry c h  postawa społeczna gw a ra n tu je  
rze te lne w yp e łn ia n ie  obow iązków  radnego. T rzeba ró w ­
nież zw róc ić  uwagę na to, aby do rad  narodow ych weszło 
w ięce j m łodzieży i  w ięce j kob ie t, zwłaszcza tam , gdzie sta­
no w ią  one pow ażny procent za trudn ionych .

W  to ku  ka m p a n ii w yborcze j w in n iś m y  jeszcze m ocn ie j 
ug run tow ać w śród k la sy  robo tn icze j zrozum ien ie te j p ra w ­
dy, że szybsze podniesien ie stopy życ iow ej trzeba w y p ra ­
cować i  w yw a lczyć, że w  naszym  ręku  leży rea lizac ja  
i  tem po re a liz a c ji w skazań zaw artych  w  uchw ałach 
I I  Z jazdu  PZPR.

D latego też kam pan ia  w yborcza w in n a  być pow iązana 
z pe łnym  w yko n yw a n ie m  tych  zadań, k tó re  po s taw iliśm y 
na naszym I I  P lenum , a zwłaszcza rozw in ięc iem  w  zak ła ­
dach p racy m asowej k o n tro li ca łe j załog i nad w y k o n y w a ­
n iem  um ów  zak ładow ych  i  d ługo fa low ych  zobow iązań 
oraz z in ic jo w a n ie m  pode jm ow an ia  indyw idua lnego , ze­
społowego, m iędzyoddzia łowego i  m iędzyzakładowego 
w spó łzaw odn ic tw a o p rzed te rm inow e w yko na n ie  p lanu  
p ro d u k c ji bieżącego roku , o podnoszenie jakośc i p ro d u k ­
c ji, o obniżenie kosztów  w łasnych , a także o polepszenie 
w a ru n k ó w  pracy, w a ru n k ó w  by tow o-soc ja lnych  i  k u l tu ­
ra ln ych  ząłóg robotn iczych. W  PG R-ach, w  P O M -ach trze ­
ba m ob ilizow ać załog i do szybszego zakończenia prac je ­
siennych, do lik w id o w a n ia  odłogów, ro zw ija ć  współza­
w o d n ic tw o  w o k ó ł na jw ażn ie jszych  zadań p ro du kcy jnych , 
by to w ych  i  k u ltu ra ln y c h .

W  naszej p racy po lityczn e j w o k ó ł kam p an ii w yborcze j 
będziem y unaoczniać m asom p racu jącym  ścis ły zw iązek 
m iędzy naszą p o lity k ą  w e w nę trzną  a p o lity k ą  m iędzyna­
rodow ą, w skazu jąc na poważną pozycję, ja k ą  Polska L u ­
dow a za jm u je  w  św ia tow ym  obozie poko ju , k tó rem u  prze­
w odz i osto ja po ko ju  i  soc ja lizm u —  w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki.

Nasz naród w  w yborach  do rad  narodow ych okaże swo­
je  je d n o lite  poparcie d la  p o lity k i p a r t i i i  rządu ludowego, 
k tó ra  jes t p o lity k ą  'gospodarczego, ku ltu ra ln e g o  i  społecz­
nego ro z k w itu  naszej o jczyzny, p o lity k ą  po ko ju  i  p rzy jaź ­
n i m iędzy narodam i.

(Referat tow, W . Kłosiewicza w  pełnym brzmieniu zo­
stał wydany w  osobnej broszurze nakładem W ydawnic­
tw a Związkowego CRZZ)

N ad re fe ra tem  towarzysza K łos iew icza  w yw ią za ła  się 
dyskusja ; w  k tó re j m. in . zab ra li głos:

Tow. A . Jarosz —  przew odniczący Zarządu G łównego 
Zw . Zaw. P ra co w n ikó w  G ospodarki K om una lne j. M ów ca 
s tw ie rd z ił, że szerokie m ożliw ości w spó łp racy in s ta n c ji 
Z w ią zku  z rad am i na rodow ym i, ich  p rezyd iam i i  ko m is ja ­
m i n ie  są dostatecznie w yko rzys tyw ane .

M u s im y  zrob ić  teraz wszystko ■— s tw ie rd z ił tow . Ja­
rosz . —  aby uśw iadom ić naszemu a k ty w o w i i  członkom  
naszego Z w ią zku  w ie lk ie  znaczenie dz ia ła lności ra d  na­
rodow ych  i  radnych  d la  ogółu ludności p racu jące j.

Tow. E. Walaszczyk —  przew odniczący Zarządu G łó w ­
nego Zw . Zaw . Prac. P aństw ow ych  i  Społecznych m ó w ił 
o w ażnych zadaniach Z w ią zku  w  w a lce  z w sze lk im i prze­

ja w a m i b iu ro k ra c ji i  lekceważeniem  potrzeb lu d z i pracy 
przez n iek tó re  ogn iw a apara tu  rad narodow ych, aby le ­
p ie j s łu ży ły  one in teresom  ludności.

Tow. I .  Loga-Sowiński —  przewodniczący W R Z Z  w e 
W ro c ła w iu  om ó w ił ud z ia ł zw iązków  zaw odowych w  te re ­
now ym  p lan ow a n iu  gospodarczym. Z w ią z k i zawodowre 
w  w o jew ód z tw ie  w ro c ła w sk im  n ie  docen ia ły dotąd tego 
zagadnienia, n ie  zw raca ły  uw ag i P rezyd ium  W oj. R N  na 
b ra k i na  ry n k u  ty c h  czy in nych  a rty k u łó w , k tó re  mogą 
być z powodzeniem  produkow ane przez m ie jscow y p rze­
m ys ł te renow y. N ie  sygnalizow ano rów n ież  w ładzom  te ­
ren ow ym  pow ażnych n iedociągnięć w  rozm ieszczeniu 
ż łobków , przedszkoli, p u n k tó w  usługow ych itp .

D ru g im  w ażnym  zagadnieniem  —  pow iedz ia ł m ów ca —  
jest udz ia ł zw iązków  zaw odow ych w  o rgan izow an iu  m a­
sowej k o n tro li społecznej. D obrą  fo rm ą  ta k ie j k o n tro li 
by łoby  np. urządzanie spotkań d y re k to ró w  szp ita li, ośrod­
kó w  zdrow ia , k ie ro w n ik ó w  p u n k tó w  usługow ych, p ra ln i, 
czy sk lepów  z ludnością  m iast i  osiedli. Rów nież nowo- 
zbudowane o b ie k ty  użyteczności pub liczne j i  nowe dom y 
m ieszkalne p o w in n y  być odbierane od przeds ięb iors tw  bu ­
dow lanych  p rzy  szerszym udzia le  p rze ds taw ic ie li zw iąz­
k ó w  zawodowych. Społeczne kom is je  k o n tro li zaopatrze­
n ia  p o w in n y  ob jąć swą dzia ła lnością  także n iek tó re  p u n k ­
ty  usługowe.

Tow. Roman Polakiewicz —  przewodniczący Zarządu 
G łów nego Z w ią zku  Zawodowego P ra co w n ikó w  H a nd lu  
m ó w ił o w spó łp racy Z w ią zku  z rad am i na rodow ym i 
w  dziedzin ie  usp raw n ien ia  hand lu . W spółpraca ta  b y ła  
w idoczna p rzy  w iększych akcjach. N a codzień jednak  te j 
w spó łp racy b y ło  b ra k . I  to  jes t jedną z przyczyn, że w y ­
d z ia ły  ha n d lu  n ie je dn okro tn ie  n ie  zna ją  potrzeb ry n k u , 
a sieć sk lepów  jes t często n ieodpow iedn io  rozmieszczona. 
O sta tn io  nastąp iła  pewna popraw a i  w spó łp raca rad  na­
rodow ych ze Z w ią zk iem  jes t coraz żywsza. Szczególnie 
dobre w y n ik i d a ją  w spó ln ie  organizow ane na rady  z kon ­
sum entam i, k tó re  reg u la rn ie  ju ż  odbyw a ją  się w  W arsza­
w ie, S ta linogrodzie  i  W roc ław iu .

O b ra k u  ścisłej w spó łp racy  in s ta n c ji zw iązkow ych  z ra ­
dam i na rodow ym i m ó w ił rów n ież  przewodniczący W R Z Z  
w  S ta linogrodzie  —  tow. W alenty Kubica. W R Z Z  np. 
ograniczała się ty lk o  do w spó łp racy  z P rezyd ium  W o je ­
w ó dzk ie j R ady N arodow e j. Jest to  powodem , że często 
sieć hand low a nie  odpow iada potrzebom  ludnośc i p racu­
jące j, a rem o n ty  m ieszkań z Funduszu G ospodark i M iesz­
kan io w e j w yko nyw a ne  są przew lekle . R ów nież typow an ie  
ob iek tów  do rem ontu , p rzy  b ra ku  w spó łp racy  zw iązków  
zaw odowych z rad am i na rodow ym i, odbyw a się n ieraz 
w  sposób b iu ro k ra tyczny .

O doświadczeniach w spó łp racy  Z w ią zku  Zawodowego 
N auczycie ls tw a Polskiego z rad am i n a rod ow ym i i  ko rz y ­
ściach w y n ik a ją c y c h  z te j w spó łp racy m ó w ił p rzew odn i­
czący Zarządu G łównego —  Z ZN P  tow. Stanisław Mach.

W  swych p lanach na na jb liższy  okres Zarząd G łów ny  
Zw . Zaw. N auczycie ls tw a pos tanow ił rozw inąć d z ia ła l­
ność, zm ierza jącą do szczególnej a k ty w iz a c ji nauczycie li- 
■ radnych  p rzysz łych  grom adzkich  ra d  narodow ych, by 
o d g ryw a li on i ja k  na jczynn ie jszą ro lę  w  podnoszeniu po­
ziom u p racy ra d y  w e w szys tk ich  dziedzinach życia g ro­
mad.

O m aw ia jąc przygo tow an ia  do ka m p a n ii w yborcze j do 
rad narodow ych przewodniczący W R Z Z  w  B ia łym s to ku  — 
tow. D ym itr Karpowicz po d kre ś lił w ie lk ą  rolę, ja k ą  po­
w in ie n  w  te j ka m p a n ii odegrać ca ły  zw iązkow y a k ty w  
k u ltu ra ln o -o św ia to w y . W  800 św ie tlicach  is tn ie ją cych  na 
te ren ie  w o jew ództw a  p o w in n y  odbyć się spotkania z kan ­
d yd a tam i do rad. P o w in n y  rów n ież  ożyw ić  swą pracę do­
m y  k u ltu ry , o rgan izu jąc p rzy  pom ocy zespołów a rtys tycz­
nych im prezy, k tó ry c h  celem będzie popu laryzow anie  
p rogram ów  w yborczych  i  w a lk a  z w ro gą  p lo tk ą  i  w rogą  
propagandą.

S ekre tarz CR ZZ —  tow. Zofia W asilkowska m ó w iła
0 trzech zadaniach, ja k ie  po w in ie n  w ykonać w  okresie 
nadchodzącej ka m p a n ii w yborcze j do rad  narodow ych 
ca ły  a k ty w  zw iązkow y. P ie rw szym  zadaniem  będzie w y ­
sunięcie na kandyda tów  do rad  narodow ych najlepszych
1 godnych zau fan ia  p rzeds taw ic ie li k la sy  robotn icze j. D ru ­
g im  —  b y  w  to k u  ka m p a n ii w yborcze j i  w  je j w y n ik u  
podniosła się świadomość mas pracujących. A  trzec im  —
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by  okres kam p an ii w yborcze j p rzyczyn ił się do podniesie­
n ia  na wyższy poziom całej p racy zw iązkow ej.

M ów czyn i podkreś liła , że zw ią zk i zawodowe po w in ny  
naw iązać ścisły k o n ta k t z radam i nasodow ym i w szyst­
k ich  szczebli i  po w in ny  w spółpracow ać n ie  ty lk o  z p re­
zyd iam i rad narodow ych, ale rów n ież  z kom is jam i, 
a szczególnie z w y b ra n y m i do n ich  p rzedstaw ic ie lam i ru ­
chu zawodowego.

O m aw ia jąc sam okrytyczn ie  dzia ła lność W ojew ódzk ie j 
Rady Z w ią zków  Zaw odow ych w  Bydgoszczy je j przew od­
niczący tow. Remigiusz W aberski po dkreś lił, że W R ZZ 
zam iast naw iązać ściślejszą w spółpracę z W oj. Radą N a ­
rodow ą i  pomagać je j w  ro zw iązyw an iu  różnych spraw, 
sama sta ra ła  się rozw iązyw ać problem y, należące do kom ­
pe tenc ji rad  narodowych.

Podsum owując w y n ik i dyskus ji, przewodniczący CRZZ  
—  tow. Kiosiewicz po dkreś lił, że I I I  P lenum  pow inno  się 
przyczyn ić  do w y tw o rze n ia  w śród całego a k ty w u  pe łne j 
jasności, je ś li chodzi o zasadniczy prob lem  —  w ie lk ieg o  
znaczenia b lis k ie j i  ścisłej w spó łp racy zw iązków  zawodo­
w ych  z radam i na rodow ym i.

Dotychczasowe w spó łdz ia łan ie  o rgan izac ji 1 in s ta n c ji 
zw iązkow ych ' z radam i, m im o pew nych osiągnięć, jes t 
w ciąż jeszcze niedostateczne. Jeszcze w ie lu  dzia łaczy 
zw iązkow ych  nie  w id z i, że przez ra d y  narodow e można 
rozw iązać różnego rodza ju  sp ra w y o don ios łym  znacze­
n iu  d la  rob o tn ików . W spółpraca zw iązków  zaw odowych 
z rad am i na rod ow ym i w in n a  zacieśnić się ju ż  obecnie, 
w  okresie ka m p a n ii przedw yborcze j. S praw ą zb liża jących 
się w yb o ró w  do rad  na rodow ych  m usi żyć ca ły  a k ty w , 
w szystk ie  ins tanc je  i  organ izacje  zw iązkow e. W  to ku  
obecnej kam p an ii pow inno  nastąpić podniesien ie na w yż ­
szy poziom  dz ia ła lnośc i w szystk ich  in s ta n c ji zw iązkow ych, 
w szystk ie  ogn iw a zw iązkow e w in n y  dołożyć w ys iłkó w , 
aby w  nadchodzących w yborach zadokum entowana zosta­
ła  raz jeszcze jedność k lasy  robotn icze j, jedność całego 
narodu.

N a zakończenie obrad I I I  Plenum Centralnej Rady 
Zw iązków  Zawodowych uchwaliło uznać wskazania za­
w arte w  referacie towarzysz W . Kiosiewicz, jako wytycz­
ne działania dla związków zawodowych.

S y g n a ł y  z t e r e n u
Realizacja zobowiązań 

długofalowych

A k ty w  zarządów okręgow ych 
Z w ią zku  Zawodowego B udow lanych  
p rzys tą p ił os ta tn io  do k o n tro li w y ­
konan ia  zobow iązań d ługofa low ych .

S tw ierdzono, że załogi na  ogół w y ­
kon u ją  swe zobow iązania, na tom iast 
rea lizac ja  zobow iązań d y re k c ji w  
szeregu zakładów  przebiega opiesza­
le. Np. w  s to la rn i Z B M  w  Radom iu 
d y re k c ja  n ie  w yko na ła  a n i jednego 
zobow iązania. G łów ną przyczyną za­
n iedbań ze s trony d y re k c ji jes t to, 
że- a k ty w  zw iązkow y, ja k  rów n ież  
a d m in is tra c ja  n ie  k o n tro lu ją  na b ie ­
żąco w yko na n ia  postanow ień zaw ar­
tych  w  akcie  um owy.

W  w ie lu  zakładach n ie  po pu la ry ­
zu je  się zupełn ie u rnow y an i n ie  
prow adz i się odpow iedn ie j propa­
gandy i  a g ita c ji w  celu stałego m o­
b ilizo w a n ia  załóg do w a lk i o te rm i­
nowe w ykonan ie  zobow iązań i  ich  
przekroczenie.

W szystkie  stw ierdzone b ra k i i  n ie ­
dociągnięcia w  re a liza c ji um ów  zo­
s ta ły  om ów ione z rad am i zakłado­
w y m i i  w ła ś c iw y m i ce n tra ln y m i za­
rządam i.

Rozwój
wynalazczości pracowniczej 

w  M P R B

Po naradzie  przodu jących rac jona ­
liz a to ró w  z p ionu m ie js k ic h  przed­
s ię b io rs tw  robó t budow lanych , k tó ­
ra  ¡odbyła się w  k w ie tn iu  br., o ż y w ił 
się ruch  wynalazczości pracow nicze j 
w  tych  zakładach. G dy w  I  k w a r ta ­
le  zgłoszono ogółem 154 w n iosk i, to  
w  I I  k w a rta le  w p łyn ę ło  ich  221. N a j­
w ięce j w n iosków  z ło ży li p racow n icy  
in ż y n ie ry jn o  -  techn iczn i (oko ło 50 
proc.), n a jm n ie j b rygady  in ż y n ie r­
sko -  robotnicze, bo za ledw ie  t 13 
w n iosków , ponieważ fo rm a  ta  n ie  
została należycie spopularyzowana.

Zastosowanie p rzy ję tych  w n iosków  
rac jon a liza to rsk ich  p rzyn ies ie  2 m i­

lio n y  734 tysiące z ło tych  oszczędnoś­
ci, gdy w  ca łym  ro ku  1953 zgłoszone 
,vnioski d a ły  529 000 z ło tych  oszczęd­
ności. Znacznie podn iosła  się w a r­
tość w n iosków , o  czym  św iadczy 
fa k t, że U rząd P a ten tow y coraz czę­
ściej uznaje zgłoszone w n io s k i za 
w yn a la zk i lu b  udoskona len ia  tech­
niczne.

Oszczędne spalanie węgla

Zarząd O kręgu Z w ią zku  Zawodo­
wego K o le ja rz y  w e 'W rocław iu  
w spó ln ie  z D O K P  W roc ła w  prze­
p ro w a dz ił w śród p ra cow n ikó w  swe­
go te renu  szeroką akc ję  pode jm ow a­
n ia  zobow iązań oszczędnego spalania 
węgla.

W edług o rie n ta cy jn ych  ob liczeń 
do dn ia  1 w rześn ia  br. zaoszczędzono 
na teren ie  D O K P  W roc ła w  18.525 ton 
węgla. P rzew idu je  się, że akc ja  
oszczędnościowa przyn iesie  do koń ­
ca ro k u  jeszcze 12.293 to n  węgla. 
P onadto zaoszczędzi się 120.940 ton 
w ęg la  I  k la sy  d z ię k i zastąp ien iu  go 
ga tunka m i gorszym i, ja k  m ia ł, n ie- 
sort, m u ł. R ealizacja  tych  zobow ią­
zań pozw o li uzyskać oko ło 4 m il io ­
nów  z ł oszczędności.

Na naradzie  p rze ds taw ic ie li za­
k ła dó w  p racy  w o j. w roc ław sk iego  w  
spraw ie  oszczędnego spa lan ia  węgla 
i  rac jona lnego zużyw an ia  ene rg ii 
e lek tryczne j s tw ie rdzono  pow ażny 
w zros t zużycia prądu na D o lnym  
Ś ląsku w  stosunku do ro k u  ub ieg łe­
go. W zrost ten w yn ió s ł w  przem yśle 
10 proc., w  ro ln ic tw ie  25 ¡proc. ¡i w  
gospodarstwach dom ow ych —  5,9 
proc.

W alka z niedoborami 
w  handlu uspołecznionym

M im o  że spó łdz ie ln ie  Samopomocy 
C h łopsk ie j w yko n a ły , a naw et prze­
k roczy ły  p la n y  zaopatrzenia, skupu 
i  p ro d u k c ji w  okresie 1953 ro k u  i 
w  1 k w a rta le  1954 roku , to- jednak  
p lan a k u m u la c ji n ie  został z rea lizo­

wany. G łów ną  przyczyną jes t to, że 
m anka poważnie obciążają koszty 
w łasne.

W  w a lce z m ankam i dużą ro lę  od­
g ry w a ją  obecnie zobow iązania pod­
ję te  przez p ra co w n ikó w  ha nd lu  w  
czasie podp isyw an ia  ak tó w  um ow y 
o  zobow iązaniach d ługo fa low ych . 
W edług n iepe łnych  danych w  han­
d lu  uspołecznionym  podpisano w  
ty m  okresie b lisko  14.000 lis tó w  gw a­
ran cy jn ych , w  k tó rych  p racow nicy 
p laców ek hand low ych  zobow iąza li 
się do p racy bez m anka.

Niedostateczne zainteresowanie 
sprawą oszczędności

N a cztery zbadane zak łady  w łó ­
k ienn icze na tren ie  Łodz i żaden nie 
zrea lizow a ł w  p e łn i p lanu  ob n iżk i 
kosztów  w łasnych . G łów ną  p rzyczy­
ną tego jes t nadm ierne  stosowanie 
p racy  w  godzinach nad liczbow ych , 
na p rzyk ła d  w  konstan tynow sk ich  
Z P W  przekroczono l im it  o 72 proc.

D ru g im  czynn ik ie m  obn iża jącym  
koszty w łasne  jes t zła jakość p ro ­
d u k c ji oraz n iew łaśc iw a  k la s y fik a ­
c ja  tow a ru . S tra ty  z tego ty tu łu  np. 
w  Z P W  im . G w a rd ii Lu do w e j w y ­
n ios ły  do s ie rpn ia  br. przeszło 3 m i­
lio n y  zł.

W e w szys tk ich  czterech zakładach 
p ra cy  ra d y  zakładow e n ie  in te resu­
ją  się spraw ą ¡obniżki kosztów  w ła ­
snych. Św iadczy o  ty m  m. in . fa k t, 
że żadna z n ich  n ie  om aw ia ła  w  c ią ­
gu I  pó łrocza tego zagadnienia na 
sw ych posiedzeniach. W spółzawod­
n ic tw o  ro z w ija  się w e  w szys tk ich  4 
zakładach na ogół dość pom yśln ie, 
ale zobow iązania dotyczą przeważnie 

, ilośc i p ro d u kc ji, a n ie  jakości. Ra­
dy  zakładow e n iedostateczn ie dba ją  
o -wprowadzenie now ych  m etod p ra ­
cy.

Zarząd O kręgow y Zw . W łó k n ia ­
rz y  —  XII W ełna w  Łodz i n ie  w ska ­
zyw a ł radom  zak ładow ym  na ko­
nieczność w a lk i o obniżkę kosztów 

'w łasnych .
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Zaciąg pionierów
do zagospodarowania odłogów

N a te ren ie  w o j. olsztyńskiego 
Z w ią zek  Zaw . Prac. R o lnych  i  Leś­
nych ro z w in ą ł żyw ą dzia ła lność w  
ce lu  przygo tow an ia  na jlepszych w a ­
ru n k ó w  d la  p rzybyw a jących  do PGR 
m łodych  p ion ie rów . Zarząd O kręgo­
w y  przeprow adz ił k o n tro lę  kw a te r, 
w a ru n k ó w  w yżyw ien ia , stanu św ie­
t l ic  p rzygo tow anych  na przybycie  
m łodzieży. In s tru k to rz y  w y s y ła n i do 
PGR, w  k tó ry c h  m a ją  pracow ać p io­
n ierzy, us ta la ją  z rad am i zak ładow y­
m i fo rm y  p ra cy  i  op iek i nad m ło - 
dzieżą. O rgan izu je  się w śród  brygad 
tra k to ro w y c h  w spó łzaw odn ic tw o  o 
ty tu ł na jlepsze j brygady. O rgan iza­
cje zw iązkow e i  a d m in is tra c je  PGR 
na ogół dba ją  o zapew nienie p ion ie ­
ro m  na jlepszych w a ru n k ó w  pracy 
i  by tu . Z darza ją  się je dn ak  w y p a d ­
k i,  ja k  to  m ia ło  m ie jsce na te ren ie  
w o j. rzeszowskiego, że d y re k to rz y  ze­
spo łów , zjednoczeń i  gospodarstw  
n ie  zosta li w  porę po w ia do m ien i o 
konieczności p rzygo tow an ia  się do 
p rzy jęc ia  m łodych  osadników . Do­
p ie ro  in te rw e n c ja  czyn n ikó w  p a r­
ty jn y c h  i  zw iązkow ych  spowodowa­
ła,' że zespoły za ję ły  się tą  sprawą.

Budownictwo socjalne 
i  remonty mieszkań

D y re k c ja  B udow y O sied li Robot­
n iczych na te ren ie  w o j. rzeszowskie­
go nie  uzgadnia p lanów  bu dow y o- 
b ie k tó w  soc ja lnych z zainteresowa­
n y m i o rgan izac jam i p a r ty jn y m i i 
zw iązkow ym i. W sku tek  tego szereg 
o b ie k tó w  zaplanow ano niezgodnie z 
is tn ie ją c y m i potrzebam i. Np. zap la­
now ano budowę jeszcze jednego 
ż łobka p rzy  W S K  Rzeszów, podczas 
gdy w  dz ie ln icach pó łnocno -  w scho­
dn ich  Rzeszowa s iln ie  odczuwa się 
b ra k  tego rod za ju  p la c ó w k i socja l­
ne j. Podobnie p rze w id u je  się budo­
w ę czw artego ż łobka w  S ta low e j 
W o li, podczas gdy w  trzech ju ż  dzia­
ła jących  n ie  m a zapew nione j f re ­
kw e n c ji, a tym czasem  w  Sanoku 

• b ra k  jes t w  ogóle tego rodza ju  u rzą­
dzeń socja lnych.

S łabo przebiega rea lizac ja  p lanów  
bu do w n ic tw a  i  rem on tów  m ieszkań 
d la  potrzeb p ra co w n ikó w  ro ln ic tw a . 
Jaskraw ą n iew spó łm ierność w ys tę ­
p u je  m iędzy w yko na n ie m  p lanu  rze­
czowego i  finansowego. Np. p lan  in ­
w e s ty c ji zrea lizow ano rzeczowo w  
39 proc., fina nso w o  w  70,6 proc. 
N a jb a rd z ie j n iedba le  p ra cu ją  budo­
w la n e  p rzedsięb iorstw a pow ia tow e,

w y k o n a ły  one za ledw ie  4,4 proc. p la ­
n u  rzeczowego w yko rzys tu ją c  32,2 
proc. k re d y tó w  i  oddając do uży tku  
ty lk o  5 ob ie k tó w  na 112 zaplanow a­
nych.

N a  opóźnien ie w  re a liz a c ji p la ­
nó w  w p ły w a  m iędzy in n y m i b ra k  
odpow iedn ie j ilo śc i m a te ria łó w  bud- 
dow lanych  oraz niedostateczna ilość 
ro b o tn ik ó w  i  słaba dyscyp lina  załóg 
budow lanych  pracu jących  na w si. 
Poważne różnice m iędzy zap lanow a­
n y m i i  rzeczyw is tym i kosztam i b u ­
dow y w y n ik a ją  z tego, że kosz to ry ­
sy p rz e w id u ją  idea lne w a ru n k i b u ­
dow y, n ie  b ierze się pod uwagę róż­
norodnych trudn ośc i te renow ych, ja k  
w a ru n k i glebowe, od le g ły  tra n sp o rt 
itp . P onadto is tn ie je  duże m arno ­
tra w s tw o  m a te ria łó w .

Niedostateczne powiązanie 
z terenem okręgu

Zw . Zaw . Komunalnych w  Krakow ie

Zarząd O kręgu K om u na lnych  w  
K ra k o w ie  ca łą  uwagę kon cen tru je  
na zakładach p racy z te renu  K ra k o ­
wa. N a tom iast rzadko  doc ie ra ją  p ra ­
cow n icy okręgu  do pow ia tów , zw ła ­
szcza tam , gdzie dojazd jes t u tru d ­
n iony. Np. na 6 opera tyw nych  p ra ­
cow n ikó w  okręgu  przypada w  p ie r­
w szym  pó łroczu b r. 112 te reno-dn i, 
c z y li in s tru k to r  przebyw a w  te ren ie  
za ledw ie 3 dn i w  m iesiącu. Ponadto 
w y ja z d y  in s tru k to ró w  obe jm ow a ły  
przew ażnie m ie jscow ości a tra k c y j­
ne, np. do Zakopanego i  Nowego Są­
cza w y je żd ża li p racow n icy  okręgu 
28 fazy, a do 11 in nych  po w ia tó w  
łącznie 42 razy, p rzy  ty m  do  n ie k tó ­
rych  p o w ia tó w  n ie  b y ło  a n i jednego 
w yjazdu .

P rezyd ium  O kręgu an i razu nie  
ana lizow a ło  pracy in s tru k to ró w  w  
teren ie , n ie  prow adzono rów n ież  sy­
stem atycznie od p ra w  z in s tru k to ra ­
m i.

Z akcji porządkowania 
ewidencji związkowej

W R Z Z  i  zarządy głów ne sygn a li­
zu ją , że w ie le  ra d  zak ładow ych  nie  
p rze ja w ia  za in teresow ania akc ją  po­
rządkow an ia  ew id e n c ji zw iązkow e j 
lu b  przeprowadza ją  m echanicznie. 
Np. Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  Zaw. 
Pra-c. Łączności m us ia ł p rzeprow a­
dzić w e w szys tk ich  okręgach po raz 
d ru g i sem ina rium  d la  a k ty w u  zw iąz­
kowego, ponieważ stw ierdzono, że 
akc ja  w  zak ładow ych organ izacjach 
zw iązkow ych  jest spłycana.

W  Zakładach Chem icznych w  M ą ­
tw ach  rada pow ie rzy ła  prowadzenie 
a k c ji jednem u z cz łonków  p rezy­
d ium , n ie  udzie la jąc m u żadnej po­
m ocy. W  gazowni w  G dańsku rada 
og ran iczy ła  się do rozdan ia w k ła d e k  
do le g ity m a c ji, a in s tru k to r  okręgu, 
n ie  bada jąc spraw y, u d z ie lił radzie  
pochw a ły  za szybkie  i sprawne prze­
prow adzen ie  a k c ji. Żarz. G ł. E ne r­
ge tyków  stw ie rdza , że okręg i n ie  
zw raca ją  uw a g i ną treść po lityczn ą  
a k c ji, a w ie le  rad  n ie  o trzym a ło  od 
sw ych  zarządów  okręgow ych  żad­
nych  w ytycznych .

W  szeregu zak ładów  akc ja  p rze­
biega opieszale. Np. w  ko p a ln i 
,.Staszic“  w  Rudkach, m im o  że do 
zw iązku  na leży ty lk o  50 proc. zało­
gi, n ie  zw erbow ano a n i jednego no­
wego członka, do p o ło w y  w rześn ia  
uporządkow ano ew idenc ję  za ledw ie  
10 proc. ogólne j ilo śc i członków . W  
Z B M  N ow e T ychy  do zw iązku  na le ­
ży 42 proc. załogi, a k c ji do paździer­
n ik a  br. ¡nie rozpoczęto. W  w iększo­
ści zak ładów  nie  p ro w a dz i się odpo­
w ie d n ie j propagandy.

Praca ku ltu ra ln o -o św ia to w a  w  PGR

W  zespołach PGR, gdzie d z ia ła ją  
e ta to w i in s tru k to rz y  k u ltu ra ln o -  
ośw ia to w i, p raca m asowo -  po litycz ­
na ro z w ija  się pom yśln ie . Np. w  ze­
spole PG R M arszew , w o j. poznań­
skie, w  czasie a k c ji żn iw no-om ło- 
to w e j w yd an o  46 „b ły s k a w ic “ , 'o rga­
n izow ano od p ra w y  organ iza to rów  w  
ce lu  om ów ien ia  różnych fo rm  a g ita ­
c j i  itp .

W  w iększości je dn ak  okręgow  p ra ­
ca k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow a n a tra fia  
na duże trudn ośc i w s k u te k  p łynnoś­
ci kad r. W ie lu  in s tru k to ró w  i  b i­
b lio te ka rzy  n ie  m a odpow iedniego 
p rzygo tow an ia  do sw ej p racy, czę­
sto ra d y  zespołowe i  a d m in is tra c ja  
w y k o rz y s tu ją  ich  do prac n ie  m a ją ­
cych n ic  wspó}nego z ich  fu n kc ją .

W  w ie lu  zespołach PGR, k tó re  
n ie  m a ją  in s tru k to ró w  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ych , n ie  w yk o rz y s tu je  siię 
funduszów  przeznaczonych na  cele 
k u ltu ra ln o  - ośw iatow e lu b  prze­
znacza się je  na in ne  cele. W  okre ­
sie nas ilen ia  robó t ro ln ych  a d m in i­
s trac ja  bardzo często za jm u je  loka le  
św ie tlicow e na m agazyny oraz na 
k w a te ry  d la  p ra cow n ikó w  sezono­
w ych .

Zarząd G łów ny  Zw . Zaw . R o lnych 
pos tanow ił zacieśnić w spółp racę z 
w łaśc iw ym i, reso rtam i w  celu oży­
w ie n ia  p racy  k u ltu ra ln o  - ośw iato­
w e j w  PGR.
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Zasady postępowania komisji rozjemczych
W  zw iązku  z nadchodzącym i do „P rzeg lądu  Z w ią zko ­

wego“  zapytan iam i w  spraw ie  dz ia ła lności k o m is ji roz­
jem czych w y ja śn ia m y  n iek tó re  zagadnienia in te resu jące 
szerszy k rąg  czyte ln ików .

1) Pytanie: Czy i  w  jak im  przypadku może zgłosić w nio­
sek do komisji rozjemczej grupa pracowników?

Odpowiedź: S koro przep isy dekre tu  usta la ją , że ty lk o  
p ra co w n ik  może zgłosić do zakładow e j k o m is ji roz jem ­
czej w n iosek o rozpoznanie sporu, to  ty m  sam ym  nie ma 
przeszkód, aby w n iosek ta k i zgłosiła  rów n ież  grupa p ra ­
cow n ików .

Będzie to  bow iem  zgodne z zasadą rozstrzygan ia  sporow 
na w n iosek pracow n ika . W yraźn ie  m ó w i o ty m  przepis 
30 ust. 1 rozporządzenia. M ożliw ość zgłoszenia w n iosku  
przez k i lk u  p ra cow n ikó w  nie  oznacza jednak, że można 
m echanicznie połączyć w  je dn ym  p iśm ie  lu b  w e w spó l­
n ym  ustnym  zgłoszeniu do p ro to kó łu  k ilk a  p ra cow n i­
czych w n iosków , obe jm ujących różne roszczenia (np. je ­
den p ra cow n ik  zgłasza roszczenie o w yp łacen ie  e k w iw a ­
le n tu  za nie  w yko rzys ta ny  u r lo p  w ypoczynkow y, d ru g i 
zaś roszczenie o w y p ła tę  w ynagrodzen ia  za godziny nad­
liczbowe).

W spó lny w n iosek k i lk u  p ra cow n ikó w  będzie dopusz­
czalny wówczas, gdy roszczenia dotyczą jedne j w spó lne j 
d la  w szystk ich  p ra co w n ikó w  spraw y. Np. k i lk u  p racow ­
n iko m  polecono pracow ać w  godzinach nad liczbow ych 
w  celu w yko na n ia  okreś lonej pracy. Jeżeli n ie  zapłacono 
im  za tę pracę, mogą zam iast k i lk u  w n ioskó w  zgłosić 
jeden w spó lny  w n iosek do zak ładow e j k o m is ji roz jem ­
czej, ponieważ roszczenia w szys tk ich  tych  p ra cow n ikó w  
op ie ra ją  się na te j samej podstaw ie, to  znaczy w y n ik a ją  
z jednego fak tu .

2) Pytanie: Czy i do jak ie j komisji rozjemczej może 
zgłosić wniosek osoba, jeżeli nie jest już pracownikiem  
przedsiębiorstwa, przeciw któremu ma roszczenia?

Odpowiedź: W noszący spór będzie z re g u ły  p ra cow n i­
k ie m  przedsięb iorstw a, w  k tó ry m  dz ia ła  zakładow a ko ­
m is ja  rozjemcza. A le  może być n im  rów n ież  osoba, k tó ra  
n ie  p racu je  już  w p raw d z ie  w  ty m  przedsięb iorstw ie , lecz 
m im o to  m a do niego roszczenie z ty tu łu  za trud n ien ia  
w  ty m  przedsięb iorstw ie  w  okresie poprzednim .

O ty m  do ja k ie j k o m is ji na leży zgłosić w n iosek decy­
du je  to  za trudn ien ie , z k tórego p ra co w n ik  w yw o d z i swo­
je  roszczenie. Może być np. ta k i w ypadek, że w  przed­
s ięb io rs tw ie , w  k tó ry m  p ra co w n ik  jes t a k tu a ln ie  za tru d ­
n iony, dz ia ła  zakładow a kom is ja  rozjem cza, p ra co w n ik  
zaś pragn ie w ys tąp ić  z roszczeniem z ty tu łu  swego po­
przedniego za trud n ien ia  w  in n y m  przedsięb iorstw ie . 
W  ty m  w yp ad ku  p ra co w n ik  n ie  może zgłosić w n iosku  
o rozpatrzen ie sporu do te j ko m is ji, k tó ra  dz ia ła  w  jego 
obecnym  m ie jscu pracy, lecz m usi go zgłosić do k o m is ji 
dz ia ła jące j w  ty m  zakładzie, w  k tó ry m  d a w n ie j praco­
w a ł i  w  stosunku, do k tórego m a on z ty tu łu  te j p racy 
określone roszczenia.

3) Pytanie: Jak należy prawidłowo rozumieć^ przepis 
§ 41 rozporządzenia, który stanowi, że: „Komisja roz­
jemcza powinna skłaniać strony do załatw ienia sporu 
w  drodze bezpośredniego porozumienia, zgodnego z obo­
w iązującym i przepisami praw a“?

Odpowiedź: Znaczenie tego przepisu by ło  ju ż  w y ja ś n io ­
ne na łam ach „P rzeg lądu  Z w iązkow ego“ . Jednakże trze ­

ba raz jeszcze om ów ić tę sprawę budzącą w  te ren ie  w ą t­
p liw ośc i.

W ażnym  etapem  rozp raw y  jes t postępowanie po jed­
nawcze, k tó re  polega na staran iach ko m is ji, aby dopro­
w adzić do porozum ien ia m iędzy s tronam i sporu. Celem 
tego etapu jes t to, aby s trony  sporu za w a rły  przed ko ­
m is ją  rozjem czą pisem ne porozum ienie, k tó re  by koń ­
czyło spór zadow ala jąc obie strony. P orozum ienie tak ie  
różn i się zasadniczo pod w zględem  sku tkó w  p raw nych  
od ew entualnego porozum ien ia , zawartego pom iędzy s tro ­
n a m i poza kom is ją  rozjem czą. P orozum ienie to  bow iem  
w  przec iw ieńs tw ie  do zaw artego poza kom is ją , m a tę sa­
m ą m oc p raw ną, co orzeczenie k o m is ji rozjem czej^ a na­
w e t —  w  od różn ien iu  od orzeczenia —  nie może być 
przez żadną ze s tron  zaskarżone, w iąże s trony  i  s tanow i 
ty tu ł egzekucyjny, podlega jący w yko n a n iu  w  try b ie  prze­
w id z ia n ym  w  przepisach postępowania cyw ilnego  (patrz 
§ 52 rozporządzenia).

Jednakże porozum ien ie się przed k o m is ją  rozjem czą 
stosownie do § 41 —  pow inno  być „zgodne z obow iązu ją ­
cym i przep isam i p ra w a “ . P orozum ienie niezgodne z prze­
p isam i praw a, a w ięc sprzeczne z praw em  —  n ie  m ogło­
by  uzys.kać zgody k o m is ji rozjem czej, a w ięc n ie  m o­
g łoby być zaw arte  w  postępowaniu przed kom is ją . D la ­
tego przez porozum ien ie to  n ie  należy rozum ieć ja k ichś  
w za jem nych  ustępstw  poczynionych przez s trony  w  d ro ­
dze częściowej rezyg na c ji z p rzys ługu jących  up raw n ień . 
T a k  np. je ś li w  m yś l obow iązu jących przepisów  należy 
się p ra c o w n ik o w i u r lo p  w ypoczynkow y w  w ym ia rze  
30 dn i, a k ie ro w n ik  p rzedsięb iorstw a chce m u  dac ty lk o  
14 d n i —  n ie  m ożna proponow ać an i zaw ierać porozu­
m ien ia , że u r lo p  w yn ies ie  21 dn i. B y ło by  to bow iem  
sprzeczne z przepisam i o u rlopach , a w ięc  ty m  samym 
n ie  m ogłoby być treśc ią  porozum ien ia  w  postępowaniu 
przed kom is ją  rozjem czą. P ra w id ło w y m  porozum ien iem  
w  ty m  w yp ad ku  by łab y  zgoda k ie ro w n ik a  przedsięb ior­
s tw a na u rlo p  30 dn iow y. N ie  by łob y  wówczas potrzeby 
przeprow adzan ia dalszej rozp raw y  i  w yd aw a n ia  orze­
czenia k o m is ji rozjem czej.

Jednakże jeże li postępowanie pojednawcze nie  da ło  re ­
zu lta tu  i  porozum ien ie s tron  n ie  doszło do sku tku , k o m i­
s ja  rozjem cza obow iązana jes t prze jść do następnego eta­
pu rozp raw y  —  to  jes t do postępowania dowodowego. Je­
go celem  jes t usta len ie  w ażnych d la  sp ra w y okoliczności 
fak tycznych  i  zebranie w szystk ich  dostępnych dowodow, 
k tó re  pozwolą w y ja śn ić  do końca stan spraw y i  u m o ż li­
w ią  k o m is ji w yd an ie  w łaściwego- orzeczenia.

4) Pytanie: Jakim i zasadami należy kierować się przy 
przesłuchiwaniu świadków i  badaniu dokumentów?

O dpow iedź: Treść zeznań św iadków  pow in na  b y ć 's p i­
sana w  p ro tokó le  rozp raw y  —  w ra z  z podaniem  im ien ia , 
nazw iska, m ie jsca p racy i  zam ieszkania św iadka.

Należy pam iętać, że św iadek, k tó ry  n ie  b y ł jeszcze prze­
s łuch iw any, n ie  może być obecny na rozp raw ie  w  czasie 
przesłuchan ia innego św iadka.

P rzystępu jąc dd przesłuchan ia św iadka  przewodniczący 
kom p le tu  orzekającego po w in ie n  go uprzedzić o odpow ie­
dzia lności k a rn e j za fa łszyw e zeznania. Uprzedzenie to 
pow inno  zaw ierać w ezw anie św iadka  do zeznawania 
zgodnie z p ra w d y  oraz pouczenie, że za fa łszyw e zeznanie 
groz i św iadko w i ka ra  w ięz ien ia  do la t  5 lu b  k a ra  aresztu. 
Ś w iadek jes t odpow iedz ia lny  za sw oje fa łszyw e zeznania 
je dyn ie  w  p rzypadku, gdy przew odniczący kom p le tu  orze­
kającego up rzedz ił go o jego odpow iedzialności. Jeżeli tego
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nie dokonał, to  naw et w  razie zeznawania przez św iadka 
n iep raw dy, nie by łob y  podstaw  p raw nych  do pociągnięcia 
go do "odpowiedzialności k a rn e j za fa łszyw e zeznanie.

Podczas przes łuch iw an ia  św iadków  przewodniczący 
kom p le tu  po w in ie n  u m o ż liw ić  zarów no p ra cow n iko w i, ja k  
rów n ież  k ie ro w n ik o w i przedsięb iorstw a staw ian ie  tym  
św iadkom  ipytań.

5) Pytanie: W  jak im  przypadku można odroczyć roz­
prawę?

Odpowiedź: Przepis § 43 rozporządzenia stanow i, że 
„Z  w ażnych pow odów  kom is ja  rozjem cza może odroczyć 
te rm in  rozp raw y“ .

Przepis powyższy n ie  podaje, co na leży rozum ieć przez 
ważne powody. Jednakże ta k im  w ażnym  powodem  odro­
czenia rozp raw y  może być np. n iep rzybyc ie  na rozp raw ę 
je dn e j ze s tron  —  t j.  p ra cow n ika  lu b  pe łnom ocnika, albo 
też k ie ro w n ik a  przedsięb iorstw a lu b  jego przedstaw ic ie­
la  —  spowodowane w a d liw y m  doręczeniem w ezw an ia  lu b  
niedoreczeniem  go w  ogóle. W ażnym  powodem, może być 
rów n ież  doiście k o m is ji w  czasie rozp raw y  do w n iosku , iż 
konieczne jest przesłuchanie św iadka, k tórego nie  w ezw a­
no na rozpraw ę lu b  przeprowadzenie innego dowodu, np. 
okazanie k o m is ji i  zbadanie przez n ią  jakiegoś dokum en­
tu. Podstawą do odroczenia rozp raw y  może być rów n ież 
konieczność przesłuchan ia św iadka  przez sąd.

W yda je  się rów n ież  m ożliw e  odroczenie rozp raw y  
wówczas, gdy w  to ku  postępowania za jdzie  potrzeba w y ­
jaśn ien ia  w ą tp liw o śc i przepisów  praw a  lu b  trudnego za­
gadn ien ia  praw nego -— bez czego kom is ja  rozjem cza nie 
by ła b y  w  stan ie rozstrzygnąć sporu. K o m is ja  rozjemcza, 
odraczając z tego powodu rozpraw ę —  pow inna  zw rócić  
sie o w y ja śn ie n ia  do ko m ó rk i p ra w n o -kon su lta cy jne j w ła ­
śc iw ej w o jew ód zk ie j rad y  zw iązków  zawodowych.

N a tom iast po zakończeniu postępowania dowodowego 
odroczenie na rady  (§ 45 ust. 1 rozporządzenia), albo też 
ogłoszenia orzeczenia bądź uch w a ły  (§ 47 rozporządzenia) 
n ie  jest dopuszczalne.

O odroczeniu rozp raw y  decydu je kom is ja , a ściślej 'm ó ­
w iąc  —  dany kom p le t orzekający.

T a k  ja k  w szystk ie  decyzje ko m is ji, ta k  i ta decyzja za­
pada jednom yśln ie . Oznacza to jednocześnie, że w  w yp ad ­
ku b ra ku  jednom yślności k o m is ji n ie  następuje odrocze­
n ie  rozpraw y.

Decyzja o odroczeniu ro zp ra w y  może być pod ję ta  za­
rów no  z in ic ja ty w y  samej kom is ji, ja k  rów n ież  na w n io ­
sek s tro n y  sporu. Jednak odroczenie rozp raw y  może być 
je dyn ie  w y ją tk ie m . K om is je  rozjem cze zosta ły powołane 
m. in . w  ty m  celu. żeby zapew nić szybszą n iż  w  postę­
pow an iu  prz,ed sadem lik w id a c ję  sporów  ze stosunku p ra ­
cy. W  żadnym  w iec p rzypadku  n ie  można dopuszczać do 
przew lekan ia  rozp raw  przez ich  odraczanie.

6) Pytanie: K to  poza członkami kompletu orzekającego 
może brać udział w  naradzie, jaką komplet orzekający 
odbywa po rozprawie?

Odpowiedź: Po przeprowadzadzeniu postępowania do­
wodowego, t j.  po przesłuchan iu  św iadków , zbadaniu do­
kum e n tów  i  innych  dowodów, przewodniczący kom p le tu  
orzekającego ogłasza zam kniecie postępowania dowodo­
wego i  —  zależnie od w a ru n k ó w  lo ka lo w ych  —  bądź też 
sam kom p le t uda je  sie do innego pomieszczenia, w  k tó ­
ry m  odbyw a pod przew odn ic tw em  przewodniczącego na­
radę w  spraw ie  orzeczenia w  sporze. Ze w zg lędu na n ie - 
jaw ność na rady n ik t  poza cz łonkam i k o m is ji rozjem czej 
n ie  może brać w  n ie j udzia łu . N ie iaw ność zapew nia człon­
kom  kom p le tu  m aksym a lną  swobodę dyskus ji. Należy 
p rzy  ty m  dodać, że narada odbyw a się po zakończeniu 
każdej sp raw y; n ie  w o lno  odbyw ać jedne j na rady  w  k i l ­
ku  sprawach.

Na .naradzie na leży dążyć do uzyskania jednom yślności 
kom p le tu  orzekającego i  w yd a n ia  orzeczenia. U chw ałę  
o b ra ku  jednom yślności pode jm u jb  się je dyn ie  w  ostatecz­
ności. . <*

7) Pytanie: K iedy i  o czym powinna komisja rozjemcza 
pouczać strony, aby wywiązać się z obowiązków nałożo­
nych przepisami § 44 ust. 2 rozporządzenia?

Odpowiedź: Przepis § 44 ust. 2 rozporządzenia stanow i, 
że „w  to ku  postępowania kom is ja  rozjem cza poucza s tro ­
n y  o przys ługu jących  im  p raw ach  i  w y ja śn ia  im  znacze­
n ie  obow iązu jących przepisów  ustaw odaw stw a p racy“ .

W  zw iązku  z ty m  należy zw róc ić  uwagę, że kom is ja  
rozjem cza obow iązana jes t pouczać strony nie  ty lk o  o tak  
iw anych czynnościach procesowych (to znaczy, że mogą 
np. zgłaszać dow ody lu b  m a ją  p raw o wnieść odw o łan ie 
od orzeczenia ko m is ji), ale pow inna  Im  także w y jaśn iać  
znaczenie obow iązu jących przepisów  i  w yn ika ją cych  
z tych  przepisów  up raw n ień . Jeżeli np. p ra co w n ik  n ie  
znając przepisów  domaga się u rlo p u  12-dniowego, podczas 
gdy p rzys ługu je  m u u rlo p  15-dn iow y —  kom is ja  pow inna  
go pouczyć, że p rzys ługu je  m u u rlo p  w  w yższym  w y ­
m iarze.

Przepis o pouczaniu s tron  na leży w  szczególności sto­
sować w  toku  postępowania pojednawpzego na rozp raw ie  
przed kom isją .

8) Pytanie: Co powinno być zawarte w  dobrze opraco­
wanym  protokóle z rozprawy przed komisją rozjemczą?

Odpowiedź: P ro to kó ł rozp raw y, k tó ry  w  m yś l § 39 
ust. 3 rozporządzenia spisuje jeden z cz łonków  kom p le tu  
orzekającego (wyznaczony przez przewodniczącego kom ­
p le tu ) —  po w in ie n  być sporządzony w ed ług  ustalonego 
wz.oru. M u s i on dawać w ie rn y  obraz przebiegu rozp raw y ; 
w  szczególności pow in ien  zaw ierać dane dotyczące obec­
ności s tron lu b  ich zastępców, w yra źn ie  zaznaczoną ko ­
le jność poszczególnych etapów  rozp raw y  (np. po w in ie n  
zaw ierać stw ierdzenie , że przewodniczący kom p le tu  o tw o­
rz y ł rozprawę, w ezw a ł s trony  do za ła tw ie n ia  sporu w  d ro ­
dze bezpośredniego porozum ienia, że po s tw ie rdzen iu , iż 
do tak iego porozum ien ia  n ie  doszło —  przewodniczący 
w ezw ał s trony  do złożenia w y jaśn ień  itd.). W  szczególno­
ści należy w ie rn ie  od tw orzyć w  p ro tokó le  treść w y jaśn ień  
s tron  oraz zeznań św iadków . Pam iętać bow iem  trzeba, że 
m a te ria ł zaw a rty  w  pro tokó le  będzie w  dużej m ierze pod­
stawą do rozstrzygn ięc ia  odw o łan ia  przez zarząd g łów n y 
zw iązku  zawodowego —  je że li jedna ze s tron  ta k ie  odwo­
łan ie  wniesie.

9) Pytanie: W  jakich przypadkach rozprawa przed ko­
misją rozjemczą może być niejawna?

Odpowiedź: Stosownie do § 39 ust. 2 rozporządzenia 
rozp raw a przed kom is ją  rozjem czą jes t w  zasadzie jaw na , 
to  znaczy, że na rozp raw ie  mogą być obecni n ie  ty lk o  bez­
pośrednio n ią  za in teresow ani (strony, św iadkow ie), lecz 
także osoby postronne, k tó ry m i będą z regu ły  towarzysze 
pracy osób bezpośrednio zainteresowanych. Ze w zg lędu 
na w ychow aw czy cha rak te r rozp raw y  jest naw e t wskaza­
ne, aby załoga za interesowana w  rozp raw ie  m ia ła  moż­
ność się je j p rzys łuch iw ać.

Jednakże w  przypadkach uzasadnionych szczególnym i 
oko licznościam i przewodniczący kom p le tu  może zarządzić 
rozpraw ę p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych . T a k ie  szczególne 
oko liczności w ys tęp u ją  przede w szys tk im  wówczas, gdy 
idz ie  o ochronę ta je m n icy  s łużbow ej lu b  państw ow ej. Po­
nadto mogą tu  w chodzić n iek ie dy  w  grę w zg lędy u trz y ­
m an ia  porządku publicznego (np. n iew łaśc iw e  zachowanie 
się publiczności na sali) lu b  w zg ląd  na dobre obyczaje 
(np. gorszące z m ora lnego p u n k tu  w idzen ia  szczegóły 
sprawy).

Zarządzenie rozp raw y  p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych  m o­
że nastąpić z w łasne j in ic ja ty w y  przewodniczącego kom ­
p le tu  orzekającego, bądź na w n iosek s trony  — . je ś l i  po­
dane przez n ią  pow ody przewodniczący uzna za uzasad­
nione.

Na rozp raw ie  p rzy  d rzw iach  zam kn ię tych  mogą być 
jedyn ie  obecni: cz łonkow ie  kom p le tu  orzekającego, s trony  
sporu lu b  ich  zastępcy (pe łhom ocnicy) oraz św iadkow ie  — 
w  m ia rę  ich  w zyw a n ia  na salę w  celu złożenia zeznań. 
Jednakże naw e t w  przypadku  ro zp ra w y  p rzy  drzw iach  
zam kn ię tych ogłoszenie orzeczenia k o m is ji pow inno  odbyć 
się pub liczn ie  (tzn., że dopuszczona jes t obecność in nych  
osóhl.
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Organizacja pracy komisji rozjemczych
W  punkc ie  35 in s tru k c ji z 9 s ie rpn ia  czytam y: „Raz na 

k w a rta ł rozszerzone p lenarne posiedzenie rad y  zak ładow e j 
obow iązane jest w ysłuchać sprawozdania przewodniczącego 
zak ładow e j k o m is ji roz jem czej z dzia ła lności k o m is ji“ .

P rzewodniczący pew ne j zakładow e j k o m is ji rozjem czej 
zapytu je , czy ma obow iązek zadośćuczynienia w ezw an iu  
ra d y  zakładow e j do p rzygotow ania  in fo rm a c ji p isem nej 
o dzia ła lności zakładow e j k o m is ji rozjem czej i  czy prze­
w odn iczący ra d y  zakładow e j m a  p ra w o  przeprowadzać 
analizę pracy kom is ji?

Zapytan ie  to  naprow adza na przypuszczenie, że m iędzy 
przew odniczącym  k o m is ji rozjem czej a radą zakładow ą 
doszło do zatargu na t le  zaproszenia go do złożenia in fo r ­
m a c ji o  pracy k o m is ji rozjem czej.

P isa liśm y ju ż  o tym , ale w idoczn ie  trzeba jeszcze raz 
w y jaśn ić , że zaproszenie ta k ie  —  zgodnie z przytoczonym  
przepisem  in s tru k c ji —  w  n iczym  n ie  uchybia u p raw n ie ­
n iom  k o m is ji rozjem czej. D e kre t o  zak ładow ych kom is jach  
rozjem czych m ów i, że nadzór nad ich dzia ła lnością  spra­
w u ją  zarządy g łów ne zw iązków  zawodowych. Rozróżnić 
na leży dw ie  kw estie : w n ik a n ie  w  orzeczn ictw o k o m is ji 
rozjem czych i  in te resow an ie  się dzia ła lnością . W  p ie rw ­
szym przypadku rady zakładow e nie  mogą w p ływ a ć  an i 
na  orzeczenie k o m is ji a n i na  to k  postępowania rozjem cze­
go.

W  d ru g im  p rzypadku  —  na leży w ziąć pod uwagę, że 
ra d y  zakładowe po w o łu ją  i  od w o łu ją  cz łonków  ko m is ji, są 
zobowiązane do dbania o  to, aby kom is je  p ra w id ło w o  fu n k ­
c jo n o w a ły  nie u lega ły  zdekom p le tow an iu ; są też  zobow ią­
zane do dop ilnow ania , aby dyre kc ja  zapew niła  kom is jom  
na leżyte  w a ru n k i pracy. A  ponadto —- jeże li zarząd g łów n y 
sp ra w u je  nadzór nad dzia ła lnością k o m is ji rozjem czych 
w. zaikresje czynności ad m in is tra cy jn ych , to  rada  'zakłado­
w a  —  ja ko  te renow y organ tego zarządu —  jest powołana 
do in fo rm ow a n ia  sw ej in s ta n c ji nadrzędnej o p racy te j 
k o m is ji a w ięc i zasięgania potrzebnych in fo rm a c ji.

Czy zakaz rozw iązan ia  u m o w y  o pracę z cz łonkam i ko­
m is j i rozjem czej do tyczy rów n ież  w ypow iedzen ia  w a ru n ­
ków  płacy?

O kreślen ie  wysokości w ynagrodzen ia  jes t is to tn ym  w a ­
ru n k ie m  um o w y o pracę, wobec czego w ypow iedzen ie  te ­
go w a ru n k u  jest w ypow iedzen iem  sam ej um owy. Członek 
k o m is ji rozjem czej korzysta  zatem z ochrony rów n ie ż  w  
zakresie wysokości płacy.

Czy zakładowa kom is ja  rozjem cza jest w łaśc iw a  do orze­
kan ia  o n iew ażnośc i'rozw iązan ia  um o w y o  pracę z człon­
k iem  kom is ji?

T a k  jest. K om is ja  rozjem cza je s t w łaśc iw a  do rozstrzy­

gania w  sporze z powodu rozw iązan ia  um ow y z człon­
k iem  kom is ji.

D e kre t o pow o łan iu  k o m is ji rozjem czej postanaw ia , że 
zw o ln ien ie  z pracy członka k o m is ji z ważne j p rzyczyny 
lu b  z w in y  jego może nastąp ić  za zgodą zarządu okręgo­
wego zw iązku  zawodowego.

Jeżeli —  na p rzyk ład  —  k ie ro w n ic tw o  zakładu zw o ln i 
cz łonka k o m is ji rozjem czej bez uzgodnienia z zarządem 
okręgow ym  albo w b re w  jego o p in n i —  w te d y  sprawę roz­
strzyga zakładow a kom is ja  rozjemcza.

Czy członek zakładow e j k o m is ji rozjem czej, n ie  zasiada­
ją c y  w  kom plecie orzeka jącym  d la  rozpoznania danej 
sp ra w y  może być pe łnom ocn ik iem  d y re k to ra  zakładu do 
te j spraw y?

Przepisy de k re tu  a n i rozporządzenia w ykonawczego nie  
zakazują w ystępow an ia  cz łonków  k o m is ji rozjem czych w  
in n y m  charakterze. N ie  jes t je dn ak  wskazane, aby załoga 
—  przyzw yczajona do w ystępow an ia  danej osoby w  cha­
rakte rze  członka k o m is ji rozjem czej —  dezorien tow ała  się, 
w idząc go na rozp raw ie  k o m is ji rozjem czej w  ro l i przed­
s taw ic ie la  dy re k to ra . Może na ty m  ucierp ieć zaufanie za­
ło g i do  bezstronności k o m is ji rozjem czej, a o to  zaufanie 
na leży dbać przede w szystk im .

Czy zastępca d y re k to ra  w  przedsięb iorstw ie  może być 
cz łonkiem  k o m is ji rozjem czej z ram ien ia  dy re kc ji?

Przepisy regu lu jące działa lność k o m is ji rozjem czych 
t ra k tu ją  zastępców ta k  samo ja k  d y re k to rów . A  zatem za­
stępca dy re k to ra  n ie  może być cz łonk iem  k o m is ji roz jem ­
czej, gdyż spełn ia fu n k c je  dyrekto rsk ie .

Czy zastępca k ie ro w n ik a  budow y' do spraw  a d m in is tra - 
cy jno-zaopa trzen iow ych podlega w łaściw ości k o m is ji ro ­
zjem czych, skoro  uchw a ła  n r  201 Rady M in is tró w  w  te j 
sp raw ie  nie w ym ie n ia  tak iego stanow iska.

U chw a ła  ta  rzeczyw iście n ie  w ym ie n ia  tak iego stanow is­
ka, ale też n ie  m ogła przew idzieć w szystk ich  stanow isk, 
w yłączonych spod w łaśc iw ośc i k o m is ji rozjem czych. In ­
ten c ją  uch w a ły  jes t w yłączen ie  p ra cow n ikó w  na stano­
w iskach  k ie row n iczych : d y re k to ró w  i ich zastępców oraz 
k ie ro w n ik ó w  (i ich  zastępców) sam odzielnych kom órek 
ad m in is tra cy jn ych .

D la  usta len ia  czy zastępca k ie ro w n ik a  bu do w y należy 
do ka te go rii p ra cow n ikó w  w yłączonych spod w łaściw ości 
k o m is ji rozjem czych trzeba w ziąć pod uwagę czy w  orga­
n izac ji państwowego przedsięb iorstw a budow lanego sta­
now isko  k ie ro w n ik a  budow y jest rów norzędne s tanow isku 
k ie ro w n ik a  dz ia łu , w yd z ia łu  lu b  oddzia łu . Jeżeli tak , to  
zastępca jego je s t rów n ież  w y łączony spod w łaściw ości 
k o m is ji rozjem czych.

(Cz. K .)

Wkrótce ukaże się

USTAWODAWSTWO PRACY
(poradnik dla rad zakładowych)

O P R A C O W A L I

D r CZ. K U L IK O W S K I i  m gr A. M IR O Ń C Z U K

KOMISJE ROZJEMCZE
O P R A C O W A L I

H. B O R K O W S K I i L, K R O N K O W S K I
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PRZEGLĄD O RZECZNICTW A SĄDU NAJW YŻSZEGO
Z DZIEDZINY PRAWA PRACY 

ZA OKRES OD 1945 ROKU DO 1953 ROKU
(C IĄG  DALSZY)

S kłon ien ie  p ra cow n ika  do p rzy jęc ia  ja k o  „p ry w a tn e j“  
pracy, k tó ra  na leży do zakresu dz ia ła lnośc i zakładu po­
w ierzonego k ie ro w n ic tw u  osoby sk ła n ia ją ce j lu b  to le ro ­
w an ie  przez n ią  ta k ie j p racy —  n ie  w y p e łn ia  w p raw d z ie  
dyspozyc ji (art. 32 l i t .  e) rozporządzenia o u m o w ie  o pracę 
p ra cow n ikó w  um ys łow ych  —  s tan ow i je d n a k  w ażną p rzy­
czynę rozw iązan ia  u m o w y  o pracę z tą  osobą —  bez w y ­
pow iedzenia (w y ro k  S. N. z d n ia  12.11.1952 r. —  C 723/52).

B ra k  k w a lif ik a c ji  p ra cow n ika  s tw ie rdzo ny  po rozpoczę­
c iu  p racy da je podstawę do rozw iązan ia  stosunku p racy 
bez w ypow iedzen ia, (w y ro k  S. N. z dn ia  9.X I I . 1948 r. —  
C 926/48).

P ra co w n ik  obow iązany je s t do m o ż liw ie  rych łego  za­
w iadom ien ia  pracodaw cy o p rze rw a n iu  p racy  z powodu 
choroby czy in n e j w ażne j (przyczyny i  ja sk raw e  p rzy­
pa d k i naruszenia tego obow iązku  stanow ią  w ażną p rzy ­
czynę do niezw łocznego rozw iązan ia  u m o w y  o pracę 
z w in y  p ra cow n ika  na zasadzie a rt. 32 rozporządzenia 
o um ow ie  o  pracę p ra co w n ikó w  um ysłow ych  (w y ro k  S. N. 
z d n ia  28.1.1949 r. —  C 1053/48).

Przepis art. 32 rozporządzenia o  um ow ie  o pracę p ra ­
co w n ikó w  um ys łow ych  n ie , p rze w id u je  obow iązku  pisem ­
nego podaw an ia  przyczyn zw o ln ien ia .

A no n im ow e doniesienie o  tym , że p ra c o w n ik  p o pe łn ił 
czyn, m ogący stanow ić  w ażną przyczynę do niezw łocznego 
rozw iązan ia  um o w y o pracę, może być ty lk o  podstaw ą 
pode jrzen ia  p ra cow n ika  o pope łn ien ie  zarzucanego m u 
czynu. D op ie ro  upew n ien ie  się pracodawcy, że p ra co w n ik  
zarzucany m u czyn po p e łn ił lu b  zachow ał się w  sposób 
przepisem  a rt. 32 cyt. rozporządzenia zakazany, je s t ty m  
m om entem , o  k tó ry m  m ó w i ust. 2 a rt. 36 rozporządzenia 
o um ow ie  o pracę p ra co w n ikó w  um ys łow ych  (w y ro k  S. N. 
z d n ia  17.X.1945 r. —  C I I I  698/45).

Zakaz w ypow iedzen ia  u m o w y  o pracę w  okresie  cho­
ro b y  odnosi się do zw yk łego  w ypow iedzen ia  i  n ie  do tyczy 
rozw iązan ia  um o w y z w ażne j p rzyczyny w  m yś l a rt. 32 
rozporządzenia o  um ow ie  o  pracę p ra co w n ikó w  um ysło- 
w ych (w y ro k  S. N. z d n ia  31.V.1946 r. —  C I I I  1191/45).

N iedopuszczenie p ra cow n ika  do p racy  przez pracodawcę 
m im o  b ra k u  w yraźnego ośw iadczenia ze s trony  tego osta t­
niego o  rozw iązan iu  um o w y o pracę, może być rozum iane 
ja k o  w y ra z  w o li p racodaw cy niezw łocznego rozw iązan ia  
stosunku pracy (w y ro k  S. N. z dn ia  20.IV.1950 r. —  
C 379/49).

O świadczenie pracodaw cy o  „zaw ieszen iu “  stosunku 
p racy  p ra co w n ika  um ysłow ego pow inno  być uznane za 
w yd a le n ie  z pracy, jeże li pracodawca zakazał p ra cow n i­
k o w i dalszego pe łn ien ia  obow iązków  w y n ik a ją c y c h  z um o­
w y  o pracę oraz o d m ó w ił dalszego p łacenia w ynagrodze­
n ia  (w y ro k  S. N. z dn ia  1.I I I . 1951 r. —  Ł. C. 1869/50).

Jeżeli pracodawca m im o  is tn ie n ia  w ażne j p rzyczyny do 
n iezw łocznego rozw iązan ia  um o w y o pracę, ro b i m n ie jszy  
użytek ze swego* up raw n ie n ia , n iż  m u przys ługu je , prze­
nosząc p ra cow n ika  na in ną  posadę, to  odm ow a przy jęc ia  
te j p ro po zyc ji przez p racow n ika , ja ko  rezygnacja  z łagod­
nie jszego sku tk u  swego postępowania pow in na  być uzna­
na za autom atyczne rozw iązan ie  s tosunku p racy  ze sku t­
k ie m  na tychm ia s to w ym  bez p ra w a  do odszkodowania 
(w y ro k  S. N. z d n ia  3.IY.1952 r. —  Ł. C. 1250/51).

N abycie  przez p ra co w n ika  hand lu  uspołecznionego to ­
w a ró w  w  przedsięb iorstw ie , w  k tó ry m  pracu je , bez ze­
zw o len ia  k ie ro w n ik a  i  w b re w  is tn ie ją cym  w  ty m  przed­
m iocie  zakazom  —  stanow i w ażną przyczynę n iezw łocz­
nego rozw iązan ia  u m o w y  o pracę (w y ro k  S. N. z dn ia  
18.XII.1952 r . —  X . C. ' 2649/52).

Sprzedawca w  uspołecznionym  zakładzie p racy  spe łn ia  
w  ram ach ce low e j dz ia ła lności P aństw a określoną fu n k c ję  
społeczną, k tó ra  polega m. in . na  sp raw nym  zaopa try­
w a n iu  k la sy  robo tn icze j i  pracującego ch łops tw a  w  n ie ­
zbędne a rty k u ły .

S przedaw m iie  przez p ra cow n ika  uspołecznianego zak ła­
du p racy pew nych to w a ró w  w yb ra n ym  k lie n to m  i odm o­
w a sprzedania ich  in n y m  k lie n to m  pozostaje w  sprzecz­
ności z podstaw ow ym i obow iązkam i sprzedawcy uspołecz­
nionego zakładu p racy i  uzasadnia rozw iązan ie  z n im  
um ow y o  pracę ze sku tk ie m  na tychm ia s to w ym  (w y ro k  
S. N. z d n ia  24.IX.1953 r . —- I. C. 423/53).

O dk ładan ie  przez sprzedawczynię sk lepu  uspołecznio­
nego pod ladę pew nych to w a ró w  z zam iarem  kup ie n ia  
ich  d la  siebie i  ko leżanek stanow i w yko rzys ta n ie  stano­
w iska  sprzedaw czyni ze szkodą d la  konsum entów . T ak ie  
postępowanie, n ie  dające się pogodzić z obow iązkam i p ra­
co w n ika  hand lu  uspołecznionego m usi być z a k w a lifik o w a ­
ne ja ko  nadużycie  zau fan ia  pracodaw cy i  naruszenie 
is to tnych  w a ru n k ó w  um o w y o pracę, k tó re  uzasadnia roz­
w iązan ie  stosunku p racy ze sku tk ie m  na tychm ias tow ym  
(w y ro k  S. N. z d n ia  29.V.1952 r. —  C 858/52).

Poza przypadk iem , gdy p ra co w n ik  w in ie n  w yko nyw a ć  
pew ne prace społeczne w s k u te k  zlecenia m u ich  przez 
k ie ro w n ic tw o  zak ładu  pracy, k tó ry  po d ją ł te prace, n ie ­
spe łn ien ie  przez p ra cow n ika  p rzy ję tych  na siebie obow iąz­
kó w  p racy społecznej n ie  może być w ażną przyczyną do 
rozw iązan ia  stosunku p ra cy  chyba, że w  ty m  stopn iu  
osłab ia ono konieczne zau fan ie  do p racow n ika , iż u n ie ­
m o ż liw ia  dalszą jego pracę w  zakładzie  pracy.

J a k k o lw ie k  is to tn ym  jes t pod trzym yw a n ie  a u to ry te tu  
przełożonych, to  je dn ak  a u to ry te t ten  p o w in n i on i sam i 
u tw ie rd zać  sw o ją  pracą, ob ie k tyw izm em  i  tak te m  (w y­
ro k  S. N. z d n ia  29.IV.1953 r. —  I I  C 243/53).

Pracodawca, k tó re m u  służy p ra w o  niezw łocznego roz­
w iązan ia  um ow y o  pracę z w ażnych przyczyn, może roz­
w iązać stosunek p racy ze skutecznością na te rm in  póź­
n ie jszy, p rzypada jący przed up ływ e m  ustaw ow ego okresu 
w ypow iedzen ia  pracy.

Z w o ln ie n ie  p ra co w n ika  z p racy  bez uzgodnienia z radą 
zakładową, n ie  pow oduje  n iew ażności ośw iadczenia p ra ­
codaw cy o rozw iąza n iu  stosunku pracy, na w e t wówczas, 
gdy w ym óg uzgodnien ia  z radą* zak ładow ą p rze w id u je  
uk ład  zb iorow y (w y ro k  S. N. z  d n ia  3 i  30.XII.1953 r. —
I. C. 1467/53).

do a rt. 36.
P ow zięcie przez organa k o n tro li w e w nę trzne j przedsię­

b io rs tw a  państwowego w iadom ości o  pew nych fa k ta ch  jest 
uzyskaniem  w iadom ości w  rozu m ien iu  art. 36 rozporzą­
dzenia o  um ow ie  o  pracę p ra cow n ikó w  um ysłow ych , toteż, 
jeże li w y n ik i k o n tro li d a ją  podstawę do zw o ln ien ia  p ra ­
co w n ika  z jego w in y , przedsięb iorstw o po w in no  ro zw ią -
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zać z n im  stosunek pracy w  okresie, w  a rty k u le  ty m  prze­
w idz ia nym . P ra w id ło w o  po ję ta  fu n k c ja  k o n tro li w e w nę trz ­
n e j w  przedsięb iorstw ach państw ow ych  i  społecznych 
wym aga, by  w  razie u ja w n ie n ia  przez kon tro lę  tę  nadużyć 
i  n ieporządków , konsekw encje wobec osób odpow iedz ia l­
nych  za n ie  b y ły  w yc iągane niezw łoczn ie. Jeżeli zaś z tego 
n ie  skorzystano, naraża jąc iprzez to  p rzeds ięb io rs tw o na 
s tra ty , odpow iedzia lne są za to  wobec p rzedsięb iorstw a 
osoby, k tó re  dopuściły  się zaniedbania (w y ro k  S. N. z dn ia  
24.IV.1951 r. —  C 584/50).

do art. 39.
Przepis art. 39 rozporządzenia o  um ow ie  o pracę p ra ­

c o w n ik ó w  um ysłow ych , no rm u ją cy  odszkodowanie za 
zw o ln ien ie  p ra cow n ika  um ysłow ego z p racy  bez w ażne j 
p rzyczyny lu b  z w in y  pracodawcy, gdy um ow a o  pracę 
b y ła  zaw arta  na czas n ieokreślony, ja k o  przepis specja lny, 
w y łącza  stosowanie ¡przepisów ogólnych.

Oznaczone w  ty m  przepis ie  odszkodowanie jes t pe łnym  
odszkodowaniem  w  przypadkach w  n im  przew idzianych, 
chyba że z um ow y w y n ik a ją  d la  p ra cow n ika  da le j idące 
u p raw n ie n ia  (w y ro k  S. N. z dn ia  1.11.1946 r. —  C I I I  
1007/45).

R ów now artość doda tku  portowego, o trzym yw anego sta- 
le przez kon tra k tow e go  p ra cow n ika  a d m in is tra c ji pań­
s tw ow e j obok uposażenia zasadniczego, pow inna  wcho­
dzić w  sk ła d  w ynagrodzen ia  należnego p ra c o w n ik o w i za 
okres 3 m iesięcy z m ocy a rt. 39 rozporządzenia o um ow ie  
o pracę p ra cow n ikó w  um ysłow ych  (w y ro k  S. N. z dn ia  
15.I I I . 1949 r. —  W a C 301/48).

Z as iłek  rod z in n y  n ie  jes t częśc ią ' w ynagrodzen ia  za 
pracę i  w  p rzypadku  zw o ln ien ia  p ra cow n ika  bez w yp o ­
w iedzen ia  pracodawca nie  jes t obow iązany do w yp łacen ia  
p ra co w n iko w i tego zas iłku  na podstaw ie art. 39 rozpo­
rządzenia o um ow ie  o  pracę p ra co w n ikó w  um ysłow ych . 
P ra co w n ik  m óg łby je d n a k  żądać odpow iedn iego odszko­
dow an ia  na zasadach ogólnych (w y ro k  S. N. z dn ia  17. V I. 
1950 r. —  Ł . C. 601/50).

Za niezgodne z zasadami w spó łżyc ia  uznać na leży je ­
dyn ie  żądanie w ynagrodzen ia  z a rt. 39 rozporządzenia 
o  um ow ie  o  pracę p ra cow n ikó w  um ysłow ych  za okres 
(¡po u p ły w ie  1-go m iesiąca od zw o ln ie n ia  p racow n ika ), 
w  k tó ry m  p ra co w n ik  pob ra ł w ynagrodzen ie  od nowego 
pracodawcy. N a tom iast sam fa k t  zaw arc ia  now e j um ow y 
o ¡pracę przez p ra cow n ika  n ie  pow oduje  w ygaśn ięcia  zo­
bow iązan ia  pierwszego pracodaw cy an i u tra ty  przez p ra ­
cow n ika  roszczeń w y n ik a ją c y c h  z art. 39 cyt. rozporzą­
dzenia. Roszczenia te  is tn ie ją  nada l, n ie  mogą jednak  
być uw zględn ione z m ocy a rt. 3 przepisów  ogólnych praw a 
cyw ilne go  odnośnie okresu, w  k tó ry m  p ra co w n ik  pobra ł

w ynagrodzen ie  od nowego pracodaw cy i  do wysokości 
tego w ynagrodzen ia  (w y ro k  S. N. z d n ia  24.X I I . 1952 r. —  
C 1803/52).

O fe rta  n iezw łocznego rozw iązan ia  stosunku p racy prze­
sta je  w iązać p racow n ika , je że li n ie  została na tychm ia s t 
p rzy ję ta  przez pracodawcę. P ra co w n ik  n ie  może bez zgody 
pracodaw cy skutecznie cofnąć w ypow iedzen ia  um ow y 
o pracę od c h w ili,  gdy pracodawca pow z ią ł w iadom ość 
o  w ypow iedzen iu .

W  p rzypadku  w yd a le n ia  z p racy bez w ażne j p rzyczyny 
w  okresie  po w ypow iedzen iu  um o w y o  pracę, zw o ln ione­
m u p ra co w n iko w i na leży się w ynagrodzen ie  ty lk o  za czas 
do w ygaśn ięc ia  um o w y na sku tek w ypow iedzen ia.

Zgłoszenie roszczenia z a rt. 39 rozporządzenia o um ow ie
0 pracę p ra cow n ikó w  um ys łow ych  do obwodowego in ­
spektora p racy n ie  p rze ryw a  biegu p rzedaw n ien ia  rosz­
czenia (w y ro k  S. N. z dn ia  22.11.1952 r. —  C 44/52).

do art. 42.
Przepis a rt. 473 kodeksu zobow iązań n ie  m a zastoso­

w a n ia  do roszczeń ro d z in y  zm arłego p ra cow n ika  o odpra­
w ę  p rzew idz ianą  w  a rt. 42 rozporządzenia o um ow ie  o  p ra ­
cę p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych . Na podstaw ie  bow iem  art. 
473 kodeksu zobow iązań je dyn ie  roszczenia p ra cow n ikó w
1 pracodaw ców  p rze da w n ia ją  się w  te rm in ie  rocznym , 
na tom iast te rm in  ten  n ie  może być stosowany do w łas ­
nych  roszczeń rod z in y  zm arłego p racow n ika  (w y ro k  S. N. 
z d n ia  11.VIII.1951 r. —  C 714/50).

U sp ra w ie d liw ia n a  p rze rw a  w  pracy n ie  sto i na  prze­
szkodzie uznan iu  ciąg łości p racy w  rozu m ien iu  a rt. 42 
rozporządzenia o  um o w ie  o  pracę p ra co w n ikó w  um ysło­
w ych , o  ile  p ra co w n ik  w  czasie te j p rze rw y  n ie  wszedł 
w  stosunek p racy z in n ym  pracodawcą.

A r t .  42 cyt. rozporządzenia m a na w zględzie 10-le tn ią  
(ewent. 20-le tn ią) pracę w  ty m  sam ym  zakładzie  pracy. 
Z m iana  osoby w łaśc ic ie lą  lu b  p raw no-o rgan izacy jne j fo r­
m y  zakładu p racy n ie  je s t rów noznaczna sama przez się 
z pow stan iem  nowego zak ładu  p racy w  m ie jsce poprzed­
niego (w y ro k  S. N. z d n ia  30.I X .1952 r. —  C 1170/52).

O dpraw a na leży się rod z in ie  zm arłego p ra co w n ika  u m y­
słowego, je ś li p racow a ł ponad 10 la t  w  p rzedsięb iorstw ie  
bez w zg lędu na to, czy w  okresie  10-lecia zm ie n ia ł się 
podm iot przedsięb iorstw a i  choćby na n o w y  podm io t n ie  
przeszły w szys tk ie  a k ty w a  i  passywa przedsięb iorstw a;- 
p rzedsięb iorstw o pozostaje to  samo, je że li na  n o w y  pod­
m io t przeszły te s k ła d n ik i, k tó re  są is to tne  d la  osiągnięcia 
gospodarczego ce lu  przedsiębiorstwa. D ług  z ty tu łu  od­
p ra w y  jes t w łasnym  d ług iem  podm iotu, do k tó rego  należy 
przedsięb iorstw o w  c h w ili śm ie rc i p racow n ika  (w y ro k  
S. N. z dn ia  30.VII.1953 r. —  I I  C 2320/52).

Zaopatrzenie emerytalne — 
noine przepisy ruykonamcze

Z W IĄ Z K U  z dekre tem  z 25 czerwca 1954 roku  
o powszechnym  zaopatrzeniu e m e ry ta ln ym  p ra ­
cow n ików  i  ich  rod z in  w yd a n y  został szereg 
rozporządzeń ¡i zarządzeń w ykonaw czych.

_ _ _ _ _ J I. Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 17 Lip­
ca 1954 r . w  spraw ie  w yka zu  chorób zaw odow ych (Dz. U. 
N r  35, poz. 146) określa , że z a ‘cho roby zawodowe w  rozu­
m ie n iu  przepisów  em e ry ta lnych  uw aża się cho roby za­
w a rte  w  spec ja lnym  w ykaz ie , k tó re  po w s ta ły  w  zw iązku  
z za trudn ien iem  p rzy  pracach naraża jących  na powstanie 
określonego schorzenia. D o rozporządzenia załączony jest 
w yka z  chorób zaw odowych, zaw ie ra ją cy  14 chorób. W  ¡po­
ró w n a n iu  z w yka zam i chorób zaw odowych, obow iązu ją ­
cych przed w prow adzen iem  w  życie dekre tu  (przed 1 Lipca 
1954 r.) w yka z  zaw ie ra  te same choroby oraz tzw . chorobę 
kesonową, k tó ra  u p ra w n ia  do św iadczeń ren to w ych  p ra ­
cow n ikó w  za trudn ionych  w  zakładach p racy stosu jących 
prace kesonowe i  nu rkow e . Pon ieważ w yka z  zaopatrzony 
jes t w  N r  1, spodziewać się należy, że ukażą się dalsze w y ­
kazy chorób zawodowych, up ra w n ia ją cych  p racow n ików , 
k tó ry c h  za trudn ien ie  naraża ich  na  daną chorobę —  do

świadczeń ren tow ych , okreś lonych dekretem , t j .  re n t in ­
w a lid zk ich , w  k tó ry c h  in w a lid z tw o  spowodowane jest 
w yp ad k iem  lu b  chorobą zawodową, a w ięc  wyższym  od 
ren t in w a lid z k ic h  spowodow anych przyczynam i ogó lnym i.

I I .  Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 17 lip c a ,  1954 r. 
w  sp raw ie  za liczan ia p ra c o w n ik ó w  do  k a te g o rii za trud ­
n ien ia  (Dz. U. N r  35, poz. 147) usta la, ja cy  p ra cow n icy  za­
lic za n i są do I-e j,  a w ięc  ba rdz ie j ko rzystne j ka te g o rii 
za trudn ien ia . W  m yś l d e k re tu  p ra cow n icy  I-e j ka te g o rii 
za trud n ien ia  o trz y m u ją  re n ty  starcze p rzy  ¡niższym w ie k u  
(60 la t  zam iast 65, a d la  ko b ie t 55 zam iast 60 la t). R enty 
starcze, ja k  rów n ie ż  re n ty  in w a lid z k ie  d la  p ra co w n ikó w  
I-e j ka te g o rii za trud n ien ia  ¡są znacznie wyższe.

Rozporządzenie R ady M in is tró w  zalicza do I-e j katego­
r i i  za trud n ien ia  p ra co w n ikó w  za trud n ianych  pod z iem ią 
oraz w  pracach szkod liw ych  d la  zdrow ia . P odkreślić  n a ­
leży, że nada l pozostały w  m ocy przepisy o  ren tach z K a r­
ty  G ó rn ika , wobec czego korzystan ie  z ren t okreś lonych 
dekre tem  z 25 czerwca d la  ¡pracowników  I-e j k a te g o rii 
będzie m ia ło  m ie jsce w  przypadkach, gdy dany pracow ­
n ik  n ie  odpow iada w a ru n ko m  do ¡renty z K a r ty  G órn ika ,
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albo gdyby ren ta  z de k re tu  okazała się wyższa od re n ty  
z K a r ty  G órn ika .

W a ru n k ie m  zaliczen ia ¡pracownika do  I -e j k a te g o rii za­
tru d n ie n ia  jest, aby za trudn ien ie  w  te j ka te g o rii by ło  w y ­
konyw ane przed pow stan iem  praw a  do re n ty  oraz co n a j­
m n ie j przez 15 la t  (choćby z p rze rw am i) p rzy  s taran iach 
o ren tę  starczą, a 5 la t  je ś li chodzi o  ren tę  in w a lid zką . 
P racow n ik , k tó ry  bezpośrednio przed pow stan iem  p ra w a  
do re n ty  n ie  w y k o n y w a ł za trud n ien ia  w  I -e j ka tego rii, 
może być zaliczony do te j ka te go rii, je ś li w y k o n y w a ł to  
za trudn ien ie  przez 15 la t  (przy rencie in w a lid z k ie j —  przez 
10 la t), przenies iony b y l do in ne j p racy ze w zg lędów  lecz­
n iczych oraz m ia ło  to  m ie jsce n ie  d a w n ie j ja k  3 la ta  przed 
pow stan iem  praw a  do ren ty .

Do rozporządzenia załączony jes t w yka z  p rac szkod li­
w ych  dla  zdrow ia , k tó ry  obe jm u je  k ilka d z ie s ią t pozyc ji. 
Spodziewać się należy w ydan ia  dalszych w ykazów .

Rozporządzenie okreś la  rów n ież  up raw n ie n ia  pracow ­
n ikó w , k tó rz y  z I -e j ka te go rii za trud n ien ia  zosta li do in ­
nych prac przeniesien i służbowo.

I I I .  W  tym że N r  35 D z ienn ika  U staw  ogłoszone zostało 
rozporządzenie M in is tra  P racy i  O p iek i Społecznej w  spra­
w ie  okreś len ia  cha łu pn ików . W  m yś l dekre tu  bow iem  
ch a łu p n icy  uw ażan i są rów n ież  za p racow n ików , k tó ry m  
p rzys ługu ją  u p ra w n ie n ia  em eryta lne. Za ch a łu p n ikó w  
uważa się osoby, k tó re  zaw odowo w y tw a rz a ją  (przerab ia­
ją ) same lu b  p rzy  pomocy cz łonków  rodz iny, pozostają­
cych z n im i w e w spó lnym  gospodarstw ie dom ow ym  przed­
m io ty  dostarczone przez uspołecznione zak łady pracy i  do­
starczane ty m  zakładom . C h a łu p n ik  p ra cu je  w e w łasnym  
m ieszkan iu i  sam  reg u lu je  try b  i  czas sw ych  zajęć, a p ra ­
ca cha łupn icza s tanow ić  m usi g łów ne jego źród ło  u trz y ­
m ania. Za cha łu p n ika  w  rozum ien iu  dekre tu  uw aża roz­
porządzenie ty lk o  ta k ic h  ch a łu pn ików , k tó rz y  n ie  posia­
da ją  m a ją tk u  an i innego źród ła  przychodu ¡podlegającego 
po da tko w i g run tow em u lu b  obrotow em u.

IV . R ów nież w  Dz. U. N r  35 ogłoszone jest rozporzą­
dzenie M in is tra  P racy i  O p iek i Społecznej w  sp ra w ie  w y ­
padków  w  za trudn ien iu . W  m yś l tego rozporządzenia na 
ró w n i z w yp a d ka m i p rzy  p ra cy  uważa się w y p a d k i ja k im  
u legną p racow n icy :

1) w  zw iązku  z w yko n yw a n ie m  fu n k c ji i  zadań p o li­
tycznych , zaw odow ych lu b  społecznych,

2) podczas a k c ji s iew ne j, żn iw n e j itp .
3) podczas ra to w a n ia  in n ych  osób z grożącego ich  ży­

c iu  niebezpieczeństwa (np. p rzy  ra to w a n iu  tonących),
4) podczas udz ie lan ia  pom ocy p rzy  w y k o n y w a n iu  czyn­

ności urzędow ych przez p rzedstaw ic ie la  w ładzy  (np. p rzy  
ściganiu przestępców, p rzy poborze poda tków  itp.).

V . Rozporządzenie M in is tra  P racy i  O p ie k i Społecznej 
ogłoszone rów n ież  w  N r  35 D z ienn ika  U staw  w  spraw ie 
okresów  za trudn ien ia  na obszarze państw a polskiego oraz 
udz ie lan ia  św iadczeń z ty tu łu  za trud n ien ia  za gran icą 
(poz. 150 usta la  zasadę, że ja k o  okresy za trud n ien ia  
uw zg lędn ia  się okresy za trud n ien ia  na Z iem iach  O dzy­
skanych przed w yzw o len iem  w  stosunku do osób za­
m ieszka łych w  Polsce). Rozporządzenie postanaw ia , .że 
p rze w id yw a ny  dekre tem  w a ru n e k  5 la t za trud n ien ia  po 
w yzw o le n iu  d la  zaliczenia okresów  za tru d n ie n ia  za g ra­
n icą —  n ie  jes t w ym a ga ny od osób, k tó re  p rz y b y ły  do 
k ra ju  w  ram ach a k c ji re p a tr ia c y jn e j.

V I .  W  D z ienn iku  U s taw  N r  36 ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie M in is tra  P racy  i  O p iek i Społecznej w  sp raw ie  
tym czasow ych zasad orzecznictw a lekarsk iego  dla  celów  
św iadczeń ren tow ych . D e k re t z 25 czerwca p rze w id u je  
u tw o rzen ie  k o m is ji le ka rsk ich  do spra \y in w a lid z tw a  i  za­
trudn ie n ia . Do czasu w yd an ia  specja lnych przepisów  re ­
gu lu jących  postępowanie przed ty m i ko m is ja m i i  ich

organ izacje  —  rozporządzenie usta la  zasadę, że orzecz­
n ic tw o  le ka rsk ie  w y k o n u ją  nada l lekarze ZUlS-u i  p rz y ­
stosow uje zasady orzecznictw a dotychczasowego do w y ­
m ogów  dekre tu .

V I I .  W  M on ito rze  P o lsk im  N r  70 ogłoszone zostało za­
rządzenie M in is tra  P racy i  O p iek i Społecznej w  sp raw ie  
w yko n a n ia  dekre tu  o powszechnym  zaopatrzeniu em ery­
ta ln y m  p ra co w n ikó w  i  ich  rodzin . Zarządzenie usta la, że 
postępowanie w  spraw ach ren to w ych  wszczyna się na 
podstaw ie  w n io sku  zgłoszonego przez osobę zainteresowa­
ną bezpośrednio lu b  za pośredn ictw em  zakładu pracy 
albo ra d y  zakładow e j (m ie jscow ej). Z a k ła d y  p ra cy  i rad y  
zakładow e w in n y  udzie lać w sze lk ich  in fo rm a c ji i pomocy 
w  spraw ie  usta len ia  u p raw n ie ń  do świadczeń, pouczać, 
ja k ie  dokum enty  na leży dołączać itp .

Z ak ła d y  p racy obow iązane są w ydaw ać bezp ła tn ie  
w sze lk ie  zaśw iadczenia, udzie lać w y jaśn ień  co do oko­
liczności m a jących  w p ły w  na p ra w o  do św iadczeń lu b  ich 
wysokość, nadsyłać (na żądanie ZUS) zaw iadom ien ia
0 w yp ad ku  w  za tru d n ie n iu  itp . Zarządzenie określa  szcze­
gó łow o ja k ie  do kum en ty  w in n y  być załączane do w n io ­
sków  o św iadczenia. U sta la  ono rów n ież  zasady ob licza ­
n ia  podstaw y w y m ia ru  ren t.

Zarządzenie nak łada  na ZUS obow iązek rozpatrzen ia  
w n ioskó w  o św iadczenia bezzwłocznie po ich  o trzym an iu
1 w yd a n ia  de cyz ji na jpóźn ie j w  ciągu 14 d n i od o trzym a­
n ia  dokum entów  lu b  w y ja śn ie n ia  okoliczności, niezbęd­
nych  do w yd an ia  decyzji. Zarządzenie usta la  rów n ież za­
sady w y p ła ty  świadczeń, co jes t ważne zwłaszcza w  s to ­
sunku do re n t rodz innych.

V I I I .  Również w  N r  70 M o n ito ra  ogłoszone je s t zarzą­
dzenie M in is tra  P racy i  O p ie k i Społecznej w  spraw ie 
za liczen ia do okresów  za trud n ien ia  s łużby w  n ie k tó rych  
fo rm ac jach  w o jskow ych  pańs tw  obcych. Zarządzenie usta­
la, że do okresów  za tru d n ie n ia  zalicza się służbę z poboru 
w  cha rakterze szeregowca lu b  niezawodowego podo fice­
ra  w  a rm ii n iem ieck ie j w  okresie  osta tn ie j w o jn y . N ie 
podlega ją oczyw iście za liczen iu  okresy s łużby w  SS, ISA, 
Gestapo SD, A b w e h r itp .

IX .  Zarządzenie M in is tra  P racy i  O p iek i Społecznej 
(M o n ito r N r  70) w  spraw ie  w a ru n k ó w  do uzyskan ia  do­
da tków  z ty tu łu  p racy w  b ra ck ich  zakładach p racy i  w y ­
sokości tych  doda tków  (poz. 876) określa  d o da tk i do re n t 
starczych i  in w a lid z k ic h , p rzys ługu jące  p ra cow n iko m  za­
tru d n io n y m  w  tzw . zakładach b ra ck ich  (ob ję tych  przed 
1 lipca  1954 r. ubezpieczeniem  b ra ck im  w  b. Spółce B rac­
k ie j w  T a rno w sk ich  G órach i b. Kasie  B ra tn ie j G ó rn i­
k ó w  w  Sosnowcu). D o d a tk i p rzys ług u ją  rów n ież w dow om  
po p racow n ikach  za trud n ionych  w  zakładach brack ich .

X . W  N r  74 M o n ito ra  Polskiego ogłoszone jes t zarzą­
dzenie M in is tra  P racy  i O p iek i ¡Społecznej w  spraw ie za­
liczan ia  n ie k tó rych  okresów  do okresów  za trudn ien ia . Za­
rządzenie to  zalicza do okresów  za trud n ien ia  ® iprawnia~ 
jących do świadczeń em e ry ta lnych  okresy p racy o rgan i­
zacy jne j w  S D K P iL , K P P , P P S -Lew ica i  RPPS oraz in ­
nych  organ izacjach re w o lu c y jn y c h  ja k  K Z M P , M O PR  itp . 
Za liczan ie to w a run kow a ne  jest odpow iedn ią op in ią  
w łaśc iw ych  in s ta n c ji p a rty jn y c h  PZPR. Do okresów za­
tru d n ie n ia  za licza się rów n ież  okresy poby tu  w  w ięz ie ­
n iach i  obozach za działa lność kom un istyczną i okresy 
s łużby w  lu do w ych  oddzia łach w o jsko w ych  w  czasie w o j­
n y  dom ow ej w  H iszpan ii. W ym agana tu  jes t rów n ież 
op in ia  Zarządu G łów nego Z w ią zku  B o jo w n ik ó w  o W o l­
ność i  Dem okrację.

Powyższe rozporządzenia i  zarządzenia weszły w  życie 
z mocą od 1 lip ca  1954 r.

W M
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Wyjaśnienia w spraieie należności 
za podróże słnżboiue

ŚRÓD listów , do re d a kc ji zna lazło się ostat­
n io  k ilk a  zapytań w  spraw ie  należności 
za podróże służbowe, p ra cow n ikó w  delego­
wanych.

D w a z n ich  dotyczą sp raw  jednakow ych : 
p ra co w n ik  m ieszka stale w  m ie jscow ości leżącej po dro­
dze do m iejscowości będącej celem podróży i  domaga się 
zw ro tu  kosztów  podróży ko le ją  z s iedziby zakładu pracy.

D ruga sprawa: delegowanie p racow n ika  do m ie jca  sta­
łego zam ieszkania, skąd p ra cow n ik  ten dojeżdża do p ra ­
cy z okresow ym  b ile tem  m iesięcznym . Jeden z naszych ko­
respondentów  domaga się p rzy  ty m  zw ro tu  kosztu p rzy­
sługującego m u b ile tu  2 k la sy  (stale korzysta  z b ile tu  
miesięcznego 3 klasy). v , .

O dpow iem y przede w szys tk im  na te pytan ia .
Czy p ra cow n iko w i m ieszkającem u w  m ie jscow ości po­

łożonej na drodze do ce lu  de legacji na leży się zw ro t kosz­
tó w  podróży służbowej z m ie jsca s iedziby przedsiębiors­
tw a  czy z m ie jsca zam ieszkania?

D 'a  zapobieżenia w sze lk im  dalszym  w ą tp liw ośc iom  n a j­
le p ie j będzie zacytować pism o M in is te rs tw a  F inansów  
z dn. 23 w rześnia 1953 r. n r B A  13047/1/53:

„P rz y  podróżach służbow ych należy dokonyw ać zw ro tu  
kosztów  prze jazdu z m ie jscow ości będącej siedzibą urzędu 
a n ie  z m ie jsca zam ieszkania, z tym  je dn ak  zastrzeżeniem, 
że gdy odległość z m ie jsca zam ieszkania p racow n ika  do 
m ie jscow ości będącej celem podróży s łużbowej jes t m n ie j­
sza, na leży zgodnie z przepisem  § 33 (rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z dn. 24 lis topada i948 r.) zwracać rzeczyw isty  
koszt prze jazdu z m ie jsca zam ieszkania, t j .  na  tras ie  
k ró tsze j“ .

Idz ie  oczyw iście o m ie jsce zam ieszkania, z k tó rego  p ra ­
c o w n ik  dojeżdża do p racy z okresow ym  b ile tem  m iesięcz­
nym . Z w ro t kosztów podróży z m ie jsca s iedziby przedsię­
b io rs tw a  należy się w  ta k im  p rzypadku  ty lk o  w tedy, gdy 
p ra co w n ik  m usi w y jechać w p ros t z m iejsca służbowego bez 
możności zatrzym an ia  się w  m ie jscu zam ieszkania.

A  teraz sprawa delegowania p racow n ika  do m ie jsca jego 
zam ieszkania. W  m yśl o k ó ln ik a  n r  107 Prezesa Rady M i­
n is tró w  z dn. 22 m a ja  1952 r. (M o n ito r P o lsk i n r  A-49 poz. 
627) w  ta k ic h  przypadkach nie zw raca się kosztów podróży 
a n i n ie  w yp łaca  d ie t. Przepis ten  w ychodz i z założenia, że 
d ie ty  i z w ro t kosztów prze jazdu p rzys ługu ją  w  p rzypadku 
ponoszenia przez p ra cow n ika  kosztów  doda tkow ych 
w  zw iązku  z podróżą. S koro  zatem p ra c o w n ik  w yjeżdża 
służbowo do m ie jscow ości stałego zam ieszkania i  posiada 
b ile t m iesięczny —  to  n ie  ponosi żadnych kosztów  doda t­
kow ych.

D otyczy to  p racow n ików , k tó rzy  —  ja k  poprzednio — 
m ieszkają w  te j m ie jscow ości stale i  do jeżdżają z n ie j do 
m ie is ',a p ra w  z b ile tem  m iesięcznym . Jeżeli jednak  p ra ­
c o w n ik  m ieszka stale np. w  K ra ko w ie , a p racu je  w  W a r­
szawie, gdzie jest zam eldow any okresow o —  to  w  podróży 
s łużbow ej do K ra ko w a  należą m u się zarów no d ie ty  ja k  
i  zw ro t kosztów podróży.

Z k w e s tii szczegółowych poruszonych w  pozostałych lis ­
tach w y ja ś n im y  jeszcze sprawę kosztów  noclegu.

Z w ro t tych kosztów przys ługu je , jeże li nocleg t rw a  co 
n a jm n ie j 6 godzin m iędzy godziną 21 a 7. Z arów no  koszt 
ho te lu , ja k  i zryczałtow ana należność za nocleg p ry w a tn y  
p rzys ługu je  ty lk o  w ted y , gdy in s ty tu c ja  będąca celem de­
legac ji, s tw ie rdz i, że p ra c o w n ik  n ie  m óg ł korzystać z je j 
po ko jów  gościnnych.

Rachunek ho te low y za pokó j dw uosobowy może być 
uznany pod w a ru n k ie m  stw ie rdzen ia  przez hotel, że poko­
je  jednoosobowe są zajęte «(lub ich  n ie  ma), a in s ty tu c ja  
delegująca uzna. że za jm ow anie  przez p ra cow n ika  poko ju  
dwuosobowego uzasadnia ją  w zg lędy służbowe. P ism o M i­
n is te rs tw a  F inansów  w  te j spraw ie nie w y jaśn ia  b liże j ja ­
k ie  w zg lędy służbowe uzasadnia ją użycie tak iego pokoju. 
M ożna przyjąć, że uzasadnia to  konieczność pracy w  po­
k o ju  ho te low ym  (opracowanie W yn ików  k o n tro li, p rzygo­
tow an ie  w n io skó w  na 'konferencję, opracowanie m a te ria ­
łó w  przez dz ienn ika rzy  itp.).

P rzypom n im y sobie podstawowe przep isy  o  należno­
ściach p ra cow n ikó w  za podróże służbowe.

Dlaczego ty le  w ą tp liw o śc i pow sta je  w  tych  sprawach? 
Otóż przede w szys tk im  dlatego, że w  w ie lu  in s ty tu c jach  
uspołecznionych stosuje się n iew łaśc iw ą  podstawę praw ną, 
a m ianow ic ie  przepisy zaw arte  w  o k ó ln ik u  M in is te rs tw a  
Przem ysłu i  H a nd lu  n r  16 z dn ia  17 m a ja  1947 r. A  tekst 
tego o k ó ln ik a  zna jd u ją cy  się w  D z ienn iku  U rzędow ym  
daw no n ie  istn ie jącego M in . P rzem ysłu i  H a nd lu  na leży 
ju ż  do „b ia ły c h  k ru k ó w “ .

Tym czasem  pism o okó lne M in is te rs tw a  F inansów  z dn ia  
30 s ie rpn ia  1952 r. n r  B A  8309/1/52 w y ja śn iło , że rozpo­
rządzenie R ady M in is tró w  o należnościach p racow n ików  
państw ow ych w  razie pe łn ien ia  czynności s łużbow ych poza 
z w y k ły m  m ie jscem  służbow ym  (Dz. U. z 1948 r. n r  38, 
poz. 279) —  ma zastosowań'e także d la  p ra co w n ikó w  przed­
s ię b io rs tw  państw ow ych. D z ienn ik  U s taw  z 1948 r. jes t na- 
ogół ła tw o  dostępny, a w ięc w ie le  w ą tp liw o śc i ju ż  odpada.

W  podróży s łużbowej należą się p ra co w n iko w i d ie ty  za 
ca ły  czas trw a n ia  de legacji, rów n ież  w  niedzie le  i  św ięta 
przypadające w  czasie podróży.

D ie ty  i zw ro t kosztów  noclegu p rzys ług u ją  rów n ież w  
raz ie  zachorowania p racow n ika  w  czasie podróży służbo­
w e j, jeże li ten na sku tek choroby nie może w ykonyw ać 
czynności s łużbowych an i też pow rócić  do m ie jsca pracy; 
fa k t  choroby pow in ien  być udokum entow any zaświadcze­
n iem  lekarza państw ow ej s łużby zdrow ia . #

Zgodnie z uchw a łą  Rady M in is tró w  z 3 stycznia 1953 r.
0 re g u la c ji cen i  podwyżce płac —  w  podróży służbowej 
do m ias t w o jew ódzk ich  należą się d ie ty  w  wysokości 21 zł, 
p rzy  wyjeźdź,ie zaś do in nych  m ie jscow ości -— w  wysokości 
18 zł. Jeżeli podróż do m iasta  w o jew ódzkiego łączy się 
z w y ja zd a m i na teren po w ia tu  lu b  grom ady, należy od­
rębn ie  liczyć d ie ty  za podróże do m iasta w o jew ódzkiego
1 z pow ro tem , a osobno podróż do i  z innych  m ie jscow oś­
ci. W  razie zbiegu u p raw n ie ń  do d ie t w  je dn ym  d n iu  na­
leżą się d ie ty  wyższe (pism o M in . F inansów  z 27 (listopada 
1953 r. B A  16453/1/53.

P ow yżej w ym ien ione  s ta w k i d ie t obow iązu ją  p ra cow n i­
k ó w  państw ow ych i  p ra cow n ikó w  przedsięb iorstw  pań­
stw ow ych. W  innych  in s ty tu c jach  (spółdzielczość, in s ty tu ­
c je  społeczne, prasa) s ta w k i są usta lone w  ! in ne j w yso­
kości.

Jeżeli podróż s łużbowa trw a  m n ie j n iż  8 godzin —  die ta  
n ie  przysługuje . W  podróży trw a ją c e j od 8 do 18 godzin
—  p ra cow n ik  o trzym u je  połowę a od 18 do 24 godzin —  
należy się pe łna dieta.

,W  podróży s łużbow ej trw a ją c e j d łuże j n iż  jedną dobę 
na leży się: za każdą rozpoczętą dobę, do 8 godzin trw a n ia  
podróży —  połowa, a po 8 godzinach —  pełna dieta.

W  czasie de legacji do jedne j m ie jscow ości pe łna staw ka 
d ie ty  p rzys ług u je  przez p ierw sze dw a tygodnie. W  ciągu 
następnych sześciu tygo dn i w yp łaca  się d ie ty  o 30 % n iż ­
sze. a po tych sześciu tygodn iach (łącznie-ośm iu) —  40 %.

Z w ro t kosztów podróży ko le ją  p rzys ługu je  ty lk o  w  za­
sadzie za prze jazd pociągiem  osobowym. D la  użycia pocią­
gu pośpiesznego potrzebne jest zezwolenie k ie ro w n ic tw a  
zakładu pracy. T o  samo dotyczy użycia m ie jsca sypialnego 
ja k  rów n ież podróży samolotem. P raw o  do prze jazdu k la ­
są drugą pociągu uzależnione jest od s tanow iska służbo­
wego w zg l. g ru py  zaszeregowania.

K oszty podróży ko le ją  zwraca się w  wysokości ceny b i­
le tu  zakupionego w  kasie ko le jow e j. Dopuszczalne jest za­
liczen ie  kosztu b ile tu  w ykup ionego w  placówce P P T  „O r­
b is“  pod w a ru n k ie m  po tw ie rdzen ia  przez tę  p laców kę fa k ­
tu  sprzedaży b ile tu .

Dodać należy, że p rzy  regu low an iu  rach un ków  z podró­
ży s łużbowej nie uznaje się tzw . dowodów zastępczych 
(oświadczenie p racow nika). Jeżeli zatem p ra cow n ik  ko rzy­
sta jący z prze jazdu fu rm a n k ą  n ie  p rzedstaw i p o k w ito w a ­
n ia  zap ła ty  .— przys ługu je  m u ty lk o  zrycza łtow any zw ro t 
kosztów  prze jazdu z siedziby zakładu p racy do s tac ji ko ­
le jo w e j oraz ze s ta c ji do in s ty tu c ji będącej celem delegacji
—  w  wysokości po 3 zł. (Cz. K .)
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Wiadomości różne
Uposażenie pracowników nauki

Rozporządzenia R ady M in is tró w  z 
dn ia  28 s ie rpn ia  1954 r. (Dz. U. 
N r  42, poz. 187 i  188) u s ta liły  nowe 
zasady i  no rm y  uposażenia pracow ­
n ik ó w  na uk i, zastępców profesora 
oraz nauczycie li p rzedm io tów  po­
m ocniczych i  nauczycie li zawodu w  
szkołach wyższych. Przepisom  w y ­
m ien ionych  rozporządzeń podlegają: 
1) p racow n icy  n a u k i posiadający ty ­
tu ły  naukow e pro fesora zw ycza jne­
go, pro fesora nadzwyczajnego, do­
centa, ad iu nk ta , starszego asysten­
ta lu b  asystenta, za tru d n ie n i w  P o l­
sk ie j A k a d e m ii N a uk  bądź w  pod­
leg łych  je j p laców kach naukow ych, 
w  szkołach wyższych, in s ty tu c ja ch  
naukow ych, in n ych  p laców kach na­
ukow ych  oraz na n ie k tó rych  stano­
w iskach  w  aparacie o rgan izac ji nau­
k i i  szko ln ic tw a  wyższego; 2) zastęp­
cy pro fesora oraz inne osoby pe łn ią ­
ce fu n k c je  p ra cow n ikó w  n a u k i w  
szkołach wyższych, zastępcy p ro fe ­
sora w  P o lsk ie j A k a d e m ii N a u k  i  
podleg łych je j p laców kach oraz nau­
czyciele p rzedm io tów  pom ocniczych 
i  nauczyciele zawodu w  szkołach 
w a s z y c h .

S ta w k i uposażenia zasadniczego 
p ra cow n ikó w  n a u k i za trudn ionych  
w  pe łnym  w ym ia rze  zajęć wynoszą 
m iesięcznie: d la  pro fesora zw ycza j­
nego 3.100—  zł, d la  pro fesora nad­
zwyczajnego 2.600—- zł, d la  docenta 
2.200—• zł, d la  ad iu n k ta  1.300—  zł, 
d la  starszego asystenta 1.100—  zł, 
d la  asystenta 920—  zł.

P ro fesor nadzw ycza jny i  docent 
posiadający stop ień dok to ra  nauk, 
pom ocniczy p ra co w n ik  n a u k i posia­
da jący stop ień kandyda ta  n a uk  oraz 
pom ocniczy p ra co w n ik  nauk i, k tó ry  
ukończy ł asp iran tu rę  a rtys tyczną  — 
o trzym u ją  dodatek do uposażenia w  
wysokości 300—  z ł m iesięcznie. Sa­
m odzie lnym  p racow n ikom  n a u k i 
pe łn iącym  fu n k c je  k ie row n icze  okre ­
ślone w  rozporządzeniu p rzys ługu je  
dodatek za k ie ro w n ic tw o  w  w ysoko­
ści od 15 do 50% uposażenia zasad­
niczego. P racow n ikom  n a u k i za trud ­
n ion ym  w  k lin ik a c h , zakładach, p ra ­
cow niach i  in s ty tu ta ch , w  k tó rych  
s tyka ją  się w  p racy z m a te ria łem  
zakaźnym , z psych iczn ie  cho rym i 
lu b  narażeni są na dz ia łan ie  p rom ie ­
n i Roentgena, p rzys ługu je  ponadto do­
da tek specja lny. D odatek za k ie ro w ­
n ic tw o  i  dodatek spec ja lny  n ie  p rzy­
s ługu je  w  okresie u rlo p u  bezpłatne­
go, zaw ieszenia w  p e łn ien iu  służby 
oraz za czas p rzekracza jący 3 m ie ­
siące n iepe łn ien ia  z in n ych  powo­
dów  obow iązków  służbowych. P ra ­
cow n icy n a u k i o trz y m u ją  także  do­
da tek za w ys ługę  la t w  wysokości 
5% uposażenia za każde pełne p ię­
cio lecie s łużby w  okresie od o trzy ­
m an ia  ostatniego ty tu łu  naukowego 
do o trzym an ia  wyższego ty tu łu  nau­
kowego. D odatek za w ys ługę  la t n ie  
może przekraczać 15% uposażenia. 
Za zlecone w yk ła d y , ćw iczenia oraz 
inne zajęcia dydaktyczne sam odziel­
n i p racow n icy  n a u k i o trzym u ją  w y ­

nagrodzenie w  wysokości 15 —  do 
50 z ł za godzinę, a d iu n kc i w  wyso­
kości 10 —  45 z ł za godzinę, s ta r­
si asystenci i  asystenci w  wyso­
kości od 10 —  25 zj za godzinę. D la  
zastępców profesora, nauczycie li ję ­
zyków  obcych, nauczycie li p rzedm io­
tów  pom ocniczych w  w yższych szko­
łach a rtystycznych , nauczycie li w y ­
chow ania  fizycznego, nauczycie li 
s tud ium  w ojskow ego oraz d la  nau­
czycie li zawodu ( in s tru k to ró w ) usta­
lone zosta ły s ta w k i uposażenia za­
sadniczego w  w ysokości od 1.100 
do 1.800 z ł m iesięcznie. Zastęp­
com profesora, za trud n ionym  w  
szkołach w yższych oraz w  P o lsk ie j 
A ka d e m ii N a uk  i  podleg łych je j p la ­
ców kach naukow ych, p rzys ługu je  do­
da tek specja lny za posiadanie stop­
n ia  naukowego oraz dodatek za k ie ­
ro w n ic tw o  w e d łu g  norm  usta lonych 
dla  p ra co w n ikó w  nauki. Nauczycie­
lom  p rzedm io tów  pom ocniczych, w  
zależności od zajm owanego s tanow i­
ska ( fu n k c ji) , p rzys ługu je  dodatek 
za k ie ro w n ic tw o  w  wysokości od 
240 do 540 z ł m iesięcznie. Osoby 
pe łn iące w  szkołach w yższych fu n k ­
cje sam odzielnych p ra cow n ikó w  nau­
k i  na czas oznaczony o trzym u ją  w y ­
nagrodzenie w  wysokości 1.000 zł 
m iesięcznie oraz w ynagrodzenie za 
egzam iny zgodnie z obow iązu jącym i 
s taw kam i, a osoby pe łn iące fu n k c je  
pom ocniczych p ra cow n ikó w  n a u k i —  
w ynagrodzenie w  wysokości 600 zł 
m iesięcznie. Osobom pe łn iącym  fu n k ­
c je  sam odzielnych p ra cow n ikó w  
na uk i, o ile  są za trudn ione  w  je d ­
nostkach o rgan izacy jnych , w  k tó ­
rych  is tn ie ją  trudn e  w a ru n k i pracy, 
uposażenie zw iększa się o dodatek 
w  wysokości 400 z ł m iesięcznie, a 
osobom pe łn iącym  fu n k c je  pomoc­
niczych p ra cow n ikó w  na uk i, za trud ­
n ion ym  w  tych  sam ych w a run kach  
—  o dodatek w  wysokości 240 zł 
m iesięcznie. Zastępcy pro fesora oraz 
osoby pe łn iące fu n k c je  sam odziel­
nych i  pom ocniczych p ra cow n ikó w  
n a u k i oraz nauczycie le p rzedm io tów  
pom ocniczych o trzym u ją  ponadto 
w ynagrodzenie za zlecone w yk ła d y , 
ćw iczenia i  inne  zajęcia dydaktycz­
ne w  wysokości od 9 do 50 z ł za 
godzinę, w  zależności od pe łn ione j 
fu n k c ji i  rodza ju  w ykonyw anego 
zajęcia.

Jeżeli dotychczasowe w ynagrodze­
nie osób ob ję tych  w y m ie n io n y m i na 
w stęp ie przep isam i jes t wyższe n iż 
w ynagrodzenie, k tó re  by  im  p rzys łu ­
g iw a ło  na podstaw ie tych  przepisów, 
o trzym u ją  one dodatek w y ró w n a w ­
czy w  wysokości odpow iada jące j 
różn icy  m iędzy ty m i uposażeniam i.

Określenie tabeli stanowisk dla pra­
cowników prokuratorskich

U chw a łą  R ady Państw a z dn ia  
30 s ie rpn ia  1954 r. (M o n ito r P o lsk i 
N r  88, poz. 983) określono d la  p ra ­
cow n ikó w  p ro ku ra to rsk ich  P ro ku ra ­
tu ry  P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u ­
dow e j tabelą s tanow isk służbowych, 
k w o ty  uposażenia m iesięcznego dla  
poszczególnych stanow isk oraz do­

d a tk i fu n k c y jn e  do uposażenia. Upo­
sażenie m iesięczne d la  p ra cow n ikó w  
p ro ku ra to rsk ich  G enera lne j P ro ku ­
ra tu ry  w ynos i od 1.800 do 3.500 
zł w  p ro ku ra tu rze  w o jew ód zk ie j od 
820 do 3.000 zł, w  p ro ku ra tu rze  po­
w ia to w e j od 820 do 2.100 zł. P racow ­
n ikom  p ro k u ra to rs k im  przys ługu je  
dodatek fu n k c y jn y , k tó ry  —  w  za­
leżności od zajm owanego stanow iska 
—  w yn os i: 1) w  G enera lne j P ro k u ­
ra tu rze  od 150 do 600 z ł m iesięcz­
nie, 2) w  p ro ku ra tu rze  w o jew ód zk ie j 
od 150 do 600 zł m iesięcznie, 3) w  
p ro ku ra tu rze  po w ia tow e j od 150 do 
400 z ł m iesięcznie. P racow n ikom  
p ro k u ra to rs k im  przys ługu je  50% do­
da tek do d ie t, p rzew idz ianych  w  
przepisach o należnościach w  raz ie  
pe łn ien ia  czynności służbow ych poza 
z w y k ły m  m ie jscem  służbow ym  oraz 
w  razie przeniesien ia  na inne  m ie j­
sce służbowe.

Wynagradzanie pracowników zatrud­
nionych przy zużywaniu przerostów 
węglowych

Zarządzeniem  Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P lanow an ia  
Gospodarczego N r  164 z dn ia  24 lip -  
ca 1954 r. (B iu le ty n  P K P G  N r  21, 
poz. 97) zosta ł w p row adzony w  ży­
cie reg u lam in  nagradzan ia p racow ­
n ik ó w  za trudn ionych  p rzy  zużyw a­
n iu  p rzerostów  w ęglow ych . N agra­
dzanie m a na celu zainteresowanie 
p ra cow n ikó w  w  m aksym a lnym  zu­
żyw a n iu  przerostów  w ęg low ych  z 
jednoczesną oszczędnością zużycia 
in nych  aso rtym entów  węgla. N agro­
dy wynoszą od 75 g r do 3 z ł od to­
ny zużytych przerostów , w  zależno­
ści od ilośc i w ęg la  zużywanego m ie ­
sięcznie przez zakład. Nagradzan i 
mogą być je dyn ie  p racow n icy  f i ­
zyczni i  um ys łow i, k tó rz y  m a ją  bez­
pośredni w p ły w  na zużycie p rzero­
stów  w ęglow ych , oraz dy re k to rzy  za­
k ła d ó w  lu b  inne osoby, k tó re  w y ­
b itn ie  p rzyczyn iły  się do zw iększe­
n ia  zużycia przerostów .

Korzystanie przez pracowników z 
kom unikacji lotniczej

Pism em  okó ln ym  z dn ia  24 lipca 
1954 r. (Dz. U. M in . Z d ro w ia  N r  16, 
poz. 84) M in is te rs tw o  Z d ro w ia  w y ­
ja śn iło , że na leży zwracać koszty 
podróży s łużbowej środkam i k ra jo ­
w ych  reg u la rnych  l in i i  lo tn iczych  
p racow nikom , k tó rzy  u p ra w n ie n i są 
do prze jazdu w  podróży s łużbowej 
IX k lasą pociągu pośpiesznego bez 
z n iżk i ko le jo w e j lu b  wagonem  sy­
p ia lnym . Pozostałym  p racow n ikom  
będą zwracane koszty podróży środ­
ka m i k o m u n ik a c ji lo tn icze j, je że li 
użycie tych  środków  pow oduje 
oszczędność na dietach i  kosztach 
noclegów.

Urlopy pracowników fizycznych w  
zakładach społecznych służby zdro­
w ia

Pism em  okó ln ym  z d n ia  4 s ie rp­
n ia  1954 r. (Dz. Urzęd. M in . Z dro ­
w ia  N r  16, poz. 87) M in is te rs tw o  
Z d ro w ia  w y ja śn iło , że w szys tk im  
p racow n ikom  fizycznym  za trud n io -
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nym  w  społecznych zakładach służ­
by  zd ro w ia  p rzys ługu ją  u r lo p y  w y ­
poczynkowe w ed ług  przepisów  usta­
w y  o urlopach  dla  p ra cow n ikó w  za­
tru d n io n y c h  w  przem yśle i  hand lu  
(Dz. U. z 1949 r. N r  4 7 , poz. 365 i  z

1950 r. N r  13, poz. 123), t j .  w  w y­
m iarze 12 d n i roboczych po ro ku  
pracy, 15 d n i roboczych po 3 la tach  
p racy i  w  w ym ia rze  1 m iesiąca po 
10 la tach  pracy.

Ł. D.

W yjaśnienia z zakresu praiua pracy
Zm iana wysokości wynagrodzenia

W  pra k tyce  zachodzą p rzypadk i, 
że w  w y n ik u  generalnej zm iany za­
sad w ynagradzan ia  p ra c o w n ik  o trz y ­
m a niższe wynagrodzenie, n iż  pobie­
ra ł poprzednio.

W  zw iązku  z tym  zachodzi p y ta ­
nie, czy tego rodza ju  zm iana zasad 
w ynagrodzen ia  w ym aga stosowania 
okresu wypow iedzen ia.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  Pracy 
i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
przepisy norm ujące zasady w yn a g ra ­
dzania p ra cow n ikó w  m a ją  cha rak ­
te r p ra w a  bezwzględnie obow iązu ją­
cego. P rzep isy te bow iem  od gryw a ją  
doniosłą  ro lę  w  ksz ta łto w an iu  się 
procesów p ro du kcy jnych  i  re a liz u ją  
p o s tu la ty  p o lity k i państw a w  zakre­
sie rozdz ia łu  dochodu narodowego.

O bow iązek ścisłego przestrzegania 
przepisów  w  zakresie w ynagradza­
n ia  p ra cow n ikó w  jes t jednym  z (wy­
m ogów  dyscyp liny  finansow e j, bę­
dącej jedną  z podstaw ow ych zasad 
soc ja lis tyczne j gospodarki p lanow e j.

P ob ie ran ie w ięc przez p ra cow n ika  
jedyn ie  w  oparciu  o um ow ę o pracę 
w ynagrodzen ia  wyższego, n iż  to prze­
w id u ją  obow iązujące p rzep isy  p ra ­
wne, ko lido w a łob y  z podstaw ow ym i 
w ym ogam i dyscyp lin y  fina nso w e j 
oraz socja listyczną zasadą —  „ka ż ­
dem u w ed ług  jego prbcy“ .

Z  tych  też przyczyn zm iana prze­
p isów  w  zakresie w ynagradzan ia  po­
w o d u je  au tom atyczną zm ianę treś ­
c i is tn ie ją ce j um ow y o pracę, w o­
bec czego n ie  jest w ym agane w yp o ­
w iada n ie  is tn ie ją ce j um ow y o pracę 
i  zaw ieran ie  je j na  now ych w a ru n ­
kach.

Prawo do wynagrodzenia za okres 
tymczasowego aresztowania

Pism o okó lne N r  102 Prezesa Ra­
d y  M in is tró w  z d n ia  12 m a ja  1952 r. 
w  spraw ie  zasad postępowania w  
p rzypadku  tym czasowego aresztow a­
n ia  p ra cow n ika  (M o n ito r P o lsk i 
A-44, poz. 634) p rze w id u je  ca ły  sze­
reg up ra w n ie ń  p rzys ługu jących  p ra ­
c o w n ik o w i w  okresie  tym czasowego 
aresztow ania (wynagrodzenie, zasi­
łe k  rod z in ny  itd.).

W  prak tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy zasady w yrażone w  po­
w yższym  piśm ie o kó ln ym  stosu ją  się 
rów n ież  w  odniesieniu do p ra co w n i­
k ó w  sezonowych.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  Pracy 
i O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
u p ra w n ie n ia  przew idziane w  pow yż­
szym  p iśm ie  okó lnym  są zależne je ­
dyn ie  od fa k tu  pozostawania p ra ­
cow n ika  w  stosunku pracy.

Jak  w iadom o, p ra c o w n ik o w i ty m ­
czasowo aresztowanem u na leży się

w ynagrodzenie przez okres n ie  prze­
k racza jący trzech m iesięcy. G dy 
chodzi o p ra co w n ikó w  sezonowych, 
to  obow iązek zakładu p racy do w y ­
p ła ty  w ynagrodzen ia  za okres ty m ­
czasowego aresztow ania usta je  i  przed 
up ływ e m  trzym iesięcznego te rm in u  
w  razie wcześniejszego w ygaśn ięcia  
um ow y na sku te k  u p ły w u  czasu, na 
k tó ry  b y ła  zaw arta .

Ciągłość pracy w  zakresie upraw ­
nień do odprawy pośmiertnej

Zgodnie z przep isam i a rt. 42 oby­
dw u  rozporządzeń z 16 m arca 1928 
r. o um ow ie  o  pracę p racow n ików , 
w  raz ie  śm ie rc i p racow n ika , k tó ry  
p rzepracow a ł w  ty m  sam ym  zak ła­
dzie co n a jm n ie j 10 la t, p rzys ługu je  
rod z in ie  zm arłego odpraw a po śm ie rt­
na.

In te rp re ta c ja  powyższych przep i­
sów stosowana przez M in is te rs tw o  
P racy i  O p ie k i Społecznej p rz y jm u ­
je , że ciągłość p racy  w  zakresie u - 
p ra w n ień  do od p ra w y  pośm iertne j 
w  razie zm iany zakładu p racy  lu b  
p rze rw y  is tn ie je  w  ty c h  przypad­
kach, gdy z m a rły  posiadał ciągłość 
p racy  w  zakresie up ra w n ie ń  u rlo p o ­
w ych .

W  zw iązku  z tą  zasadą nasunęły 
się w ą tp liw ośc i, czy do okresu p ra ­
cy w  przeds ięb io rs tw ie  u p ra w n ia ją ­
cego rodzinę p ra co w n ika  do odpra­
w y  pośm ie rtne j na leży do liczyć o- 
kres za trud n ien ia  w  a d m in is tra c ji 
państw ow e j, je że li p laców ka  adm i­
n is tra c ji państw ow e j, w  k tó re j p ra ­
c o w n ik  b y ł os ta tn io  za trudn iony , 
zosta ła przekszta łcona w  przedsię­
b io rs tw o , w  k tó ry m  p ra co w n ik  p ra ­
cow a ł bezpośrednio przed śm iercią.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
w  p rzypadku  przekszta łcenia urzę­
du w  przedsięb iorstw o, do okresu 
za trud n ien ia  w  p rzeds ięb iors tw ie  
w ym aganego d la  uzyskan ia  odpraw y 
pośm ie rtne j zaliczyć na leży także o- 
kres s łużby państw ow e j, z k tó re j 
w yszed ł p ra co w n ik  na sku tek  p rze­
kszta łcenia urzędu w  przedsięb ior­
stwo, p rzy  czym  rtie jes t konieczne, 
aby służba państw ow a by ła  pe łn io - 
na  w  ty m  sam ym  zakresie dz ia ła ­
n ia , co późnie jsza praca w  p rzed­
s ięb io rs tw ie .

Odprawa pośmiertna dla pracowni­
ków  drogowych

Zgodnie z przep isam i u k ład u  zbio­
rowego p racy z dn ia  20 czerwca 
1949 r. d la  robó t drogow ych, m o­
stow ych i  w odnych  w  p rzypadku  
śm ie rc i spowodow anej nieszczęśli­
w y m  w yp a d k ie m  p rzy  pracy, należy 
rodz in ie  w yp ła c ić  odpraw ę pośm ie rt­
ną w  wysokości trzym iesięcznego 
w ynagrodzen ia  oraz dw u tygo dn io ­

wego w ynagrodzen ia  za każdy ro k  
p racy ponad trz y  la ta  pracy.

W  zw iązku  z ty m  przepisem  na­
sunęły się w  p rak tyce  w ą tp liw ośc i, 
czy z w yp łacone j na powyższej pod­
staw ie odp raw y pośm ie rtne j należy 
potrącać zasiłek pogrzebowy w y p ła ­
cony przez Z ak ład  Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
skoro przepis a rt. 59 u k ła d u  zb ioro­
wego pracy nie  p rze w id u je  po trąca­
n ia  św iadczeń p ien iężnych o trzym a­
nych z ubezpieczenia społecznego z 
odp raw y pośm ie rtne j, zak ład pracy 
n ie  jes t u p ra w n io n y  do dokonyw a­
n ia  tego rod za jy  potrąceń.

Wynagrodzenie nauczycieli za mie­
siące wakacyjne

Zgodnie z przepisam i o stosunkach 
s łużbow ych nauczycie li m ianow a­
nych, nauczycie l w ys tęp u jący  ze 
s łużby nauczycie lsk ie j na w łasną  
prośbę tra c i w sze lk ie  nabyte p raw a  
w y n ika ją ce  ze stosunku służbowego.

P rzep isy rozporządzenia z dn ia  
11 s ie rpn ia  1950 r.. w  spraw ie  w y ­
nagrodzenia pedagogicznych i  w y ­
chowawczych p ra cow n ikó w  k o n tra k ­
tow ych  w  szkołach, zakładach i  na 
kursach podleg łych C entra lnem u 
U rzędow i Szkolen ia  Zawodowego 
(Dz. U. N r  41, poz. 366) p rze w id u je , 
iż  nauczyc ie low i kon tra k tow e m u  
przys ługu je  w ynagrodzenie za jeden 
m iesiąc w akacy jn y .

W  zw iązku  z pow yższym i p rzep i­
sam i nasunęły się w ą tp liw o śc i, czy 
nauczycie l ko n tra k to w y , k tó ry  prze­
pracow a ł okres ró w n y  półroczu szkol­
nem u i  sam rozw iąza ł um ow ę o p ra ­
cę, t ra c i p raw o  do w ynagrodzen ia  za 
po łowę okresu fe r i i  le tn ich .

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
do nauczyc ie li ko n tra k to w y c h  na le­
ży w  ty m  przypadku  stosować prze­
p isy obow iązujące nauczycie li m ia ­
nowanych.

Dni wolne dla matek mających 
dzieci na utrzym aniu

Zgodnie z przep isam i uch w a ły  R a­
dy M in is tró w  z dn ia  5 m a ja  1950 r. 
w  przedm iocie okreś len ia  przypad­
kó w  u s p ra w ie d liw ia ją cych  nieobec­
ność w  p racy i  t ry b u  u s p ra w ie d liw ie ­
n ia  nieobecności (M o n ito r P o lsk i 
A-51, poz. 584), k ie ro w n ik  zakładu 
p racy może udz ie lić  jedno  —  w zg lęd­
nie  dw udniow ego zw o ln ien ia  p racow ­
n icy  u trzym u jące j dzieci w  w ie k u  do 
14 la t.

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, czy zasada powyższa dotyczy 
ty lk o  .m atek sam otnych, sam odziel­
n ie  u trzym u jących  m a ło le tn ie  dzie­
ci, czy też także m a tek  u trz y m u ją ­
cych dzieci w spó ln ie  z mężem.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja ś n iło , że 
przepis te n  do tyczy także m a tek  
u trzym u ją cych  dzieci w spó ln ie  z m ę­
żem, gdyż zgodnie z przepisam i p ra ­
w a  rodzinnego obow iązek u trz y m y ­
w a n ia  dzieci spoczywa na obojgu 
m ałżonkach.
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U trata  praw a do wynagrodzenia w  
razie nieusprawiedliwionej nieobec­
ności w  pracy

Zgodnie z przep isam i a rt. 6 ust. 3 
us ta w y z dn ia  19 k w ie tn ia  1950 r. o 
zabezpieczeniu soc ja lis tyczne j dys­
c y p lin y  pracy (Dz. U. N r  20, poz. 
168) p ra co w n ik  o trzym u ją cy  stałe 
w ynagrodzenie, a u k a ra n y  k a rą  po­
rządkow ą, tra c i p ra w o  do w yn a g ro ­
dzenia za czas te j nieobecności.

Z okoliczności, iż  w spom n iany 
przepis został um ieszczony w  a r ty ­
k u le  dotyczącym  k a r  porządkow ych, 
n iek tó re  zak łady  w yc iągn ę ły  b łędny 
w n iosek, że w  p rzypadku  w ym ie rze ­
n ia  k a ry  sądowej n ie  zachodzi obo­
w iązek  pom nie jszenia w ynagrodze­
n ia  p ra cow n ika  o tę . część w yn ag ro ­
dzenia stałego, k tó ra  przypada na 
dn i opuszczone bez u s p ra w ie d liw ie ­
nia.

W  zw iązku  z powyższym  pism o 
okólne N r  228 Prezesa R ady M in i­
s tró w  z dn ia  18 w rześnia 1954 r. w  
spraw ie  w y k o n y w a n ia  przepisów  
art. 6 ust. 3, us taw y o zabezpiecze­
n iu  soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  pracy 
(M o n ito r P o lsk i N r  89, poz. 996) 
w y jaśn ia , że w  każdym  p rzypadku  
opuszczenia p racy bez u sp ra w ie d li­
w ien ia , n ieza leżnie od tego, czy p ra ­
c o w n ik o w i w ym ie rzono  ka rę  porząd­
kow ą, czy sądową, p ra co w n ik  tra c i 
p raw o  do w ynagrodzenia.

U tra ta  p ra w a  do części w yn ag ro ­
dzenia n ie  s tanow i bow iem  k a ry  za 
naruszenie przepisów  o zabezpiecze­
n iu  soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  pracy, 
a je dyn ie  zapobiega niesłusznem u 
pobran iu  przez p ra cow n ika  w y n a ­
grodzenia za czas nie  przepracow a­
n y  z w in y  p racow nika .

U trata  praw a do urlopu w  razie 
wypowiedzenia umowy o pracę przez 
pracownika

Zgodnie z a rt. 3 us ta w y z dn ia  
16 m a ja  1922 r. o u rlopach  d la  p ra ­
cow n ikó w  za trud n ionych  w  p rzem y­
śle i  ha nd lu  (Dz. U. z 1949 r. N r  47, 
poz. 365 i  z 1950 r. N r  13, poz. 123) 
p ra co w n ik  tra c i p ra w o  do u rlopu , 
je ś li sam rozw iąza ł um owę o pracę.

W  zw iązku  z ty m  przepisem  nasu­
nęła się w ą tp liw ość , czy zasada ta 
zna jd u je  zastosowanie także w  p rzy ­
padku, gdy p ra co w n ik  żądał u rlopu , 
k tórego m u  zakład p racy odm ów ił, 
i  dopiero po te j odm ow ie pracow ­
n ik  w yp ow ied z ia ł um ow ę o pracę.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja śn iło , że 
w  p rzedstaw ionym  przypadku  p ra ­
c o w n ik  u tra c ił p raw o  do urlopu . 
N a leży bow iem  m ieć na względzie, 
że zakład pracy może udz ie lić  u r lo ­
pu do końca ro ku  kalendarzowego, 
a na w e t z w ażnych przyczyn prze­
sunąć na ro k  następny (par. 1 rozp. 
z dn ia  28 lu tego  1953 r. w  spraw ie  
u r lo p ó w  d la  p ra co w n ikó w  za trud ­
n ionych  w  przem yśle i hand lu. (Dz. 
U. N r  13, poz. 54).

Urlopy dla młodocianych w  w ieku  
od 14 —  16 lat

Zgodnie z przep isam i rozporzą­
dzenia z dn ia  12 k w ie tn ia  1952 r. 
w  spraw ie  w a ru n k ó w  p rzy jm o w a n ia  
do p racy w  celu przyuczen ia do za­

w odu i  późniejszego za trud n ien ia  
m łodocianych, k tó rz y  ukończy li 14 
la t  życia i  n ie  p rzekroczy li 16 la t  
życia (Dz. U. N r  21, poz. 135), p ra ­
c o w n iko w i m łodocianem u w  w ie k u  
14 —  16 la t p rzys ługu je  dw u tygod­
n io w y  u rlo p  po pó łrocznej pracy, a 
po rocznej p racy u r lo p  m iesięczny.

W  zw iązku  z tym  przepisem  nasu­
n ę ły  się w ą tp liw ośc i, czy u r lo p  w  
powyższym  w ym ia rze  p rzys ługu je  
je dyn ie  w  p ie rw szym  ro k u  pracy, 
czy też także w  la tach  następnych.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , iż  
dw u tyg o d n io w y  u rlo p  po pó ł ro ku  
pracy p rzys ługu je  m łodoc ianym  w  
w ie k u  14 —  16 la t ty lk o  w  p ie rw ­
szym  ro k u  pracy, w  następnym  ro ­
ku  (do ukończenia 16 la t) m łodocia­
n i w in n i o trzym yw ać u rlo p  w  w y ­
m iarze jednego m iesiąca.

Przeniesienie pracownika do innego 
zakładu pracy w  tej samej miejsco­
wości

W  pra k tyce  zdarza ją , się w yp ad k i, 
iż  przedsięb iorstw o, posiadaj ące w  
danej m ie jscow ości k ilk a  zak ładów  
pracy, dokonu je  przesunięć p racow ­
n ik ó w  z jednego zak ładu  p racy do 
innego. Zaznaczyć p rzy  ty m  należy, 
że poszczególne zak łady  p racy  w cho­
dzą w  sk ład tego samego przedsię­
b io rs tw a , k tó re  też zaw arło  z p ra ­
cow n ika m i um o w y o pracę.

W  przedstaw ionym  stan ie  fa k ty c z ­
nym  przesunięcie p ra cow n ika  do in ­
nego zakładu p racy nie  jes t połączo­
ne ze zm ianą s tanow iska w zg lędnie 
w ysokości wynagrodzenia.

W  zw iązku  z tą  sy tuac ją  nasunęła 
się w ą tp liw ość , czy tego rodza ju  
zm iana w a ru n k ó w  um o w y o pracę 
może być uznana ja k o  zm iana is to t­
nych  w a ru n k ó w  u m o w y  o pracę, w o ­
bec czego p ra co w n ik  przenies iony do ’ 
innego zakładu p racy  m óg łby  ro zw ią ­
zać stosunek p racy bez zachow ania 
okresu w ypow iedzen ia , żądając od­
szkodow ania w  wysokości p rze w i­
dzianej za rozw iązan ie  stosunku p ra ­
cy z w in y  pracodawcy.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
przeniesien ie  p ra cow n ika  do innego 
zakładu p racy w  te j samej m ie jsco­
wości bez jednoczesnej zm iany  ro ­
dza ju  w yko nyw a nych  czynności 
w zg lędn ie  w ysokości w ynagrodzen ia  
n ie  może być tra k to w a n e  ja ko  zm ia­
na istotnego w a ru n k u  um o w y o p ra ­
cę, a co zatem  idz ie  przeniesien ie  to 
n ie  uzasadnia łoby rozw iązan ia  sto­
sunku p racy  przez p ra co w n ika  bez 
zachow ania okresu w ypow iedzen ia.

Zm iana w arunków  płacy absolwenta 
na podstawie nakazu

W  pra k tyce  zachodzą p rzypadk i, 
iż  zakład p racy w ypow iada  w a ru n k i 
p łacy abso lw en tow i za trudn ionem u 
na podstaw ie nakazu, p rzy  czym  po 
u p ły w ie  okresu w ypow iedzen ia  p rzy ­
znaje się p ra co w n iko w i niższe w y ­
nagrodzenie an iże li to, k tó re  on po­
przedn io pobiera ł.

W  zw iązku  z zasadą, iż w  okresie 
trw a n ia  obow iązku stosunek pracy 
n ie  może być przez absolw enta w y ­
pow iedziany, zachodzi py tan ie , czy

zakład p racy jes t u p ra w n io n y  do 
jednostronne j zm iany  wysokości w y ­
nagrodzenia na niekorzyść p racow ­
n ika . N a leży bow iem  m ieć na w zg lę ­
dzie, że zgodnie z przep isam i a rt. 12 
ust. 1 us ta w y  z dn ia  7 m arca 1950 r. 
o .p lanow ym  za tru d n ia n iu  absolwen­
tó w  średnich szkół zaw odowych oraz 
szkół w yższych (Dz. U. N r. 10, poz. 
106) stosunek p racy op a rty  na naka­
zie p racy podlega odpow iedn io prze­
pisom  o um ow ie  o pracę, z k tó rych  
ja k  w iadom o, w y n ik a , że określen ie  
wysokości w ynagrodzen ia  jes t is to t­
nym  w a ru n k ie m  um o w y o pracę, a 
jednostronna zm iana w ysokości w y ­
nagrodzenia na n iekorzyść pracow ­
n ik a  u p ra w n ia ła b y  p ra cow n ika  do 
na tychm iastow ego rozw iązan ia  sto­
sunku  pracy.

W  zw iązku  z tą  zasadą nasuw a się 
pytan ie , czy absolwent, k tó rem u  w y ­
pow iedziano w a ru n k i p łacy, a nowe 
w a ru n k i p racy są m n ie j korzystne, 
może z up ływ e m  okresu w ypow iedze­
n ia  opuścić pracę, pom im o iż  czas 
okreś lony w  nakazie jeszcze nie  u p ły ­
nął.

W  sprawach tych  M in is te rs tw o  
P racy i  O p iek i Społecznej w y ja ś n i­
ło, co następu je :

Zm iana  w a ru n k ó w  p łacy  absol­
w en ta  jes t dopuszczalna w  przypad­
k u  zm iany s tanow iska absolwenta. 
Oczywiście, że p rzy  zm ianie s tan ow i­
ska na leży ściśle przestrzegać, aby 
absolw ent b y ł za tru d n io n y  zgodnie 
z posiadanym i k w a lif ik a c ja m i.

N a leży bow iem  m ieć na względzie, 
że przepisy o p lan ow ym  za tru d n ie ­
n iu  abso lw en tów  m a ją  na celu zgod­
ne z w ym a ga n ia m i gospodarki na ro ­
dow e j roz lokow an ie  fachow ych  kad r.

Z  tych  też przyczyn w ypow iedze­
n ie  w a ru n k ó w  p łacy  abso lw en tow i 
n ie  upow ażn ia  go do rozw iązan ia  
stosunku p racy i  n ie  może być t ra k ­
tow ane ja ko  w ypow iedzen ie  stosun­
k u  pracy.

W  razie naruszenia p ra w  m a te ria l­
nych absolw enta bez podstaw y p ra ­
w n e j służą m u w sze lk ie  ś rod k i ob­
ro n y  p ra w n e j (np. p ra w o  o; w ys tą ­
p ien ie  z odpow iedn im  w n iosk iem  do 
k o m is ji rozjem czej lu b  sądu, je ś li 
spraw a n ie  podlega w łaśc iw ośc i k o ­
m is j i rozjem czej), a p raw o  do roz­
w iązan ia  stosunku p racy n ie  zawsze 
zabezpieczałoby w  na le ży ty  sposób 
in te resy  p ra cow n ika  i  k o lid o w a ło b y  z 
celem  społecznym  przep isów  o  p la ­
no w ym  z a tru d n ia n iu  absolwentów .

Rozwiązanie stosunku służbowego 
z etatowym i nauczycielami w  przy­
padku choroby lub pozostawania w  
stanie nieczynnym

Zgodnie z przepisam i a rt. 10 ust. 6 
us ta w y z dn ia  4 k w ie tn ia  1950 r.
0 stosunkach s łużbow ych nauczycie li 
szkół zaw odow ych i  zak ładów  nau­
kow ych  podleg łych C entra lnem u U - 
rzędow i S zkolen ia  Zawodowego (D z .. 
U. N r. 17, poz. 140), nauczycie l, k tó ­
rego nieobecność na s łużbie z pow o­
du choroby trw a  d łuże j n iż  rok , m o­
że być zarządzeniem  w ładzy  zw o l­
n ion y  ze s tanow iska p rzy  zachowa­
n iu  przepisów  us ta w y  em ery ta lne j. 
R ów nież przepis a rt. 53 us ta w y z dn ia
1 lipca  1926 r. o stosunkach służbo-
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w ych  nauczycie li szkół powszech­
nych (Dz. U. z 1932 r. N r. 104, 
poz. 873) p rzew idu je , że o ile  n ie  na­
stąp i pow o łan ie  w  ciągu pó ł ro k u  do 
służby czynnej nauczycie la p rzen ie­
sionego w  stan n ieczynny, na leży na­
uczycie la  zw o ln ić  z zachow aniem  od­
nośnych przepisów us ta w y em ery­
ta ln e j.

W spom ina jąc o ustaw ie  em e ry ta l­
ne j chodziło o ustawę z dn ia  11 g ru ­
dn ia  1923 r. o zaopatrzeniu em ery­
ta ln y m  fun kc jon a riu szów  państw o­
w ych  i  zaw odowych w o jskow ych  
(Dz. U. z 1934 r. N r. 20, poz. 160), 
k tó ra  to  ustawTa została uchylona 
przep isam i z dn ia  25 czerwca 1954 r.
0 powszechnym  zaopatrzeniu em ery­
ta ln y m  p ra co w n ikó w  i  ich  rodz in  
(Dz. U. N r. 30, poz. 116).

W  zw iązku  z ty m  nasunęła się w  
p ra k tyce  w ą tp liw ość , czy wobec 
uchy len ia  przepisów  dotychczas obo­
w iązu jące j us taw y em e ry ta ln e j, do 
k tó re j w  przedstaw ionych p rzypad­
kach na w ią zu ją  przepisy o stosun­
kach s łużbow ych nauczycie li, w ładza 
może zw o ln ić  nauczycie li z powodu 
p rzebyw an ia  w  stan ie n ieczynnym  
ponad pó ł roku , wzg lędnie choroby 
trw a ją c e j ponad rok.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy
1 O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że po­
w o łane przepisy p ra g m a tyk  nauczy­
c ie lsk ich  re g u lu ją  spraw ę rozw iąza­
n ia  stosunku p racy w  sposób samo­
dz ie ln y  i  n ieza leżny do przepisów  
p ra w a  em eryta lnego. N aw iązyw an ie  
do przepisów  o zaopatrzeniu em ery­
ta ln y m  oznaczało jedyn ie , że p rzy  
zw a ln ia n iu  należało zachować try b  
postępowania p rzew idz iany  w  tych  
przepisach oraz nadać fo rm ę  prze­
niesien ia  w  stan spoczynku, je ś li 
p ra co w n ik  na b y ł u p ra w n ie n ia  eme­
ry ta ln e .

P ow o łany w yże j de kre t o zaopa­
trzen iu  em e ry ta ln ym  n ie  zna in s ty ­
tu c ji  „s tanu  spoczynku“  i  n ie  odnosi 
się do try b u  i  fo rm  rozw iązyw an ia  
stosunku pracy. P raw o do świadczeń 
em ery ta lnych  nie  jes t uzależnione od 
fo rm y  rozw iązan ia  stosunku pracy, 
lecz je dyn ie  od w ym ogów  określo­
nych w  ty m  dekrecie (staż pracy, 
w iek , niezdolność do p racy itp.).
Rozwiązanie stosunku pracy z eta­
towym pracownikiem administracji 
państwowej

Zgodnie z przepisam i de k re tu  z dn ia  
14 m a ja  1946 r. o tym czasow ym  u n o r­
m ow an iu  stosunku służbowego fu n k ­
c jona riuszów  państw ow ych (Dz. U. 
N r. 22, poz. 139 —  z późn ie jszym i 
zm ianam i) w ładza naczelna może bez 
zachow ania w a ru n k ó w  i  te rm in ó w  
Przew idzianych w  odnośnych prze­
pisach s łużbow ych przenieść p racow ­
n ika  w  stan spoczynku.

Wobec tego, że przepisy dekre tu  
z dn ia  25 czerwca 1954 r. o powszech­
nym  zaopatrzeniu em ery ta lnym  p ra ­
cow n ikó w  i  ich  rod z in  (Dz. U. N r. 30, 
Poz. 116) uza leżn ia ją  p raw o  do 
świadczeń em eryta lnych  je dyn ie  od 
spe łn ien ia  w  p rzew idz ianych  w  tym  
dekrecie w ym ogów  (staż pracy, w iek , 
niezdolność do p racy itp .), a n ie  zaś 
od fo rm y  rozw iązan ia  stosunku p ra ­
cy (w  szczególności n ie  p rze w id u ją  
one in s ty tu c ji „s tanu  spoczynku“ ),

zachodzi pytan ie , czy przytoczony na 
w stęp ie przepis dekre tu  z dn ia  
14 m a ja  1946 r. zachow ał nada l moc 
obow iązującą.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  Pracy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
w łaśn ie  ze w zg lędu na to, że obecnie 
obow iązu jące przepisy em eryta lne 
(zaw arte  w  dekrecie z dn ia  25 czerw ­
ca 1954 r.) n ie  uza leżn ia ją  p ra w a  do 
świadczeń em e ry ta lnych  od fo rm y  
rozw iązan ia  stosunku pracy, w spom ­
n ian y  przepis u tra c ił m oc obow ią­
zującą.

Obecnie p rzy  rozw iązan iu  stosun­
k u  służbowego z p ra cow n ika m i ad­
m in is tra c ji państw ow e j ob ję tym i 
przepisam i dekre tu  z dn ia  14 m a ja  
1946 r. stosować należy a rt. 10 pk t. C 
powołanego dekre tu , p rze w id u jący  
zw o ln ien ie  za t rz y  m iesięcznym  w y ­
pow iedzeniem , a jedyn ie  nieobecność 
w  służbie na sku tek  choroby ponad 
okres jednego ro k u  u p ra w n ia  w ładzę 
do rozw iązan ia  stosunku p racy bez 
zachow ania te rm in u  w ypow iedzen ia.

Rozwiązanie umowy o pracę z po­
wodu choroby

Zgodnie z przep isam i rozporządze­
n ia  z 16 m arca 1928 r. o um ow ie
0 pracę ro b o tn ik ó w  (Dz. U. N r. 35, 
poz. 324 —  z późn ie jszym i zm iana­
m i), choroba ro b o tn ika  trw a ją c a  bez 
p rze rw y  ponad trz y  m iesiące (wzglę­
dn ie cztery tygodnie, je ś li p racow ­
n ik  n ie  p rzepracow a ł pełnego roku ) 
u p ra w n ia  zakład p racy do rozw iąza­
n ia  stosunku p racy bez zachow ania 
okresu w ypow iedzen ia.

W  zw iązku  z ty m  przepisem  jeden 
z zak ładów  p racy  z w ró c ił się do M i­
n is te rs tw a  P racy i  O p iek i Społecz­
ne j z zapytan iem  w  następu jącej 
kw e s tii.

P ra co w n ik  fizyczny  w  okresie cho­
ro b y  uzyska ł zaśw iadczenie le k a r­
skie s tw ierdza jące, że aczko lw iek  jest 
nada l n iezdo lny do w yko n yw a n e j po­
przedn io p racy fizyczne j, lecz może 
być za tru d n io n y  p rzy  p racy u m y­
słow ej.

W  ty m  stan ie rzeczy nasuw a się 
w ą tp liw ość , czy tego rodza ju  s tw ie r­
dzenie lekarza  p rze ryw a  bieg trz y ­
miesięcznego okresu choroby w  p rzy ­
padku, jeże li zak ład p racy n ie  z a tru ­
d n ił p ra cow n ika  zgodnie z ty m  zale­
ceniem  lekarza.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy
1 O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że za­
k ła d  p racy n ie  jes t obow iązany do 
za trud n ien ia  p ra co w n ikó w  w b re w  
um ow ie  p rzy  p racy um ys łow e j, w o ­
bec czego uznan ie chorego p racow ­
n ik a  fizycznego za zdolnego jedyn ie  
do p racy  um ys łow e j n ie  pow oduje  
p rze rw y  w  trzym ies ięcznym  (wzglę-

Funkcjonariusz M ilic ji Obywatel­
skiej zwolniony ze służby podjął za­
trudnienie w  zakładzie pracy po 
upływie 6 tygodni od zwolnienia; za­
pytuje, czy otrzyma zasiłek rodzinny 
od pierwszego miesiąca pracy.

Na pytan ie  to M P iO S  pism em  z 5 X

dn ie cz te ro tygodn iow ym ) okresie cho­
roby, up ra w n ia ją ce j zakład p racy do 
rozw iązan ia  stosunku pracy bez za­
chow ania  okresu wypow iedzen ia.

O czywiście, że w  m ia rę  możności 
na leży za trud n ić  p ra cow n ika  p rzy 
p racy odpow iada jące j jego stanow i 
zdrow ia.

M i

U rlo p y  d la  w yk ładow ców
na kursach  języka  rosyjskiego
M in is te rs tw o  O św ia ty  w y ja śn iło , 

że w yk łado w co m  języka  rosy jsk iego 
na kursach  masowego nauczania do­
ros łych , p row adzącym  w y k ła d y  
przez co n a jm n ie j 10 m iesięcy —  na ­
leży w yp łacać w ynagrodzen ie  za je ­
den m iesiąc u rlopu .

W ysokość w ynagrodzen ia  za u r lo p  
ob licza się na podstaw ie średniego 
miesięcznego zarobku  o trzym yw a ne ­
go na kursach  za w yże j w ym ie n io n y  
okres.
(pismo M in . Ośw. z dn. 26. V'I. 
1954 r. L . p. OS-1-1449/54)

Odpowiedzialność za w ypadki 
przy pracy

Zgodnie  z przep isam i rozporzą­
dzenia z 16.I I I . 1928 r. o bezpieczeń­
s tw ie  i  h ig ie n ie  p racy, k ie ro w n ic y  
zak ładów  p ra cy  w in n i n ieprzestrze­
gan ia  p rzep isów  z zakresu B H P  pod­
lega ją  odpow iedzia lności ka rn o -a d ­
m in is tra c y jn e j (ka ra  g rzyw ny).

Jednakże w  razie pow ażnie jszych 
w yp a d kó w  p rzy  pracy, _ k tó re  za­
is tn ia ły  z w in y  k ie ro w n ic tw a  zak ła ­
du pracy, spraw a w yp a d ku  jest k ie ­
row ana na drogę postępow ania k a r ­
nego, celem  spowodow ania u k a ra n ia  
w in n y c h  w  m yś l p rzep isów  kodeksu 
karnego.

W  p ra k ty c e  nasunę ły  się w ą tp li­
wości, czy k ie ro w a n ie  sp ra w y  na 
drogę sądową w yk lu cza  odpow ie - 
dzia ła lność ka rn o  -  a d m in is tra cy jn ą  
k ie ro w n ika .

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p ie k i Społecznej w y ja ś n iło , że 
n ieza leżnie od w drożen ia  postępowa­
n ia  karno-sądow ego k ie ro w n ik  za­
k ła d u  p ra cy  podlega u k a ra n iu  przez 
ko leg ium  k a rn o -a d m in is tra cy jn e .

Na leży bow iem  m ieć na względzie, 
że odpow iedzia lność ¡karno-adm in i­
s tra cy jn a  is tn ie je  ju ż  za samo n a ru ­
szenie przepisów BH P , bez w zg lędu 
na to, czy na sku te k  tego na s tąp ił 
w y p a d e k 'p rz y  pracy, czy też nie.

N a tom ias t odpow iedzia lność k a r -  
no-sądowa is tn ie je  ty lk o , gdy w y p a ­
dek p rz y  p racy  ju ż  na s tą p ił z w in y  
k ie ro w n ic tw a  zakładu, chociażby w i­
na zak ładu  polegała na n ieprzestrze­
gan iu  p rzep isów  BHP.

1954 r. N r  Uz 30a-350/54 w y ja śn iło , 
że w  m yś l obow iązu jących przepisów  
fun kc jon a riu sze  M O  na ró w n i z żo ł­
n ie rzam i w  razie zw o ln ien ia  ze służ­
by zachow ują  ciągłość u p raw n ie ń  do 
zas iłku  rodzinnego, jeże li w  ciągu 
30 d n i pode jm ą now e zatrudn ien ie .

Wyjaśnienia z zakresu ubezpieczenia 
społecznego
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Jeżeli w ięc podjęcie nowego za­
tru d n ie n ia  nastąp iło  dopiero po 6 ty ­
godniach, a zatem  po u p ły w ie  te r­
m in u  przew idzianego w  przepisach 
—  praw o  do zas iłku  rodzinnego po­
w stan ie  po przepracow an iu  trzech 
m iesięcy w  ty m  sam ym  zakładzie 
pracy.

Na zapytanie, w  jakich okoliczno­
ściach pracownik zachowuje ciągłość 
uprawnień do zasiłku rodzinnego w  
przypadku zmiany zatrudnienia ze 
względu na stan zdrowia, M PiOS pi­
smem z 27 I X 1954 r. N r Uz 30a-389/54 
wyjaśniło:

P ra co w n ik  zachow uje ciągłość 
up ra w n ie ń  do zas iłku  rodzinnego, 
gdy zakład p racy  z w o ln ił go z pracy 
na podstaw ie w y n ik ó w  zarządzonego 
badania lekarsk iego  stanu jego zdro­
w ia  lu b  na podstaw ie orzeczenia ko ­
m is j i le k a rs k ie j s tw ie rdza jące j ko ­
nieczność przesun ięcia p ra cow n ika  
do in n e j p racy  i  określa jącego ro ­
dzaj te j pracy.

N atom iast p ra co w n ik  tra c i ciągłość 
u p raw n ie ń  do zas iłku , je że li zw o ln ie ­
nie  go z p racy zostało dokonane je d y ­
n ie  na prośbę pracow n ika , uzasad­
n ioną  szkod liw ością  te j p racy dla 
zd ro w ia  i  n ieu rzędow ym i lu b  je d ­
no s tko w ym i o p in ia m i le ka rsk im i. W  
ta k ic h  przypadkach p ra co w n ik  na­
będzie u p ra w n ie n ia  do zas iłku  ro ­
dzinnego w  now ym  m ie jscu  pracy 
po p rzepracow aniu  trzech m iesięcy.

W  zw iązku z zapytaniami, czy 
uczęszczanie do wszelkich szkól 
upraw nia do zasiłków rodzinnych na 
dzieci uczące się, M PiOS pismem 
z dn. 221X1954 r. N r  Uz 30a-384/54 
wyjaśniło:

Z a s iłk i rodzinne p rzys łu g u ją  d la  
m łodzieży po ukończen iu  16 la t  do 
ukończenia 24 la t  przez czas uczę­
szczania do szkół.

Za szkoły w  zakresie up ra w n ie ń  do 
zas iłków  uw aża się państw ow e szko­
ły  ogólnokształcące, zawodowe oraz 
wyższe w sze lk ich  poziom ów  i  k ie ­
ru n k ó w  szkolenia. N a ró w n i ze szko­
ła m i p a ńs tw o w ym i w  ty m  zakresie 
tra k to w a n e  są szkoły n iepaństw ow e, 
je że li posiadają w  danym  ro k u  szko l­
n ym  u p ra w n ie n ia  szkół państw o­
w ych .

W arunkiem  uprawnień do zasiłku 
rodzinnego na małżonka jest pozo­
stawanie na wyłącznym i  całkowitym  
utrzym aniu drugiego pracującego 
współmałżonka.

Z as iłek  n ie  p rzys ługu je  w ięc p ra ­
c o w n ik o w i na m a łżonka pracującego 
lu b  pobierającego ren tę  albo posia­
da jącego inne w łasne źród ła  docho­
du (w y jaśn ien ie  M P iO S z dn. 22 IX  
1954 r. N r  Uz 30a-341/54).

Z m arły  pracownik zatrudniony był 
w  dwóch instytucjach. Czy pozosta­
łe j żonie należy się zasiłek z obydwu 
instytucji oraz z ubezpieczenia spo­
łecznego.

W  spraw ie  te j M P iO S w y ja ś n i­
ło  pism em  z dn. 1 6 I X 1954 r. 
N r  Uz 30c-15/54 w  oparc iu  o w y ja ­
śnien ie M in . F inansów , co następu je :

Z as iłek  z ty tu łu  zw ro tu  kosztów  po*- 
grzebu p rzys ług u ją cy  w  m yś l a rt. 21 
ust. 1 us ta w y  z 4 I I  1949 r. (Dz. U. 
N r  7, poz. 39) w  w ysokości trz y m ie ­
sięcznego osta tn io  pobieranego upo­
sażenia przez zm arłego, k tó ry  b y ł 
za tru d n io n y  w  dw óch in s ty tu c jach , 
może być w yp łaco ny  ty lk o  przez je d ­
ną in s ty tu c ję  w yb ra n ą  przez rodzinę 
zm arłego, p rzy  czym  w  m yś l a rt. 21 
ust. 2 zasiłek ten  ulega zm nie jszeniu 
o k w o ty  otrzym ane z ubezpieczenia 
społecznego.

S tosownie do przepisów  o ubezpie­
czeniu społecznym  zasiłek pogrzebo­
w y  p rzys ługu je  w d ow ie  po zm arłym  
p ra cow n iku  w  wysokości 7 -tygodn io- 
w ych  zarobków  z ty tu łu  łącznych 
jego za trud n ień  ob ję tych  obow iąz­
kow ym  ubezpieczeniem  (art. 14 usta­
w y  o ubezp. społ.).

Obowiązkowi ubezpieczenia podle-

Bezpieczeństiro
W  Nz 38/54 poz. 167 D z ienn ika  

U staw  P R L  ogłoszone zostało roz­
porządzenie z dnia 16 lipca 1954 r. 
w  sprawie bezpieczeństwa i  higieny 
pracy przy obsłudze kolei w  zakła­
dach pracy.

Dotyczy ono B H P  pi’aco w n ików  za­
tru d n io n ych  p rz y  obsłudze, położo­
nych na  te ren ie  zakładu p racy lu b  
poza jego terenem  —  sta łych  ko le i 
szynowych, lin o w y c h  i  na  pochy l­
n iach  o napędzie m echan icznym  lu b  
zw ierzęcym , o  ile  k o le je  te służą 
w y łączn ie  d la  ce lów  transp ortow ych  
zakładu p racy i  zn a jd u ją  się pod je ­
go zarządem.

Rozporządzenie to  zaw ie ra  w  roz­
dzia le  I  —  „P rzep isy  ogólne“ , posta­
now ien ia , k tó re  re g u lu ją  w a ru n k i 
techniczne taboru  kole jowego, w ysz­
ko len ie  p ra co w n ikó w  oraz na k ła d a ją  
obow iązek w stępnych i  okresow ych 
badań le ka rsk ich  p racow n ików .

W a ru n k i techniczne u trzym a n ia  ta ­
boru, to ró w  oraz sygna lizac ji, ja k  
rów n ie ż  k w a lif ik a c je  i  w yko n yw a n ie  
służby przez personel obs ługu jący 
ko le je  zakładow e (maszyniści, po­
m ocn icy  oraz zw ro tn iczow ie ) p o w in ­
n y  odpow iadać obow iązu jącym  prze ­
pisom  na PKP.

R ozdzia ł I I  ob e jm u je  przep isy 
szczegółowe i  zaw iera  postanow ienia 
odnoszące się do w a ru n kó w , ja k im  
p o w in n y  odpow iadać to ry , to row iska , 
m ie jsca skrzyżow ań to ró w  z droga­
m i, u ży tko w an ia  to ró w  w zg lędnie 
bu dyn ków , b ra m  lu b  przejść.

R ozdzia ł I I I  zaw iera  postanow ien ia  
odnośnie bezpieczeństwa p ra cy  p rzy  
obsłudze k o le i poruszanych przez 
zw ierzęta.

Postanow ien ia  rozdzia łu  IV  m a ją  
za zadanie uregu low ać w a ru n k i p ra ­
cy  p rz y  ko le jach  poruszanych p rzy 
pom ocy lin . D o c h w il i  obecnej n ie  
b y ło  żadnych obow iązu jących prze­
p isó w  w  ty m  zakresie, co u tru d n ia ło  
w  dużym  s topn iu  zorgan izow an ie  
p racy  w  sposób zapew n ia jący je j 
bezpieczeństwo.

R ozdzia ł V  odnosi się do k o le i na 
pochyln iach.

gają pracownicy zatrudnieni na pod­
stawie umów o pracę. Inne umowy 
nie mające charakteru umów o pra­
cę nie stwarzają podstawy do obję­
cia obowiązkiem ubezpieczenia.

W  zw iązku  z ty m  M P iO S  pism em  
z dn. 18 I X  1954 r. N r Uz 31-37/54 
w y ja ś n iło : ja k  w y n ik a  z um ó w  za­
w ie ran ych  przez Powszechną S pó ł­
dz ie ln ię  Spożywców ze sprzedawcam i 
w  sto iskach w  m ie js k ic h  halach ta r ­
gowych um o w y te n ie  m a ją  cha rak ­
te ru  um ów  o pracę. U sta lona w  n ich  
p ro w iz ja  sprzedawcy n ie  jes t w y n a ­
grodzeniem  za pracę, lecz jes t za­
robk iem , uza leżnionym  od w y n ik ó w  
pracy, opartych  na ry z y k u  hand lo ­
w ym , obciążającym  sprzedawcę. Z 
tych  w zg lędów  sprzedawcy ci n ie  
podlega ją obow iązkow i ubezpieczenia, 
gdyż nie  pozostają w  stosunku pracy.

Zw .

i higiena pracy
P ostanow ien ia  w w  rozdz ia łu  re ­

g u lu ją  zagadnienie bezpieczeństwa 
ipracy na k ła da jąc  obow iązek stoso­
w a n ia  w a ru n k ó w  kon iecznych d la  
zapew nienia bezpieczeństwa pracy.

Pon ieważ prace zw iązane z p rze ła ­
du nk iem  są powodem  w ypadków , 
rozdz ia ł V I  zaw ie ra  szereg postano­
w ie ń  odnośnie stanu ram p  oraz w a ­
ru n kó w , ja k ie  p o w in n y  być zacho­
wane, aby zapew nić bezpieczeństwo.

W  celu uśw iadom ien ia  p ra co w n i­
k ó w  o  obow iązu jących przepisach, 
zakład p o w in ie n  podać do w iadom o­
ści za in teresow anych p ra cow n ikó w  
treść om aw ianych  przepisów  przez 
w yw ieszen ie  teks tu  rozporządzenia 
w  pom ieszczeniu p racy w  m ie jscu 
w idocznym .

Poza ty m  k ie ro w n ic y  zak ładów  
p racy obow iązan i są do opracow ania 
szczegółowych in s tru k c ji uw zg lę dn ia , 
jących lo ka ln e  w a ru n k i.

O doryw czych kon tro la ch  państw o­
w y  in spe k to r s a n ita rn y  zaw iadam ia 
w łaśc iw ego inspek to ra  pracy.

Decyzje, k tó re  w kra cza ją  w  za­
k res  bezpieczeństwa pracy, państw o­
w y  in sp e k to r san ita rn y  w yd a je  po 
uzgodn ien iu  z w ła śc iw ym  inspek to ­
rem  pracy.

Jeżeli in spe k to r san ita rn y , w  cza­
sie w yk o n y w a n ia  sw ych czynności, 
s tw ie rd z i b ra k i w  zakresie bezpie­
czeństwa pracy, po w ia d o m i o  pow yż­
szym w łaśc iw ą  p laców kę in sp e kc ji 
pracy.

P ań stw ow i in spe k to rzy  s a n ita rn i 
m a ją  p ra w o  stosować środk i p rz e w i­
dziane w  przepisach o  postępowaniu, 
a w  szczególności nakładać k a ry  p ie­
niężne celem  przym uszenia.

W  dz ien n iku  U rzędow ym  M in is te r­
stw a B u d o w n ic tw a  M ia s t i  O siedli 
N r  5/54 (poz. 28). ogłoszone zostało 
Zarządzenie M in is tra  B ud ow n ic tw a  
M ia s t i  O s ied li N r  48 z d n ia  2.I I I .  
1954 r. w  sprawie organizacji i za­
kresu działania służby bezpieczeń­
stwa i higieny pracy na budowach i 
w zakładach pracy podległych M in i­
strowi Budownictwa M iast i  Osiedli. 
Zarządzenie to zostało zm ienione za-
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rządzeniem  N r  102 z dn ia  15.V.1954 r. 
(Dz. U rz : M in is te rs tw a  B ud ow n ic ­
tw a  M ia s t i  O sied li N r  9, poz. 60).

O bydw a te  zarządzenia usta la ją  
zasady organ izacyjne s łużhy B H P  w  
resorcie M in is te rs tw a  B ud ow n ic tw a  
M ia s t i  Osiedli.

Zakres czynności s tanow isk do 
spraw  B H P  oraz k w a lif ik a c je  n ie ­
zbędne do za jm ow an ia  tych  stano­
w is k  oparte  są na przepisach uchw a­
ły  N r. 592 P rezyd ium  Rządu z d n ia  
1.V I I I . 1953 r. w  spraw ie zapew nienia 
postępu w  dziedzin ie B H P  (M o n ito r 
P o lsk i A-83, poz. 979) oraz zarządze­
n ia  Przewodniczącego P K P G  z dn ia  
16.IX.1953 r. w  spraw ie  o rgan izac ji 
i zakresu dz ia łan ia  s łużby B H P  (M o­
n ito r  P o lsk i A-83, poz. 980).

W  d z ie n n ik u  U rzędow ym  C e n tra l­
nego U rzędu Szkolen ia Zawodowe­
go N r  7/54 (poz. 39) ogłoszone zo­
sta ło  p ism o C entra lnego U rzędu 
S zkolen ia  Zawodowego z dn ia  3 m a­
ja  1954 r. w  sprawie przepisów bez­
pieczeństwa i higieny pracy w  w ar­
sztatach szkół podległych CUSZ, a w  
D z ienn iku  U rzędow ym  N r  8/54 r. 
(poz. 44) in s tru k c ja  N r. 27 CUSZ z 
dn ia  15 m a ja  1954 r. w  spraw ie  f i ­
nansow ania nak ładów  na polepszenie 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  w  
w arszta tach  szkolnych podleg łych 
CUSZ.

W  D z ie n n iku  U rzędow ym  M in i­
s te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego i  Rze­
m ios ła  N r  23, poz. 126, ogłoszona zo­
sta ła  in s tru k c ja  w  sprawie przestrze­
gania zasad higieny przy wydawaniu  
m leka i innych napoi w  zakładach 
pracy.

In s tru k c ja  ta  m. in . okreś la  w y ­
m ogi, ja k im  'pow inno odpow iadać 
m le ko  przydzie lane p racow n ikom , 
usta la  niezbędne wyposażenie ku c h ­
n i, w  k tó re j odbyw a się gotow anie 
m le ka  itd . K onsum pcja  m le ka  po­
w in n a  odbyw ać się w  pomieszczeniu 
specja ln ie  do tego ce lu  przeznaczo­
n ym  (w  s to ły , ła w k i lu b  krzesła).

Pomieszczenie to  pow inno  być 
u trzym yw a ne  w e w zo row e j czystości.

W  D z ienn iku  U rzędow ym  M in i­
s te rs tw a  Z d ro w ia  N r  15, poz. 77 og ło­
szona została in s tru k c ja  M in is tró w : 
Z drow ia , R o ln ic tw a  oraz P aństw o­
w ych  G ospodarstw  R o lnych  w  spra­
w ie bezpieczeństwa i higieny pracy 
osób zatrudnionych przy zwalczaniu  
stonki ziemniaczanej.

In s tru k c ja  ta  zaw ie ra  przepisy 
ogólne, przepisy d la  organów  s łuż­
by  zd ro w ia  oraz pouczenie o  udzie­
la n iu  p ie rw sze j pomocy w  przypad­
kach zatruć środkam i chem icznym i, 
stosow anym i p rzy  zw a lczan iu  ston­
k i  z iem niaczanej. M i

W  D z ienn iku  U staw  P R L  N r  15 
poz. 58 opub likow ane  zostało roz­
porządzenie z dnia 20 marca 1954 r. 
w  sprawie bezpieczeństwa i higieny  
Pracy przy obsłudze żurawi.

D otyczy ono B H P  p ra c o w n ik ó w  za­
tru d n io n y c h  p rzy  obsłudze ż u ra w i o 
udźw igu  pow yże j 250 kg.

D z ia ł I I  rozporządzen ia zaw ie ra

przep isy ogólne w  zakresie obsługi 
żuraw ia .

W  szczególności w  dz ia le  ty m  z n a j­
d u ją  się p rzep isy  okreś la jące  k w a ­
li f ik a c je  p ra c o w n ik ó w  obs ługu ją ­
cych żuraw ie .

D źw igo w ym  może b yć  osoba, k tó ­
ra  ukończy ła  18 ła t  życ ia  i  posiada 
odpow iedn i stan zd ro w ia  s tw ie rdzo ­
n y  zaśw iadczeniem  le k a rs k im  oraz 
p rzydatność do p ra cy  p rz y  obsłudze 
żuraw i.

D źw ig o w y  p o w in ie n  prze jść od­
po w ie dn ie  przeszkolenie i  odbyć co 
n a jm n ie j jednom iesięczną p ra k ty k ę  
tudzież złożyć egzam in z w ym aga­
nych  odeń w iadom ości p rzed k o ­
m is ją  pow o łaną  przez w łaściw ego 
m in is tra .

Dźw igow ego n ie  w o lno  za trudn iać  
d łuże j n iż  8 godzin na dobę.

N ie  w o lno  dokonyw ać na p ra w  lu b  
p rac ko n se rw acy jn ych  w  czasie ru ­
chu  żuraw ia . U rządzenia e lek tryczne 
m ogą być przeglądane, oczyszczone 
lu b  nap raw iane  dop iero  po w yłącze­
n iu  w y łą czn ika  głównego żu ra w ia  
lu b  po p rze rw a n iu  do p ływ u  p rą du  
p rzy , pom ocy w y łą czn ika  samoczyn­
nego.

W  raz ie  s tw ie rdzen ia  b ra k u  lu b  
uszkodzenia osłon łu b  zabezpieczeń 
a lbo  niew łaściwego' dz ia łan ia  ja k ic h ­
k o lw ie k  urządzeń dźw ig o w y  p o w i­
nien. bezw łocznie p rze rw ać pracę i  
zam eldować o ty m  bezpośredniem u 
przełożonem u.

W  p rzyp a d ku  s tw ie rdze n ia  uste­
re k  m ogących spowodować w y p a ­
de k  lu b  niszczenie ja k ic h k o lw ie k  u - 
rządzeń, dźw igo w y  po w in ie n  bez­
zw łocznie p rze rw ać  pracę i  zam el­
dować o  ty m  bezpośrednio prze łożo­
nemu.

Jeżeli d źw ig o w y  s tw ie rd z i, że do ­
kon yw a n ie  p rze ła dun ku  s tw arza  o- 
ko liczności niebezpieczne, p o w i­
n ie n  zam eldować o ty m  bezpośred­

n iem u prze łożonem u i  pracę p rz e r­
w ać aż do decyz ji swoich przełożo­
nych.

K o n tro la  m echan izm ów  żu ra w ia  
p o w in n a  być dokonyw ana co n a j­
m n ie j oo 10 d n i oraz po każdorazo­
w y m  d łuższym  przesto ju .

S ta łą  konserw ac ję  urządzeń żu­
ra w ia  na leży pow ie rzać odpow ied­
n io  przeszko lonym  pracow n ikom .

K ie ro w n ic tw o  zak ładu  obow iąza­
ne je s t w yznaczyć bezpośrednich 
prze łożonych nad  dźw igow ym i.

D z ia ł I I I  zaw ie ra  przep isy  dot. u -  
rządzeń kab in .

W  szczególności zam kn ię te  k a b i­
n y  żu ra w ia  p o w in n y  być ta k  zbu­
dowane, aby dźw igow y m óg ł w i­
dzieć całą przestrzeń w  zasięgu p ra ­
cy  żu ra w ia  i  obsług iw ać bez t r u d ­
ności um ieszczone w  ka b in ie  p rz y ­
rządy.

K a b in y  o tw a rte  na leży zaopa­
trzyć  w  daszek oćh ronny zabezpie­
cza jący dźw igowego przed zm iana­
m i a tm os fe rycznym i i  ściekan iem  
sm aru.

W  z im ne j porze ro k u  kab in a  po­
w in n a  być ogrzewana, p rzy  czym 
urządzen ia  do  ogrzew ania p o w in n y  
być ta k  umieszczone i  izo low ane, aby 
n ie  pow odow a ły  zby tn iego  nagrze­
w a n ia  się części k o n s tru k c y jn y c h  k a ­
b iny .

Dalsze p rzep isy  tego d z ia łu  za­
w ie ra ją  poza ty m  inne  postanow ie­
n ia  z zakresu och rony p rzeciw poża­
row e j.

D z ia ł IV  rozporządzenia: zaw iera 
p rzep isy  dot. w e jść i  ga le rii, a dz ia ł 
V  n o rm u je  okreś len ia  nośności żu­
ra w ia .

P rzep isy dz ia łu  V I  re g u lu ją  o- 
św ie tlen ie  żu ra w ia  i te ren u  pracy.

Do om awianego rozporządzenia do ­
łączona została szczegółowa in s tru k ­
c ja  , w  zakresie p ra cy  żuraw ia .

a. m.

Z orzecznictiua Sądu Najiuyższego
1) Odmowa wykonania pracy spo­

łecznej, jako podstawa zwolnienia  
pracownika z pracy.

Z reg u ły  n iespełn ien ie  p rzy ję tych  
na siebie obow iązków  p racy społecz­
ne j n ie  może być w ażną przyczyną 
do rozw iązan ia  stosunku pracy. Jest 
je dn ak  m ożliw e , że pew ne j p racy 
społecznej po d ją ł się zakład pracy. 
V / ty m  przypadku  praca społeczna 
by ła b y  spraw ą zakładu pracy, a po­
szczególni p racow n icy  p e łn ilib y  czyn­
ności zw iązane z p rz y ję ty m  przez za­
k ła d  p ra cy  obow iązkiem  n ie  z m o­
cy z przy ję tego przez siebie obo­
w iązku , lecz z m ocy zlecenia k ie ­
ro w n ic tw a  zak ładu  pracy. W  ty m  
p rzypadku  n ie  b y łb y  to  ic l i obow ią­
zek społeczny, lecz s łużbowy. W  ta ­
k im  p rzypadku  n iew ype łn ien ie  go 
by łob y  n iespełn ien iem  obow iązku 
służbowego. N ie  jes t nadto w yk lu czo ­
ne, że w  poszczególnym przypadku, 
z uw ag i na  jego okoliczności, n ie - 
w yp e łn ia n ie  przez p ra cow n ika  p rzy ­
ję tego przez siebie obow iązku pracy 
społecznej w  ty m  s topn iu  osłabia ko­
nieczne zaufanie do p racow n ika , że

un ie m oż liw ia  dalszą jego pracę w  
zakładzie pracy.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn. 
29 k w ie tn ia -1953 r. -  I I  C 243/53).

2) Niedopuszczenie przez praco­
dawcę pracownika zgłaszającego się 
do pracy w  okresie zwolnienia go 
z pracy przez społeczną służbę zdro­
w ia.

Jeżeli p ra co w n ik  zw o ln io n y  z p ra ­
cy na sku te k  św iadectw a organów  
służby zd ro w ia  zgłasza się do pracy 
do b row o ln ie  w  im ię  in teresu swego 
zakładu p racy lu b  choćby ty lk o  w  
poczuciu obow iązku, ja k i w  u s tro ju  
socja lis tycznym  ciąży na każdym  
św iadom ym  cz łonku  społeczeństwa, 
to  niedopuszczenie bez szczególnej 
p rzyczyny tak iego  p ra co w n ika  do 
pracy, a co w ięce j czyn ien ie  m u  za­
rzu tu , że m im o zw o ln ien ia  chce 
pracować, i  użycie zw o ln ien ia  ja ko  
b ro n i p rzec iw ko  tem u p ra co w n iko w i 
i p re teks tu  do rozw iązan ia  z n im  
stosunku p racy na leży uznać za 
sprzeczne z założeniam i, na zasadzie 
k tó rych  k sz ta łtu je  się w  u s tro ju  so-
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c ja ljs tycznym  stosunek pracodawcy 
do p racow nika .

N iedopuszczenie p ra cow n ika  do 
p racy w  tych  w a run kach  m ogłoby 
być u sp raw ied liw ion e  jedyn ie , gdyby 
okazało się, że choroba jego jes t n ie­
bezpieczna d la  otoczenia, bądź też 
gdyby w  w y n ik u  choroby n ie  m ógł 
on sw ej no rm a lne j p racy należycie 
w ykonyw ać. •

(w y ro k  Sądu Najwyższego z d n ia  
16 czerwca 1953 r. — I I  C 497/53).

3) N a podstaw ie przepisów  usta­
w y  z d n ia  15 g ru dn ia  1951 r. o w łą ­
czen iu o rganów  leczn ic tw a  pracow ­
niczego do państw ow ej a d m in is tra ­
c j i  s łużby zdrow ia , pracownicy b. 
Zakładu Lecznictwa Pracowniczego 
z dniem 1 stycznia 1952 r. stali się 
z mocy samego praw a pracownikami 
resortu M inisterstwa Zdrow ia lu b  
te renow ych  o rganów  a d m in is tra c ji 
s łużby zdrow ia , wobec czego dla  
przeniesien ia  ich do odpow iedn ich 
dz ia łów  pracy oraz usta len ia  ich 
uposażenia n ie  b y ło  potrzebne doko­
n yw a n ie  up rzedn io  w ypow iedzen ia  
stosunku pracy.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
6 m a ja  1953 r. —  C 262/53).

4) Gdy pracodawca dochodzi od 
pracownika po zakończeniu stosunku 
pracy zwrotu pewnej kwoty, ja ko  
n ienależnie m u  w yp łacone j, a po­
zw any w nos i o odda len ie  powódz­
tw a , sąd w in ie n  usta lić , czy w szyst­
k ie  należne pozwanem u z ty tu łu  jego 
pracy u  powoda św iadczenia zostały 
m u  wypłacone.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
13 m a ja  1953 r. —  C 387/53).

5) F a k ty  sprzedaży przez pracow­
nicę sklepu spółdzielczego pew nych 
to w a ró w  w y b ra n y m  przez siebie 
k lie n to m  i  odmowy sprzedaży ich 
innym  klientom, zwłaszcza gdy łą ­
czą się z z naruszeniem  in te resów  
ch łopów  średnio- i  m a ło ro lnych , po­
zostają w  sprzeczności z podstawo­
w y m i obow iązkam i sprzedawcy uspo­
łecznionego zakładu p racy i  stano­
w ią  w ażną przyczynę na tychm ia ­
stowego rozw iązan ia  um o w y o 
pracę. ,

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia
23 w rześn ia  1953 r. —  C 423/53).

6) 1. W  św ie tle  art. 3 us ta w y  o 
u rlopach zwolenienie pracownika 
z jego w iny uzasadnia utratę przez 
pracownika jedynie praw a do urlo­
pu za rok bieżący, natom iast n ie  po­
zbaw ia  go p raw a  do w ynagrodzenia 
za u r lo p y  n iew yko rzystane  w  la tach 
poprzednich, o ile  p ra co w n ik  na b y ł 
do  n ich  praw o, a n ie  m óg ł z u rlop ów  
tych  skorzystać z p rzyczyn  dotyczą- 
ćych pracodaw cy lu b  d la  dobra za­
k ła du  pracy. 2. W  razie uznan ia na 
p iśm ie  roszczenia po u p ły w ie  te rm i­
n u  zawartego, w  ciągu k tó rego  w ie ­
rzyc ie l może dochodzić go na d ro­
dze sądowej, roszczenie to  ulega 
p rzedaw n ien iu  na zasadach ogólnych.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia
24 w rześn ia  1953 r. —  C 755/53).

7) P racow n icy  księgowości, k tó rzy  
nie b io rą  bezpośredniego udz ia łu  w

pracach nad bilansem , w te d y  ty lk o  
pretendować mogą do prem ii bilan­
sowej, je ś li z au to ram i b ilansu  po­
zostaw ali w  ta k ie j w ię z i organ iza- 
cy jn e j, że w  okresie sporządzania 
b ilansu  n iezbędny b y ł ic h  wzm ożo­
n y  w y s iłe k  p rz y  pracach bieżących 
w  księgowości.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
25 s ie rpn ia  1953 r. —  I  C 587/53).

8) 1. Zobow iązan ie zarządu przed­
s ięb io rs tw a wobec p racow n ika , w  
zakresie przys ługu jącego m u  w yn a­
grodzenia za pracę, bardziej korzy­
stne od postanowień układowych 
jest w  gospodarce socjalistycznej 
nieważne (a rt. 41 przep isów  ogól­
nych  p ra w a  cyw ilnego ) ja k o  sprzecz­
ne z podstaw ow ym i zasadami d y ­
scyp liny  płac, s tanow iącej jeden z 
zasadniczych e lem entów  gospodarki 
p lanow e j. 2. Możność samodzielnego 
dysponow ania czasem w łasne j p ra ­
cy n ie  m a is to tnego znaczenia d la  
oceny, czy s tanow isko jes t k ie ro w ­
nicze. 3. D odatek fu n k c y jn y  ry c z a ł­
tu je  w sze lk ie  należności p ra cow n ika  
ina s tanow isku  .k ie row n iczym  źa p ra ­
cę w  godzi naci; nad liczbow ych  i św ią ­
tecznych, w yko na ną  w  ram ach jego 
obow iązków  na ty m  stanow isku.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
14 k w ie tn ia  1953 r. —  C 1522/52).

9) Pozostanie p rzy  p racy na sku tek 
na legan ia w ładz  do czasu znalezie­
n ia  następcy, p rzy  poprzedn im  w y ­
pow iedzen iu  te j p racy przez p racow ­
n ika  w  okresie  p róbnym , n ie  stano­
w i przedłużen ia um o w y o pracę na 
czas nieogran iczony, a jes t jedyn ie  
pełnieniem funkcji do czasu wskaza­
nia następcy. Opuszczenie w  tych 
w a run kach  p racy n ie  s tanow i zło­
śliwego i  uporczyw ego naruszenia 
dyscyp lin y  pracy a ty m  sam ym  n ie  
s tanow i przestępstwa p rzew idz iane­
go w  art. 7 i  8 us ta w y z d n ia  19 
k w ie tn ia  1950 r. o zabezpieczeniu 
socja lis tyczne j d yscyp lin y  pracy.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
29 lipca  1953 r. —  K . R n  494/53).

10) D z ia łan ie  polegające na po­
dan iu  fałszywych danych co do ilo ­
ści i ceny towaru przy sporządzaniu 
remanentu sklepowego, a m ające na

celu u k ry c ie  n iedoboru łącząc się 
czasowo i  po jęciow o z dz ia łan iem  
po legającym  na spow odow an iu ow e­
go n iedoboru  w y p e łn ia  przestępstwo 
p rzew idziane w  art. 286 § 1 kodeksu 
karnego. O drębna odpow iedzia lność 
za d rug ie  dz ia łan ie  n ie  zachodzi, 
bo dz ia łan ie  to n ie  narusza odrębne­
go dobra prawnego, lecz dąży do 
ob rony  przed odpow iedzia lnością  
ka rn ą  grożącą za spowodow anie n ie ­
doboru.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
16 lu tego 1953 r. —  I. K . 1627/52/11).

11) Zarząd p rzym usow y jes t za­
rządem  państw ow ym , k tórego w y k o ­
nyw an ie  zostaje zlecone ustanow io ­
nem u przez w ładze  zarządcy. Za- 
rzędca ten jako osoba, której zleco­
no wykonywanie czynności w  zakre­
sie zarządu państwowego może być 
podmiotem przestępstw urzędniczych 
w  m yś l a rt. 292 kodeksu karnego i 
44 m ałego kodeksu karnego i  w  ra ­
zie przyw łaszczenia m ie n ia  pow ie rzo­
nego m u ja ko  zarządcy przym uso­
w em u odpow iada z a rt. 286 § 2 ko ­
deksu karnego. Do zarządcy p rz y ­
m usowego stosują się rów n ie ż  p rze­
p isy  o wyższej ka ra lnośc i u rzędn ika  
(art. 291 kodeksu karnego).

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
1 lipca  1953 r. —  K  251/53).

12) D la  is to ty  przestępstwa z art. 
13 us ta w y  z dn ia  19 k w ie tn ia  1950 r. 
o zabezpieczeniu socjalistycznej dys­
cypliny pracy jest rzeczą obojętną, 
czy oskarżony opuśc ił w  o k r ® e  od­
b yw an ia  k a ry  z art. 7 i 8 te jże usta­
w y  jeden czy w ięce j dn i pracy.

F a k t uch y la n ia  się od w yko n a n ia  
k a ry  s k u tk u je  odpow iedzia lność k a r ­
ną z art. 13 us ta w y o zabezpieczeniu 
socja lis tyczne j d yscyp lin y  p racy  n ie ­
zależnie od ilośc i d n i absencji p ra ­
cow nika , p rzy  czym  orzeczona ka ra  
ja ko  na jostrze jszy środek p rz e w i­
dz iany  w  ustaw ie  w  stosunku do na­
rusza jącego ’ dyscyp linę  pracy, po­
ch łan ia  ka rę  z a rt. 7 i  8 te jże  usta­
w y, k tó re j dalsze w yko n yw a n ie  m o­
g łoby zresztą stać się bezprzedm io­
towe.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
30 w rześn ia  1953 r. —  I I  K  Rn 
643/53).

Orzecznictiuo i mykładnia 
Państmomej Komisji Lokaloiuei

13) T y lk o  zaofiarowanie praco­
w nikow i przed lub równocześnie 
z wypowiedzeniem stosunku pracy 
innej pracy w  rozum ien iu  § 9 rozpo­
rządzenia R ady M in is tró w  z dn ia  4 
czerwca 1952 r. w  spraw ie  m ieszkań 
s łużbow ych i  zak ładow ych  może 
s tanow ić uzasadnioną przyczynę 
sku tku jącą  obow iązek op różn ien ia  
m ieszkan ia  służbowego bez lo k a lu  
zastępczego.

14) P rzy  us ta lan iu  przyczyn roz­
w iązania stosunku pracy m ia ro d a j­
n y  jes t w y ro k  sądu cyw ilnego , a 
n ie  karnego.

15) N ie pozbawia pracownika 
uprawnienia do lokalu zastępczego 
odmowa przyjęcia przez niego no­
wych w arunków  pracy w  p rzypadku  
w ypow iedzen ia  dotychczasowych ze 
s trony  zak ładu  pracy.

O trzym a ny przez p ra cow n ika  lo ­
k a l zastępczy w  zw iązku  z w y k w a ­
te row an iem  d la  potrzeb in w e s ty c y j­
nych w  zam ian za za jm ow ane po­
mieszczenie przydzie lone przez za­
k ła d  p racy w  bu d yn ku  pozostającym  
w  jego dyspozycji —  stanow i m iesz­
ka n ie  służbowe pozostające w  dyspo­
z y c ji tegoż zak ładu  pracy.

Hm
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Pomoc dla aktyiuistóiu ziuiązkomych
i f ""™ -i O R O B E K  W y d a w n ic tw a  Z w iązkow ego CRZZ

D w zbogacił s ię w  os ta tn ich  m iesiącach o k ilk a  in ­
teresu jących książek. T rz y  spośród n ich  zasługują 
,na szczególną uwagę: obszerny tom  p t. „Ś w ia to w a  

ł_ _ _ J  Federacja Z w ią zkó w  Z aw odow ych w  w a lce  o in te ­
resy k lasy  robo tn icze j“  i  dw ie  broszury : „N ie k tó re  przo­
du jące m etody pracy i  in ic ja ty w y  robo tn icze“  oraz „B liż e j 
lu d z i“ .

Ś W IA T O W A  FE D E R A C JA  Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O ­
W Y C H  W  W A LC E  O IN T E R E S Y  K L A S Y  R O B O T N I­
CZEJ —  H. Kassyanowicz, S. Kostarski i  R. W ojna.

Pierwsza z w ym ien ion ych  książek zaw ie ra  zb ió r pod­
s taw ow ych  dokum en tów  I I I  Św iatow ego Kongresu Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych, zwołanego przez Ś w ia tow ą  .Federację 
Z w ią zkó w  Zawodowych, k tó ry  ob radow a ł w  W ied n iu  
w  dn iach od 10 do 25 paźdz ie rn ika  1953 roku . O ska li 
p rac K ongresu św iadczy, że uczestniczyło w  n ic h  819 
¡przedstaw icie li ruch u  zw iązkow ego ze w szys tk ich  części 
św iata, k tó rz y  rep reze n tow a li ponad 88 m ilio n ó w  zw iąz­
kow ców  z 79 k ra jó w . Zasadnicze re fe ra ty  wygłoszone na 
K ongresie  oraz na jc iekaw sze w yp ow ied z i  ̂ w  dysku s ji 
ob razu ją  dotychczasową dzia ła lność SFZZ i  zazna jam ia ją  
z w y ty c z n y m i d la  dalszego ro z w o ju  ru ch u  zw iązkow ego 
na ca łym  świecie.

P ie rw szy  z re fe ra tów , w yg łoszony przez Lou is S a illa n ta  
—  sekre tarza generalnego ŚFZZ, s tanow i obszerne spra­
wozdanie z dz ia ła lności ŚFZZ od c h w ili pow stan ia 
w  1945 roku . Spraw ozdan ie to  na św ie tla  ro zw ó j nuchu 
zw iązkow ego na ca łym  św iecie po d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
to w e j i  n ieu s tę p liw ą  w a lkę  o jedność tego ruch u , k tó rą  
toczy SFZZ z  u s iłu ją c y m i go rozsadzić agen tu ram i k a p i­
ta lis tyczn ym i. S a illa n t om aw ia też w  re ferac ie  ta k  b l i ­
skie nam  zagadnienia, ja k  zadania ~ zw iązków  zaw odo­
w ych  w  w alce o popraw ę poziom u życiowego mas ¡pracu­
jących i  w  obron ie pokoju.

R e fe ra t przewodniczącego SFZZ —  D i V it to r io  om aw ia  
zadania stojące przed zw iązkam i zaw odow ym i w  dziedzi­
n ie  ro zw o ju  gospodarczego i  społecznego oraz p rzedstaw ia  
w a lk ę  mas ludow ych  o niezależność narodow ą i  swobo­
dy dem okra tyczne w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  i  k o lo n ia l­
nych. Do tych  osta tn ich  zagadnień na w ią zu je  trzec i re fe ­
ra t  w yg łoszony przez de legata In d o n e z ji —  W id jad jasas- 
trę , k tó ry  om aw ia rozw ó j ruchu  zw iązkow ego w  k ra ja ch  
ko lo n ia ln ych  i  pó łko lom ialnych.

Dalsze dokum enty, zaw arte  w  om aw iane j p u b lik a c ji - -  
to  obszerne fra g m e tity  dyskus ji, reasum ujące przem ów ie­
n ie  D i V it to r ia  oraz rezo luc je  Kongresu naw o łu jące  do 
w a lk i ó m iędzynarodow ą jedność dz ia łan ia  zw iązków  za­
w odow ych, o polepszenie w a ru n k ó w  życ iow ych lu dz i p ra ­
cy na ca łym  świecie, o red ukc ję  zbro jeń  i  zdecydowane 
przec iw staw ien ie  się w skrzeszan iu faszyzm u i  p rzygo tow a­
n iom  agresji. Rezolucje s tanow ią  w ym ow ne  oskarżenie 
u s tro ju  kap ita lis tycznego, a rów nocześnie świadczą 
o tru m fie  id e i p ro le ta riack ieg o  in te rn a c jo n a lizm u  nad 
szow in izm em  rasow ym , propagow anym  przez im p e r ia li­
s tów  i  rea kcy jn ych  p rzyw ódców  am erykańsk ich  cen tra l 
zw iązków  zawodowych.

K s iążka  o I I I  Kongresie SFZZ w ym aga dużego skup ie ­
n ia  i  natężenia uw ag i, a także pewnego przygotow ania , 
pew nej o r ie n ta c ji w  zagadnieniach m iędzynarodow ego 
ru c h u  zawodowego. W yd a w n ic tw o  s ta ra ło  się dopomóc 
czy te ln ikom , zamieszczając obszerny, dobrze w p row adza­

ją cy  w  spraw y ŚFZZ wstęp, k tó ry  is to tn ie  u ła tw ia  
w  dużej m ierze stud iow an ie  dokum entów  Kongresu. 
A  stud iow ać je  w a rto  n ie  ty lk o  ze w zg lędu na ich  w y ­
m ow ę po lityczną, ale i  dlatego, że za w ie ra ją  dużo m ate­
r ia łu  do in te resu jących  każdego zw iązkow ca zagadnień 
ro zw o ju  d współczesnej s y tu a c ji m iędzynarodow ego ru ­
chu zawodowego. P u b lik a c ja  pow in na  znaleźć się w  każ­
de j b ib lio tece  zw iązkow e j.

N IE K T Ó R E  PR ZO D U JĄ C E M E T O D Y  I  IN IC J A T Y W Y  
R O B O TN IC ZE  — S. Lewandowski i R. Frelek

D ru g i z om aw ianych  ty tu łó w  porusza zagadnienia 
w ie lk ie j w ag i. W iem y, ja k  bardzo przyczyn ia  się do roz­
w o ju  gospodarki na rodow e j stosowanie przodu jących 
m etod ¡pracy. P o d k re ś lił to  z nacisk iem  I I I  Kongres 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych i  w skaza ł na konieczność upow ­
szechniania tych  m etod. P ode jm u jąc w skazan ie K ongre ­
su au to rzy op racow a li broszurę, k tó ra  -—• w ed ług  ach 
w łasne j w ypow iedz i —  „m a  na ce lu  dopomożenie a k ty ­
w o w i zw iązkow em u w  zapoznaniu się z m etodam i pracy 
i  ¡różnorodnym i in ic ja ty w a m i, a jednocześnie w skazuje , 
ja k  na leży w prow adzać je  w  życie, ja k  je  na leży p ra w i­
d łow o stosować i  ro z w ija ć “ .

W yw iązan ie  się z te j zapow iedzi nde b y ło  ła tw e ; w y ­
m agało bo w iem  pom ieszczenia w  szczupłych ram ach b ro ­
szury  bardzo ob fitego  i  trudnego do sk la sy fikow a n ia  m a­
te ria łu . Jakże au to rzy  d a li z tym  sobie radę? U k ła d  za­
stosow ali n ie  na jszczęśliwszy z naukow ego p u n k tu  w idze ­
n ia , zby t m echan iczny, ale dość p ro s ty  i p rze jrzys ty . Po­
d z ie li li om aw iane m etody na dw ie  zasadnicze g ru py : ,na 
m etody stosowane w  w ie lu  i  w  poszczególnych gałę­
ziach przem ysłu. K ażde j m etodzie pośw ięcony jes t k ró tk i 
a r ty k u lik ,  poda jący z w yk le  je j in ic ja to ró w  oraz w y ja ś n ia ­
jący, na czym  m etoda polega, gdzie się ją  ju ż  stosuje 
i  z ja k im i w y n ik a m i. W  ten sposób o m a w ia ją  au torzy 
k ilk a d z ie s ią t m etod i  in ic ja ty w  pracow niczych. Jest w ięc 
m ow a w  broszurze zarówno o znanych ju ż  powszechnie 
m etodach ¡i in ic ja ty w a c h  (np. szkolenie m etodą K o w a lo ­
wa, in ic ja ty w a  Saj'a, sk raw an ie  nożem Koilesowa dtp.), ja k  
rów n ie ż  m n ie j rozpow szechnionych, a n a w e t jeszcze 
u  nas n ie  stosowanych, lecz zasługujących na w yp ró b o ­
w a n ie  i  rozpow szechnienie (np. fre z  Leonowa).

B roszura spe łn ia  w  dostatecznym  s topn iu  zadanie 
ogólnego zapoznania czy te ln ika  z p rzo du jącym i m etodam i 
i  in ic ja ty w a m i. G orzej m a się spraw a z w skazów kam i, 
ja k  na leży stosować i  ro z w ija ć  te  m etody. T u  au to rzy 
p rz y rz e k li w ięce j, n iż  m og li dać na k ilkudz ies ięc iu  s tro ­
nach d ru k u . Udzie lane przez n ich  in fo rm a c je  —  z ko ­
nieczności bardzo zw ięzłe —  m a ją  racze j ch a ra k te r ency­
k lopedyczny n iż  in s tru k c y jn y . N ie  w szystk ie  też są do­
statecznie przystępne; t ra f ia ją  się a r ty k u l ik i u ję te  zby t 
trudn o , zbyt fachowo, n iezrozum ia łe  d la  przeciętnego 
czy te ln ika  (np. op is system u Pachy —  k red y to w a n ie  obro­
tó w  przeds ięb iors tw  w ytw ó rczych). B roszura w ięc, będąc 
n iez łym  in fo rm a to re m , za m ało da je  w skazów ek in s tru k ­
ta rzow ych ; na leży w ą tp ić , czy zaw arate w  n ie j dane są 
w ystarcza jące do w prow adzen ia  w  życie i  p ra w id ło w eg o  
stosowanie op isowych metod.

M im o  ty c h  uste rek —  broszura —  będąca pierw szą 
w  naszym  p iśm ie n n ic tw ie  p róbą  u jęc ia  do robku  ruchu  
rac jona liza to rsk iego  —  spe łn i n ie w ą tp liw ie  pożyteczną 
ro lę  w  propagandzie ruch u  rac jona liza to rsk iego  i to ru je  
drogę następnym  tego rodza ju  opracowaniom .
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B L IŻE J L U D Z I — JA K  R A D A  Z A K Ł A D O W A  ZASPO ­
K A J A  B Y T O W E  P O TR ZE B Y  Z A Ł O G I — B. Knoll, 

W . Strzałkowska i P. L . M arek.
T rzec ie j broszurze pośw ięcim y nieco w ięce j m ie jsca, 

s ta n o w i ona bow iem  no w y ty p  w yd a w n iczy  w  p u b lik a ­
c jach  zw iązkow ych. „B liż e j lu d z i“  je s t próbą zbe le tryzo­
wanego, lite rack ie go  u jęc ia  op isyw anych zagadnień.

Tem atem  broszu ry  je s t zagadnienie dość często po ru ­
szane na lam ach w y d a w n ic tw  zw iązkow ych : w y ja śn ia  
ona, co da ją  p ra cow n iko m  zw ią zk i zawodowe, k ładz ie  
p rzy  ty m  szczególny nacisk na zaspoka jan ie  potrzeb by ­
to w ych  załóg przez rad y  zakładowe. A u to rz y  ze rw a li 
z suchym , rzeczowym  w y k ła d e m  i  s ta ra li się przem ów ić 
do w yo b ra źn i czyte ln ika , ukazać m u  na kon kre tnych , 
w z ię tych  z życia p rzyk ładach, ja k  w ie le  może zrob ić  d la  
ogółu p ra co w n ikó w  rada  zak ładow a i  a k ty w  zw iązkow y, 
je ś li ty lk o  będzie się k ie row ać szczerą troską  o lu dz i, o ich 
w a ru n k i p racy i  życia. W  opow iadan iach i  reportażach 
w yra źn ie  p rze b ija  współzależność zagadnień bytow ych  
i  p rob lem ów  p ro dukcy jnych .

Zwłaszcza d w a  opow iadan ia  d o b itn ie  to  ilu s tru ją : 
„W  ro k  późn ie j“  pokazuje, ja k  Je len iogórskie  Z ak łady  
Odzieżowe w y g ra ły  b itw ę  o p lan  przede w szys tk im  dz ię­
k i a k ty w n e j dz ia ła lności o rgan izac ji zw iązkow e j, m. in . 
d z ię k i u ła tw ie n iu  ro b o tn iko m  p racy i  roztoczeniu t ro s k li­
w e j o p ie k i nad kob ie tam i, k tó re  s tanow ią  tam  w iększą 
część załogi. Z reportażu „B y  każdą z ło tów kę  zam ienić na 
uśm iech radośc i“  d o w ia du je m y się znów, ja k  polepszenie 
gospodarki funduszem  zak ładow ym  w  w arszaw sk ich  
Z ak ładach C uk ie rn iczych  im . 22 L ipca  p rzyczyn iło  się do 
przekroczenia p lanu  produkcyjnego.

R ów nież pozostałe opow iadan ia  porusza ją bardzo in te ­
resu jące zagadnienia. W  „S p ra w ie  S za frana“  rada  od­
dz ia łow a  udz ie la  pom ocy chorem u ro b o tn ik o w i, n a p ra w ia ­
jąc  k rz y w d ę  doznaną przez niego kiedyś w s k u te k  n ie ­
dba ls tw a  zw iązkow ców ; p rze łam u je  to  niechęć bohatera 
do o rgan izac ji zw iązkow e j i  je j poczynań.

W  reportażu „N ow e spraw y w  s ta re j huc ie“  w id z im y  
w zorow o pracu jącą  kom is ję  socja lno-ubezpieczeniow ą 
i  m ieszkan iow o-bytow ą w  H ucie im . 1 M a ja  w  G l iw i­
cach, k tó re j rob o tn icy  za czasów kap ita lis tyczn ych  „d u ­
s i l i  się od p y licy , w yc ieńczen i k ilkuna s togo dz innym  
dn iem  pracy w  n a jb a rd z ie j n ieh ig ien icznych  w a ru n ka ch “ . 
Dziś fu n k c jo n u je  tu  w zo row o opieka nad cho rym i, 
w  hucie  są w sze lk ie  urządzenia socjalne, d z ię k i ene rg ii 
k o m is ji m ieszkan iow o-by tow e j h u tn ic y  o trz y m a li dz ie­
s ią tk i now ych m ieszkań, a s e tk i izb zostało w yre m on to ­

w anych . Reportaż: „J a k  m a łe j Soni pom ogła duża h u ­
ta “  p rzedstaw ia  serdeczną op iekę rad y  zakładow e j nad 
ośm iorg iem  dzieci p racow n ika , k tó re m u  żona ciężko za­
chorow ała . O sta tn ie  z opow iadań —  zgodnie ze sw ym  
ty tu łe m  —  w y ja ś n ia  na przyk ładach , ja k  do b rym  doradcą 
w  codziennej p racy zw iązkow e j są b roszury  szkoleniowe.

F orm ą lite ra c k ą  na jb a rdz ie j nada jącą się do u jm o w a ­
n ia  tego rodza ju  zagadnień je s t n ie w ą tp liw ie  reportaż. 
F orm ą tą  pos łuży li się dw a j au to rzy (K n o ll i  S trza łko w ­
ska) w  p ięc iu  opow iadan iach, w  k tó rych  op e ru ją  au ten­
tycznym  —  z w ym ien ien iem  „po im ie n iu “  zak ładów  i  lu ­
d z i —  m ate ria łem . T rzec i au to r —  P. L . M a re k  —  
w  „S p ra w ie  S zafrana“  zastosował fo rm ę  opow iadan ia 
i w p ro w a d z ił w  w iększym  s topn iu  f ik c ję  lite racką , łącząc 
w  całość i lo k a liz u ją c  w  je dn e j fab ryce  w ydarzen ia , k tó ­
re zaobserw ow ał w  różnych  zakładach pracy. O pow iada­
nie  to  —  n ie  ty le  ze w zg lędu na swą form ę, ile  na dobre 
opanowanie rzem iosła  lite rack ie go  przez au tora —  w y ­
padło n a jle p ie j ze w szystk ich . W ie lk ą  jego zaletą jest, 
że n ie  spraw ia  w rażen ia  ilu s tra c ji do założonej z góry 
tezy, lecz teza ta  w y n ik a  log iczn ie  i konsekw entn ie  z roz­
g ryw a ją cych  się wydarzeń.

Pozostałe opow iadan ia  są ¡nieco słabsze. O dpow iada ją  
w p raw d z ie  zadow ala jąco na zapytan ie, co osiągnięto 
dz ięk i dobre j robocie  zw iązkow e j, n ie  zawsze je dn ak  
dostatecznie obrazu ją , na czym  ta  dobra robo ta  polega. 
Np. w  reportażu  „N ow e spraw y w  s ta re j huc ie“  w id z im y  
w  dz ia ła n iu  poszczególnych zw iązkow ców , a n ie  ko le k ­
ty w  zw iązkow y. Z  ostatn iego opow iadan ia  („D oradca 
w  codziennej p racy“ ) m ożna w yc iągnąć ry z y k o w n y  w n io ­
sek, że w ys ta rczy  dz ia łaczow i zw iązkow em u znać dok ład ­
n ie  m a te ria ł za w a rty  w  broszurach szkolen iow ych, a ju ż  
wszystko pó jdzie  ja k  „po m aśle“ . Reportaże nde u w y ­
p u k la ją  też dostatecznie k ie row n icze j r o l i  o rg an izac ji 
p a rty jn e j.

„B liż e j lu d z i“  jest, ja k  ju ż  zaznaczyliśm y w yże j, pracą 
pod pe w n ym i w zg lędam i p ion ierską . A u to ro m  przypad ło 
w  udzia le  w prow adzen ie  now e j fo rm y  ks ią żk i zw iązko­
w e j, n ic  w ięc dziwnego, że z n ie k tó ry m i trudn ośc iam i n ie  
m o g li ¡się uporać. „B liż e j lu d z i“  n ie  nazw iem y oczyw iście 
ks iążką  doskonałą, n ie w ą tp liw ie  je dn ak  należy^ ją  u w a ­
żać za pozycję udaną, k tó rą  c z y te ln ik  —  zw iązkow iec 
chę tn ie  przeczyta i  dużo z n ie j skorzysta. W ydaw n ic tw o  
Z w iązkow e  pow inno  uw zg lędn iać w  sw o im  p lan ie  ja k  
naw ięce j ks iążek tego typu .

W . K -ski

UWAGA PRENUMERATORZY

przypominamy o prenumeracie na rok 1955
Urzędy pocztowe i listonosze na terenie całego kraju przyj­

mują już prenumeratę na rok 1955. Termin zgłoszeń upływa 
w dniu 10 grudnia 1954 r.

Po tym terminie nie będzie żadnej możliwości zgłoszenia pre­
numeraty na I  kwartał 1955 r.

Wczesne opłacenie prenumeraty za cały rok z góry zapewnia 
regularną dostawę czasopisma.

Redaguje: K o m ite t —  W ydaiwca: W yd a w n ic tw o  Z w iązkow e  CRZZ.
ADR ES R E D A K C J I: W arszawa, u l. F lo ry  9, te l. 454-24; 454-25; 454-32; 452-84

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na p renum era tę  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  w y łą c z n ie  listonosze i  u rzędy  pocztowe na okresy k w a rta ln e  
do dn ia  10: g ru dn ia , ¡marca, czerwca i  w rześnia . N a okres pó łroczny do d n ia  10 g ru dn ia  i  czerwca, na okres

roczny do d n ia  10 g rudn ia .
R eklam acje n ie  za ła tw ione przez u rzędy  .pocztowe p ro s im y  k ie row a ć  bezpośrednio do D y re k c ji G enera lne j 
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